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Nie jestem z tego świata.
Tak przy​naj​mniej mówią ludzie. Tak jakby ist​niał tylko jeden świat.
Stoję w mojej wiel​kiej, pustej jadalni, w któ​rej ni​gdy nie jem, i patrzę na

zewnątrz. Pokój znaj​duje się na par​te​rze, przez wielki prze​szklony front widać
łąkę za moim domem i skraj lasu. Cza​sami można zoba​czyć sarny. Lisy.

Jest jesień i kiedy tak sobie patrzę przez okno, mam wra​że​nie, jak​bym
patrzyła w lustro. Cre​scendo kolo​rów, jesienna burza, która koły​sze drze​wami,
która jedne gałę​zie ugina, inne łamie. Dra​ma​tyczny i piękny dzień. Przy​roda też
zdaje się wyczu​wać, że wkrótce coś dobie​gnie kresu. Ostatni raz gwał​tow​nie
pro​te​stuje, mobi​li​zu​jąc wszyst​kie siły, wszyst​kie kolory. Wkrótce będzie roz​‐
po​ście​rać się przed moim oknem cicha i nie​ru​choma. Pro​mie​nie słońca zastąpi
wil​gotna sza​rość, w końcu mroźna biel. Ludzie, któ​rzy mnie odwie​dzają – 
moja asy​stentka, mój wydawca, moja agentka, w zasa​dzie nikt wię​cej – będą
narze​kać na słotę i zimno. Na to, że musieli naj​pierw zeskro​bać skost​nia​łymi
pal​cami szron z szyb, a dopiero potem mogli wyru​szyć w drogę. Na to, że jest
jesz​cze ciemno, gdy wycho​dzą rano z miesz​ka​nia, i że znowu jest ciemno, gdy
wra​cają wie​czo​rem do domu. Dla mnie tego typu rze​czy nie mają żad​nego zna​‐
cze​nia. W moim świe​cie, czy to zima, czy lato, jest dokład​nie 23,2 stop​nia.
W moim świe​cie jest zawsze dzień, ni​gdy noc. Tu nie ma desz​czu, śniegu,
zzięb​nię​tych pal​ców. W moim świe​cie jest tylko jedna pora roku i nie zna​la​‐
złam jesz​cze dla niej nazwy.

Ta willa to mój świat. Pokój z komin​kiem jest moją Azją, biblio​teka
Europą, kuch​nia Afryką. Ame​ryka Pół​nocna leży w gabi​ne​cie, gdzie pra​cuję.
Moja sypial​nia to Ame​ryka Połu​dniowa, a Austra​lia i Oce​ania leżą na tara​sie.
Odle​głe o parę kro​ków, ale cał​ko​wi​cie nie​do​stępne.

Nie opu​ści​łam tego domu od jede​na​stu lat.
O przy​czy​nach tego stanu rze​czy można prze​czytać w każ​dej gaze​cie, nawet

jeśli w tej czy innej publi​ka​cji nieco prze​sa​dzono. Jestem chora, tak. Nie mogę



opu​ścić domu, to prawda. Ale nie jestem zmu​szona żyć w abso​lut​nej ciem​no​‐
ści i nie śpię w namio​cie tle​no​wym. To jest do znie​sie​nia. Wszystko jest upo​‐
rząd​ko​wane. Czas jest jak rzeka, ogromna i łagodna, pozwa​lam się uno​sić
przez nurt. Tylko Bukow​ski wpro​wa​dza cza​sem tro​chę cha​osu, gdy sza​leje na
łąkach w desz​czu i wnosi do środka tro​chę ziemi na łapach i kilka kro​pel wil​‐
goci na sier​ści. Uwiel​biam prze​cią​gać dło​nią po jego szorst​kiej sier​ści i czuć
na skó​rze wil​goć pod spodem. Lubię brudne ślady innego świata, które
Bukow​ski zosta​wia na kafel​kach i par​kie​cie. W moim świe​cie nie ma ziemi,
nie ma drzew, nie ma łąk, nie ma kró​li​ków ani pro​mieni słońca. Śpiew pta​ków
pły​nie z taśmy, słońce świeci w sola​rium w mojej piw​nicy. Mój świat nie jest
roz​le​gły, ale bez​pieczny. Tak przy​naj​mniej myśla​łam.
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Trzę​sie​nie ziemi przy​szło we wto​rek. Nie było żad​nych wstrzą​sów wstęp​nych.
Żad​nego ostrze​że​nia.

Podró​żo​wa​łam wła​śnie po Wło​szech. Czę​sto podró​żuję. Naj​ła​twiej przy​‐
cho​dzi mi prze​mie​rzać kraje, w któ​rych już byłam, a we Wło​szech byłam czę​‐
sto. Więc od czasu do czasu tam wra​cam.

Wło​chy to kraj piękny i zara​zem nie​bez​pieczny, bo przy​po​mina mi o mojej
sio​strze.

O Annie, która zako​chała się we Wło​szech na długo, zanim po raz pierw​szy
tam poje​chała. Która jako dziecko zdo​była nagra​nia z kur​sem wło​skiego i słu​‐
chała tych kaset tak czę​sto, aż były cał​ko​wi​cie zgrane. O Annie, która jako
nasto​latka po krę​tych zauł​kach naszego rodzin​nego nie​miec​kiego mia​steczka
sza​lała na kupio​nej za uciu​łane pie​nią​dze vespie z taką bra​wurą, jakby poko​‐
ny​wała wąskie uliczki Rzymu.

Wło​chy przy​po​mi​nają mi o sio​strze i o tym, jak sprawy miały się wcze​‐
śniej, zanim nastał mrok. Nie​ustan​nie pró​buję odpę​dzać myśli o Annie, ale są
lep​kie jak sta​ro​świecki lep na muchy. Inne posępne myśli przy​kle​jają się do
nich w spo​sób nie​unik​niony.

Więc jed​nak Wło​chy. Na cały tydzień zaszy​łam się w trzech leżą​cych obok
sie​bie poko​jach gościn​nych na pię​trze, z któ​rych ni​gdy nie korzy​stam i do któ​‐
rych rzadko zaglą​dam, i ogło​si​łam je tery​to​rium Ita​lii. Pusz​cza​łam odpo​wied​‐
nią muzykę, oglą​da​łam wło​skie filmy, czy​ta​łam mono​gra​fie na temat kraju
i jego miesz​kań​ców, wszę​dzie wokół poroz​rzu​ca​łam albumy, każ​dego dnia
kaza​łam spe​cjal​nie wyna​ję​tej w tym celu fir​mie cate​rin​go​wej dostar​czać kuli​‐
narne spe​cjały z róż​nych regio​nów kraju. I wino. Ach, wino. Ono spra​wia, że
moja Ita​lia jest nie​mal praw​dziwa.

Idę ulicz​kami Rzymu w poszu​ki​wa​niu tej wyjąt​ko​wej restau​ra​cji. W mie​‐
ście jest upal​nie i duszno, jestem zmę​czona. Zmę​czona pły​nię​ciem pod prąd
stru​mie​nia tury​stów, wyczer​pana odga​nia​niem nie​zli​czo​nych ulicz​nych han​dla​‐



rzy, wyczer​pana pięk​nem wokół mnie, które chło​nę​łam łap​czy​wie. Kolory
wpra​wiały mnie w zdu​mie​nie. Szare chmury wiszą nisko nad Wiecz​nym Mia​‐
stem, a pod nimi pły​nie matowa zie​leń Tybru.

Musia​łam zasnąć, bo gdy się zbu​dzi​łam, film doku​men​talny o sta​ro​żyt​nym Rzy​‐
mie, który oglą​da​łam, dawno się skoń​czył. Jestem na wpół przy​tomna, z tru​‐
dem docho​dzę do sie​bie. Nie pamię​tam, żebym o czymś śniła, ale z tru​dem
wra​cam do rze​czy​wi​sto​ści.

Dzi​siaj rzadko mi się coś śni. W pierw​szych latach po wyco​fa​niu się z rze​‐
czy​wi​stego świata mia​łam inten​syw​niej​sze sny niż kie​dy​kol​wiek wcze​śniej.
Zupeł​nie tak, jakby mój mózg chciał zre​kom​pen​so​wać w nocy nie​do​bór bodź​‐
ców, któ​rego doświad​czał w ciągu dnia. Wymy​ślał dla mnie naj​barw​niej​sze
przy​gody, tro​pi​kalne lasy desz​czowe z mówią​cymi zwie​rzę​tami. Mia​sta z mie​‐
nią​cego się kolo​rami szkła zalud​nione przez miesz​kań​ców obda​rzo​nych cza​ro​‐
dziej​skimi mocami. Moje sny zawsze były na początku jasne i pogodne, ale
wcze​śniej czy póź​niej zmie​niały barwę, jak bibuła zanu​rzona w atra​men​cie,
naj​pierw nie​mal nie​zau​wa​żal​nie, bar​dzo powoli. W tro​pi​kal​nym lesie opa​dały
liście, a zwie​rzęta mil​kły. Kolo​rowe szkło sta​wało się nagle ostre jak brzy​twa,
kale​czyło palce, niebo przy​bie​rało groźną barwę jeżyn. I prę​dzej czy póź​niej
poja​wiał się on. Mon​strum. Cza​sami tylko jako nie​ja​sne i nie​uchwytne poczu​‐
cie zagro​że​nia, cza​sami jako coś na skraju mojego pola widze​nia, tylko zarys.
Cza​sami gonił mnie, a ja pędzi​łam, nie oglą​da​jąc się za sie​bie, ponie​waż nie
mogłam znieść widoku jego twa​rzy, nawet we śnie. Kiedy spoj​rza​łam wprost
na niego, wtedy umie​ra​łam. Za każ​dym razem. Umie​ra​łam i budzi​łam się,
łapiąc ustami powie​trze jak tonący. Póź​niej, w pierw​szych latach, gdy jesz​cze
nawie​dzały mnie te sny, było bar​dzo trudno prze​gnać nocne myśli, które
zagnieź​dziły się w moim łóżku jak wrony. A potem nie umia​łam już ina​czej.
Nie​ważne, jak bole​sne były te wspo​mnie​nia – myśla​łam w tych momen​tach
o niej, o mojej sio​strze.

Żad​nych snów, żad​nych potwo​rów dzi​siej​szej nocy, a mimo to czuję nie​po​kój.
W mojej gło​wie powta​rza się jako echo jedno zda​nie, któ​rego nie mogę do
końca pojąć. Jakiś głos. Mru​gam skle​jo​nymi powie​kami, orien​tuję się, że moja
prawa ręka zdrę​twiała, ugnia​tam ją, pró​buję przy​wró​cić ją do życia. Tele​wi​‐
zor jest cią​gle włą​czony i stąd ten głos, który wkradł się do mojego snu i który
mnie obu​dził.



Jest to męski głos, rów​no​mierny i bez​na​miętny, jak to zazwy​czaj w kana​łach
infor​ma​cyj​nych, które nadają cza​sem te piękne filmy doku​men​talne, tak bar​dzo
przeze mnie lubiane. Pod​no​szę się z tru​dem, szu​kam po omacku pilota, nie
znaj​duję go. Moje łóżko jest ogromne, moje łóżko jest jezio​rem, tyle podu​szek
i koców, albu​mów i cała armada pilo​tów: od tele​wi​zora, od tunera, od odtwa​‐
rza​cza DVD i dwóch wie​lo​for​ma​to​wych Blue-Ray, od wieży audio, od nagry​‐
warki DVD i od sta​rego magne​to​widu VHS. Pry​cham z rezy​gna​cją, głos
w wia​do​mo​ściach opo​wiada mi o wyda​rze​niach na Bli​skim Wscho​dzie, o któ​‐
rych nie chcę nic wie​dzieć, nie teraz, nie dzi​siaj, jestem na waka​cjach, jestem
we Wło​szech, tak cie​szy​łam się na tę podróż!

Jest już za późno. Realne zda​rze​nia z praw​dzi​wego świata, o któ​rych mówi
głos w wia​do​mo​ściach, wojny, kata​strofy, okru​cień​stwa, które tak bar​dzo
chcia​łam wyma​zać ze świa​do​mo​ści na parę dni, wdarły się do mojej głowy
i w jed​nej sekun​dzie zabrały mi całą lek​kość. Atmos​fera Ita​lii pry​sła, koniec
podróży. Jutro z samego rana wrócę do swo​jej sypialni i sprzątnę cały ten
wło​ski kram. Prze​cie​ram oczy, jaskrawe świa​tło tele​wi​zora bole​śnie mnie
ośle​pia. Spi​ker z wia​do​mo​ści opu​ścił Bli​ski Wschód i prze​szedł do poli​tyki
kra​jo​wej. Oglą​dam zre​zy​gno​wana. Moje zmę​czone oczy łza​wią. Oto skoń​czył
czy​tać, teraz będzie połą​cze​nie na żywo z Ber​li​nem. Repor​ter stoi przed
Reich​sta​giem, wzno​szą​cym się maje​sta​tycz​nie i dum​nie w ciem​no​ści, i opo​‐
wiada o ostat​niej podróży pani kanc​lerz.

Mój wzrok łapie ostrość. Wzdry​gam się, mru​gam. Nie poj​muję tego. Ale
prze​cież go widzę! Wprost przede mną! Oszo​ło​miona potrzą​sam głową. To
nie​moż​liwe, to po pro​stu nie​moż​liwe. Nie wie​rzę wła​snym oczom, znowu
mru​gam, ner​wowo, jak​bym była w sta​nie odpę​dzić w ten spo​sób obraz, ale to
nic nie daje. Moje serce ści​ska bole​sny skurcz. Mózg myśli: nie​moż​liwe. Ale
zmy​sły wie​dzą, że to prawda. Mój Boże!

Mój świat drży. Nie rozu​miem, co się wokół mnie dzieje, ale łóżko się trzę​‐
sie, sto​jące przy ścia​nach regały z książ​kami chwieją się, w końcu zwa​lają się
na zie​mię. Obrazy spa​dają ze ścian, szkło roz​pry​skuje się w kawałki, na sufi​‐
cie two​rzą się rysy, naj​pierw deli​katne jak włos, potem grube jak palec. Osu​‐
wają się ściany, huk nie do opi​sa​nia, a prze​cież jest cicho, zupeł​nie cicho.

Mój świat leży w gru​zach. Sie​dzę na łóżku pośród ruin, wle​piam wzrok
w tele​wi​zor. Jestem otwartą raną. Jestem wonią suro​wego mięsa. Jestem kom​‐
plet​nie obna​żona. W mojej gło​wie coś bły​ska, bole​śnie i ośle​pia​jąco. Pole
widze​nia zabar​wia się na czer​wono, łapię się za serce, kręci mi się w gło​wie,



jestem o krok od utraty przy​tom​no​ści, wiem, co to jest, to surowe, czer​wone
uczu​cie, mam atak paniki, oddy​cham jak osza​lała, zaraz zemdleję, mam
nadzieję, że zemdleję. Ten obraz, ta twarz, nie zniosę tego. Chcę odwró​cić
wzrok, ale to nie​moż​liwe, jak​bym ska​mie​niała. Nie chcę dłu​żej patrzeć, ale
muszę, nie mogę ina​czej, nie odry​wam wzroku od tele​wi​zora, po pro​stu nie
mogę odwró​cić spoj​rze​nia, nie mogę, patrzę sze​roko otwar​tymi oczami, wle​‐
piam się w niego, w potwora z moich snów, i sta​ram się prze​bu​dzić, jak
zawsze, gdy widzę go wprost przede mną, we śnie.

Ale prze​cież już nie śpię.
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Następ​nego ranka wydo​by​wam się z gru​zów i skła​dam się na powrót w jedną
całość, kawa​łek po kawałku.

Nazy​wam się Linda Con​rads. Jestem pisarką. Sta​ram się utrzy​mać dys​cy​‐
plinę, aby co roku napi​sać książkę. Moje książki cie​szą się dużym powo​dze​‐
niem. Jestem zamożna. Albo lepiej: mam pie​nią​dze.

Mam trzy​dzie​ści osiem lat. Jestem chora. Media spe​ku​lują na temat mojej
tajem​ni​czej cho​roby, która nie pozwala mi swo​bod​nie się poru​szać. Nie opu​‐
ści​łam mojego domu od ponad dekady.

Mam rodzinę. Albo lepiej: mam rodzi​ców. Nie widzia​łam ich od wielu lat.
Nie odwie​dzają mnie. Ja nie mogę ich odwie​dzić. Rzadko do sie​bie dzwo​‐
nimy.

Jest coś, o czym nie​chęt​nie myślę. A jed​nak nie potra​fię o tym nie myśleć.
Ma to zwią​zek z moją sio​strą. Stara histo​ria. Kocha​łam sio​strę. Moja sio​stra
miała na imię Anna. Moja sio​stra nie żyje. Moja sio​stra była ode mnie trzy lata
młod​sza. Moja sio​stra zmarła dwa​na​ście lat temu. Moja sio​stra nie umarła tak
po pro​stu. Moja sio​stra została zamor​do​wana. Przed dwu​na​stoma laty moja
sio​stra została zamor​do​wana i to ja ją zna​la​złam. Widzia​łam jej mor​dercę, jak
ucie​kał. Widzia​łam twarz mor​dercy. Mor​derca był męż​czy​zną. Mor​derca
odwró​cił się w moją stronę, następ​nie uciekł. Nie wiem, dla​czego uciekł. Nie
wiem, dla​czego mnie nie zaata​ko​wał. Wiem tylko, że moja sio​stra została
zabita, a ja żyję.

Moja tera​peutka twier​dzi, że jestem strau​ma​ty​zo​wana w wyso​kim stop​niu.
Oto moje życie, oto ja. Wła​ści​wie nie chcę o tym myśleć.
Pod​no​szę się z wysił​kiem, wysu​wam nogi za brzeg łóżka, wstaję. W każ​‐

dym razie taki mam zamiar, jed​nak w rze​czy​wi​sto​ści nie ruszam się nawet
o cen​ty​metr. Zasta​na​wiam się, czy nie jestem spa​ra​li​żo​wana. Nie mam siły
w rękach i nogach. Pró​buję jesz​cze raz, ale wygląda to tak, jakby słabe roz​‐
kazy mózgu nie docie​rały do człon​ków. Może to w porządku, jeśli jesz​cze



moment tak poleżę. Jest ranek, ale prze​cież nikt na mnie nie czeka, z wyjąt​kiem
pustego domu. Moje ciało wydaje się dziw​nie cięż​kie. Leżę, ale nie zasy​piam
ponow​nie. Gdy znowu patrzę na zega​rek sto​jący na drew​nia​nej szafce przy
łóżku, jest sześć godzin póź​niej. To daje mi do myśle​nia, to nie​do​brze. Im
szyb​ciej upływa czas, tym szyb​ciej nadej​dzie noc, a ja boję się nocy pomimo
całego oświe​tle​nia w domu. Po kilku nie​uda​nych pró​bach udaje mi się wresz​‐
cie zmu​sić ciało, by poszło do łazienki, po czym ruszyło scho​dami na par​ter.
Eks​pe​dy​cja na drugi koniec świata. Bukow​ski uszczę​śli​wiony gna mi naprze​‐
ciw, macha​jąc ogo​nem. Kar​mię go, nale​wam mu wody do miski, wypusz​czam
go na dwór, by sobie tro​chę posza​lał. Przy​glą​dam mu się przez okno, pamię​‐
tam, że nor​mal​nie mnie to uszczę​śli​wia, patrze​nie, jak biega i się bawi, ale
teraz nic nie czuję. Chcę tylko, żeby jak najszyb​ciej wró​cił, żebym mogła wró​‐
cić do łóżka. Gwiż​dżę na niego, jest małą pod​ska​ku​jącą kropką na skraju lasu.
Jeśli nie wróci dobro​wol​nie, nie będę mogła nic zro​bić. Ale zawsze wraca.
Do mnie, do mojego małego świata. Dzi​siaj też. Ska​cze na mnie, pro​wo​kuje
mnie do zabawy, ale nie mogę. Rezy​gnuje roz​cza​ro​wany.

Wybacz, stary.
Zwija się w kłę​bek na swoim ulu​bio​nym miej​scu w kuchni i patrzy na mnie

smutno. Odwra​cam się i idę do sypialni. Tam od razu kładę się do łóżka, czuję
się słaba, prze​zro​czy​sta.

Zanim zapa​dła ciem​ność, jesz​cze przed moją ucieczką, gdy byłam silna i żyłam
w praw​dzi​wym świe​cie, czu​łam się tak fatal​nie tylko wtedy, gdy zbli​żała się
ciężka grypa. Ale teraz nie mam grypy. Mam depre​sję – jak zawsze, gdy muszę
myśleć o Annie i tam​tych zda​rze​niach, które nor​mal​nie tak sta​ran​nie wyma​zuję
ze świa​do​mo​ści.

Tak długo uda​wało mi się żyć spo​koj​nie i tłu​mić każdą myśl o sio​strze. Ale
teraz wszystko wró​ciło. I nie​ważne, ile czasu upły​nęło – rana jest wciąż
otwarta. Czas to szar​la​tan, nie lekarz.

Wiem, że muszę coś zro​bić, zanim będzie za późno, zanim cał​ko​wi​cie
pogrążę się w wirze depre​sji, który wciąga mnie w czarną głę​binę. Wiem, że
powin​nam poroz​ma​wiać z leka​rzem, może by mi coś prze​pi​sał, ale nie mam
siły. Potrzebny do tego wysi​łek, który wydaje mi się nie​wy​obra​żal​nie wielki.
A zresztą i tak wszystko jedno. Okej, no to mam depre​sję. Mogła​bym już na
zawsze zostać tu w łóżku. Czy to coś zmie​nia? Jeśli nie mogę wyjść z domu,
dla​czego mia​ła​bym opusz​czać tę sypial​nię? Albo to łóżko? Albo to miej​sce,



w któ​rym wła​śnie leżę? Dzień mija i jego miej​sce zaj​muje noc.
Myślę, że powin​nam do kogoś zadzwo​nić, może do Nor​berta. Przy​je​chałby.

Jest nie tylko moim wydawcą, ale także przy​ja​cie​lem. Gdy​bym mogła poru​szać
mię​śniami twa​rzy, uśmiech​nę​ła​bym się na myśl o Nor​ber​cie. Przy​po​mi​nam
sobie nasze ostat​nie spo​tka​nie. Sie​dzimy w kuchni, ugo​to​wa​łam spa​ghetti
z sosem bolo​gnese wła​snej roboty, a Nor​bert opo​wiada mi o swoim urlo​pie na
połu​dniu Fran​cji, o tym, co w wydaw​nic​twie, o naj​now​szych wariac​twach
swo​jej żony. Jest cudowny, hała​śliwy, zabawny, zawsze ma mnó​stwo histo​rii
do opo​wie​dze​nia. I naj​wspa​nial​szy śmiech świata. Naj​wspa​nial​szy śmiech
obu świa​tów, ujmu​jąc rzecz pre​cy​zyj​nie.

Nor​bert nazywa mnie swoim eks​tre​mo​fi​lem. Gdy pierw​szy raz tak do mnie
powie​dział, musia​łam to sobie wygo​oglo​wać. I stwier​dzić ze zdu​mie​niem, że
ma świętą rację. Eks​tre​mo​file to orga​ni​zmy, które przy​sto​so​wały się do eks​tre​‐
mal​nych warun​ków i dzięki temu mogą prze​trwać w naj​bar​dziej nie​sprzy​ja​ją​‐
cym oto​cze​niu. W nie​praw​do​po​dob​nie wyso​kiej tem​pe​ra​tu​rze i w eks​tre​mal​‐
nym zim​nie. W cał​ko​wi​tej ciem​no​ści. W oto​cze​niu ska​żo​nym radio​ak​tyw​nie.
W kwa​sie. Albo, i to zapewne ma na myśli Nor​bert, w nie​mal kom​plet​nej izo​‐
la​cji. Eks​tre​mo​fil. Lubię to słowo i lubię, kiedy mnie tak nazywa. Jak​bym nie
wybrała sobie tego wszyst​kiego. Jak​bym kochała ten eks​tre​malny spo​sób
życia. Jak​bym miała w tej spra​wie coś do powie​dze​nia.

Chwi​lowo mam tylko wybór, czy leżeć na lewym, czy na pra​wym boku, na
brzu​chu, czy na ple​cach. Mija dzień albo dwa. Bar​dzo się sta​ram, żeby nie
myśleć abso​lut​nie o niczym. W końcu wstaję, pod​cho​dzę do rega​łów z książ​‐
kami, cią​gną​cych się wzdłuż ścian sypialni, wyj​muję kilka tomów, roz​kła​dam
je na łóżku, włą​czam moją ulu​bioną płytę Bil​lie Holi​day w try​bie powta​rza​nia
i wpeł​zam znowu pod koł​drę. Słu​cham, kart​kuję i czy​tam, aż bolą mnie oczy,
a muzyka cał​ko​wi​cie mnie roz​mięk​cza, jak wanna z gorącą wodą. Nie mogę
dłu​żej czy​tać, chęt​nie obej​rza​ła​bym jakiś film, ale nie mam odwagi włą​czyć
tele​wi​zora. Po pro​stu nie mam odwagi.

Gdy sły​szę kroki, pod​ska​kuję ze stra​chu. Bil​lie już nie śpiewa, w jakimś
momen​cie uci​szy​łam ją za pomocą jed​nego z tuzina pilo​tów. Kto tam? Jest śro​‐
dek nocy. Dla​czego mój pies nie szczeka? Chcę się pod​nieść, się​gnąć po coś,
czym mogła​bym się bro​nić, scho​wać się gdzieś, zro​bić cokol​wiek, ale leżę
dalej, z ser​cem biją​cym jak sza​lone, z sze​roko roz​war​tymi oczami. Ktoś puka.
Nie odzy​wam się.

– Halo? – woła jakiś głos; nie znam go.



I znowu:
– Halo? Jest pani tam?
Drzwi się otwie​rają, jęczę – moja bez​silna wer​sja krzyku. To Char​lotta,

moja asy​stentka. Oczy​wi​ście, że znam jej głos, to mój strach tak dziw​nie go
znie​kształ​cił. Char​lotta przy​cho​dzi dwa razy w tygo​dniu, przy​nosi mi zakupy,
zanosi listy na pocztę, robi, co jest do zro​bie​nia. Moje płatne łącze ze świa​tem
zewnętrz​nym. Stoi teraz nie​zde​cy​do​wana w drzwiach.

– Czy wszystko w porządku?
Moje myśli porząd​kują się na nowo. To nie może być noc, skoro jest tu

Char​lotta. Musia​łam bar​dzo długo leżeć w łóżku.
– Sorry, że tak wpa​ro​wa​łam do środka, ale gdy pani nie reago​wała na mój

dzwo​nek do drzwi, zaczę​łam się mar​twić i weszłam.
Dzwo​nek do drzwi? Przy​po​mi​nam sobie odgłos, który prze​nik​nął do moich

snów. Znowu mam sny, po tylu latach!
– Czuję się tro​chę chora – mówię. – Spa​łam mocno i nie sły​sza​łam

dzwonka. Prze​pra​szam.
Tro​chę się wsty​dzę, nie daję rady nawet usiąść, cią​gle leżę. Char​lotta

wygląda na zanie​po​ko​joną, a prze​cież nie​ła​two wytrą​cić ją z rów​no​wagi.
Wła​śnie dla​tego ją wybra​łam. Jest młod​sza ode mnie, może tuż przed trzy​‐
dziestką. Pra​cuje w nie​zli​czo​nej ilo​ści miejsc, jest kel​nerką w kilku kawiar​‐
niach, pra​cuje gdzieś w mie​ście w kino​wej kasie – tego typu rze​czy. I dwa
razy w tygo​dniu przy​cho​dzi do mnie. Lubię Char​lottę. Jej krót​kie, ufar​bo​wane
na czar​no​gra​na​towo włosy, jej krzepką syl​wetkę, barwne tatu​aże, wul​garne
poczu​cie humoru, histo​rie o jej małym synku. Pomio​cie sza​tana, jak sama
mówi.

Jeśli Char​lotta wygląda na zde​ner​wo​waną, to zna​czy, że wyglą​dam źle.
– Potrze​buje pani cze​goś? Z apteki czy coś?
– Dzię​kuję, mam wszystko, czego mi trzeba.
Mówię dziw​nie, jak robot, sama to dostrze​gam, ale nie mogę nic na to pora​‐

dzić.
– Dzi​siaj pani nie potrze​buję, Char​lotto. Powin​nam była panią zawia​do​mić.

Prze​pra​szam.
– Nie ma pro​blemu. Zakupy są w lodówce. Może wypro​wa​dzić jesz​cze

psa, zanim pójdę?
O Boże, pies. Ile czasu tu leża​łam?
– Byłoby super – mówię. – Pro​szę mu od razu dać coś do jedze​nia, dobrze?



– Okej.
Nacią​gam koł​drę pod sam nos, aby zasy​gna​li​zo​wać, że roz​mowa jest zakoń​‐

czona.
Char​lotta waha się chwilę w drzwiach, wyraź​nie nie​zde​cy​do​wana, czy

może mnie zosta​wić samą, wresz​cie podej​muje decy​zję i odcho​dzi. Sły​szę
odgłosy jej krzą​ta​niny w kuchni, gdy karmi Bukow​skiego. W nor​mal​nych oko​‐
licz​no​ściach uwiel​biam takie hałasy, ale dzi​siaj nie zna​czą dla mnie nic.
Oddaję się podusz​kom, koł​drom i ciem​no​ści, ale nie zaznam snu.
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Leżę w ciem​no​ści i myślę o naj​czar​niej​szym dniu swo​jego życia. Pamię​tam, że
gdy ciało mojej sio​stry skła​dano do grobu, nie byłam zdolna do oka​za​nia żad​‐
nych uczuć. Że moją głowę i ciało wypeł​niała tylko jedna myśl: dla​czego? Że
nie było miej​sca na nic innego jak tylko: dla​czego? Dla​czego? Dla​czego? Dla​‐
czego musiała umrzeć?

Czu​łam, że rodzice zadają mi to pyta​nie, oni, inni żałob​nicy, przy​ja​ciele
Anny, kole​dzy, po pro​stu wszy​scy, bo to ja tam byłam, więc powin​nam coś
wie​dzieć. Co, na miłość boską, się wyda​rzyło? Dla​czego Anna musiała
umrzeć?

Pamię​tam, jak żałob​nicy pła​kali, jak rzu​cali kwiaty na trumnę, pod​trzy​my​‐
wali jedni dru​gich, wycie​rali sobie nosy. To wszystko wyda​wało mi się takie
nie​rze​czy​wi​ste, tak dziw​nie znie​kształ​cone. Dźwięki, kolory, nawet uczu​cia.
Pastor, który mówił oso​bli​wie prze​cią​głym gło​sem. Ludzie, któ​rzy poru​szali
się jak w zwol​nio​nym tem​pie. Wią​zanki róż i lilii, cał​ko​wi​cie bez​barwne.

Jasna cho​lera, kwiaty! Ta myśl spro​wa​dza mnie z powro​tem w teraź​niej​szość.
Sia​dam na łóżku. Zapo​mnia​łam popro​sić Char​lottę, żeby pod​lała kwiaty
w ogro​dzie zimo​wym, a teraz już dawno jej nie ma. Char​lotta wie, że bar​dzo
kocham kwiaty i zazwy​czaj sama się nimi zaj​muję. Dla​tego naj​praw​do​po​dob​‐
niej nie pomy​ślała, aby je pod​lać. Nie pozo​staje mi nic innego, jak zro​bić to
samemu. Wstaję z jękiem. Pod​łoga pod moimi sto​pami jest chłodna. Zmu​szam
się, by wysu​nąć nogę do przodu, by ruszyć kory​ta​rzem w kie​runku scho​dów, by
zejść na par​ter, poko​nać wielki salon i jadal​nię. Otwie​ram drzwi do ogrodu
zimo​wego i wkra​czam do dżun​gli.

W moim domu domi​nuje prze​strzeń, pustka, mar​twe przed​mioty – jeśli nie
brać pod uwagę Bukow​skiego. Ale tu, w moim ogro​dzie zimo​wym, z jego
bujną, obfitą zie​le​nią, rzą​dzi życie. Palmy. Papro​cie. Męczen​nice, stre​li​cje,
antu​rium i wszę​dzie, wszę​dzie orchi​dee. Kocham egzo​tyczne kwiaty.



Duszne cie​pło ogrodu zimo​wego, który jest niczym innym jak moją małą
oran​że​rią, w mgnie​niu oka wyci​ska mi na czole kro​ple potu, a długi luźny T-
shirt, który wło​ży​łam do snu, klei się do ciała. Kocham ten zie​lony gąszcz. Nie
chcę porządku. Chcę mieć chaos, życie. Chcę, żeby gałę​zie i liście ocie​rały się
o mnie, gdy idę wśród rega​łów, jak gdy​bym szła przez las. Chcę czuć zapach
kwia​tów, odu​rzyć się nim, chcę chło​nąć barwy.

Roz​glą​dam się teraz wkoło. Wiem, że widok kwia​tów powi​nien mnie
uszczę​śli​wiać, lecz dzi​siaj nie czuję nic. Mój ogród zimowy jest jasno roz​‐
świe​tlony, ale na zewnątrz panuje noc. Przez szklany dach nade mną mru​gają
obo​jętne gwiazdy. Machi​nal​nie wyko​nuję czyn​no​ści, z któ​rych nor​mal​nie czer​‐
pię wielką satys​fak​cję. Pod​le​wam kwiaty. Obma​cuję pal​cami zie​mię, spraw​‐
dzam, czy jest sucha i się kru​szy, czy potrze​buje wody, czy może jest wil​gotna
i klei się do rąk.

Prze​dzie​ram się do tyl​nej czę​ści szklarni. Tu mie​ści się mój pry​watny mały
ogród stor​czy​ków. Rośliny pię​trzą się na pół​kach, zwi​sają w donicz​kach
z sufitu. Kwitną bez umiar​ko​wa​nia. Tu stoi mój ulu​bie​niec, a jed​no​cze​śnie
obiekt mojej tro​ski. Mały stor​czyk, zupeł​nie nie​po​zorny wśród swo​ich braci
o buj​nych kwia​tach, nie​mal brzydki, zale​d​wie dwa, trzy ciem​no​zie​lone liście,
do tego szare, suche korze​nie, żad​nych kwia​tów, już od dawna żad​nych kwia​‐
tów, nawet szy​pułki. To jedyna roślina, któ​rej nie kupi​łam do tego ogrodu.
Mia​łam ją już wcze​śniej. Zabra​łam ją z mojego wcze​śniejszego życia, z rze​‐
czy​wi​stego świata – przed wielu, wielu laty. Wiem, że ni​gdy już nie zakwit​nie,
ale nie mam serca, by ją wyrzu​cić. Pod​le​wam odro​binę. Następ​nie odwra​cam
się ku szcze​gól​nie pięk​nej orchi​dei z cięż​kimi, bia​łymi kwia​tami. Wodzę pal​‐
cami po jej liściach, ostroż​nie doty​kam aksa​mit​nych płat​ków. Pąki, które się
jesz​cze nie otwo​rzyły, są zwarte, twarde pod moimi pal​cami. O mało nie
pękają od życia. Już nie​długo się otwo​rzą. Myślę, że byłoby pięk​nie, gdyby
uciąć kilka tych kwit​ną​cych łodyg i posta​wić je w wazo​nie. I gdy się nad tym
zasta​na​wiam, nagle znowu nie​uchron​nie myślę o Annie. Nawet tutaj nie mogę
uciec przed wspo​mnie​niami.

Jesz​cze gdy były​śmy małe, nie zbie​rała kwia​tów tak chęt​nie jak ja i inne
dzieci. To nie w porządku, uwa​żała, ury​wać kwia​tom ich piękne główki. Na
moje usta wkrada się deli​katny uśmiech, gdy teraz o tym myślę. Dzi​wac​twa
Anny. I nagle widzę moją sio​strę wyraź​nie przed sobą, jej blond włosy, jej
cha​browe oczy, mały nosek, wydatne usta, fałdę mię​dzy nie​do​strze​gal​nymi nie​‐
mal brwiami, która poja​wiała się zawsze, gdy była zła. Drobne zna​miona two​‐



rzące regu​larny trój​kąt na lewym policzku. Nie​mal nie​wi​dzialny jasny puszek
na policz​kach, który można było dostrzec tylko wtedy, gdy let​nie słońce padło
na jej twarz pod wła​ści​wym kątem. Widzę ją bar​dzo dokład​nie. I sły​szę jej
głos, sre​brzy​sty jak odgłos dzwo​neczka. I jej rubaszny śmiech, chło​pięcy, kon​‐
tra​stu​jący mocno z jej dziew​czę​co​ścią. Widzę ją przed sobą, jak się śmieje. To
jest jak cios w brzuch.

Myślę o jed​nej z pierw​szych roz​mów z moją tera​peutką, krótko po śmierci
Anny. Poli​cja nie miała żad​nego punktu zacze​pie​nia, por​tret pamię​ciowy spo​‐
rzą​dzony z moją pomocą był bez​u​ży​teczny, nawet ja sama uzna​łam, że nie​‐
szcze​gól​nie przy​po​mi​nał męż​czy​znę, któ​rego widzia​łam. Ale bez względu na
to, jak bar​dzo się sta​ra​łam, nie potra​fi​łam lepiej opi​sać tego czło​wieka.
Pamię​tam, jak powie​dzia​łam do tera​peutki, że po pro​stu muszę się dowie​‐
dzieć, dla​czego to się stało. Że drę​czy mnie ta nie​pew​ność. Pamię​tam, jak
mówiła, że to nor​malne, że to wła​śnie jest dla bli​skich naj​gor​sze. Pole​ciła mi
grupę samo​po​mocy. Grupa samo​po​mocy, można się uśmiać. Pamię​tam, jak
powie​dzia​łam, że dała​bym wszystko, żeby poznać powód. Przy​naj​mniej tyle
byłam winna sio​strze. Przy​naj​mniej tyle.

Dla​czego? Dla​czego? Dla​czego?
„Obse​syj​nie zadaje sobie pani to pyta​nie, pani Con​rads. To nie​do​brze, musi

pani dać sobie z tym spo​kój. Żyć swoim życiem”.

Pró​buję wyrzu​cić z głowy obraz Anny i wszel​kie myśli o niej. Nie chcę o niej
myśleć, bo wiem, do czego to pro​wa​dzi. Już raz o mało nie osza​la​łam z tego
powodu. Z powodu świa​do​mo​ści, że Anna nie żyje – a jej mor​derca na​dal jest
gdzieś tam na wol​no​ści.

Naj​gor​sze było to, że nie mogłam nic zro​bić. To lepiej już w ogóle wię​cej
o tym nie myśleć. Zająć się czymś. Zapo​mnieć o Annie.

To wła​śnie pró​buję zro​bić także teraz, ale bez skutku. Dla​czego?
Widzę nagle przede mną twarz repor​tera w tele​wi​zji i – klik! – coś zaska​‐

kuje w mojej gło​wie. Nagle staje się dla mnie jasne, że przez ostat​nie godziny
byłam pod wpły​wem szoku.

Ale teraz widzę jasno. Męż​czy​zna w tele​wi​zji, któ​rego widok tak wypro​‐
wa​dził mnie z rów​no​wagi, ist​niał naprawdę.

To nie był zły sen, to była rze​czy​wi​stość.
Zoba​czy​łam mor​dercę swo​jej sio​stry. Może minęło już dwa​na​ście lat, ale



pamię​tam go bar​dzo dobrze. Uświa​da​miam sobie z całą mocą, co to ozna​cza.

Wypusz​czam z ręki konewkę, którą wła​śnie napeł​ni​łam świeżą wodą. Z trza​‐
skiem ląduje na pod​ło​dze, zawar​tość wylewa się na moje nagie stopy. Odwra​‐
cam się, wycho​dzę z ogrodu zimo​wego, w drzwiach do domu ude​rzam pal​cem
o próg, igno​ruję ostry ból prze​ni​ka​jący stopę, idę pośpiesz​nie dalej.

Szyb​kim kro​kiem poko​nuję par​ter, wska​kuję po stop​niach na pię​tro, prze​la​‐
tuję przez kory​tarz, zdy​szana docie​ram do sypialni. Lap​top leży na łóżku. Ota​‐
cza go jakaś zło​wroga aura. Waham się tylko chwilę, potem sia​dam i przy​cią​‐
gam go drżą​cymi dłońmi. Pra​wie boję się go otwo​rzyć, zupeł​nie tak, jakby
można było obser​wo​wać mnie przez moni​tor.

Łączę się z sie​cią, otwie​ram Google’a, wpi​suję nazwę sta​cji tele​wi​zyj​nej,
w któ​rej widzia​łam tego męż​czy​znę. Dener​wuję się, mylę się parę razy,
dopiero przy trze​cim podej​ściu mi się udaje. Wcho​dzę na strony redak​cji.
Dokli​kuję się do listy współ​pra​cow​ni​ków. Zaczy​nam myśleć, że to wszystko
było tylko uro​je​niem, że tego męż​czy​zny wcale nie ma, że tylko mi się przy​śnił.

Ale potem go odnaj​duję. Zale​d​wie kilka klik​nięć i oto jest. Potwór. Wzdry​‐
gam się z prze​ra​że​niem, gdy na moni​to​rze poja​wia się nagle jego zdję​cie,
instynk​tow​nie uno​szę lewą rękę, żeby zasło​nić tę twarz, żeby jej nie widzieć,
jesz​cze nie teraz, ściany znowu zaczy​nają tań​czyć, serce bije mi jak sza​lone.
Kon​cen​truję się na odde​chu. Zamy​kam oczy. Tylko spo​koj​nie. Wła​śnie tak.
Otwie​ram oczy na powrót, patrzę na stronę inter​ne​tową. Czy​tam nazwi​sko.
Jego bio​gram. Czy​tam, że dosta​wał nagrody. Że ma rodzinę. Pro​wa​dzi udane,
speł​nione życie. Coś się we mnie roz​pada. Czuję coś, czego nie czu​łam od
wielu lat i co jest gorące jak ogień. Powoli opusz​czam rękę, która zasła​niała
zdję​cie na moni​to​rze.

Przy​glą​dam się mu.
Patrzę na twarz męż​czy​zny, który zamor​do​wał moją sio​strę.
Z wście​kło​ści czuję ucisk w gar​dle, w gło​wie mam tylko jedną myśl:
Dopadnę cię.

Zamy​kam lap​topa, odkła​dam go, wstaję. Goni​twa myśli. Serce wali jak mło​‐
tem.

To zupeł​nie nie​praw​do​po​dobne: mieszka cał​kiem nie​da​leko! Każdy nor​‐
malny czło​wiek bez trudu mógłby go dopaść. Ale ja jestem uwię​ziona we wła​‐
snym domu. No i poli​cja, poli​cja nie wie​rzyła mi już wtedy.



Więc jeśli chcę z nim poroz​ma​wiać, skon​fron​to​wać się, pocią​gnąć go do
odpo​wie​dzial​no​ści, muszę naj​pierw skło​nić go do tego, by przy​szedł do mnie.
Jak go zwa​bić?

Znowu prze​la​tuje mi przez głowę roz​mowa z tera​peutką.
– Ale dla​czego? Dla​czego Anna musiała umrzeć?
– Musi pani zaak​cep​to​wać moż​li​wość, że ni​gdy nie pozna pani odpo​wie​dzi

na to pyta​nie, Lindo.
– Nie mogę tego zaak​cep​to​wać. Ni​gdy.
– Nauczy się pani.

Ni​gdy.
Gorącz​kowo się zasta​na​wiam. Jest dzien​ni​ka​rzem. A ja jestem słynną,

znaną z nie​przy​stęp​no​ści pisarką, z którą wszyst​kie duże euro​pej​skie cza​so​pi​‐
sma i sta​cje tele​wi​zyjne od lat dopra​szają się o wywiad. Zwłasz​cza wtedy,
gdy wycho​dzi nowa książka.

Znowu na myśl przy​cho​dzi mi roz​mowa z psy​cho​lożką. I przy​po​mina mi się
rada, którą mi wtedy dała.

– Tylko pani sie​bie samą zamę​cza, Lindo.
– Nie mogę powstrzy​mać tych myśli.
– Jeśli potrze​buje pani jakie​goś powodu, pro​szę go sobie wymy​ślić. Albo

pro​szę napi​sać książkę. Pro​szę to wypłu​kać ze swo​jego ustroju. I wtedy musi
pani dać sobie z tym spo​kój. Pro​szę żyć dalej swoim życiem.

Wszyst​kie wło​ski na karku stają mi dęba. Mój Boże. To jest to!

Całe moje ciało pokrywa się gęsią skórką.
To oczy​wi​ste.
Napi​szę nową książkę. Opa​kuję tamte wyda​rze​nia w powieść kry​mi​nalną.
Przy​nęta na mor​dercę i tera​pia dla mnie.
Z mojego ciała ulot​nił się cały bez​wład. Wycho​dzę z sypialni, moje członki

znowu są posłuszne. Idę do łazienki, wcho​dzę pod prysz​nic. Wycie​ram się,
ubie​ram, ruszam do gabi​netu, włą​czam kom​pu​ter i zaczy​nam pisać.



Z Sióstr krwi Lindy Con​rads



1 - JONAS

Ude​rzył z całej siły. Kobieta upa​dła na pod​łogę, dźwi​gnęła się i pró​bo​wała
w panice ucie​kać, ale nie miała naj​mniej​szych szans. Męż​czy​zna był dużo
szyb​szy. Przy​gwoź​dził ją siłą do ziemi, ukląkł na jej ple​cach, chwy​cił ją za
dłu​gie włosy i zaczął z całej siły ude​rzać głową o pod​łogę, raz po raz. Krzyk
kobiety prze​szedł w jęk, potem ucichł. Męż​czy​zna puścił ją. Na jego twa​rzy,
którą przed chwilą wykrzy​wiała ślepa nie​na​wiść, odma​lo​wał się wyraz nie​do​‐
wie​rza​nia. Ze zmarsz​czo​nym czo​łem przy​glą​dał się swoim uma​za​nym krwią
rękom, a z tyłu wscho​dził ogromny srebrny księ​życ w pełni. Elfy zachi​cho​tały,
pod​bie​gły do kobiety, która leżała jak mar​twa, zanu​rzyły kilka szczu​płych pal​‐
ców w jej krwi i zaczęły roz​ma​zy​wać ją sobie na twa​rzach jak barwy
wojenne.

Jonas wes​tchnął. Od wie​ków nie był w teatrze i sam na pewno nie wpadłby na
ten pomysł. To Mia wyra​ziła życze​nie, by tym razem pójść do teatru, zamiast
jak zawsze do kina. Jedna z przy​ja​ció​łek pole​ciła jej insce​ni​za​cję Snu nocy
let​niej Szek​spira. Zapa​lona Mia od razu zała​twiła bilety. Jonas cie​szył się na
ten wie​czór. Spo​dzie​wał się jed​nak jakiejś lek​kiej kome​dii. Tym​cza​sem oglą​‐
dał jakieś kosz​marne elfy, dia​bo​liczne koboldy i pary zako​cha​nych, które
pośród lasu pogrą​żo​nego w noc​nym mroku masa​kro​wały się wza​jem​nie
z wiel​kim entu​zja​zmem, zuży​wa​jąc nie​praw​do​po​dobne ilo​ści sztucz​nej krwi.
Rzu​cił okiem w stronę żony, która błysz​czą​cymi oczami śle​dziła wyda​rze​nia na
sce​nie. Pozo​stali widzo​wie też byli urze​czeni. Jonas poczuł się wyklu​czony.
Naj​wy​raź​niej był jedy​nym czło​wie​kiem na sali, który nie znaj​do​wał żad​nej
przy​jem​no​ści w roz​gry​wa​ją​cym się na sce​nie krwa​wym spek​ta​klu.

Może kie​dyś on też był taki jak oni, może grozę i prze​moc też odbie​rał jako
coś fascy​nu​ją​cego. Ale już tego nie pamię​tał. Praw​do​po​dob​nie było to zbyt
dawno temu.

Jego myśli powę​dro​wały gdzie indziej, daleko od Szek​spi​row​skiej let​niej



nocy, ku spra​wie, którą aku​rat się zaj​mo​wał. Mia dałaby mu dys​kret​nego kuk​‐
sańca w żebro, gdyby wie​działa, że sie​dzi obok niej w mroku teatral​nej sali,
a mimo to znowu myśli o pracy – ale tak wła​śnie było. Myślał o miej​scu ostat​‐
niej zbrodni, przy​wo​ły​wał w pamięci tysiąc więk​szych i mniej​szych ele​men​‐
tów ukła​danki, które poskła​dał żmud​nie wraz ze swo​imi kole​gami i które
według wszel​kich prze​wi​dy​wań dopro​wa​dzą do rychłego aresz​to​wa​nia męża
ofia…

Jonas zląkł się, bo nagle zro​biło się zupeł​nie ciemno, a potem nagle bar​dzo
jasno i roz​le​gły się ogłu​sza​jące brawa.

Gdy widzo​wie dokoła – jakby złą​czeni taj​nym poro​zu​mie​niem, o któ​rym
tylko on nie miał poję​cia – pod​nie​śli się do owa​cji, komi​sarz Jonas Weber
poczuł się naj​sa​mot​niej​szym czło​wie​kiem na świe​cie.

Mia mil​czała, a on pro​wa​dził samo​chód, jadąc nocą przez mia​sto do domu. Jej
zachwyt nad przed​sta​wie​niem ulot​nił się już w kolejce do szatni i w dro​dze na
par​king, a teraz słu​chała muzyki pły​ną​cej z radia, uśmie​cha​jąc się pogod​nie,
ale nie do niego.

Jonas włą​czył prawy kie​run​kow​skaz i skrę​cił we wjazd. Świa​tła reflek​to​‐
rów wyłu​skały jego dom z ciem​no​ści jako plamy gru​bo​ziar​ni​stej czerni i bieli.
Wła​śnie zacią​gał hamu​lec ręczny, gdy jego komórka zaczęła wibro​wać. Ode​‐
brał, spo​dzie​wa​jąc się, że sie​dząca obok Mia zare​aguje, że zaklnie pod nosem,
wes​tchnie albo przy​naj​mniej prze​wróci oczami, ale nic takiego nie nastą​piło.
Jej wiśnio​wo​czer​wone wargi uło​żyły się w nieme „dobra​noc”, po czym
wysia​dła. Jonas odpro​wa​dził ją wzro​kiem, pod​czas gdy z komórki dobie​gał
głos jego kole​żanki, patrzył, jak żona się odda​lała. Jak jej dłu​gie mio​do​wo​‐
blond włosy, obci​słe dżinsy, ciem​no​zie​lona bluzka powoli sta​wały się czarno-
białe, gdy pochła​niała ją ciem​ność.

Kie​dyś wal​czyli we dwoje o każdą minutę, którą mogli spę​dzić razem,
i zawsze żało​wali, gdy coś zakłó​cało ich wspólny czas. Obec​nie było im to
coraz bar​dziej obo​jętne.

Jonas z wysił​kiem sku​pił się na tele​fo​nie. Kole​żanka podała mu adres, więc
szybko wpi​sał go do nawi​ga​cji.

– Tak, okej – powie​dział. – Już jadę.
Odło​żył tele​fon. Ode​tchnął głę​boko. Ze zdzi​wie​niem stwier​dził, że myśli

o ich zale​d​wie czte​ro​let​nim mał​żeń​stwie w kate​go​riach „kie​dyś” i „teraz”.
Odwró​cił wzrok od drzwi, za któ​rymi znik​nęła Mia, i zapa​lił sil​nik.
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Rze​czy, któ​rych nie ma w moim świe​cie: kasz​tany spa​da​jące nagle z drzewa.
Dzieci szu​ra​jące nogami w jesien​nych liściach. Prze​bie​rańcy w tram​wa​jach.
Brze​mienne w skutki przy​pad​kowe spo​tka​nia. Drobne kobiety cią​gnięte po uli​‐
cach przez swoje wiel​kie psy, jakby jechały na nar​tach wod​nych.

Spa​da​jące gwiazdy. Kacze pisklęta uczące się pły​wać. Zamki z pia​sku.
Stłuczki. Nie​spo​dzianki. Ludzie prze​pro​wa​dza​jący dzieci przez ulicę. Kolejki
gór​skie. Opa​rze​nia sło​neczne.

Mojemu światu wystar​cza nie​wiele kolo​rów.
Muzyka jest moim azy​lem. Filmy to forma spę​dza​nia czasu, książki to moja

miłość, moja namięt​ność. Ale to muzyka jest azy​lem. Kiedy jest mi wesoło
albo jestem szcze​gól​nie roz​ba​wiona, co, muszę przy​znać, zda​rza się rzadko,
pusz​czam taką wła​śnie płytę – może Elli Fit​zge​rald albo Sarah Vau​ghan – 
i wtedy jest pra​wie tak, jakby ktoś cie​szył się wraz ze mną. Kiedy nato​miast
jestem smutna i przy​gnę​biona, wtedy cierpi ze mną Bil​lie Holi​day albo Nina
Simone. Chyba nawet tro​chę mnie pocie​szają, cza​sami.

Stoję w kuchni, słu​cham Niny i wsy​puję garść zia​ren kawy do mojego sta​‐
ro​mod​nego młynka. Roz​ko​szuję się zapa​chem kawy, tym inten​syw​nym, ciem​‐
nym, doda​ją​cym otu​chy aro​ma​tem. Zaczy​nam mleć ziarna ręcz​nie. Cie​szą mnie
trza​ski, chru​pa​nie, które się przy tym roz​lega. Na koniec otwie​ram małą drew​‐
nianą szu​fladkę, w któ​rej wylą​do​wała zmie​lona kawa, i napeł​niam nią filtr.
Kiedy jestem sama w domu i potrze​buję kawy tylko dla sie​bie – czyli naj​czę​‐
ściej – wtedy przy​go​to​wuję ją zawsze ręcz​nie. Napeł​nia​nie, mie​le​nie, prze​sy​‐
py​wa​nie, goto​wa​nie wody, powolne, nie​prze​rwane parze​nie się kawy, która
kapie do fili​żanki – to rytuał. Kiedy się pro​wa​dzi tak spo​kojne życie jak moje,
wtedy warto znaj​do​wać radość w małych rze​czach.

Opróż​niam filtr i przy​glą​dam się czar​nej kawie w fili​żance, sia​dam z nią
przy kuchen​nym stole. Zapach, który wisi w powie​trzu, tro​chę mnie uspo​kaja.

Przez okno kuchenne widzę drogę dojaz​dową do mojego domu. Cią​gnie się



spo​kojna. Ale już nie​długo skręci w tę drogę potwór z moich snów. Zadzwoni
do moich drzwi, a ja mu otwo​rzę. Myśl o tym napeł​nia mnie stra​chem.

Biorę łyk, krzy​wię się. Nor​mal​nie lubię czarną kawę, ale dzi​siaj wyszła za
mocna. Wyj​muję z lodówki śmie​tankę, którą trzy​mam zawsze dla Char​lotty
i innych gości, i wle​wam solidną por​cję do kawy. Zafa​scy​no​wana obser​wuję
maleń​kie obłoczki śmie​tany, które wirują w fili​żance, które sku​piają się
i znowu roz​pra​szają, cał​ko​wi​cie nie​prze​wi​dy​walne w swo​ich ruchach, jak
bawiące się dzieci. I uświa​da​miam sobie, że pakuję się w sytu​ację tak samo
nie​prze​wi​dy​walną jak te wiru​jące małe chmurki, któ​rych nie jestem w sta​nie
kon​tro​lo​wać. Mogę zwa​bić tego męż​czy​znę do mojego domu, to prawda.

A potem?
Chmurki prze​stają tań​czyć, opa​dają na dno. Biorę łyżeczkę, mie​szam, piję

kawę małymi łykami. Moje spoj​rze​nie spo​czywa na dro​dze dojaz​do​wej. Jest
wysa​dzona sta​rymi drze​wami, już nie​długo okryją ją żółte, czer​wone i brą​‐
zowe liście kasz​ta​now​ców. Po raz pierw​szy czuję z jej strony zagro​że​nie.
Oddy​cha​nie staje się nagle czymś bar​dzo trud​nym.

Nie mogę tego zro​bić.
Odry​wam wzrok od drogi i biorę do ręki smart​fona. Szpe​ram w nim minutę

czy dwie, aż znaj​duję funk​cję wyłą​cza​nia iden​ty​fi​ka​cji numeru. Wstaję i ści​‐
szam muzykę. Sia​dam z powro​tem i wybie​ram numer komi​sa​riatu, który pro​‐
wa​dził śledz​two w spra​wie zabój​stwa Anny. Znam go na pamięć, nawet jesz​‐
cze dzi​siaj.

Serce zaczyna mi bić szyb​ciej, bo sły​szę, że numer nie jest zajęty. Sta​ram
się oddy​chać spo​koj​nie. Mówię sobie w duchu, że dobrze robię. Że mam
zaufa​nie do poli​cji, mimo wszystko. Zawo​dow​com pozo​sta​wiam pochwy​ce​nie
mor​dercy. Mówię sobie, że roz​po​częty ręko​pis wsa​dzę do naj​niż​szej szu​flady
biurka albo naj​le​piej od razu go wyrzucę na śmiet​nik i ni​gdy nie będę już o tym
myśleć.

Sygnał w tele​fo​nie roz​brzmiewa po raz drugi, iry​tu​jąco prze​cią​gły.
Jestem zde​ner​wo​wana jak przed egza​mi​nem, oddy​cham ciężko. Zaczy​nam

się wahać, nagle przy​cho​dzi mi do głowy, że poli​cja mi nie uwie​rzy, tak samo
jak daw​niej. Zaczy​nam już bawić się myślą, żeby odło​żyć słu​chawkę, gdy
wresz​cie ktoś odbiera i odzywa się kobiecy głos. Od razu roz​po​znaję tę
kobietę.

Andrea Brandt pra​co​wała wów​czas w wydziale zabójstw. Nie lubi​łam jej
i ona mnie też nie lubiła. Moja deter​mi​na​cja natych​miast zaczyna się chwiać.



– Halo​ooo – mówi prze​cią​gle Brandt, lekko już znie​cier​pli​wiona, bo mil​‐
czę przez chwilę.

Biorę się w garść.
– Dzień dobry. Czy mogę mówić z komi​sa​rzem Julia​nem Schu​me​rem? – 

pytam.
– Ma dzi​siaj wolne. Kto mówi, jeśli można spy​tać?
Prze​ły​kam ślinę; nie wiem, czy mogę jej – aku​rat jej! – powie​rzyć sprawę,

czy lepiej od razu odło​żyć słu​chawkę.
– Cho​dzi o starą sprawę – mówię w końcu, jak​bym nie sły​szała pyta​nia.

Nie potra​fię się prze​móc, żeby wyja​wić swoje nazwi​sko. Jesz​cze nie teraz. – 
O mor​der​stwo, które wyda​rzyło się prze​szło dzie​sięć lat temu – dodaję.

– Tak?
Czuję, że poli​cjantka zaczyna słu​chać z uwagą, i mam ochotę spo​licz​ko​wać

sie​bie za to, że nie przy​go​to​wa​łam się do tej roz​mowy. Moja dawna impul​‐
syw​ność aku​rat teraz daje o sobie znać.

– Co by pani powie​działa – pytam – gdyby po dobrych dzie​się​ciu latach
poja​wiły się nowe zezna​nia? Kogoś, kto jest prze​ko​nany, że zna mor​dercę?

Andrea Brandt zwleka krótką chwilę.
– Czy to pani jest tym świad​kiem?
Cho​lera. Czy mam wyło​żyć karty na stół? Toczę wewnętrzną walkę.
– Jeśli chce pani zło​żyć zezna​nia, może pani w każ​dym momen​cie przyjść

na poli​cję – naci​ska Brandt.
– Jak czę​sto wyja​śniane są takie stare sprawy? – pytam, igno​ru​jąc jej

słowa.
Czuję, że kobieta po dru​giej stro​nie tłumi wes​tchnie​nie, i zasta​na​wiam się,

jak czę​sto odbiera tego rodzaju tele​fony, z któ​rych nic kon​kret​nego nie wynika.
– Nie podam pani kon​kret​nej liczby, pani…
Cał​kiem spryt​nie. Mil​czę. Poli​cjantka wytrzy​muje przez chwilę nie​przy​‐

jemną ciszę, potem porzuca próby pozna​nia mojego nazwi​ska.
– Cał​kiem czę​sto się zda​rza, że stare sprawy, to zna​czy cold cases, wyja​‐

śniane są z pomocą śla​dów DNA, tak zwa​nego gene​tycz​nego odci​sku palca – 
mówi. – Te dane są abso​lut​nie wia​ry​godne nawet dzie​siątki lat po zda​rze​niu.

W prze​ci​wień​stwie do zeznań świad​ków, dopo​wia​dam w duchu.
– Ale jak powie​dzia​łam, jeśli chcia​łaby pani zło​żyć zezna​nie, jeste​śmy

w każ​dym momen​cie do pani dys​po​zy​cji – mówi Brandt. – O jaką sprawę kon​‐
kret​nie cho​dzi?



– Prze​my​ślę to jesz​cze – odpo​wia​dam.
– Pani głos wydaje mi się zna​jomy – stwier​dza nagle poli​cjantka. – Czy już

się kie​dyś spo​tka​ły​śmy?
Wpa​dam w panikę. Prze​ry​wam połą​cze​nie. Dopiero teraz dostrze​gam, że

w cza​sie tej krót​kiej roz​mowy wsta​łam i ner​wowo cho​dzę po pokoju. W moim
brzu​chu roz​lewa się nie​przy​jemne uczu​cie. Sia​dam znowu za kuchen​nym sto​‐
łem, cze​kam, aż moje tętno powróci do normy, wypi​jam resztę kawy. Jest
zimna i mdła.

Kie​ru​jący śledz​twem poli​cjant zapadł mi dosko​nale w pamięć, ale młodą,
nie​przy​jemną panią komi​sarz naj​chęt​niej bym zapo​mniała. Już wtedy, gdy skła​‐
da​łam zezna​nia do pro​to​kołu, czu​łam, że Andrea Brandt mi nie wie​rzy. Przez
jakiś czas mia​łam nawet wra​że​nie, że w duchu to wła​śnie mnie uważa za mor​‐
dercę wbrew wszyst​kim dowo​dom, które temu prze​czyły. I teraz to jej mia​ła​‐
bym tłu​ma​czyć, że roz​po​zna​łam mor​dercę Anny w oso​bie zna​nego dzien​ni​ka​‐
rza, któ​rego zoba​czy​łam w tele​wi​zji? Dwa​na​ście lat po zda​rze​niu. I że w żad​‐
nym wypadku nie mogę przy​je​chać, aby zło​żyć zezna​nia. Bo robi mi się nie​do​‐
brze już na samą myśl o tym, że mam prze​kro​czyć próg…

Nie.
Jeśli chcę pocią​gnąć tego czło​wieka do odpo​wie​dzial​no​ści, to jestem zdana

tylko na sie​bie.
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Zda​rza się cza​sem, że nie roz​po​znaję sie​bie w lustrze. Stoję w łazience i przy​‐
glą​dam się sobie. Dawno tego nie robi​łam. Oczy​wi​ście patrzę w lustro rano
i wie​czo​rem, gdy myję zęby i twarz. Ale tak naprawdę nie patrzę świa​do​mie.
Ale dzi​siaj jest ina​czej.

Dzień X. Dzien​ni​karz, któ​rego zapro​si​łam na wywiad, sie​dzi już praw​do​po​‐
dob​nie w samo​cho​dzie, w dro​dze do mnie. Lada moment skręci w aleję pro​‐
wa​dzącą do mojego domu. Potem wysią​dzie, pokona te parę metrów do drzwi
– i zadzwoni. Jestem przy​go​to​wana. Prze​świe​tli​łam go. Wiem, co zoba​czę, gdy
będzie sie​dział naprze​ciw mnie. Ale co on zoba​czy? Wle​piam w sie​bie wzrok.
Moje oczy, nos. Moje usta, policzki i uszy, potem znowu oczy. I oto rodzi się
we mnie coś w rodzaju lek​kiego zdzi​wie​nia na widok mojej zewnętrz​nej
powłoki: więc tak wyglą​dam. Zatem to jestem ja.

Wzdry​gam się, gdy roz​lega się dzwo​nek do drzwi. Jesz​cze raz powta​rzam
sobie w myśli cały plan, potem wypro​sto​wuję się i ruszam do drzwi. Serce
bije mi tak gło​śno, że chyba odbija się to echem po całym domu, spra​wia, że
dzwo​nią szyby w oknach. Biorę głę​boki oddech i otwie​ram drzwi.

Przez dłu​gie lata potwór prze​śla​do​wał mnie nawet w snach, a teraz stoi przede
mną. Podaje mi rękę. Tłu​mię nagłą chęć, by uciec z krzy​kiem, by spa​ni​ko​wać.
Nie wolno się zawa​hać, nie wolno zadrżeć. Będę patrzyła mu w oczy, będę
mówiła gło​śno i wyraź​nie. Tak posta​no​wi​łam, przy​go​to​wa​łam się do tego. Ten
moment nad​szedł i teraz wydaje się nie​mal nie​rze​czy​wi​sty. Ści​skam męż​czyź​‐
nie rękę. Uśmie​cham się i mówię:

– Zapra​szam do środka.
Nie waham się, nie drżę, patrzę mu w oczy, mój głos jest mocny i wyraźny.

Wiem, że tutaj potwór nie może mi nic zro​bić. Cały świat wie, że się tu zja​wił.
Moje wydaw​nic​two, jego redak​cja… Gdy​by​śmy nawet byli tylko we dwoje,
nie mógłby mi nic zro​bić. Nic mi nie zrobi. Nie jest głupi. A jed​nak… Odwró​‐



ce​nie się do niego ple​cami i popro​wa​dze​nie go w głąb domu wyma​gają ode
mnie nie​praw​do​po​dob​nego wysiłku. Idę pierw​sza do pokoju, w któ​rym ma się
odbyć nasza roz​mowa. Zde​cy​do​wa​łam się na jadal​nię. Nie była to decy​zja
stra​te​giczna, lecz czy​sto intu​icyjna. Jadal​nia. Char​lotta przy​łą​cza się do nas,
bie​rze od niego płaszcz, krząta się, dogląda wszyst​kiego, papla, ofe​ruje coś do
picia, cza​ruje – robi wszystko to, za co jej płacę. Dla niej to tylko praca. Nie
ma poję​cia, o co naprawdę cho​dzi, ale jej obec​ność wpływa na mnie uspo​ka​‐
ja​jąco.

Sta​ram się spra​wiać wra​że​nie roz​luź​nio​nej, nie gapić się na niego, nie tak​‐
so​wać wzro​kiem. Jest wysoki, kilka siwych pase​mek prze​plata jego krót​kie
ciemne włosy – ale uwagę przy​ku​wają prze​ni​kliwe szare oczy. Jed​nym spoj​‐
rze​niem lustrują pokój. Pod​cho​dzi do stołu, który jest tak duży, że nada​wałby
się do sali kon​fe​ren​cyj​nej. Sta​wia teczkę na pierw​szym z brzegu krze​śle,
otwiera ją, rzuca okiem do środka. Naj​wy​raź​niej spraw​dza, czy wszystko
zabrał.

Char​lotta przy​nosi małe butelki z wodą i szklanki. Pod​cho​dzę do stołu, na
któ​rym leży kilka egzem​pla​rzy mojej nowej powie​ści, zawie​ra​ją​cej opis
zabój​stwa mojej sio​stry. Oboje wiemy, że to nie jest fik​cja, lecz akt oskar​że​‐
nia. Biorę jedną z bute​lek, otwie​ram ją, nale​wam wody do szklanki; moje ręce
są abso​lut​nie spo​kojne.

Potwór wygląda dokład​nie tak jak w tele​wi​zji. Nazywa się Vic​tor Len​zen.
– To bar​dzo piękny dom – mówi i pod​cho​dzi do okna.
Jego wzrok wędruje w stronę skraju lasu.
– Dzię​kuję. Cie​szę się, że się panu podoba.
Jestem zła na sie​bie za te ostat​nie słowa. Zwy​kłe „dzię​kuję” w zupeł​no​ści

by wystar​czyło. Jasne komu​ni​katy. Nie wahać się, nie drżeć, patrzeć mu
w oczy, mówić gło​śno i wyraź​nie.

– Od kiedy pani tu mieszka? – pyta.
– Od około jede​na​stu lat.
Sia​dam za sto​łem, na miej​scu, które zare​zer​wo​wa​łam wcze​śniej, sta​wia​jąc

fili​żankę do kawy. Jest to miej​sce, które daje mi naj​więk​sze poczu​cie bez​pie​‐
czeń​stwa: ściana za ple​cami, drzwi w zasięgu wzroku. Jeśli on usią​dzie, drzwi
będzie miał za ple​cami. Więk​szość ludzi reaguje na to zde​ner​wo​wa​niem, bo to
osła​bia ich zdol​ność do kon​cen​tra​cji. On akcep​tuje to bez sprze​ciwu. Jeśli
nawet jest tego świa​dom, nie daje nic po sobie poznać. Wyj​muje notat​nik, ołó​‐
wek i dyk​ta​fon z teczki, którą posta​wił na pod​ło​dze obok krze​sła. Zadaję sobie



w duchu pyta​nie, co jesz​cze się w niej znaj​duje.
Char​lotta wyco​fała się dys​kret​nie do sąsied​niego pokoju. Vic​tor Len​zen i ja

sie​dzimy naprze​ciwko sie​bie. Pora zaczy​nać par​tię.
Wiem o nim bar​dzo dużo, w ciągu ostat​nich mie​sięcy zgro​ma​dzi​łam wiele

infor​ma​cji na jego temat. To on jest tu dzien​ni​ka​rzem, ale nie jest jedyną osobą
w tym pokoju, która się sta​ran​nie przy​go​to​wała do tej roz​mowy.

– Mogę panią o coś zapy​tać? – zaczyna.
– Po to pan tu jest, czyż nie? – odpo​wia​dam z uśmie​chem.
Vic​tor Len​zen ma 53 lata.
– Touché. Jed​nak to pyta​nie nie należy tak naprawdę do kata​logu stan​dar​do​‐

wych pytań w ofi​cjal​nym wywia​dzie.
Vic​tor Len​zen jest roz​wie​dziony i ma trzy​na​sto​let​nią córkę.
– Zatem? – pytam z naci​skiem.
– Zatem. Zasta​na​wiam się po pro​stu, no bo jak wia​domo, żyje pani z dala

od świata i ostat​niego dużego wywiadu udzie​liła pani prze​szło dzie​sięć lat
temu.

Vic​tor Len​zen stu​dio​wał poli​to​lo​gię, histo​rię i dzien​ni​kar​stwo i odbył
wolon​ta​riat we „Frank​fur​ter Tage​sze​itung”. Prze​niósł się do Mona​chium,
szybko awan​so​wał, został kie​row​ni​kiem redak​cji „Münchner Tage​sze​itung”.
Potem pra​co​wał za gra​nicą.

– Stale udzie​lam wywia​dów – mówię.
– W ciągu ostat​nich dzie​się​ciu lat udzie​liła pani dokład​nie czte​rech wywia​‐

dów, jed​nego tele​fo​nicz​nego, trzech mailo​wych, o ile moje infor​ma​cje są rze​‐
telne.

Vic​tor Len​zen pra​co​wał przez wiele lat jako zagra​niczny kore​spon​dent,
był na Bli​skim Wscho​dzie, w Afga​ni​sta​nie, w Waszyng​to​nie, w Lon​dy​nie,
w końcu w Azji.

– Odro​bił pan pracę domową.
– Są ludzie, któ​rzy uwa​żają, że pani w ogóle nie ist​nieje – cią​gnie. – Myślą,

że autorka best​sel​le​rów Linda Con​rads to pseu​do​nim jakie​goś innego pisa​rza.
– Jak pan widzi, jak naj​bar​dziej ist​nieję.
– W isto​cie. I teraz uka​zuje się pani nowa książka. Cały świat żebrze

o wywiad z panią, a pani roz​ma​wia tylko ze mną. A ja nawet o niego nie pro​‐
si​łem.

Pół roku temu Vic​to​rowi Len​ze​nowi zapro​po​no​wano pracę w nie​miec​kiej
sta​cji infor​ma​cyj​nej, odtąd znowu na stałe mieszka w Niem​czech i pra​cuje



dla tele​wi​zji i róż​nych gazet.
– Jak brzmi pań​skie pyta​nie?
Vic​tor Len​zen jest uwa​żany za naj​bar​dziej bły​sko​tli​wego nie​miec​kiego

dzien​ni​ka​rza; otrzy​mał dotych​czas trzy ogól​no​kra​jowe nagrody.
– Dla​czego wybrała pani wła​śnie mnie?
Vic​tor Len​zen ma part​nerkę życiową o nazwi​sku Cora Les​sing, która

mieszka w Ber​li​nie.
– Może podzi​wiam pana pracę.
Vic​tor Len​zen jest wierny Corze Les​sing.
– Może – odpo​wiada. – Tylko że nie zaj​muję się nawet pisa​niem o kul​tu​rze,

lecz rela​cjo​nuję wyda​rze​nia poli​tyczne za gra​nicą.
Od powrotu do Nie​miec Vic​tor Len​zen co tydzień widuje się ze swoją

córką Marie.
– Przy​szedł pan wbrew sobie, panie Len​zen? – pytam.
– Mój Boże, nie, pro​szę mnie źle nie zro​zu​mieć. Czuję się oczy​wi​ście

zaszczy​cony. Zada​wa​łem sobie tylko to pyta​nie.
Matka Vic​tora Len​zena zmarła w latach dzie​więć​dzie​sią​tych; jego ojciec

żyje i mieszka w domu rodzin​nym Len​zena, utrzy​mu​jąc się sam. Vic​tor regu​‐
lar​nie go odwie​dza.

– Ma pan jesz​cze inne nie​ty​powe pyta​nia? – Sta​ram się przy​brać ton roz​ba​‐
wie​nia. – Czy możemy już zaczy​nać?

Po pracy Vic​tor Len​zen gra z kole​gami w bad​min​tona. Vic​tor Len​zen
wspiera Amne​sty Inter​na​tio​nal.

– Zaczy​najmy – mówi.
Ulu​bio​nym zespo​łem Vic​tora Len​zena jest U2. Lubi cho​dzić do kina

i mówi bie​gle w czte​rech języ​kach: po angiel​sku, fran​cu​sku, hisz​pań​sku
i arab​sku.

– No dobrze – mówię.
– Ale nie, jesz​cze jedno pyta​nie – mówi Len​zen. Waha się albo udaje, że się

waha.
Vic​tor Len​zen jest mor​dercą.
– No więc… – mówi i urywa. Reszta zda​nia wisi w powie​trzu jak groźba.
Vic​tor Len​zen jest mor​dercą.
– Czy my się już kie​dyś spo​tka​li​śmy? – pyta w końcu.
Patrzę Vic​to​rowi Len​ze​nowi w oczy i oto nagle sie​dzi przede mną ktoś

zupeł​nie inny niż przed​tem i dostrze​gam, jak bar​dzo się myli​łam. Vic​tor Len​zen



nie jest głupi. Vic​tor Len​zen jest sza​lony.
Rzuca się na mnie, przez stół. Prze​wra​cam się na krze​śle do tyłu, ude​rzam

mocno głową o pod​łogę, nie ma czasu, aby cokol​wiek zro​zu​mieć, nie ma
czasu, abym wydała z sie​bie jaki​kol​wiek dźwięk, bo on już mnie dopadł,
chwyta mnie rękami za gar​dło, kopię, mio​tam się, wygi​nam, pró​buję się uwol​‐
nić, ale on jest zbyt ciężki, o wiele za ciężki, zaci​ska palce na mojej szyi.
Powie​trze, nie mogę zła​pać powie​trza! Od razu poja​wia się panika, zalewa
mnie jak fala. Wierz​gam nogami, wiję się, jestem już tylko cia​łem, czy​stą wolą
prze​ży​cia. Czuję krew w żyłach, tak ciężką, tak gorącą, tak gęstą, sły​szę szum
w uszach, jak nabrzmiewa i cich​nie. Moja głowa eks​plo​duje. Roz​wie​ram sze​‐
roko oczy.

Wbija we mnie wzrok, ma łzy w oczach z wysiłku i nie​na​wi​ści, nie​na​wi​dzi
mnie, myślę, dla​czego mnie nie​na​wi​dzi? Jego twarz jest ostat​nią rze​czą, którą
widzę. Potem wszystko się koń​czy.

Nie jestem naiwna. Taki mogłoby to przy​brać obrót. Dokład​nie taki albo
podobny. Wiem wszystko o Vic​to​rze Len​ze​nie, a jed​no​cze​śnie nie wiem nic.
A jed​nak prze​pro​wa​dzę to wszystko. Jestem to winna Annie.

Biorę tele​fon, czuję w dłoni jego cię​żar. Wcią​gam powie​trze w płuca.
Wybie​ram numer mona​chij​skiej gazety, w któ​rej pra​cuje Vic​tor Len​zen, i pro​‐
szę o połą​cze​nie z redak​cją.
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Z okna swo​jego gabi​netu widzę Starn​ber​ger See. Cie​szę się, że gdy kupo​wa​‐
łam ten dom, byłam na tyle prze​zorna, by zwró​cić uwagę na piękny widok.
Zaiste nie​wielu jest ludzi, dla któ​rych jest on tak ważny jak dla mnie. Mam
w końcu tylko ten jeden widok. Choć w zasa​dzie to nie do końca prawda, bo
zmie​nia się co dzień. Nie​kiedy jezioro jawi się jako zimne i nie​przy​stępne,
potem znowu jest kuszące i orzeź​wia​jące, kiedy indziej z kolei wygląda jak
zacza​ro​wane, aż pra​wie wyczu​wam obec​ność syren o rybich ogo​nach pod
powierzch​nią wody, o któ​rych opo​wia​dają stare poda​nia z tych oko​lic. Dzi​siaj
jezioro jest lustrem dla kilku kokie​te​ryj​nych chmur na tle błę​kit​nego nieba.
Bra​kuje mi jerzy​ków, które latem przy​ozda​biają prze​stwo​rza kar​ko​łom​nymi
akro​ba​cjami. To moje ulu​bione zwie​rzęta. Żyją i kochają, śpią nawet
w powie​trzu, są cią​gle w ruchu na bez​kre​snym nie​bie, tak dzi​kie, swo​bodne.

Sie​dzę przy biurku i myślę o spra​wach, któ​rym nada​łam bieg. Za kilka mie​‐
sięcy dzien​ni​karz Vic​tor Len​zen prze​pro​wa​dzi wywiad z tajem​ni​czą autorką
best​sel​le​rów Lindą Con​rads. Będzie mowa o nowej powie​ści tej pisarki, jej
pierw​szym kry​mi​nale. Już to, że Linda Con​rads udziela wywiadu, jest sporą
sen​sa​cją. Od lat prasa pona​wia prośby o roz​mowę, pro​po​nuje kosmiczne
sumy, lecz autorka za każ​dym razem odma​wia. Nic dziw​nego, że media z taką
deter​mi​na​cją sta​rają się o wywiad z Lindą Con​rads. Bo o pisarce, która
ukrywa się pod tym nazwi​skiem, nie​mal nic nie wia​domo. Od wielu lat nie
spo​tyka się z czy​tel​ni​kami, nie udziela wywia​dów, żyje w izo​la​cji, nie ma
konta na Face​bo​oku, Insta​gra​mie czy Twit​te​rze, krótko mówiąc: gdyby nie uka​‐
zu​jące się z nie​zwy​kłą regu​lar​no​ścią książki, można by sądzić, że Lindy Con​‐
rads w ogóle nie ma. Nawet notka bio​gra​ficzna i zdję​cie autorki na okład​kach
jej powie​ści nic w zasa​dzie nie mówią, cią​gle te same od dobrych dzie​się​ciu
lat. Por​tret to czarno-białe zdję​cie, na któ​rym wid​nieje być może ładna, być
może brzydka, ewen​tu​al​nie wysoka, może jed​nak niska kobieta o blond,
względ​nie kasz​ta​no​wych wło​sach i zie​lo​nych albo nie​bie​skich oczach. Zdję​cie



wyko​nane z oddali. Z pro​filu. A krótka notka bio​gra​ficzna na okładce zdra​dza
jedy​nie rok uro​dze​nia i to, że miesz​kam z psem nie​da​leko Mona​chium. To
wszystko.

Że oto zagra​niczny kore​spon​dent Vic​tor Len​zen, wyłącz​nie on i nikt inny,
będzie mógł prze​pro​wa​dzić wywiad z Lindą Con​rads, to wywoła furorę.

Rzucę wyzwa​nie mor​dercy mojej sio​stry – i to za pomocą jedy​nego środka,
jaki mam do dys​po​zy​cji: lite​ra​tury. Rzucę mu tę książkę w twarz. A potem
spoj​rzę mu pro​sto w oczy. I chcę, żeby on patrzył mi w oczy, ze świa​do​mo​ścią,
że go przej​rza​łam, nawet jeśli nikt inny go nie przej​rzał. Zde​ma​skuję Vic​tora
Len​zena i dowiem się, dla​czego Anna musiała umrzeć. Nie​ważne, jak tego
doko​nam.

To ogromne przed​się​wzię​cie, któ​remu muszę się poświę​cić: pra​cuję nad
powie​ścią kry​mi​nalną, w któ​rej opi​szę zbrod​nię odpo​wia​da​jącą w naj​mniej​‐
szym szcze​góle zabój​stwu mojej sio​stry.

Jesz​cze ni​gdy nie pisa​łam tak zło​żo​nej powie​ści, w któ​rej z jed​nej strony
chcia​ła​bym jak naj​bar​dziej zbli​żyć się do prawdy, z dru​giej strony zaś muszę
wymy​ślić fabułę, która umoż​liwi uję​cie mor​dercy – a więc nastąpi finał, któ​‐
rego jak dotąd rze​czy​wi​stość mi odmó​wiła. I tak dziw​nie się czuję, pisząc
o zda​rze​niach z wła​snego życia.

Ni​gdy dotąd w żad​nej z moich ksią​żek nie pró​bo​wa​łam odtwa​rzać real​nych
zda​rzeń. Byłoby to mar​no​traw​stwo – od zawsze mia​łam nie​po​skro​mioną fan​ta​‐
zję, głowę pełną opo​wie​ści, które chciały się wydo​stać na świat. Jeśli wie​rzyć
moim rodzi​com, już w przed​szkolu lubi​łam wymy​ślać histo​rie. W mojej rodzi​‐
nie utarło się takie wyra​że​nie: „Linda i jej histo​rie”. Pamię​tam, jak pew​nego
razu opo​wia​da​łam kole​żance z pod​sta​wówki o spa​ce​rze z mamą w lesie,
o tym, jak zbie​ra​ły​śmy poziomki i nagle na pola​nie zoba​czy​ły​śmy sarenkę.
Taką małą w cętki, śpiącą w tra​wie. Chcia​łam do niej podejść, żeby ją pogła​‐
skać, ale mama mnie powstrzy​mała i powie​działa, że potem sarenka będzie
pach​nieć czło​wie​kiem i jej mama ją odtrąci, więc powin​ny​śmy zosta​wić zwie​‐
rzątko w spo​koju. I mówi​łam, że mia​łam szczę​ście, bo wypa​trzy​łam taką małą
sarenkę, a to bar​dzo rzadko się zda​rza. Pamię​tam, jakie wra​że​nie zro​biło to na
mojej przy​ja​ciółce; powie​działa, że czę​sto cho​dzi do lasu, kilka razy widziała
nawet sarny, ale ni​gdy małej sarenki. Byłam taka dumna – mia​łam naprawdę
ogromne szczę​ście. I pamię​tam, że gdy kole​żanka poszła już do domu, matka
wzięła mnie na bok i zapy​tała, dla​czego opo​wia​dam nie​praw​dziwe histo​rie.



Tłu​ma​czyła mi, że nie powinno się kła​mać. A ja, obu​rzona, odpowie​działam,
że wcale nie skła​ma​łam, po czym spy​ta​łam mamę, czy nie pamięta małej
sarenki, bo ja pamię​tam ją dosko​nale. Pokrę​ciła głową – ech, Linda i jej histo​‐
rie – i dodała, że całe to zda​rze​nie z sarenką widzia​ły​śmy nie​dawno w fil​mie.
Wtedy sobie przy​po​mnia​łam. Oczy​wi​ście, film!

Wyobraź​nia to wspa​niała rzecz, na tyle wspa​niała, że zara​biam dzięki niej
mnó​stwo pie​nię​dzy. Wszystko, co do tej pory napi​sa​łam, jest jak naj​dal​sze ode
mnie i mojego życia. Dziw​nie tak zapra​szać teraz innych ludzi do swo​jego
życia. Uspo​ka​jam się tym, że tak naprawdę nie są to sceny z mojego życia, że
świat, w który się zanu​rzam, to znie​kształ​cona rze​czy​wi​stość. Wiele szcze​gó​‐
łów jest innych, czę​ściowo dla​tego, że umyśl​nie je zmie​niam, czę​ściowo dla​‐
tego, że nie pamię​tam wszyst​kich szcze​gó​łów. Tylko jeden roz​dział – sta​no​‐
wiący oś całej powie​ści – będzie wier​nym odzwier​cie​dle​niem rze​czy​wi​sto​ści:
pewna noc w środku lata. Miesz​ka​nie Anny. Muzyka, ogłu​sza​jąco gło​śna.
Krew i puste oczy.

Książka wła​ści​wie powinna zaczy​nać się tym roz​dzia​łem, ale nie byłam
w sta​nie jak dotąd zmu​sić się do tego, by wró​cić w to miej​sce. Wczo​raj mówi​‐
łam sobie, że napi​szę ten roz​dział jutro. A dzi​siaj znowu myślę: jutro.

Pisa​nie mnie męczy, ale w dobry spo​sób. To mój codzienny tre​ning siłowy.
Służy mi, że mam cel, praw​dziwy cel.

Nikt poza mną nie dostrzega zmiany. Wszystko jest po sta​remu: Linda sie​dzi
w swoim wiel​kim, samot​nym domu i infor​muje agentkę i wydaw​nic​two
o nowej książce. Czyli to, co zwy​kle Linda robi raz na rok. Nic szcze​gól​nego.
Wszystko po sta​remu dla mojej agentki, któ​rej donio​słam wła​śnie, że wkrótce
dosta​nie nowy manu​skrypt, i która z natury rze​czy jest tym fak​tem zachwy​cona.
Cho​ciaż oczy​wi​ście dziwi się, że zmie​ni​łam gatu​nek lite​racki i nagle chcę
napi​sać thril​ler. Wszystko po sta​remu dla Char​lotty, która zauwa​żyła co naj​wy​‐
żej, że mniej czasu spę​dzam na czy​ta​niu i oglą​da​niu tele​wi​zji, za to wię​cej
w moim gabi​ne​cie. Wszystko po sta​remu dla Fer​diego, ogrod​nika utrzy​mu​ją​‐
cego w nale​ży​tym porządku teren wokół domu, no, być może rzu​ciło mu się
w oczy, że w ciągu dnia rza​dziej widuje mnie w piża​mie. Wszystko po sta​‐
remu. Tylko Bukow​ski jest spo​strze​gaw​czy, wie, że coś pla​nuję, i rzuca mi
poro​zu​mie​waw​cze spoj​rze​nia współ​spi​skowca. Wczo​raj przy​ła​pa​łam go na
tym, jak przy​gląda mi się z tro​ską tymi swo​imi wiel​kimi, mądrymi oczami, i to



mnie wzru​szyło.
Damy radę, stary.

Długo zasta​na​wia​łam się, czy powin​nam kogoś wta​jem​ni​czyć. To byłoby roz​‐
sądne posu​nię​cie. Mimo to zde​cy​do​wa​łam się tego nie robić. To, co zamie​‐
rzam, jest cał​ko​wi​tym sza​leń​stwem. Każdy nor​malny czło​wiek zadzwo​niłby po
pro​stu na poli​cję i opo​wie​dział o swo​ich podej​rze​niach. Gdy​bym wta​jem​ni​‐
czyła Nor​berta w tę sprawę, zare​ago​wałby dokład​nie tak samo: Zadzwoń na
poli​cję, Linda!

Nie mogę tego zro​bić. Nawet gdyby mi uwie​rzyli, w naj​lep​szym wypadku
prze​słu​cha​liby Vic​tora Len​zena, i to w pierw​szej kolej​no​ści. A wtedy zostałby
ostrze​żony i już ni​gdy nie mogła​bym się do niego zbli​żyć. Ni​gdy nie dowie​‐
dzia​ła​bym się, co się wtedy stało. Ta myśl jest dla mnie nie do znie​sie​nia. Nie,
muszę to zro​bić sama. Dla Anny.

Nie da się ina​czej. Muszę zadać mu pyta​nia, patrząc w oczy. Nie jakieś
uprzejme pyta​nia, które w jakiejś sta​rej spra​wie zadaje poli​cjant wpły​wo​‐
wemu dzien​ni​ka​rzowi, który wydaje się być ponad wszel​kimi podej​rze​niami.
Żadne tam: „Pro​szę wyba​czyć, że panu prze​szka​dzam, ale jest świa​dek, który
uważa…”. Żadne: „Gdzie był pan dnia…”.

Praw​dziwe pyta​nia. To mogę zro​bić tylko ja i mogę to zro​bić tylko w poje​‐
dynkę. Gdy​bym wcią​gnęła kogoś w tę histo​rię, zro​bi​ła​bym to ze stra​chu i ego​‐
izmu. Vic​tor Len​zen jest nie​bez​pieczny. Nie chcę, żeby miał kon​takt z ludźmi,
któ​rych cenię i kocham. Jestem więc zdana tylko na sie​bie. Poza tym – z wyjąt​‐
kiem Nor​berta, mojego wydawcy i Bukow​skiego – i tak nie ufam nikomu w stu
pro​cen​tach. W dzie​więć​dzie​się​ciu dzie​wię​ciu pro​cen​tach – tak. Ale w stu?
Nie wiem nawet, czy samej sobie mogę w stu pro​cen​tach ufać.

Powie​dzia​łam więc wszyst​kim tylko to, co było abso​lut​nie konieczne. Roz​‐
ma​wia​łam z agentką, z sze​fową działu pra​so​wego mojego wydaw​nic​twa
i z redak​torką. Były zdzi​wione, że chcę napi​sać kry​mi​nał, a jesz​cze bar​dziej
zbiło je z tropu to, że chcę udzie​lić wywiadu, jed​nak przy​jęły to do wia​do​mo​‐
ści. Czeka mnie jesz​cze roz​mowa z wydawcą – pomó​wię z nim w spo​koju
w dogod​nej chwili – ale grunt już sobie przy​go​to​wa​łam. Usta​li​li​śmy już nawet
ter​min zło​że​nia ręko​pisu i wyda​nia goto​wej książki.

To dobrze. Praca pod zadany ter​min wie​lo​krot​nie nada​wała w ostat​nich
latach sens mojej egzy​sten​cji i wię​cej niż raz ura​to​wała mi życie. Trudno żyć
cał​kiem samot​nie w tym wiel​kim domu i czę​sto przy​cho​dziło mi do głowy,



żeby się wynieść stąd na zawsze. Garść table​tek nasen​nych. Kąpiel z żyletką
w wan​nie. W końcu jed​nak za każ​dym razem coś tak banal​nego jak deadline
było tym, co mnie powstrzy​my​wało. To był kon​kret. Bez trudu wyobra​ża​łam
sobie ogrom nie​przy​jem​no​ści, jakich przy​spo​rzy​ła​bym wydawcy i innym
ludziom, któ​rzy rok w rok dbali o to, aby moje książki tra​fiły na rynek, gdy​bym
nie dostar​czyła tek​stu. Były umowy i plany. Więc żyłam dalej i pisa​łam.

Pró​buję nie myśleć za dużo o tym, że być może ta książka będzie moją
ostat​nią.

Uru​cho​mi​łam nie​bez​pieczny pro​ces, dzwo​niąc do redak​cji. To było z mojej
strony sprytne posu​nię​cie, bo teraz nie ma już odwrotu. Oka​zało się, że Len​zen
pra​cuje zarówno dla tele​wi​zji, jak i dla jed​nej z gazet. To dobrze. Bo mój plan
zapewne spa​liłby na panewce, gdyby Len​zen zja​wił się u mnie z ekipą tele​wi​‐
zyjną. Dla​tego umó​wi​łam się na wywiad dla gazety. Tylko on i ja.

Wra​cam do Jonasa Webera, mło​dego komi​sa​rza o ciem​nych wło​sach i poważ​‐
nych oczach, z któ​rych jedno jest brą​zowe, dru​gie zie​lone. I do Sophie, bo tak
zde​cy​do​wa​łam nazwać moje lite​rac​kie alter ego. Sophie przy​po​mina mi, jaka
byłam kie​dyś. Impul​sywna, roz​bry​kana, nie​zdolna usie​dzieć dłu​żej w jed​nym
miej​scu. Bie​ga​nie o świ​cie po lesie, wyprawy z namio​tem. Seks w prze​bie​‐
ralni, wspi​naczka gór​ska, mecze piłki noż​nej.

Przy​glą​dam się Sophie na kar​tach mojej powie​ści. Wygląda jak ktoś, kto
czeka na wyzwa​nie, kto jesz​cze się nie roz​sy​pał. To nie jestem już ja. Nie mam
już oczu, które przed dwu​na​stu laty zoba​czyły mar​twą Annę. Kawa​łek po
kawałku zmie​niły się w inne oczy. Moje wargi nie są już war​gami, które zaci​‐
ska​łam, gdy musia​łam patrzeć, jak trumna z moją sio​strą jest opusz​czana do
grobu. Moje ręce nie są już tymi rękami, które zapla​tały jej włosy przed
pierw​szą roz​mową rekru​ta​cyjną. Jestem inną osobą. W każ​dym calu. To nie
meta​fora. To prawda.

Nasze ciało stale wymie​nia komórki. Zastę​puje stare innymi. Odna​wia się.
Po sied​miu latach czło​wiek jest w zasa​dzie nowy. Wiem takie rze​czy. W ostat​‐
nich latach mia​łam cho​ler​nie dużo czasu na czy​ta​nie.

Sie​dzę z Sophie w ciem​no​ści na scho​dach i mar​znę, cho​ciaż na zewnątrz
jest cie​pło. Noc z roz​gwież​dżo​nym nie​bem. Patrzę, jak Jonas i Sophie dzielą
się papie​ro​sem. Moja histo​ria mnie wchła​nia. Zatra​cam się. Dzie​le​nie się
z obcym czło​wie​kiem papie​ro​sem ma w sobie coś magicz​nego. Piszę i obser​‐
wuję tych dwoje, pra​wie mam ochotę znowu zacząć palić.



Cała sce​ne​ria roz​pada się, gdy roz​lega się dzwo​nek u drzwi. Prze​ra​że​nie prze​‐
nika moje członki. Serce bije mi jak sza​lone i czuję, jak cienka gra​nica dzieli
moją dopiero co odzy​skaną deter​mi​na​cję od lęków. Zamie​ram w bez​ru​chu
z rękami nad kla​wi​szami lap​topa, jestem posą​giem i ze stra​chem cze​kam na
drugi dzwo​nek. Wzdry​gam się, gdy się roz​lega. I trzeci, i czwarty. Boję się.
Nie ocze​ki​wa​łam nikogo. Jest późny wie​czór, sie​dzę tu sama, sama z moim
małym psem w moim wiel​kim domu. Zadzwo​ni​łam przed kil​koma dniami do
redak​cji infor​ma​cyj​nej, w któ​rej pra​cuje mor​derca mojej sio​stry, i pyta​łam
o niego. Zwró​ci​łam na sie​bie jego uwagę, popeł​ni​łam błąd i teraz się boję.
Dzwo​nek cią​gle roz​brzmiewa, w gło​wie goni​twa myśli, co robić, co teraz
robić, co robić? Nie jestem w sta​nie jasno myśleć. Zigno​ro​wać dzwo​nek?
Uda​wać mar​twą? Zate​le​fo​no​wać na poli​cję? Prze​mknąć do kuchni i wziąć
nóż? Co mam robić? Bukow​ski zaczyna uja​dać, bie​gnie do mnie, mer​da​jąc
ogo​nem, oczy​wi​ście, on kocha gości. Roz​pę​dzony wska​kuje na mnie, a roz​sza​‐
lały dzwo​nek zamiera na moment. Za to mój mózg znowu zaczyna pra​co​wać.

Tylko spo​koj​nie, Linda.
Można podać milion sen​sow​nych wyja​śnień, dla​czego o wpół do jede​na​stej

w czwar​tek wie​czo​rem ktoś dzwoni do drzwi. I żadne z tych nie​zli​czo​nych
wyja​śnień nie ma nic wspól​nego z Vic​to​rem Len​ze​nem. I w ogóle: dla​czego
mor​derca miałby dzwo​nić do drzwi? Nie ma żad​nego nie​bez​pie​czeń​stwa, to
oczy​wi​ste. To pew​nie tylko Char​lotta cze​goś zapo​mniała. Albo moja agentka,
która mieszka w pobliżu i od czasu do czasu wpada po pro​stu, choć pra​wie ni​‐
gdy o tak póź​nej porze. Albo może w oko​licy coś się stało? Może nawet ktoś
potrze​buje pomocy! Znowu jestem zdolna do dzia​ła​nia, otrzą​sam się z odrę​‐
twie​nia, zbie​gam pośpiesz​nie po scho​dach i pod​cho​dzę do drzwi. Bukow​ski
mi towa​rzy​szy, uja​da​jąc i macha​jąc ogo​nem.

Cie​szę się, że cię mam, stary.
Otwie​ram drzwi. Przede mną stoi męż​czy​zna.



4 - SOPHIE

Powie​trze miało kon​sy​sten​cję żelu. Pochło​nęło Sophie natych​miast, gdy
wysia​dła z kli​ma​ty​zo​wa​nego samo​chodu. Nie​na​wi​dziła takich nocy jak ta,
prze​po​co​nych i agre​syw​nych, kiedy nie mogła zasnąć z powodu upału, kiedy
skóra kle​iła się pod każ​dym doty​kiem, kiedy żarły ją komary.

Stała przed drzwiami do miesz​ka​nia swo​jej sio​stry i już po raz drugi naci​‐
skała dzwo​nek, długo i z iry​ta​cją. Par​ku​jąc, widziała, że u Britty pali się świa​‐
tło, wie​działa, że ona jest w domu. Praw​do​po​dob​nie Britta nie otwiera dla
zasady, po pro​stu dla​tego, że nie lubi nie​spo​dzie​wa​nych wizyt i przy każ​dej
nada​rza​ją​cej się oka​zji daje do zro​zu​mie​nia, że to po pro​stu nie​uprzej​mie tak
kogoś nacho​dzić, bo można uprze​dzić o swo​jej wizy​cie, dzwo​niąc z komórki.

Sophie ode​rwała palec od dzwonka i przy​ło​żyła ucho do drzwi. Z wnę​trza
dobie​gała muzyka.

– Britta! – krzyk​nęła, ale nie docze​kała się odpo​wie​dzi.
Od razu przy​po​mniała jej się matka. Matka, która mar​twiła się z powodu

byle głup​stwa, która w przy​padku naj​mniej​szego spóź​nie​nia jed​nej lub dru​giej
córki uru​cha​miała eks​pe​dy​cję poszu​ki​waw​czą, dla któ​rej naj​lżej​szy kaszel był
zapo​wie​dzą raka płuc. Sophie nato​miast nale​żała do tych ludzi, któ​rzy myślą,
że praw​dziwe nie​szczę​ścia przy​tra​fiają się tylko innym. Więc wzru​szyła
ramio​nami, wyma​cała w kie​szeni pęk z zapa​so​wym klu​czem od miesz​ka​nia
Britty, podłu​bała chwilę przy zamku i otwo​rzyła drzwi.

– Britta?
Kil​koma kro​kami poko​nała kory​tarz i kie​ru​jąc się muzyką, weszła do

salonu. Tam sta​nęła, jakby wro​sła w zie​mię. Jej oczom uka​zała się scena, któ​‐
rej w pierw​szej chwili umysł nie potra​fił ogar​nąć.

Tam była… Britta. Leżała na wznak na pod​ło​dze, oczy miała sze​roko
otwarte, a na twa​rzy wyraz nie​do​wie​rza​nia i w pierw​szym momen​cie Sophie
myślała, że sio​stra upa​dła nie​szczę​śli​wie i potrze​buje tylko pomocy, by się
pod​nieść. Sophie zro​biła krok w kie​runku Britty i wtedy zoba​czyła krew, sta​‐



nęła więc nagle, zamarła. Było tak, jakby w pomiesz​cze​niu zabra​kło tlenu.
Czerń i biel, scena z czarno-bia​łej foto​gra​fii. Ani powie​trza, ani dźwię​ków,
ani kolo​rów, które oży​wia​łyby tę potworną mar​twą naturę. Jasne włosy Britty,
jej ciemna sukienka, biały dywan, kawałki potłu​czo​nego szkła, prze​wró​cona
szklanka, białe kwiaty, czarny san​dał, który zsu​nął się ze stopy, krew, cał​kiem
czarna. Roz​le​wała się wokół ciała Britty.

Sophie zła​pała ustami powie​trze i muzyka nagle wró​ciła, dud​niąca i groźna.
All you need is love, la-da-da-da-da. I kolory także nagle powró​ciły,
a wszystko, co Sophie widziała, było głę​boką, jaskrawą czer​wie​nią.

Gdy zszo​ko​wany mózg pró​bo​wał pojąć maka​bryczną scenę, Sophie kątem
oka dostrze​gła ruch w rogu pokoju. Odwró​ciła głowę w panice, ale zorien​to​‐
wała się, że z powodu prze​ciągu zafa​lo​wały ospale zasłony na drzwiach pro​‐
wa​dzą​cych na taras. Lecz potem dostrze​gła cień. Stał cicho, jak przy​cza​jone
zwie​rzę, jakby Sophie mogła go dostrzec tylko wtedy, gdyby się poru​szył.
Tkwił przy otwar​tych drzwiach na taras. Przy​glą​dał się Sophie. Potem znik​nął.
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Wle​piam prze​ra​żony wzrok w Nor​berta, mojego wydawcę, który cią​gle trzyma
palec na dzwonku.

– Naresz​cie – mówi i bez cere​gieli, bez słów powi​ta​nia wymija mnie, aby
wejść do przed​po​koju. Pierw​szy powiew zimy prze​kra​cza wraz z nim próg
mojego domu. Chcę coś powie​dzieć, ale Nor​bert nie dopusz​cza mnie do głosu.

– Czyś ty już cał​kiem zwa​rio​wała? – zaczyna mnie opie​przać.
Bukow​ski ska​cze na niego, uwiel​bia go. Co nie​wiele zna​czy, bo lubi

wszyst​kich. Nor​bert jest naj​wy​raź​niej wście​kły, mimo to mięk​nie na moment,
czo​chra psa po grzbie​cie, ale potem odwraca się do mnie i wtedy mię​dzy jego
brwiami znowu poja​wia się zmarszczka. Jeśli mam być szczera, jestem cho​ler​‐
nie szczę​śliwa, że go widzę, nie​ważne, że jest wku​rzony. Nor​bert to nie tylko
paten​to​wany cho​le​ryk, lecz także naj​bar​dziej dobro​duszny czło​wiek, jakiego
znam. Wszystko jest w sta​nie dopro​wa​dzić go do pasji: poli​tyka, która coraz
bar​dziej głu​pieje, branża wydaw​ni​cza, która scho​dzi na psy, jego auto​rzy, któ​‐
rzy robią się coraz bar​dziej zachłanni. Cały świat zna wybu​chy zło​ści Nor​‐
berta i jego namiętne tyrady, które – gdy krew go zalewa – okra​sza dosad​nym
słow​nic​twem ze swo​jej przy​bra​nej połu​dnio​wo​fran​cu​skiej ojczy​zny. Putain!
Merde! Albo, gdy jest już zupeł​nie źle, połą​cze​niem tych dwóch.

– Co się wła​ści​wie stało? – pytam, gdy już otrzą​sam się z zasko​cze​nia spo​‐
wo​do​wa​nego póź​no​wie​czorną wizytą. – Myśla​łam, że jesteś we Fran​cji.

Par​ska z iry​ta​cją.
– Co się stało? To ja cie​bie pytam!
Naprawdę nie mam poję​cia, dla​czego Nor​bert jest tak wście​kły. Współ​pra​‐

cu​jemy od lat. I jeste​śmy przy​ja​ciółmi. Co takiego zro​bi​łam? Albo czego zapo​‐
mnia​łam zro​bić? Czy w wirze pracy nad thril​le​rem prze​oczy​łam coś waż​nego?
W gło​wie mam pustkę.

– Wejdź naj​pierw do środka. To zna​czy tak porząd​nie – mówię i ruszam do
kuchni.



Nasta​wiam kawę, nale​wam wody do szklanki, sta​wiam ją przed nim. Nor​‐
bert, bez zachęty z mojej strony, usiadł już przy kuchen​nym stole, ale znowu
wstaje, gdy odwra​cam się w jego stronę. Jest tak roze​źlony, że nie potrafi usie​‐
dzieć na miej​scu.

– Zatem? – pytam.
– Zatem? – prze​drzeź​nia ton mojego głosu, aż skon​ster​no​wany Bukow​ski

cofa się parę kro​ków. – Moja autorka Linda Con​rads, którą ota​czam edy​tor​ską
opieką od prze​szło dekady, posta​no​wiła porzu​cić lite​ra​turę naj​wyż​szych
lotów, którą co roku z prze​cu​downą regu​lar​no​ścią wzbo​ga​cała kolejną powie​‐
ścią, i napi​sać krwawy thril​ler chyba tylko po to, żeby roz​draż​nić czy​tel​ni​ków
i kry​tykę. Bez uzgod​nień, ot tak, po pro​stu. Jakby tego było mało, pani autorka
od razu leci z tym genial​nym pomy​słem do prasy! Nie zamie​niw​szy ani słowa
ze swoim wydawcą. Bo naj​wy​raź​niej uważa, że jestem nie tylko sze​fem dużej,
cał​kiem docho​do​wej firmy zatrud​nia​ją​cej wielu pra​cow​ni​ków, który dzień
w dzień wypruwa sobie żyły także dla niej i dla jej ksią​żek, lecz że w pierw​‐
szej kolej​no​ści jestem jej oso​bi​stą, bez​wolną maszyną dru​kar​ską. Putain bor​‐
del de merde!

Twarz Nor​berta przy​brała kolor ciem​no​czer​wony. Mój wydawca bie​rze
szklankę i wypija łyk wody. Chce powie​dzieć coś jesz​cze, otwiera usta, ale
jed​nak zmie​nia zda​nie, kręci tylko głową i pije dalej, gniew​nie gul​go​cząc. Nie
wiem, co mam odrzec, nawet przez sekundę nie pomy​śla​łam, że Nor​bert
będzie mi robił pro​blemy. A może zro​bić ogromne, uświa​da​miam sobie nagle.
Pod​sta​wo​wym ele​men​tem mojego planu jest to, że książka uzy​ska pro​mo​cyjne
wspar​cie ze strony wydaw​nic​twa. Nie ma książki, nie ma wywiadu. Cho​lera,
brak czasu i ener​gii, żeby kłó​cić się z Nor​bertem albo szu​kać nowego wydaw​‐
nic​twa. Mam inne pro​blemy. Oczy​wi​ście każde wydaw​nic​two weź​mie moją
powieść z poca​ło​wa​niem ręki, bo jestem wziętą autorką i bez wąt​pie​nia
zmiana gatunku nie odstra​szy moich czy​tel​ni​ków. Może kilku, ale w miej​sce
tych, któ​rzy odejdą, przyjdą następni. I nie o to prze​cież w ogóle cho​dzi. Jest
mi zupeł​nie obo​jętne, ile egzem​pla​rzy się sprzeda, byleby Len​zen zła​pał przy​‐
nętę. Ale prze​cież nie mogę powie​dzieć tego Nor​bertowi. Że nie cho​dzi mi
o jakąś tam książkę.

Nie chcę się kłó​cić. A już na pewno nie z jed​nym z moich nie​wielu przy​ja​‐
ciół na tej pla​ne​cie. Mój mózg pra​cuje na przy​śpie​szo​nych obro​tach, zasta​na​‐
wiam się, czy powin​nam wta​jem​ni​czyć Nor​berta. We wszystko. Tak czę​sto
bawi​łam się tą myślą. Byłoby tak dobrze mieć jego wspar​cie.



– Powta​rzam pyta​nie, które zada​łem ci w drzwiach – mówi Nor​bert i odsta​‐
wia szklankę na stół, wyry​wa​jąc mnie z roz​my​ślań. – Czy ty już cał​kiem zwa​‐
rio​wa​łaś?

Chyba przy​dałby się wspól​nik. Ktoś, komu mogę zaufać. W tej auten​tycz​nie
kry​zy​so​wej sytu​acji chcia​ła​bym mieć Nor​berta po swo​jej stro​nie. Chyba
powin​nam mu wszystko powie​dzieć. Że nie pora​dzę sobie sama. Że się boję.

– Więc co się dzieje? – pyta znie​cier​pli​wiony.
Pie​przyć to. Powiem mu. Zbie​ram się w sobie, wcią​gam powie​trze

w płuca.
– Nor​ber​cie…
– Nic teraz nie mów! – prze​rywa mi przez zaci​śnięte zęby, pod​no​sząc rękę,

by mnie uci​szyć. – Zapo​mnia​łem o czymś.
Wycho​dzi w pośpie​chu. Zdez​o​rien​to​wana sły​szę otwie​ra​jące się drzwi

wej​ściowe. Kilka minut póź​niej poja​wia się znowu, z butelką wina w ręku.
– Dla cie​bie – mówi z wciąż nadą​saną miną i sta​wia wino na stole.
Nor​bert zazwy​czaj przy​nosi mi butelkę wina ze swo​jej przy​bra​nej ojczy​zny

– naj​lep​sze rosé, jakie znam. Ale też zazwy​czaj nie jest na mnie zły. Dostrzega
wyraz kon​ster​na​cji na mojej twa​rzy.

– To, że zacho​wu​jesz się jak głu​pia krowa, nie zna​czy, że dam ci umrzeć
z pra​gnie​nia. – Rzuca mi spoj​rze​nie mówiące: „Taki jestem dla cie​bie dobry”.
Z tru​dem powstrzy​muję uśmiech, a jed​no​cze​śnie mam ochotę się roz​pła​kać.
Myślę, że byłoby świet​nie mieć Nor​berta w swo​jej dru​ży​nie, może by mi
uwie​rzył, może nawet zro​zu​miał? Ale to zbyt nie​bez​pieczne. Nie mogę go w to
wcią​gać. Cho​lera. Co ja teraz zro​bię?

Bul​got kafe​tierki prze​rywa moje roz​my​śla​nia. Nale​wam kawy do fili​ża​nek.
– Nie myśl sobie, że ci się upie​kło – mówi Nor​bert. – Jesteś mi winna

wyja​śnie​nia.
Sia​dam, on zaj​muje miej​sce naprze​ciwko. Gorącz​kowo pró​buję wymy​ślić

histo​ryjkę, w którą by uwie​rzył.
– Jak to moż​liwe, że roz​ma​wia​łaś z ludźmi z wydaw​nic​twa, tylko ze mną

nie?
– Bo chcia​łam poroz​ma​wiać z tobą oso​bi​ście, jak wró​cisz z urlopu, zamiast

pisać durne maile. Ubie​głeś mnie po pro​stu! Nie wie​dzia​łam nawet, że już
jesteś.

To prawda. Nor​bert patrzy na mnie prze​ni​kli​wie.
– Ale dla​czego thril​ler? – pyta. – Teraz już na poważ​nie!



Waham się przez chwilę, potem posta​na​wiam trzy​mać się jak naj​bli​żej
prawdy, nie zdra​dza​jąc jed​nak zbyt wiele.

– Masz rodzeń​stwo?
– Nie – mówi. – Jestem jedy​na​kiem. Moja żona mówi, że to widać.
Z tru​dem powstrzy​muję wybuch śmie​chu. Potem poważ​nieję.
– Mia​łam sio​strę. Miała na imię Anna.
Marsz​czy krza​cza​ste brwi.
– Mia​łaś? – pyta.
– Anna nie żyje. Została zamor​do​wana.
– Mój Boże. Kiedy to się stało?
– Już kawał czasu temu. W lecie minęło dwa​na​ście lat.
– Merde!
– No tak.
– Ujęto sprawcę?
– Nie – odpo​wia​dam, prze​ły​ka​jąc ślinę – Nie udało się.
– Putain – mówi cicho Nor​bert. – To nie​do​brze.
Przez chwilę mil​czymy.
– Dla​czego mi tego ni​gdy nie powie​dzia​łaś?
– Nie​chęt​nie o tym mówię. Nie za bar​dzo potra​fię. Otwo​rzyć serce przed

innymi ludźmi. Może dla​tego ni​gdy sobie z tym nie pora​dzi​łam. Wiesz, ja jakoś
ina​czej radzę sobie z trud​nymi rze​czami. Prze​pra​co​wuję traumy, pisząc. I wła​‐
śnie teraz tak robię.

Nor​bert mil​czy przez długą chwilę. Potem kiwa głową.
– Rozu​miem – mówi w końcu.
I tym samym sprawa jest dla niego zakoń​czona. Wstaje, szuka otwie​ra​cza

w szu​fla​dzie, znaj​duje go, odkor​ko​wuje przy​nie​sione wino i nalewa do kie​‐
lisz​ków. Kamień, który spadł mi z serca, waży tony.

Po godzi​nie, wielu sło​wach, trzech fili​żan​kach espresso, butelce zna​ko​mi​tego
fran​cu​skiego rosé i trzech czwar​tych butelki whi​sky wciąż sie​dzimy przy
kuchen​nym stole i skrę​camy się ze śmie​chu. Nor​bert opo​wiada mi dzie​siąty już
chyba raz histo​rię o tym, jak to z pew​nym heskim poli​ty​kiem, w tam​tych cza​‐
sach jesz​cze gru​bym i w sym​pa​tyczny spo​sób zanie​dba​nym, tak zaba​lo​wali
w barze, że został przy​ła​pany potem przez poli​cję na tym, jak pró​bo​wał otwie​‐
rać swo​imi klu​czy​kami cudze porsche, które przy​pad​kiem też było czer​wone
i stało na tym samym par​kingu co jego poobi​jany golf. Zawsze śmieję się z tej



histo​rii tak, jak​bym sły​szała ją po raz pierw​szy.
Uśmie​cham się do Nor​berta, mimo że wła​śnie wspo​mina, jak to na impre​zie

z oka​zji jego pięć​dzie​sią​tych uro​dzin wpa​dłam w amok tylko dla​tego, że
zespół ośmie​lił się zagrać All You Need is Love Beatle​sów. Pamię​tam ten wie​‐
czór jak przez mgłę, to był jeden z tych lep​szych wie​czo​rów względ​nie nie​‐
długo po śmierci Anny – w tym dziw​nym okre​sie będą​cym inter​lu​dium mię​dzy
szo​kiem a cał​ko​wi​tym zała​ma​niem, kiedy wpraw​dzie byłam roz​bita, ale wciąż
jakoś funk​cjo​no​wa​łam.

Nie zna​li​śmy się jesz​cze wtedy za dobrze, dopiero prze​szłam do jego
wydaw​nic​twa, nie wie​dział więc dużo o mojej prze​szło​ści. Nie miał poję​cia,
że w ogóle mia​łam sio​strę. Pamię​tam, że piłam pro​secco mimo anty​de​pre​san​‐
tów, że tań​czy​łam z moim narze​czo​nym Mar​kiem wbrew temu, że nie czu​łam
już nic do niego. Pamię​tam, że pod​po​rząd​ko​wu​jąc się proś​bie wyra​żo​nej
w zapro​sze​niu, byłam ubrana na biało, cho​ciaż cho​dzi​łam wyłącz​nie w czerni.
Pamię​tam, że myśla​łam, że moje życie naprawdę mogłoby tak wyglą​dać, że
będę świę​to​wać i pić pro​secco, tań​czyć i speł​niać nie​winne zachcianki moich
eks​cen​trycz​nych przy​ja​ciół. I pamię​tam, że dopa​dło mnie to na par​kie​cie jak
trzę​sie​nie ziemi, aku​rat tań​czy​łam z Mar​kiem, gdy to się zaczęło, pierw​sze
takty: Love, love, love. Pamię​tam, jak rze​czy​wi​stość została wessana przez
chciwy czarny wir i zosta​łam sam na sam z tam​tym wspo​mnie​niem, z krwią,
z Anną i krwią, że z tru​dem łapa​łam powie​trze, pró​bo​wa​łam wydo​stać się
z czar​nej powo​dzi, ale pio​senka trzy​mała mnie w klesz​czach, roz​war​łam sze​‐
roko oczy, dotarły do mnie strzępy rze​czy​wi​sto​ści, uchwy​ci​łam się ich kur​‐
czowo, ludzie wokół mnie śpie​wali razem z zespo​łem, złapa​łam ustami
powie​trze, prze​stań​cie, prze​stań​cie!, krzy​cza​łam bez​gło​śnie, a ludzie wokół
mnie śpie​wali dalej, nie sły​szeli mnie, All you need is love, la-da-da-da-da,
i potem naprawdę krzyk​nę​łam, tak gło​śno, jak tylko mogłam: Prze​stań​cie, prze​‐
stań​cie, prze​stań​cie!, krzy​cza​łam, aż poczu​łam palący ból w gar​dle, aż ludzie
wokół mnie prze​stali śpie​wać, tań​czyć, spoj​rze​nia sku​piły się na mnie, nawet
skon​ster​no​wani muzycy prze​stali grać, a ja krzy​cza​łam, wyłam na środku par​‐
kietu. Prze​stań​cie, prze​stań​cie, prze​stań​cie!, cią​gle jesz​cze uwię​ziona w wirze,
cią​gle w miesz​ka​niu Anny, cią​gle bez​silna, sama, i obję​cia Marka, jego głos,
cicho: Szsz, spo​koj​nie, wszystko okej, i jego wyraźny głos: „Pro​szę wyba​czyć,
moja narze​czona za dużo wypiła, sorry, czy możemy przejść?”.

Nor​bert skręca się ze śmie​chu na to wspo​mnie​nie. Nie ma prze​cież poję​cia,
co wtedy się działo, myśli, że wypi​łam o jeden kie​li​szek za dużo, a ponadto że



żywię jakąś nie​wy​tłu​ma​czal​nie głę​boką nie​chęć do Beatle​sów.
Nie mówię dzi​siaj o tym, co się stało z Anną, i wtedy też o tym nie roz​ma​‐

wia​łam. W zasa​dzie nie ma już dzi​siaj w moim życiu ludzi, któ​rzy wie​dzą, że
mia​łam kie​dyś sio​strę i co się z nią stało – jeśli nie liczyć rodzi​ców. Nie ma
sta​rych przy​ja​ciół ani kole​gów szkol​nych, ani wspól​nych zna​jo​mych. Dla ota​‐
cza​ją​cych mnie ludzi Anna ni​gdy nie ist​niała.

Jak Nor​bert miałby sko​ja​rzyć mój amok z tym mor​der​stwem? Dla​tego nie
prze​szka​dza mi, że się śmieje. Nie wie o tej chwili, kiedy weszłam do miesz​‐
ka​nia Anny, zna​la​złam ją leżącą na pod​ło​dze, mar​twą albo umie​ra​jącą. I kiedy
zoba​czy​łam jej zabójcę. Przy​cza​jo​nego. Jego zimne jasne oczy, ja ska​mie​niała
przez kilka strasz​nych sekund, Anna ska​mie​niała na zawsze, wszystko wtedy
zamarło, sztywne, nie​ru​chome, cały pokój jakby zamro​żony, tylko jeden ruch
w kąciku mojego oka, sur​re​ali​styczny, upiorny, nie​koń​czący się, gra​mo​fon, tak
okrutny, tak nie na miej​scu, krę​cąca się w kółko płyta, jedna z moich sta​rych
płyt tak w ogóle, którą dałam Annie w pre​zen​cie. Beatlesi. All you need is
love, la-da-da-da-da, all you need is love, la-da-da-da-da, all you need is
love, love, love is all you need.

To wła​śnie z powodu tej pio​senki ni​gdy, ale to naprawdę ni​gdy nie włą​‐
czam radia – ze stra​chu, że ją pusz​czą.

Prze​ły​kam grudę dła​wiącą mi gar​dło, odpę​dzam te myśli jak naj​da​lej od
sie​bie. To dobrze, że Nor​bert się śmieje. Nie​ważne z czego.

Roz​ko​szuję się jego obec​no​ścią. Kocham jego poczu​cie humoru, kocham
jego szel​mow​ski cynizm, ten ton, na który mogą sobie pozwo​lić tylko ludzie
trak​to​wani łaska​wie przez życie. Chcia​ła​bym, żeby został na noc, w tym domu
jest w bród poko​jów gościn​nych, ale stwier​dza sta​now​czo, że musi wra​cać,
mówi coś o jakiejś kon​fe​ren​cji następ​nego ranka. Cho​lera, to takie miłe, takie
nor​malne, przy​ja​ciel sie​dzący naprze​ciwko, bli​ski mi jak star​szy brat, przy
jego nogach śpiący pies, który unosi brwi przez sen, jakby wła​śnie natknął się
na coś nie​sa​mo​wi​cie zadzi​wia​ją​cego. Jeste​śmy tylko my troje, ale wła​śnie
teraz, w tym momen​cie, mój dom jest pełen życia. Tłu​mię wes​tchnie​nie. Jasne,
że nie może zostać. W ogóle nie powin​nam pró​bo​wać zatrzy​mać tej chwili.
Zaraz się coś wyda​rzy, co ją znisz​czy. Co to będzie, co to będzie, co to będzie?

To Nor​bert. Wstaje. Tłu​mię odruch, żeby się go kur​czowo ucze​pić.
– Pro​szę, zostań – mówię cicho. – Boję się.
Nie słu​cha, może wcale tego nie powie​dzia​łam? Nor​bert zgar​nia płaszcz,

rzuca mi surowe spoj​rze​nie i mówi, że lepiej, aby ten mój nowy tekst był



dobry, skoro muszę pisać głupi thril​ler, po czym rusza chwiej​nym kro​kiem. Nie
powin​nam pozwo​lić, żeby wra​cał samo​cho​dem, bo jest pijany. Idę za nim, ale
ciało mam jak z oło​wiu.

Odwraca się do mnie, chwyta mnie za ramiona i patrzy mi pro​sto w oczy.
Czuć od niego whi​sky.

– Książka musi być sie​kierą na zamar​z​nięte morze w naszym wnę​trzu – 
mówi nie​mal oskar​ży​ciel​skim tonem.

– Kafka – odpo​wia​dam, a on kiwa głową.
– To ty to cią​gle cyto​wa​łaś. Książka musi być sie​kierą, Linda. Nie zapo​mnij

o tym. Thril​ler czy nie thril​ler, chcę od cie​bie cze​goś auten​tycz​nego. Cze​goś
o życiu, o duszy, o…

Mam​ro​cze coś nie​zro​zu​miale, pusz​cza mnie, zapina nie​zdar​nie guziki płasz​‐
cza. Prze​ocza dziurkę u góry, pró​buje napra​wić błąd, znowu się gubi i bli​ski
pasji daje za wygraną. Płaszcz pozo​staje roz​pięty.

– Ta książka jest sie​kierą, Nor​ber​cie.
Przy​gląda mi się nie​uf​nie, potem wzru​sza ramio​nami. Pró​buję jed​nym spoj​‐

rze​niem powie​dzieć mu wszystko, czego chwi​lowo nie potra​fię wyra​zić sło​‐
wami, krzy​czę. Że potwor​nie się boję, że nie chcę umie​rać, że potrze​buję
kogoś, z kim mogła​bym poga​dać, że zaraz umrę, jeśli on teraz pój​dzie, że czuję
się jak naj​bar​dziej osa​mot​niony czło​wiek na całej pla​ne​cie.

Mój wydawca żegna się ze mną buzia​kiem w lewy i prawy poli​czek – 
i chwiej​nym kro​kiem wycho​dzi. Patrzę, jak znika w ciem​no​ści. Nie chcę, żeby
odje​chał. Chcę mu wszystko opo​wie​dzieć. O trzę​sie​niu ziemi. O Annie. Chcę
mu wyja​wić, co pla​nuję. I to, jak bar​dzo jestem samotna. On jest moją ostat​nią
szansą, zba​wien​nym lądem, kotwicą. Otwie​ram usta, żeby go zawo​łać, ale już
znik​nął, już go nie ma, już jest za późno, znik​nął, rzu​cić cumy, jestem sama.



6 - Jonas

Chwy​cił broń obu​rącz, sta​nął na sze​roko roz​sta​wio​nych nogach, pod​niósł ją,
wyce​lo​wał i strze​lił. Jonas Weber nie​na​wi​dził myśli, że mógłby być kie​dy​kol​‐
wiek zmu​szony mie​rzyć do kogoś z pisto​letu, był szczę​śliwy, że ni​gdy nie
musiał strze​lać do czło​wieka. Raz oddał strzał ostrze​gaw​czy i na tym się skoń​‐
czyło. Miał nadzieję, że tak już zosta​nie na zawsze. Ale uwiel​biał tre​ning na
strzel​nicy, bo zawsze lubił strze​lać. Jako dziecko – z wia​trówki ojca do
puszek, jako wyro​stek – idio​tyczne – cią​gle z wia​trówki razem z kum​plami do
wró​bli i gołębi. A dzi​siaj ze swo​jej broni służ​bo​wej do tar​czy. Lubił sta​ran​‐
ność, która jest nie​zbędna przy obcho​dze​niu się z bro​nią palną. Dokład​ność
i rytu​ały z tym zwią​zane. Mózg nie ma wtedy czasu na inne myśli. Ale dzi​siaj
rytuał nie poskut​ko​wał, myśli nie chciały się uspo​koić.

Myślał o miej​scu zbrodni, na które został wezwany w nocy, o całej tej
krwi. O widoku zwłok. Myślał o świadku, który odna​lazł ofiarę, który zasko​‐
czył sprawcę. Pod każ​dym wzglę​dem szcze​gólna histo​ria. Tyle ele​men​tów
wyma​ga​ją​cych upo​rząd​ko​wa​nia, tyle pytań, na które zapewne ni​gdy nie uzy​ska
odpo​wie​dzi bez względu na to, ile pracy włoży w śledz​two.

To była długa noc, długa i męcząca – żad​nych szans, żeby poje​chać do
domu przed świ​tem i poło​żyć się obok Mii. A potem popeł​nił jesz​cze taki
głupi błąd. Na​dal nie rozu​miał, jak to się mogło stać. Zawsze postę​po​wał jak
zawo​do​wiec w kon​tak​tach z bli​skimi ofiar prze​stęp​stwa. Nie miał poję​cia,
dla​czego to wszystko tak go poru​szyło, po tylu latach. Prawda, ofiara wyglą​‐
dała strasz​nie. Sie​dem cio​sów nożem. Ale prze​cież naoglą​dał się takich rze​‐
czy. Ow​szem, był nie​praw​do​po​dob​nie prze​mę​czony. Ale już do tego nawykł.

To chyba przez tę kobietę. Przez świadka. Była może kilka lat młod​sza od
niego; to ona zna​la​zła swoją zakłutą nożem sio​strę i podobno widziała ucie​ka​‐
ją​cego mor​dercę. Roz​ma​wia​jąc z kole​gami, Jonas zła​pał się na tym, że ją
obser​wuje. Sani​ta​riusz posa​dził ją na krze​śle i okrył kocem, dość dziwne
zacho​wa​nie, bio​rąc pod uwagę upał panu​jący tej nocy. Kobieta sie​działa



pogrą​żona w myślach. Nie trzę​sła się, nie pła​kała. To pew​nie szok, pomy​ślał
Jonas, gdy nagle odwró​ciła głowę i spoj​rzała wprost na niego z nie​zwy​kłą
inten​syw​no​ścią. Nie była zapła​kana czy oszo​ło​miona, nie była otę​piała, nie
była pod wpły​wem szoku, nic z tych rze​czy, patrzyła przy​tom​nym wzro​kiem.
Od tam​tej pory wie​lo​krot​nie sta​wała mu przed oczami ta scena, nie mógł się
od niej uwol​nić. Kobieta zrzu​ciła koc, wstała i pode​szła do niego. Popa​trzyła
mu w oczy i powie​działa tylko jedno słowo, zupeł​nie tak, jakby całe zda​nia
kosz​to​wały ją zbyt dużo ener​gii.

– Dla​czego?
Odru​chowo prze​łknął ślinę.
– Nie wiem.
Ale czuł, że to nie wystar​czy, że musi jej coś dać, i zanim zdą​żył pomy​śleć,

dodał:
– Nie wiem, co tu się stało, ale obie​cuję pani, że się tego dowiem.
Był na sie​bie wście​kły. Jak mógł skła​dać takie obiet​nice? Może ni​gdy nie

znajdą sprawcy. Nic jesz​cze nie wie​dział o kuli​sach tej sprawy. Zacho​wał się
cał​ko​wi​cie nie​pro​fe​sjo​nal​nie! Jak jakiś durny poli​cjant w głu​pim fil​mie.

Myślał o kar​cą​cym spoj​rze​niu, które rzu​ciła mu Anto​nia Bug, a prze​cież był
bar​dziej doświad​czony i powi​nien lepiej kon​tro​lo​wać sytu​ację. Cze​kał potem
na jej komen​tarz, gdy zostali sami. Był jej bar​dzo wdzięczny, że się powstrzy​‐
mała.

Jonas prze​ła​do​wał broń, spró​bo​wał się skon​cen​tro​wać i ode​gnać od sie​bie
wspo​mnie​nie tej sceny. Miał już wystar​cza​jąco dużo pro​ble​mów, nie powi​nien
więc robić sobie teraz wyrzu​tów z powodu tej drob​nej wpadki. Prze​cież tak
naprawdę nic tej kobie​cie nie obie​cał. Nie mógł obie​cać, to chyba było dla
wszyst​kich jasne. Cza​sami tak się po pro​stu mówi: „Obie​cuję”. To tylko takie
słowo. Prze​słu​cha​nie świad​ków miał już za sobą, więc praw​do​po​dob​nie już
ni​gdy nie zoba​czy tej kobiety. Pod​niósł broń i pró​bu​jąc nie myśleć o niczym,
strze​lił.
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Pró​buję zapa​no​wać nad odru​chem ucieczki. Przy​cho​dzi mi to z nie​wy​obra​żal​‐
nym tru​dem. Czuję, jak moje serce przy​śpie​sza, zauwa​żam, że oddech staje się
coraz bar​dziej nie​spo​kojny. Sta​ram się zasto​so​wać metody, któ​rych się nauczy​‐
łam, pró​buję kon​tro​lo​wać dozna​nia, a nie je igno​ro​wać. Kon​cen​truję się na
biciu serca, liczę odde​chy, dwa​dzie​ścia jeden, dwa​dzie​ścia dwa, dwa​dzie​ścia
trzy. Kie​rują uwagę na uczu​cie obrzy​dze​nia, dzięki czemu uni​kam bez​owoc​‐
nych prób stłu​mie​nia go. Obrzy​dze​nie tkwi w piersi, tro​chę poni​żej stra​chu.
Jest lep​kie i cią​gnie się jak gęsty śluz. Doty​kam go ostroż​nie, nara​sta i maleje
jak ból zęba. Chcę je wymi​nąć, chcę zna​leźć się od niego jak naj​da​lej – to cał​‐
kiem nor​malne, tego też się nauczy​łam.

Odruch ucieczki – to cał​kiem nor​malne. Ale to nic nie da, omi​ja​nie, próby
unik​nię​cia bólu i stra​chu. Się​gam po man​trę, którą wypra​co​wa​łam z tera​peutą,
chwy​tam się jej kur​czowo. Uwol​nie​nie się od stra​chu pro​wa​dzi przez strach.
Uwol​nie​nie się od stra​chu pro​wa​dzi przez strach. Uwol​nie​nie się od stra​chu
pro​wa​dzi przez strach.

Męż​czy​zna rzuca mi pyta​jące spoj​rze​nie. Ski​nie​niem głowy sygna​li​zuję mu,
że jestem gotowa, cho​ciaż jest dokład​nie odwrot​nie. Przy​glą​dam się temu
pają​kowi już od wielu, wielu prze​ra​ża​ją​cych minut. Sie​dzi w swoim sło​iku,
przez więk​szość czasu spo​koj​nie, tylko od czasu do czasu poru​sza się ospale,
a mnie włosy stają dęba. Wszystko w nim wygląda fał​szy​wie: jego oso​bliwe
ruchy, ciało, sze​roko roz​kra​czone odnóża.

Tera​peuta jest cier​pliwy. Dzi​siaj daleko zaszli​śmy. Na początku nie mogłam
nawet wysie​dzieć w jed​nym pokoju z nim i tym zwie​rzę​ciem.

To Char​lotta otwo​rzyła mu drzwi i to ona prze​ko​nała mnie w końcu, że powin​‐
nam zdo​być się na odwagę i przy​wi​tać męż​czy​znę z pają​kiem. Char​lotta myśli,
że zbie​ram mate​riały do książki. Że ta akcja dzi​siaj, podob​nie jak inne zwa​rio​‐
wane rze​czy, które wypra​wiam w domu w ostat​nich tygo​dniach, ma zwią​zek



z pracą nad książką. To dobrze. Dzięki temu nie dziwi się, że zamy​kam się
z eks​po​li​cjan​tami i stu​diuję metody prze​słu​chań, że byli ofi​ce​ro​wie szko​le​nia
z Bun​de​swehry tłu​ma​czą mi, jak można wytre​no​wać psy​chikę żoł​nie​rzy z eli​‐
tar​nych jed​no​stek, aby wytrzy​mali tor​tury i nie zdra​dzili niczego. Char​lotta
uprzej​mie i dys​kret​nie wita eks​per​tów, któ​rzy przy​cho​dzą dzień w dzień do
mojego domu. I dla​tego nie komen​tuje też wizyty tera​peuty, który spe​cja​li​zuje
się w lecze​niu fobii metodą tera​pii kon​fron​ta​cyj​nej. Myśli, że zbie​ram mate​‐
riały. Nie ma poję​cia, że pró​buję się dowie​dzieć, jaki poziom stra​chu potra​fię
wytrzy​mać, zanim się zała​mię.

Jestem miękka, wiem, że jestem miękka. Życie, które pro​wa​dzi​łam w ostat​nich
latach, było wolne od naj​mniej​szego dys​kom​fortu. Jestem tak wyde​li​ka​cona, że
potrze​buję nie​praw​do​po​dob​nego samo​za​par​cia, by wziąć zimny prysz​nic
zamiast – jak zwy​kle – gorą​cego. Muszę się zahar​to​wać, jeśli chcę dopaść
mor​dercę mojej sio​stry.

Stąd ten pająk ptasz​nik. Trudno o więk​szy dys​kom​fort. Od kiedy pamię​tam,
niczego się tak nie brzy​dzi​łam jak pają​ków. Męż​czy​zna zdej​muje przy​krywkę
ze sło​ika, w któ​rym przy​niósł pająka, abym mogła od razu przy​zwy​cza​jać się
do jego widoku.

– Pro​szę pocze​kać – mówię. – Pro​szę pocze​kać.
Zastyga.
– Pro​szę za wiele nie myśleć – radzi. – Nie zrobi się łatwiej. Bez względu

na to, jak długo będzie pani cze​kać.
Patrzy na mnie wycze​ku​jąco. Wszystko zależy od mojej zgody – taka jest

umowa.
Przy​po​mina mi się roz​mowa na początku naszej sesji.

– Czego się pani boi, pani Con​rads?
– Pająka oczy​wi​ście – odpo​wie​dzia​łam ziry​to​wana tak głu​pim pyta​niem. –

Boję się pająka.
– Ptasz​nika, który znaj​duje się w pojem​niku w mojej tor​bie?
– Tak!
– Czuje pani strach w tym momen​cie?
– Oczy​wi​ście, że czuję strach!
– A gdyby się oka​zało, że w mojej tor​bie wcale nie ma pojem​nika z ptasz​‐

ni​kiem?



– Nie rozu​miem.
– Załóżmy, tak na moment, że w pobliżu nie ma żad​nego pająka. Bo zapo​‐

mnia​łem zapa​ko​wać słoik. Czego by się pani tak strasz​nie bała? Bo na pewno
nie pająka. Prze​cież by go tu nie było.

– Ale w tym momen​cie myśla​łam, że pan go przy​niósł, więc dla mnie jest
realny – odpo​wie​dzia​łam.

– Otóż to. Myślała pani. Wła​śnie wtedy zaczyna się strach. W pani gło​wie,
w pani myśle​niu. Pająk nie ma z tym abso​lut​nie nic wspól​nego.

Zbie​ram się w sobie.
– Okej – mówię. – Spró​bujmy.
Męż​czy​zna ponow​nie unosi pokrywkę ze sło​ika i kła​dzie go na boku. Pająk

zaczyna się poru​szać z pręd​ko​ścią, która mnie prze​raża. Zmu​szam się, żeby
wytrzy​mać ten widok nawet wtedy, gdy męż​czy​zna pozwala, by pająk wpełzł
mu na rękę. Tłu​mię w sobie pra​gnie​nie, żeby zerwać się i uciec. Czuję, jak po
moim krę​go​słu​pie spły​wają dwie kro​pelki potu. Zim​nego potu. Zmu​szam się,
aby na​dal sie​dzieć na miej​scu i patrzeć. Pająk zatrzy​muje się, tkwi na ręce
męż​czy​zny, kosz​mar zło​żony z nóg, wło​sków i ohydy, który stał się rze​czy​wi​‐
sto​ścią.

Znowu pró​buję zasto​so​wać to, czego nauczy​łam się w ostat​nich tygo​dniach.
Kie​ruję uwagę na swoje ciało, uświa​da​miam sobie nie​na​tu​ral​ność pozy​cji,
którą przy​ję​łam. Z tuło​wiem prze​chy​lo​nym jak naj​da​lej w lewo przy​sia​dłam na
skraju kanapy. I zadaję sobie pyta​nie, czy chcę taka być: jak kró​lik w star​ciu
z wężem. Czy mogę sobie na to pozwo​lić, teraz i w przy​szło​ści? Wypro​sto​‐
wuję się, uno​szę ramiona i brodę. Wycią​gam rękę i ski​nie​niem głowy daję
znak męż​czyź​nie z pają​kiem. Moje palce drżą, ale nie cofam dłoni.

– Wszystko okej? – pyta męż​czy​zna.
Kiwam w mil​cze​niu głową. Pozwa​lam, aby cała moja ener​gia prze​pły​nęła

ku ręce, która jest cał​ko​wi​cie spo​kojna.
– Wszystko jasne – mówi męż​czy​zna i przy​suwa swoją rękę do mojej. Przez

chwilę pająk tkwi w miej​scu, w bez​ru​chu. Patrzę na to coś, na jego grube
owło​sione nogi, jędrny odwłok, rów​nież owło​siony, ale z małym, łysym miej​‐
scem dokład​nie na środku. Nogi są w prążki, głę​boka czerń i jasny brąz, głę​‐
boka czerń i jasny brąz, i jedna poma​rań​czowa plamka w środku. Dopiero
teraz to dostrze​gam, nie widzia​łam tego wcze​śniej. Pająk sie​dzi cał​kiem spo​‐
koj​nie na ręce męż​czy​zny. Myślę, że dam radę.

Potem się decy​duję. Wszystko w tym ruchu wydaje mi się błędne. Mój



żołą​dek się bun​tuje, przed oczami tań​czą świetlne punkty, ale sie​dzę spo​koj​nie,
cał​kiem spo​koj​nie, i zwie​rzę wpełza na moją rękę. Pierw​sze ostrożne stą​pa​nie
nóg po mojej skó​rze wywo​łuje u mnie panikę, ale sie​dzę spo​koj​nie. Ptasz​nik
wdra​puje się na moją rękę. Czuję jego cię​żar, dotyk jego nóg, czuję, jak jego
odwłok muska powierzch​nię mojej dłoni. Przez krótką strasz​liwą chwilę
myślę, że będzie szedł dalej, że wdra​pie mi się na ramię, po bar​kach na szyję,
na twarz – ale on po pro​stu sie​dzi. Poru​sza tylko ospale nogami. Na mojej
dłoni. Wpa​truję się. To nie kosz​mar, myślę, to rze​czy​wi​stość, to się dzieje tu
i teraz, i potra​fię to znieść, oto mój strach, to jest to uczu​cie, a ja potra​fię to
wytrzy​mać. Kręci mi się w gło​wie, mam ochotę zemdleć, ale nie mdleję. Sie​‐
dzę na miej​scu. Z pają​kiem na dłoni. Uspo​kaja się, przy​cup​nął po pro​stu,
wycze​ku​jąco. Badam swój strach. Jest ciemną stud​nią, w którą wpa​dłam. Uno​‐
szę się pio​nowo w wodzie i pal​cami u nóg pró​buję wyma​cać dno, ale nie
dosię​gam go.

– Czy mam go zabrać? – pyta męż​czy​zna, wyry​wa​jąc mnie z transu.
Znowu jestem zdolna tylko do ski​nię​cia głową. Ostroż​nie bie​rze ptasz​nika

w dło​nie i prze​nosi go z powro​tem do małego, prze​no​śnego ter​ra​rium, które
nosi w tor​bie spor​to​wej.

Gapię się na swoją rękę, czu​jąc bicie serca, suchość w ustach, napię​cie
mię​śni. Prze​po​cony T-shirt klei się do ciała. Wykrzy​wiam twarz, jakby chciało
mi się pła​kać, ale łzy nie płyną tak, jak to bywało czę​sto w ostat​nich latach,
więc pła​czę bez łez, tar​gana suchym, bole​snym szlo​chem.

Dałam radę.
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Sie​dzę w ulu​bio​nym fotelu, patrzę w mrok na zewnątrz i cze​kam na wschód
słońca. Skraj lasu tchnie ciszą. Tak bar​dzo bym chciała zoba​czyć w zim​nym
świe​tle gwiazd jakieś zwie​rzę, ale nic się nie poru​sza. Tylko nie​zmor​do​wany
pusz​czyk odzywa się raz po raz.

Nad wierz​choł​kami drzew roz​ciąga się bez​chmurne skle​pie​nie roz​gwież​‐
dżo​nego nieba. Kto wie, czy gwiazdy rze​czy​wi​ście są tam w górze. Gwiazdy
mają jedną tylko moż​li​wość, aby dać nam znać, że już nie ist​nieją: prze​stać
świe​cić. Ale jeśli gwiazda odda​lona jest o tysiąc lat świetl​nych i zga​sła led​‐
wie wczo​raj, to my na Ziemi dowiemy się o tym teo​re​tycz​nie dopiero za tysiąc
lat.

Tak naprawdę nie wiem zupeł​nie nic. Nic nie jest pewne.
Odry​wam wzrok od fir​ma​mentu, zwi​jam się w kłę​bek w fotelu i pró​buję

tro​chę się prze​spać. Mam za sobą cie​kawy dzień i pra​co​witą noc. Jutro czeka
mnie ważna roz​mowa z eks​per​tem, do któ​rej chcia​ła​bym się porząd​nie przy​go​‐
to​wać.

Zale​d​wie chwilę póź​niej znowu otwie​ram oczy, jest dla mnie jasne, że nie
zasnę. Pró​buję się odprę​żyć w fotelu, odzy​skać tro​chę ener​gii, nie zasy​pia​jąc.
Mój wzrok spo​czywa na łące przed domem, na skraju lasu i migo​czą​cym
brzegu jeziora. I naj​pierw myślę, że to tylko złu​dze​nie, gdy gwiazdy jakby
świecą odro​binę jaśniej, a niebo zaczyna deli​kat​nie zmie​niać kolor. Ale potem
sły​szę świer​got pta​ków docho​dzący przez uchy​lone okno, tak nagły, jakby jakiś
nie​wi​dzialny dyry​gent uniósł batutę, dając znak swo​jej małej opie​rzo​nej orkie​‐
strze, i już wiem: wscho​dzi słońce. Naj​pierw to tylko smuga prze​świ​tu​jąca zza
drzew, lecz chwilę póź​niej ono wznosi się, potężne i roz​ża​rzone.

To wszystko jest jak cud. Uświa​da​miam sobie, że znaj​duję się na maleń​kiej
pla​ne​cie, która poru​sza się z obłą​kań​czą pręd​ko​ścią przez nie​skoń​czony
wszech​świat, nie​zmor​do​wana w swoim sza​leń​czym pędzie wokół Słońca,
i myślę: to obłęd. Że w ogóle ist​nie​jemy, Zie​mia, Słońce, gwiazdy, i że mogę



tu sie​dzieć i widzieć, i czuć to wszystko, to wprost nie​praw​do​po​dobne – cud.
Jeśli to jest moż​liwe, to wszystko jest moż​liwe.

Mija chwila. Przede mną roz​po​ściera się piękny, pogodny pora​nek. Patrzę
na zega​rek. Minie jesz​cze parę godzin, zanim przy​je​dzie ten czło​wiek, który
zapo​zna mnie z tech​ni​kami prze​słu​chań.

Wstaję, zapa​rzam her​batę, przy​no​szę z gabi​netu lap​topa i sia​dam z nim przy
kuchen​nym stole. Jesz​cze raz prze​glą​dam arty​kuły, nad któ​rymi sie​dzia​łam
poprzed​niej nocy. Przy​czła​pał do mnie Bukow​ski, wypusz​czam go na zewnątrz
i przy​glą​dam się, jak wita nowy pora​nek.

Gdy wresz​cie nad​cho​dzi wła​ściwa pora, słońce już od dawna zniż​kuje. Sie​dzę
w kuchni z Char​lottą, która przy​wio​zła mi coty​go​dniowe zakupy.

– Czy byłby to kło​pot, gdyby wypro​wa​dziła pani jesz​cze psa? – pytam.
– Skąd, to żaden pro​blem.
Char​lotta wie, że chcę być z eks​per​tem sam na sam i dla​tego wysy​łam ją po

raz drugi na spa​cer z Bukow​skim. Nie pyta o nic, tylko po pro​stu wycho​dzi.
Wyglą​dam przez okno, widzę, jak ogrod​nik kosi trawę. Dostrzega mnie za
szybą i pod​nosi rękę w geście pozdro​wie​nia. Macham w odpo​wie​dzi i zamy​‐
kam uchy​lone okno w pokoju, w któ​rym zamie​rzam przy​jąć dok​tora Chri​sten​‐
sena.

Nie​spełna pół godziny póź​niej sie​dzimy naprze​ciw sie​bie. Ame​ry​ka​nin nie​‐
miec​kiego pocho​dze​nia o blond wło​sach patrzy na mnie zie​lo​no​nie​bie​skimi
oczami. Ma mocny uścisk dłoni, a jego spoj​rze​nie wytrzy​muję tylko dla​tego, że
w ostat​nich tygo​dniach inten​syw​nie ćwi​czy​łam. Char​lotta dawno już poszła do
domu; ściem​nia się. Umó​wi​łam się na tę pry​watną kon​sul​ta​cję już parę tygo​dni
wcze​śniej i musia​łam wysu​płać nie​złą sumkę, żeby Chri​sten​sen raczył przy​je​‐
chać. Jest mistrzem w dopro​wa​dza​niu spraw​ców do przy​zna​nia się do winy.
Jego spe​cjal​ność to słynna metoda Reida, tech​nika prze​słu​chań zaka​zana
w Niem​czech, zło​żona z róż​nych zabie​gów psy​cho​lo​gicz​nych i całego arse​nału
tri​ków, która spra​wia, że sprawca w końcu się zała​muje.

Może naiw​no​ścią jest ocze​ki​wa​nie, że Len​zen się przy​zna?
Ale skoro będę z nim roz​ma​wiała, chcę być do tego opty​mal​nie przy​go​to​‐

wana. Muszę jakoś skło​nić go do roz​mowy poza ramami wywiadu. Muszę zna​‐
leźć spo​sób, zadać mu pyta​nia, dopro​wa​dzić do tego, żeby zaczął wikłać się
w sprzecz​no​ści, spro​wo​ko​wać go, jeśli będzie trzeba – i zde​ma​sko​wać. Jeśli



jest czło​wiek, który może mi w tym pomóc, który może mnie nauczyć, jak
narzu​cić sprawcy swoją wolę i wymu​sić przy​zna​nie się do winy, to jest nim
dok​tor Arthur Chri​sten​sen.

A na wypa​dek gdy​bym miała sobie poła​mać zęby na Len​ze​nie, mam asa
w ręka​wie… Gdy Chri​sten​sen uświa​do​mił sobie, że nie jestem zain​te​re​so​wana
jego teo​re​tycz​nymi wywo​dami, bo bez trudu mogę zapo​znać się z nimi w lite​‐
ra​tu​rze facho​wej, tylko chcę wie​dzieć kon​kret​nie, jak zła​mać sprawcę i zmu​sić
go do mówie​nia, a więc ocze​kuję prak​tycz​nych instruk​cji, wyda​wał się odro​‐
binę ura​żony. Zaofe​ro​wane hono​ra​rium oraz to, że nie jestem wyra​cho​waną
prze​stęp​czy​nią, lecz chorą i słabą pisarką, skło​niły go w końcu do zade​mon​‐
stro​wa​nia swo​ich umie​jęt​no​ści.

Sie​dzimy więc teraz naprze​ciw sie​bie. Odro​bi​łam pracę domową. Chri​‐
sten​sen zapro​po​no​wał, że na mnie zapre​zen​tuje swoje tech​niki – w jego mnie​‐
ma​niu tym spo​so​bem naj​szyb​ciej doświad​czy​ła​bym na wła​snej skó​rze metody
Reida. Popro​sił mnie, bym przed spo​tka​niem pomy​ślała o czymś, czego szcze​‐
gól​nie się wsty​dzę i czego nie chcia​ła​bym nikomu wyja​wić. Oczy​wi​ście jest
coś takiego w moim życiu, jak w życiu każ​dego czło​wieka. Sie​dzimy teraz
naprze​ciwko sie​bie i Chri​sten​sen pró​buje wydo​być ze mnie to coś. Jest coraz
bli​żej. Już dobrą godzinę temu odgadł, że ma to zwią​zek z moją rodziną. Jego
pyta​nia są coraz bar​dziej prze​ni​kliwe, a ja reaguję z coraz więk​szą nad​wraż​li​‐
wo​ścią. Począt​kowo mia​łam do niego obo​jętny sto​su​nek, może nawet wyda​‐
wał mi się sym​pa​tyczny. Z upły​wem czasu zaczy​nam czuć do niego nie​chęć.
Z powodu tych jego pytań, tego, że tak drąży, nie dając mi spo​koju. Za każ​dym
razem, gdy wstaję, żeby wyjść do toa​lety, każe mi wra​cać na miej​sce. Podob​‐
nie gdy chcę wziąć coś do picia. Będę mogła się napić dopiero wtedy, gdy się
przy​znam. Gdy zoba​czył, że spla​tam ręce, bo jest mi zimno, pootwie​rał
wszyst​kie okna.

Dopro​wa​dza mnie do szału. Ma nawyk cią​głego suchego chrzą​ka​nia. Na
początku w ogóle nie zwró​ciło to mojej uwagi. W pew​nym momen​cie to
dostrze​głam i uzna​łam za dość sym​pa​tyczną cechę. Z cza​sem jed​nak zaczęło
mnie to dopro​wa​dzać do pasji i za każ​dym razem, kiedy wydaje z sie​bie ten
odgłos, mam ochotę zerwać się i wrza​snąć na niego, żeby, do jasnej cho​lery,
prze​stał wresz​cie tak robić. Sytu​acja stre​sowa wydo​bywa ze mnie wszystko,
co złe, moją draż​li​wość, gwał​towny tem​pe​ra​ment. Każdy czło​wiek ma w sobie
taki zapal​nik, drob​nostki, które dopro​wa​dzają go do szału. Moje zapal​niki są
przede wszyst​kim aku​stycz​nej natury. Nie​ustanne chrzą​ka​nie, cią​głe pocią​ga​nie



nosem. Albo gdy ktoś żuje gumę i cią​gle robi balony, ten odgłos, kiedy pękają.
Anna tak czę​sto robiła, czę​sto tylko dla​tego, że wie​działa, że mnie to dener​‐
wuje, i mogła​bym ją wtedy zabić! Led​wie to pomy​śla​łam, już się wsty​dzę. Co
za myśl! Chri​sten​sen powoli mnie roz​pra​co​wuje. Zaczy​nam pękać. Jestem
zmę​czona, mar​znę, chce mi się jeść i pić. Zgod​nie z zale​ce​niem Chri​sten​sena
nie spa​łam poprzed​niej nocy i przez cały dzień pra​wie nic nie jadłam. Mówi,
że gdy​bym była pod jego nad​zo​rem w aresz​cie śled​czym, zadbałby oso​bi​ście
o to, bym nie pospała zbyt długo i była głodna.

– To zdu​mie​wa​jące, jak szybko się sypiemy, gdy ktoś pozbawi nas fizycz​‐
nych pod​staw dobrego samo​po​czu​cia – tłu​ma​czył Chri​sten​sen przez tele​fon,
a ja bar​dzo uważ​nie go słu​cha​łam.

Wpraw​dzie nie będę mogła pozba​wić mor​dercy mojej sio​stry snu i jedze​‐
nia, ale przy​naj​mniej nauczę się lepiej sobie radzić w sytu​acji ogrom​nego
stresu. Kto wie, czy w ciągu ostat​nich dni przed wywia​dem uda mi się zasnąć
i czy będę w sta​nie prze​łknąć choć kęs jedze​nia.

Chri​sten​sen bez końca zadaje pyta​nia. Mam ich tak strasz​nie dosyć. Tych
cią​głych powtó​rzeń. Jestem zmę​czona. Jed​nak przede wszyst​kim jestem
wyczer​pana emo​cjo​nal​nie. Naj​chęt​niej powie​dzia​ła​bym mu wszystko tylko po
to, żeby to się po pro​stu skoń​czyło. Dla​czego nie, w końcu to i tak tylko ćwi​‐
cze​nie!

Od razu uświa​da​miam sobie, że to nie​bez​pieczna myśl. Próba samo​uspra​‐
wie​dli​wie​nia, poszu​ki​wa​nie cze​goś, co będzie wstę​pem do zała​ma​nia się.
Czuję, że mimo zimna się pocę.

Gdy Chri​sten​sen w końcu wycho​dzi, czuję się jak prze​pusz​czona przez wyży​‐
maczkę. Fizycz​nie i men​tal​nie kom​plet​nie wyczer​pana, wypa​lona, pusta.

– Każdy czło​wiek ma gra​nicę wytrzy​ma​ło​ści – powie​dział Chri​sten​sen na
zakoń​cze​nie kon​sul​ta​cji. – Jeden osiąga ją wcze​śniej, inny póź​niej. Co oczy​wi​‐
ście zależy od tego, jaką war​tość sta​nowi zacho​wa​nie cze​goś w tajem​nicy,
albo od tego, jakie kon​se​kwen​cje mia​łoby wyzna​nie prawdy.

Otwie​ram drzwi wej​ściowe, by wypu​ścić go na dwór. Jest noc. Kła​dzie mi
jowial​nie rękę na ramie​niu. Ze wszyst​kich sił sta​ram się nie wzdry​gnąć pod
tym doty​kiem.

– Wyko​nała pani dzi​siaj kawał dobrej roboty – mówi. – Twardy z pani
orzech do zgry​zie​nia.

Zasta​na​wiam się, czy czu​ła​bym się lepiej, gdy​bym mu ule​gła. Czy czu​ła​bym



ulgę? Połowa mnie chciała wyja​wić tajem​nicę. Zadaję sobie pyta​nie, czy
ludzie tacy jak Vic​tor Len​zen czują się w tej sytu​acji podob​nie jak Linda Con​‐
rads. Chcia​łam wyznać prawdę.

Ale nie wyzna​łam. Moja gra​nica wytrzy​ma​ło​ści nie została jesz​cze osią​‐
gnięta.

Pró​buję się znowu pozbie​rać. Zamy​kam okna i sta​ram się tro​chę ogrzać.
Jem i piję. Biorę prysz​nic, zmy​wam z ciała zimny pot. Nie mogę tylko iść
spać. Moje dni są ści​śle upo​rząd​ko​wane. Wcze​śnie rano piszę, potem zbie​ram
mate​riały i tre​nuję, a następ​nie wra​cam do biurka, czę​sto piszę do późna
w nocy. Chęt​nie zro​bi​ła​bym sobie wolne dzi​siej​szej nocy, jestem wyczer​pana,
ale pozo​stało jesz​cze tyle do zro​bie​nia, jeśli chcę wyro​bić się w ter​mi​nie.
A muszę się wyro​bić.

Sia​dam przy biurku i otwie​ram doku​ment tek​stowy w lap​to​pie. Jeśli chcę
postę​po​wać według przy​ję​tej kolej​no​ści, muszę teraz napi​sać coś trud​nego,
o żało​bie i poczu​ciu winy. Wpa​truję się w puste okno edy​tora. Nie mogę, nie
w tej chwili. Chcę stwo​rzyć coś pięk​nego w ten wyczer​pu​jący dzień, napi​sać
piękny roz​dział strasz​nej histo​rii, tylko jeden.

Zasta​na​wiam się. Wspo​mi​nam czasy sprzed dwu​na​stu lat, to, jaka byłam, co
czu​łam, jak to wtedy było. Inne życie. Myślę o jed​nej kon​kret​nej nocy w sta​‐
rym miesz​ka​niu i czuję, że na moją twarz wkradł się lekki, kwa​śny uśmiech.
Zupeł​nie zapo​mnia​łam, jak to jest – szczę​śliwe wspo​mnie​nie. Nabie​ram głę​‐
boko powie​trza w płuca i zaczy​nam pisać, cał​ko​wi​cie się zatra​cam. Wszystko
staje mi przed oczami w peł​nych bar​wach. Sły​szę brzmie​nie zna​jo​mego głosu,
czuję zapach mojego sta​rego domu, prze​ży​wam wszystko jesz​cze raz. Jest mi
tak dobrze, to wszystko wydaje się nie​mal praw​dziwe, w ogóle nie chcę wra​‐
cać do rze​czy​wi​sto​ści, gdy zbli​żam się do końca roz​działu, ale nie mam
wyboru. Jest głę​boka noc, kiedy wresz​cie znowu pod​no​szę wzrok. Uświa​da​‐
miam sobie, że jestem bar​dzo głodna i chce mi się pić, że prze​sie​dzia​łam tak
wiele godzin. Zapi​suję tekst. Zamy​kam doku​ment. Ale potem nie mogę się
powstrzy​mać, znowu go otwie​ram, czy​tam, chcę się tro​chę ogrzać wspo​mnie​‐
niami mojego daw​nego życia. Czy​tam jesz​cze raz. Myślę, że to zbyt oso​bi​ste.
Myślę, że nie cho​dzi o mnie. Że piszę tę książkę dla Anny, nie dla sie​bie, i że
piękne roz​działy nie mają żad​nego uza​sad​nie​nia. Zamy​kam plik i umiesz​czam
go w koszu. Nagle znowu zmie​niam zda​nie. Two​rzę nowy kata​log, nazy​wam go
„Nina Simone” i prze​no​szę do niego plik. Otwie​ram nowy doku​ment w Wor​‐
dzie. Posta​na​wiam wziąć się w garść, pisać to, co jest do napi​sa​nia, chro​no​lo​‐



gicz​nie.
Nie jutro, tylko teraz.



9 - Jonas

Na scho​dach przed domem ktoś sie​dział i palił papie​rosa. Choć dawno już
zapadł zmrok, Jonas dostrzegł tę postać z daleka, gdy tylko wyszedł zza rogu.
Kiedy się zbli​żył, zoba​czył, że jest to kobieta. Zacią​gała się papie​ro​sem, a jej
twarz roz​bły​sła w ciem​no​ści. To świa​dek w tej nowej spra​wie o zabój​stwo.
Serce Jonasa zabiło moc​niej. Czego ona tu chce?

Nagle poczuł się bar​dzo nie​swojo w reak​cji na to spo​tka​nie. Był cały prze​‐
po​cony. Mia wyszła z przy​ja​ciół​kami, więc w końcu miał czas, żeby pobie​gać,
żeby zro​bić wielką pętlę wio​dącą przez pobli​ski las. Pod​czas bie​ga​nia sporo
roz​my​ślał. O tym, jak szybko zmie​niły się pewne rze​czy mię​dzy nim a Mią. Tak
po pro​stu. Żad​nych kłamstw, żad​nych roman​sów na boku, żad​nych kłótni
o dziecko, kupno domu, w ogóle żad​nych wiel​kich dra​ma​tów. Na​dal się lubili.
Bar​dzo. Ale już się nie kochali.

Ta świa​do​mość zabo​lała go moc​niej, niż mogłaby zabo​leć zdrada. Praw​do​‐
po​dob​nie to jego wina. Bo nie​za​leż​nie od tego, co działo się z ich związ​kiem,
w ostat​nim cza​sie czuł się dziw​nie. Jakby odcięty od życia, jakby pod klo​szem.
Przy​czyna nie leżała po stro​nie Mii. To uczu​cie było mu znane już od dawna,
ten nie​okre​ślony ból fan​to​mowy, to poczu​cie, że ni​gdy nie zro​zu​mie innego
czło​wieka i że ni​gdy nie zosta​nie przez innego czło​wieka zro​zu​miany. Czuł to
w pracy. Czuł to, roz​ma​wia​jąc z przy​ja​ciółmi. Czuł to w teatrze.

Cza​sami zada​wał sobie pyta​nie, czy to jest nor​malne. To poczu​cie zamknię​‐
cia pod klo​szem. A może tak czuje się czło​wiek, który ma kry​zys wieku śred​‐
niego? Byłoby na to tro​chę za wcze​śnie – w trzy​dzie​stym roku życia.

Jonas otrzą​snął się z roz​my​ślań, wziął głę​boki oddech i zbli​żył się do palą​‐
cej postaci.

– Dobry wie​czór – powie​działa.
– Dobry wie​czór – odparł Jonas. – Co pani tu robi…?
– Pro​szę mi mówić Sophie.
Wie​dział, że powi​nien natych​miast ją odpra​wić, w zasa​dzie taka pry​watna



wizyta wyda​wała się dość bez​czelna. Powi​nien ją odpra​wić, wejść do domu,
wziąć prysz​nic i zapo​mnieć o tym dziw​nym spo​tka​niu. Zamiast tego usiadł.

– No dobrze. Sophie, co pani tu robi?
Jakby się zasta​na​wiała przez chwilę.
– Chcia​ła​bym się dowie​dzieć, co będzie dalej.
– Słu​cham?
– Zapy​tał mnie pan, co tu robię. Chcia​łam się dowie​dzieć, co będzie dalej.

Z tym… – zająk​nęła się – …z tą sprawą.
Jonas przy​glą​dał się mło​dej kobie​cie zasnu​tej obło​kami dymu papie​ro​so​‐

wego. Pod​ku​liła dłu​gie nogi jak ranny konik polny, ręce splo​tła przy ciele, jak
gdyby mar​zła mimo upału.

– Czy nie powin​ni​śmy poroz​ma​wiać jutro w moim biu​rze? – Zda​wał sobie
sprawę, że musi się zacho​wy​wać bar​dziej zde​cy​do​wa​nie, jeśli chce się jej
pozbyć.

Dla​czego więc tak nie robię? – zadał sobie pyta​nie w duchu.
– Ale skoro już tu jestem, to chyba możemy pomó​wić?
– Nie wiem, co mam pani powie​dzieć – wes​tchnął Jonas. – Pro​wa​dzimy

śledz​two, gro​ma​dzimy dowody. Przyj​rzymy się dokład​nie wszyst​kim usta​le​‐
niom medy​cyny sądo​wej, prze​słu​chamy całą masę ludzi. Doło​żymy wszel​kich
sta​rań. Na tym polega nasza praca.

– Znaj​dzie pan mor​dercę – powie​działa Sophie.
To nie było pyta​nie.
Jonas stłu​mił wes​tchnie​nie. Czy obie​cał jej za dużo? Powi​nien się

powstrzy​mać. To miej​sce prze​stęp​stwa było kosz​ma​rem dla ekipy tech​nicz​nej.
Kilka dni przed swoją śmier​cią Britta Peters urzą​dziła w swoim miesz​ka​niu
imprezę uro​dzi​nową dla przy​ja​ciół, pry​watkę dla pra​wie sześć​dzie​się​ciu
osób. Pra​wie sześć​dzie​siąt osób zosta​wiło w miesz​ka​niu ofiary masę odci​‐
sków pal​ców, śla​dów DNA. Jeśli poszu​ki​wa​nie sprawcy na pod​sta​wie por​‐
tretu pamię​cio​wego skoń​czy się fia​skiem i nie poja​wią się żadne inne tropy
z oto​cze​nia ofiary, poli​cję będzie cze​kało bar​dzo trudne zada​nie.

– Zro​bimy, co w naszej mocy.
Sophie ski​nęła głową. Zacią​gnęła się papie​ro​sem.
– W miesz​ka​niu Britty coś było nie tak – powie​działa nagle. – Nie mogę

jed​nak przy​po​mnieć sobie, o co cho​dziło.
Jonas znał to uczu​cie, nie​po​ko​jące napię​cie, jak niski ton, któ​rego nie sły​‐

szymy uszami, lecz brzu​chem.



– Mogłaby mnie pani poczę​sto​wać? – zapy​tał. – Papie​ro​sem.
– To był mój ostatni. Ale może pan wziąć macha.
Sophie wycią​gnęła rękę, a Jonas wziął od niej tlą​cego się papie​rosa. Końce

ich pal​ców zetknęły się na moment. Zacią​gnął się głę​boko i oddał papie​rosa.
Sophie wło​żyła go do ust.

– Myślę, że Britta była przy​pad​kową ofiarą – powie​działa mię​dzy jed​nym
a dru​gim sztach​nię​ciem.

– Mogę zapy​tać, dla​czego pani tak myśli?
– Nikt z jej zna​jo​mych nie zro​biłby cze​goś takiego. Nikt.
Jonas mil​czał. Znowu wziął papie​rosa od Sophie, zacią​gnął się i oddał go

z powro​tem. Sophie zga​siła nie​do​pa​łek w mil​cze​niu. Przez kilka chwil wpa​‐
try​wała się w ciem​ność.

– Czy mam panu opo​wie​dzieć o Brit​cie? – zapy​tała w końcu.
Kiw​nął głową, bo nie miał serca odmó​wić. Sophie mil​czała przez moment,

jakby zasta​na​wiała się, od czego zacząć.
– Gdy Britta miała pięć lat, pięć albo sześć, wybra​li​śmy się z rodzi​cami na

mia​sto – zaczęła w końcu. – Szli​śmy ulicą, z lodami w rękach, było lato,
pamię​tam, jakby to było wczo​raj. Na chod​niku sie​dział ten bez​domny. W łach​‐
ma​nach sztyw​nych od brudu, a obok niego był pokryty świerz​bem pies i butelki
w wózku na zakupy. Jesz​cze ni​gdy nie widzia​ły​śmy bez​dom​nego. Byłam prze​‐
ra​żona, gdy mija​li​śmy tego męż​czy​znę, bo brzydko pach​niał i wyglą​dał tak nie​‐
zdrowo, i bałam się tego psa. Ale Britta była zacie​ka​wiona, coś do niego
powie​działa, chyba „cześć, wujku” albo coś w tym rodzaju, jak to dzieci
mówią do obcych. Męż​czy​zna wyszcze​rzył do niej zęby w uśmie​chu i powie​‐
dział: „cześć, dziew​czynko”. Rodzice szybko pocią​gnęli nas dalej, ale ona cią​‐
gle myślała o tym face​cie. Godzi​nami wier​ciła rodzi​com dziurę w brzu​chu, co
jest temu czło​wie​kowi i dla​czego tak dziw​nie wygląda, i dla​czego tak dziw​nie
mówił, i dla​czego tak dziw​nie pach​niał, a rodzice powie​dzieli jej, że ten czło​‐
wiek jest pew​nie chory i nie ma domu. Od tam​tej pory za każ​dym razem, gdy
byli​śmy w mie​ście, Britta zabie​rała coś do jedze​nia i szu​kała go.

– Zna​la​zła?
– Nie. Ale to nie cho​dzi tylko o tego czło​wieka, rozu​mie pan? W dzie​ciń​‐

stwie przy​no​siła do domu nie​zli​czone ranne zwie​rzątka, które rodzice musieli
pie​lę​gno​wać, żeby wyzdro​wiały. Gdy Britta miała dwa​na​ście lat, zaczęła pra​‐
co​wać jako wolon​ta​riuszka w schro​ni​sku dla zwie​rząt. A od kiedy prze​nio​sła
się do mia​sta, pra​co​wała w jadło​dajni dla bez​dom​nych. Ni​gdy nie zapo​mniała



tego czło​wieka, rozu​mie pan?
Jonas kiw​nął głową. Pró​bo​wał wyobra​zić sobie tę drobną blon​dynkę, która

leżała teraz w zakła​dzie medy​cyny sądo​wej, jako żywą istotę, bie​ga​jącą po
mie​ście, zała​twia​jącą codzienne sprawy, roz​ma​wia​jącą z sio​strą, uśmiech​‐
niętą. Ale nie udało mu się. Ni​gdy nie potra​fił wyobra​zić sobie ofiar zbrodni
jako żywych ludzi. Prze​cież nie znał ich za życia, zawsze widział ich po
śmierci i nie umiał wskrze​sić w swo​jej wyobraźni.

– Tak łatwo się z tego śmiać – rze​kła Sophie, prze​ry​wa​jąc nagle mil​cze​nie.
– Tak łatwo jest pomniej​szać takich ludzie jak Britta, nazy​wać ich naiw​nia​‐
kami. Ale Britta naprawdę taka była. Nie była sen​ty​men​tal​nym naiw​nia​kiem,
lecz dobrym czło​wie​kiem.

Jonas patrzył na Sophie, pró​bu​jąc wyobra​zić ją sobie z sio​strą. Były tak
skraj​nie różne. Britta drobna i deli​katna jak elf, z nie​praw​do​po​dob​nie dłu​gimi
wło​sami; ze wszyst​kich zdjęć, które widział, tchnęła nie​śmia​ło​ścią i kru​cho​‐
ścią. Z dru​giej strony Sophie, krót​ko​włosa, zacho​wu​jąca się jak chłop​czyca,
naj​wy​raź​niej dosta​tecz​nie silna, by pora​dzić sobie z tą tra​ge​dią.

– Sie​dem cio​sów nożem – powie​działa i Jonas wzdry​gnął się nie​do​strze​‐
gal​nie. – Wiem to z gazety.

Mil​czała przez chwilę.
– Może pan sobie wyobra​zić, co poczuli moi rodzice, gdy o tym prze​czy​‐

tali.
Jonas przy​tak​nął odru​chowo ski​nie​niem głowy, ale zaraz potem nią pokrę​‐

cił. Nie mógł sobie wyobra​zić.
– Musi go pan zna​leźć.
Odwró​cił głowę w jej stronę. Zga​sło świa​tło, zapa​lone wcze​śniej przez

czuj​nik ruchu, gdy Jonas zbli​żał się do domu. Oczy Sophie błysz​czały w ciem​‐
no​ści. Popa​trzył na nią przez chwilę. Sophie odwza​jem​niła spoj​rze​nie.

– Muszę już iść – powie​działa nagle i wstała.
Też się pod​niósł, się​gnął po jej skó​rzaną torbę, leżącą na schod​kach,

i podał ją jej.
– Mój Boże, jaka ciężka. Co pani tam ma? Kamie​nie?
– Kilka ksią​żek – odpo​wie​działa Sophie i zarzu​ciła torbę na ramię. – To

mnie jakoś pocie​sza, że zawsze mam przy sobie coś do poczy​ta​nia.
– Rozu​miem.
– Tak? Pan też lubi czy​tać?
– No, szcze​rze mówiąc, nie wiem, kiedy ostat​nio mia​łem w ręku książkę –



odpo​wie​dział Jonas. – Nie mam cier​pli​wo​ści do powie​ści. Kie​dyś ubó​stwia​‐
łem lirykę. Ver​la​ine, Rim​baud, Keats. Te kli​maty.

– O Boże – jęk​nęła Sophie. – Już w szkole uży​wali liryki jako stra​szaka na
mnie. Gdy​bym w dzie​wią​tej kla​sie musiała wyre​cy​to​wać Pan​terę Ril​kego
jesz​cze jeden raz, to wpa​dła​bym w obłęd. „Jej wzrok znu​żony goni​twą
wytrwałą nie widzi nic, miga​nie tylko krat”.

Wzdry​gnęła się z uda​wa​nym wstrę​tem.
Jonas uśmiech​nął się mimo​wol​nie.
– Krzyw​dzi pani dobrego, sta​rego Ril​kego – powie​dział. – Kto wie, może

spró​buję kie​dyś prze​ko​nać panią, by dała pani poezji jesz​cze jedną szansę.
Whit​man mógłby się pani spodo​bać. Albo Tho​reau.

W tym samym momen​cie prze​klął się w duchu za te słowa. Co on wyra​bia?
– Bar​dzo chęt​nie – powie​działa Sophie.
Odwró​ciła się, by odejść.
– Dzię​kuję za poświę​cony mi czas. I prze​pra​szam, że panu prze​szko​dzi​łam.
Znik​nęła w ciem​no​ści. Jonas patrzył za nią przez chwilę, potem odwró​cił

się i ruszył po scho​dach do domu.
Nagle sta​nął zdu​miony.
Poczu​cie zamknię​cia pod klo​szem znik​nęło.
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Moje mię​śnie płoną. Posta​no​wi​łam jak naj​le​piej przy​go​to​wać się na dzień X,
a to obej​muje także spraw​ność fizyczną. Jeśli w sytu​acji skraj​nego stresu chcę
mieć cho​ciaż mini​malne szanse na suk​ces, muszę odbyć tre​ning nie tylko men​‐
talny, lecz także fizyczny. Wyćwi​czone ciało lepiej radzi sobie ze stre​sem
i napię​ciem. Więc ćwi​czę. W piw​nicy mam od lat siłow​nię, z któ​rej jed​nak
dotąd rzadko korzy​sta​łam. Przez jakiś czas doku​czały mi bóle ple​ców, z któ​‐
rymi pora​dzi​łam sobie dzięki pomocy tre​nera oso​bi​stego i ści​słemu reżi​mowi
tre​ningowemu. Poza tym mia​łam nie​wiele powo​dów, żeby dbać o moje ciało.
Jestem dość szczu​pła i względ​nie sprawna, nato​miast to, jak wyglą​dam
w bikini, jest mi co naj​mniej obo​jętne. W moim świe​cie nie ma plaż.

To dobre uczu​cie znowu poćwi​czyć. Dopiero teraz, kiedy sku​piam się na
swoim ciele, dostrze​gam, jak bar​dzo zanie​dba​łam je w ostat​nich latach. Żyłam
wyłącz​nie w gło​wie i zupeł​nie zapo​mnia​łam o ramio​nach, nogach, bar​kach,
ple​cach, rękach i sto​pach. To dobre uczu​cie być w swoim ciele, więc tre​nuję
ciężko, ból przy ostat​nim pod​nie​sie​niu cię​żar​ków spra​wia mi przy​jem​ność, to
pie​cze​nie, to przej​mu​jące uczu​cie, które mówi mi, że mimo wszystko cią​gle
żyję. To spra​wia, że coś się we mnie zmie​nia. Moje ciało pamięta inne rze​czy
niż mój mózg. Bie​ga​nie po lesie i bolące łydki. Prze​tań​czone noce i pora​nione
stopy. I to, jak to jest, gdy ska​czemy w upalny dzień do basenu, jak kur​czy się
serce, po czym bije dalej. Ciało przy​po​mina mi o odczu​wa​niu bólu. I przy​po​‐
mina mi, jakie to uczu​cie kochać, ciemne, ciemne i odu​rza​jące, i pur​pu​rowe.
Uświa​da​miam sobie, od jak dawna nikt mnie nie dotknął i ja nikogo nie
dotknę​łam.

Tak bym chciała móc wybiec stąd z tym dzi​kim, tęsk​nym poczu​ciem, które
mnie prze​nika. Ale poru​szam się tylko na sta​cjo​nar​nej bieżni. Nie​ważne, jak
szybko bie​gnę – ni​gdy nie ruszę z miej​sca. Odtrą​cam tę myśl, pod​krę​cam pręd​‐
kość bieżni o dwa, trzy poziomy.

Tętno mi przy​śpie​sza, z tru​dem łapię ustami powie​trze – i nagle dopada



mnie myśl o minio​nej nocy. O strasz​li​wym kosz​ma​rze, z któ​rego udało mi się
wyzwo​lić z ogrom​nym tru​dem, z któ​rego obu​dzi​łam się, dysząc i wierz​ga​jąc.
Nie był to mój pierw​szy kosz​mar o spo​tka​niu z Len​ze​nem, ale sta​now​czo naj​‐
gor​szy. Wszystko poszło okrop​nie na opak. I wszystko było takie realne. Mój
strach. Uśmie​szek na twa​rzy Len​zena. Krew Char​lotty na moich rękach.

Ale z tego kosz​maru wyni​kło coś dobrego. Wiem teraz, że muszę prze​łknąć
tę gorzką pigułkę, trzy​mać Char​lottę z dala od moich pla​nów. Nie chcę, ale
muszę. Niby zda​wa​łam sobie z tego sprawę, ale powo​do​wana stra​chem postę​‐
po​wa​łam samo​lub​nie i nie pozwa​la​łam tej myśli zakieł​ko​wać. Nie chcia​łam
spo​tkać się z Len​ze​nem sam na sam, bez zaufa​nej osoby u boku, dla​tego igno​‐
ro​wa​łam to, że nara​ża​jąc Char​lottę na kon​takt z zabójcą, wysta​wiam ją być
może na nie​bez​pie​czeń​stwo. Nie wiem, dla​czego Len​zen mor​do​wał, czy
z wyra​cho​wa​nia, czy z jakie​goś popędu, nie wiem, czy przed Anną lub potem
zamor​do​wał innych ludzi, nie wiem abso​lut​nie nic. Nie chcę, aby Char​lotta się
z nim spo​tkała, i zadbam, aby nic jej się nie stało. Być może fizyczna napaść
jest mało praw​do​po​dobna, ale nie chcę nara​żać jej na to ryzyko.

Z samego rana wzię​łam tele​fon, zadzwo​ni​łam do Char​lotty i dałam jej
wolne w dniu wywiadu. Będę więc z Len​ze​nem sama.

Koń​czę tre​ning, zatrzy​muję bież​nię, scho​dzę z niej kom​plet​nie mokra od
potu. Moje ciało jest zupeł​nie wyczer​pane i to uczu​cie spra​wia mi przy​jem​‐
ność. W dro​dze do łazienki mijam przy​wię​dłą starą orchi​deę, która stoi nie​‐
śmiała i nie​po​zorna na para​pe​cie w kory​ta​rzu. Nie wiem, czemu nagle poczu​‐
łam potrzebę, by wnieść ją do domu i tro​chę o nią zadbać. Pew​nie dla​tego, że
zaczę​łam wła​śnie dbać o samą sie​bie. W łazience led​wie daję radę ścią​gnąć
przez głowę koszulkę, tak mocno się klei do spo​co​nego ciała. Wcho​dzę pod
prysz​nic, odkrę​cam cie​płą wodę i roz​ko​szuję się tym, jak spływa po moich
ramio​nach, ple​cach, udach. Czuję się tak, jakby moje ciało wybu​dzało się
z wie​lo​let​niej nar​kozy.

Nagle nacho​dzi mnie ochota, by poczuć jesz​cze wię​cej. Mam chęć posłu​‐
chać gło​śno rocka, mam chęć na pisz​cze​nie w uszach, które po tym zostaje, na
zawrót głowy wywo​łany alko​ho​lem, na bole​śnie pikantne jedze​nie, na miłość.

Moja głowa wyli​cza rze​czy, któ​rych nie ma w moim świe​cie: obce koty,
które nagle się ufnie łaszą. Monety zna​le​zione na ulicy. Podróż windą w krę​pu​‐
ją​cej ciszy. Ogło​sze​nia na latar​niach: „Widzia​łem cię w ostatni czwar​tek na
kon​cer​cie Cold​play, ale zgu​bi​łaś się w tłu​mie, nazy​wasz się Myriam przez y,
masz brą​zowe włosy i zie​lone oczy, pro​szę zadzwoń 0176…”. Zapach roz​‐



grza​nego asfaltu latem. Uką​sze​nia os. Strajki na kolei. Gwał​towne hamo​wa​nia.
Sceny na świe​żym powie​trzu. Spon​ta​niczne kon​certy. Miłość.

Zakrę​cam wodę i odsu​wam od sie​bie te myśli. Jest tyle do zro​bie​nia.
Nie​całe dzie​sięć minut póź​niej znowu sie​dzę w gabi​ne​cie i piszę, pod​czas

gdy na moim oknie mróz maluje pierw​sze kwiaty.



10 - SOPHIE

Ide​alny moment znaj​do​wał się mię​dzy jawą a snem.
Gdy Sophie zasy​piała, dopa​dała ją zawsze ta sama nocna mara. A gdy się

budziła, wpa​dała od razu w bole​sną rze​czy​wi​stość. Ale ten krótki moment
dokład​nie pomię​dzy – był abso​lut​nie ide​alny.

Mijał, także dzi​siaj, ulotny jak mgnie​nie powiek i Sophie znowu sobie
wszystko przy​po​mniała. Britta nie żyje. Stąd brała się roz​pacz w jej sercu.
Britta nie żyje. Britta nie żyje. Nic już nie będzie w porządku.

Sophie leżała godzi​nami w łóżku, nie mogąc zasnąć, aż w końcu, po wielu
nocach bez snu, oczy same jej się zamknęły. Mru​gała teraz, pró​bo​wała roz​po​‐
znać świe​cące na czer​wono liczby, które poka​zy​wał budzik. Nie prze​spała
nawet dwóch godzin, a prze​cież wie​działa, że leże​nie dłu​żej w łóżku nie ma
naj​mniej​szego sensu.

Zsu​nęła nogi z łóżka, zamarła w tej pozy​cji. Mignął jej przed oczami obraz
miesz​ka​nia Britty. Coś się nie zga​dzało. Od samego początku coś nie paso​‐
wało. Całymi nocami leżała, nie zmru​żyw​szy oka, i roz​my​ślała o tym, ale ta
świa​do​mość była śli​ska, nie​uchwytna. Teraz wła​śnie miała wra​że​nie, że ten
ważny szcze​gół obja​wił się jej we śnie. Zamknęła oczy, wstrzy​mała oddech – 
ale sen się ulot​nił. Wstała, po cichu, żeby nie obu​dzić Paula, wyszła
i zamknęła za sobą drzwi. Ode​tchnęła z ulgą, bo spał dalej. Tego tylko bra​ko​‐
wało, żeby narze​czony się obu​dził, wstał, zaczął ją wypy​ty​wać, ota​cza​jąc tą
swoją lepką, duszącą opie​kuń​czo​ścią. Nie znio​słaby, gdyby jesz​cze raz zapy​tał
ją, jak się czuje.

Sophie roze​brała się w łazience i weszła pod prysz​nic. Czuła, jak trzęsą jej
się nogi. Jakby prze​bie​gła mara​ton. Od dawna nic nie jadła. Odkrę​ciła wodę,
która popły​nęła powoli, gęsta jak nie do końca stę​żała gala​retka. Sophie
zamknęła oczy, wysta​wiła twarz na stru​mień. Woda spły​wała leni​wie, lepka
jak miód. Nie, nie do końca jak miód, pomy​ślała Sophie. Raczej jak krew.
Otwo​rzyła oczy i zoba​czyła, że ma rację. Krew, wszę​dzie! Spły​wała po jej



gło​wie gęsta i lepka, two​rzyła małą kałużę w jej pępku, kapała na palce u nóg.
Sophie oddy​chała ciężko, zamknęła oczy, zaczęła liczyć. Dwa​dzie​ścia jeden,
dwa​dzie​ścia dwa, dwa​dzie​ścia trzy, dwa​dzie​ścia cztery, dwa​dzie​ścia pięć.
Zmu​siła się, żeby znowu otwo​rzyć oczy. Woda miała znowu swoją nor​malną
kon​sy​sten​cję, a czer​wień znik​nęła.

Nie​całe pięć minut póź​niej Sophie wytarła się i ubrała, po czym poszła do ate​‐
lier. Nie​zli​czone pokryte farbą płótna. Zapach wyschnię​tych farb olej​nych
i akrylu. W ostat​nim cza​sie ate​lier sta​wało się powoli za małe. Całe miesz​ka​‐
nie się takie sta​wało. Mogli sobie teraz pozwo​lić na więk​szą prze​strzeń, dużo
więk​szą, gdyby tylko chcieli. Nowy mar​szand sprze​da​wał obrazy Sophie jak
świeże bułeczki, i to za sumy, o któ​rych ni​gdy nie marzyła. A kan​ce​la​ria Paula
też świet​nie pro​spe​ro​wała. Sophie nie zmie​niła dotąd miesz​ka​nia tylko dla
świę​tego spo​koju. Bo nie miała ochoty męczyć się z pośred​ni​kiem. Ale czas
naj​wyż​szy zro​bić ruch.

Sophie pode​szła do szta​lugi, zamie​szała farby, zanu​rzyła pędzel i zaczęła
malo​wać, szybko i bez zasta​no​wie​nia, tak po pro​stu, wiel​kimi pocią​gnię​ciami
pędzla. Gdy skoń​czyła, wyczer​pana i zdy​szana, z płótna patrzyła na nią mar​‐
twymi oczami Britta. Sophie cof​nęła się o krok, potem jesz​cze jeden, odwró​‐
ciła się i chwiej​nym kro​kiem wyszła z pra​cowni.

Malo​wa​nie było dla niej zawsze azy​lem, miej​scem, które przy​no​siło jej
ulgę, ale w ostat​nich tygo​dniach znaj​do​wała tam tylko krew i ból.

Sophie poszła do kuchni i chciała otwo​rzyć lodówkę, ale uchwyt
w drzwiach dygo​tał jak gala​reta. Gwiazdy zawi​ro​wały jej przed oczami.
Szybko przy​su​nęła sobie krze​sło i usia​dła. Z naj​wyż​szym tru​dem zacho​wała
świa​do​mość.

Nie mogła jeść. Nie mogła spać. Nie mogła malo​wać. Nie mogła z nikim
roz​ma​wiać. A gdzieś tam, na wol​no​ści, cho​dził mor​derca Britty. Dopóki to się
nie zmieni, jest tylko jeden powód, żeby w ogóle wsta​wała z łóżka: dopaść
tego czło​wieka.

Sophie pod​nio​sła się z wysił​kiem. Weszła do gabi​netu, zna​la​zła czy​sty
notat​nik i włą​czyła lap​topa, roz​po​czy​na​jąc swoje śledz​two.
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Coś się czai w ciem​no​ści, w kącie pokoju. Jakiś cień.
Wiem, co to jest, ale nie patrzę w tam​tym kie​runku. Nie mogę spać, boję

się. Leżę w łóżku, koł​dra zacią​gnięta pod brodę. Jest śro​dek nocy, a jutro – 
nie, już dzi​siaj, jest dzień wywiadu. W nor​mal​nych warun​kach w takie dłu​gie
blade noce, kiedy sen nie chce przyjść, oglą​dam tele​wi​zję. Ale dzi​siaj nie
mogę chło​nąć nie​kon​tro​lo​wa​nego stru​mie​nia infor​ma​cji. Chcę pre​cy​zyj​nie
selek​cjo​no​wać, jakie obrazy i myśli mają wstęp do mojej głowy.

Gdy się prze​bu​dzi​łam, zanim jesz​cze otwo​rzy​łam oczy i spoj​rza​łam na
zega​rek, mia​łam nadzieję, że nie jest to aku​rat wil​cza godzina – naj​gor​szy czas,
mię​dzy trze​cią a czwartą w nocy. Kiedy budzę się o tej porze, wtedy złe myśli
przy​kle​jają się do mnie jak pijawki. Wszy​scy ludzie tak mają. Złe samo​po​czu​‐
cie o tej godzi​nie to nor​mal​ność. O tej porze noc jest naj​chłod​niej​sza, ludz​kie
ciało funk​cjo​nuje naj​wol​niej. Ciśnie​nie krwi, meta​bo​lizm, tem​pe​ra​tura ciała – 
wszystko spada. Mię​dzy trze​cią a czwartą w nocy jeste​śmy naj​bli​żej śmierci.
Nic dziw​nego, że o tej porze podobno umiera naj​wię​cej ludzi.

Pomy​śla​łam o tym wszyst​kim, potem otwo​rzy​łam oczy i odwró​ci​łam głowę,
żeby zoba​czyć cyfry na wyświe​tla​czu budzika – i prze​łknę​łam ślinę. Krótko po
trze​ciej, no oczy​wi​ście.

Leżę dalej i wyma​wiam z satys​fak​cją te słowa: wil​cza godzina. Jestem
oswo​jona z tą porą, znam ją aż za dobrze. Ale dzi​siaj jest ina​czej. Jesz​cze
ciem​niej, jesz​cze głę​biej. Cień w kącie się poru​sza. Widzę go tylko kątem oka.
Tchnie zamę​tem, stra​chem i krwią. Jesz​cze tylko parę godzin i się zacznie:
wywiad.

Pró​buję się uspo​koić. Powta​rzam sobie, że dam radę. Że Vic​tor Len​zen też
będzie odczu​wał pre​sję, może nawet więk​szą niż ja. Ma bar​dzo wiele do stra​‐
ce​nia. Karierę, rodzinę, wol​ność. Na tym polega moja prze​waga. Bo ja nie
mam nic do stra​ce​nia. Ale to wcale nie zna​czy, że boję się mniej.

Myślę, że mnó​stwo ludzi uzna​łoby mnie za sza​leńca, gdyby wie​dzieli, co



zamie​rzam zro​bić. Sama dostrze​gam sprzecz​no​ści w swoim postę​po​wa​niu. Tak
bar​dzo się boję, a jed​nak spro​wa​dzam do domu mor​dercę. Czuję się bez​‐
bronna, a mimo to wie​rzę, że wyjdę z tego zwy​cię​sko. Moje życie wygląda
teraz tak, że gorzej już być nie może. A jed​nak boję się, że i to utracę.

Zapa​lam świa​tło przy szafce noc​nej, jak​bym mogła w ten spo​sób odpę​dzić
ponure myśli. Owi​jam się cia​sno koł​drą, a i tak mar​znę. Się​gam po stary,
wytarty tomik poezji leżący na sto​liku przy łóżku, pre​zent od jed​nego z moich
czy​tel​ni​ków. Prze​su​wam pal​cami po książce, obma​cuję roz​dar​cia i zagię​cia na
twar​dym papie​rze okładki. Byłam zawsze zwo​len​niczką prozy, ni​gdy poezji,
ale w tych wier​szach czę​sto znaj​do​wa​łam opar​cie. Książka sama otwiera się
na stro​nie z frag​men​tem Pie​śni o sobie Whit​mana – czy​ta​łam to tak czę​sto, że
chyba to zapa​mię​tała.

 
Sam sobie zaprze​czam?
No cóż, więc sam sobie zaprze​czam
– jestem wielki, skła​dam się z mno​go​ści.

Dobrze prze​czy​tać, że ktoś czuje tak samo jak ja. Moje myśli znowu wędrują
ku Len​ze​nowi. Nie umiem nawet mgli​ście wyobra​zić sobie, jak prze​bie​gnie
nad​cho​dzący dzień. Cho​ciaż tak strasz​nie się boję, nie mogę się docze​kać.
Nisz​czy mnie to bez​czynne cze​ka​nie i nie​pew​ność. Świt wydaje się tak odle​‐
gły. Tęsk​nię za słoń​cem, za jego świa​tłem. Sia​dam po turecku na łóżku. Owi​‐
jam się koł​drą jak pele​ryną. Kart​kuję tomik poezji, znaj​duję miej​sce, któ​rego
szu​ka​łam.

 
Patrzeć, jak wstaje dzień!
Pierw​sze świa​tło spra​wia, że bledną wiel​kie,
prze​zro​czy​ste cie​nie,
Powie​trze sma​kuje memu pod​nie​bie​niu.

W naj​ciem​niej​szą godzinę nocy ogrzewa mnie wschód słońca, który ame​ry​kań​‐
ski poeta opi​sał ponad sto lat temu, i czuję się odro​binę lepiej, jest mi tro​chę
cie​plej.

Potem znowu to dostrze​gam, na skraju pola widze​nia. Cień w ciem​nym
kącie sypialni poru​sza się.

Mobi​li​zuję całą moją odwagę i zsu​wam nogi z łóżka. Wstaję, idę nie​pew​‐



nym kro​kiem w stronę cie​nia, wycią​gam rękę. Napo​ty​kam poma​lo​waną na
biało ścianę. W kącie mojej sypialni niczego nie ma, w powie​trzu unosi się
tylko lekki zapach trzy​ma​nego w zamknię​ciu zwie​rzę​cia.
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Nad​szedł dzień, któ​rego wycze​ki​wa​łam tak samo, jak się go bałam.
Przy​wi​ta​łam go z okna mojej sypialni. Po kilku naprawdę cie​płych dniach

dzi​siaj jest chłodno i pogod​nie. Na łące leży gruby szron, poły​skuje kusząco
w słońcu. W dro​dze do szkoły dzieci napo​tkają zamar​z​nięte kałuże, będą się na
nich śli​zgać, stu​kać w lód czub​kami butów, aż pęk​nie. Nie mam czasu cie​szyć
się tym wido​kiem. Jest tyle rze​czy, o które muszę zadbać dzi​siej​szego ranka,
zanim w połu​dnie pojawi się Len​zen.

Będę przy​go​to​wana.
Pułapka to urzą​dze​nie słu​żące do łapa​nia lub zabi​ja​nia.
Dobra pułapka powinna mieć dwie cechy: być nie​za​wodna i pro​sta.
Stoję w jadalni i przy​glą​dam się cate​rin​gowi, który zamó​wi​łam do domu.

Star​czy​łoby dla całej kom​pa​nii, choć będzie nas tylko troje: Len​zen, foto​graf,
któ​rego przy​wie​zie ze sobą, i ja. Mam jed​nak nadzieję, że foto​graf uwi​nie się
w godzinę i wyj​dzie. Skromny obiad, który zamó​wi​łam, składa się ze ślicz​nie
zaaran​żo​wa​nych szkla​nych mise​czek wypeł​nio​nych róż​nymi sałat​kami i innymi
dro​bia​zgami, z wra​pów z warzy​wami i kur​cza​kiem. Do tego małe kawałki cia​‐
sta na ele​ganc​kiej por​ce​la​nie i pięk​nie ude​ko​ro​wany kosz owo​ców. Cały ten
posi​łek wybra​łam ze względu nie na walory sma​kowe, lecz na praw​do​po​do​‐
bień​stwo pozo​sta​wie​nia wyraź​nych śla​dów DNA pod​czas jedze​nia. Małe por​‐
cje sała​tek i ciast są ide​alne. Kto chce je zjeść, musi użyć widel​czyka – i nie​‐
uchron​nie pozo​stawi na nim swoją ślinę. Talerz z owo​cami też się świet​nie
nadaje. Gdyby Len​zen zjadł jabłko, mogła​bym po jego wyj​ściu zabez​pie​czyć
ogry​zek, a potem go zba​dać. A wrapy? Przy każ​dym ugry​zie​niu try​ska z nich
sos, więc pra​wie zawsze trzeba wycie​rać usta i palce ser​wetką. A wtedy na
ser​wet​kach zostają ślady.

Zgar​niam sztućce i ser​wetki dostar​czone przez firmę cate​rin​gową. Następ​‐
nie wcią​gam gumowe ręka​wiczki, biorę wła​sne widelce i łyżki, które wyja​ło​‐
wi​łam poprzed​niego wie​czoru, i ukła​dam je na sto​liku na kół​kach. Następ​nie



otwie​ram świeżą paczkę ser​we​tek i kładę je obok sztuć​ców. Cofam się o krok
i przy​glą​dam się swo​jemu dziełu. Jedze​nie wygląda nie​praw​do​po​dob​nie ape​‐
tycz​nie. Dosko​nale.

Ścią​gam ręka​wiczki, wyrzu​cam je do śmieci w kuchni, wkła​dam świeżą
parę i wyj​muję z szafy jedyną popiel​niczkę, jaką mam w domu. Sta​wiam ją na
stole w jadalni, przy któ​rym usią​dziemy z Len​ze​nem. Kilka egzem​pla​rzy mojej
książki, kawa w ter​mo​sie, śmie​tanka, cukier, fili​żanki i łyżeczki już są na miej​‐
scu, tak samo jak butelki wody mine​ral​nej i szklanki. Popiel​niczka jest abso​‐
lut​nie naj​waż​niej​szym przed​mio​tem na tym stole. Dowie​dzia​łam się, że Len​zen
pali. Gdyby zosta​wił nie​do​pa​łek, byłoby to jak tra​fie​nie szóstki w lotto. Nawet
nie będzie musiał pytać, czy może zapa​lić, bo od razu zoba​czy popiel​niczkę na
stole.

Rzu​cam okiem na swo​jego smart​fona. Zanim pojawi się Len​zen, mam jesz​‐
cze mnó​stwo czasu. Biorę głę​boki oddech, ścią​gam ręka​wiczki i wyrzu​cam je
do kosza. Następ​nie padam na kanapę w salo​nie, zamy​kam oczy, w myślach
prze​bie​gam przez wszyst​kie pozy​cje na mojej liście rze​czy do zro​bie​nia
i stwier​dzam, że zadba​łam o wszystko.

Otwie​ram znowu oczy i roz​glą​dam się dokoła. Rze​czy​wi​ście, nie widać
kamer ani mikro​fo​nów zain​sta​lo​wa​nych na całym par​te​rze na moje pole​ce​nie
przez dwóch dys​kret​nych pra​cow​ni​ków firmy ochro​niar​skiej. Dobrze. Jeśli ja
ich nie widzę, cho​ciaż wiem, że tam są, to tym bar​dziej nie zoba​czy ich Len​‐
zen. Cały par​ter jest na pod​słu​chu. Być może to naiw​ność zakła​dać, że Len​zen
obciąży samego sie​bie. Ale jeśli wie​rzyć psy​cho​lo​gom – i innym eks​per​tom
takim jak na przy​kład dok​tor Chri​sten​sen – nie​je​den zabójca skry​cie pra​gnie
przy​znać się do winy.

Jestem gotowa. Po wsta​niu z łóżka spę​dzi​łam pół godziny na bieżni – wystar​‐
cza​jąco długo, by porząd​nie dotle​nić mózg, na tyle krótko, żeby się zanadto nie
zmę​czyć. Wzię​łam prysz​nic. Ubra​łam się sta​ran​nie. Na czarno. Nie na nie​bie​‐
sko, co suge​ro​wa​łoby zaufa​nie, nie na czer​wono, co jest uzna​wane za wyraz
agre​sji i namięt​no​ści, nie na biało, co koja​rzy​łoby się z nie​win​no​ścią, lecz na
czarno. Powaga. Suro​wość i natu​ral​nie żałoba. Zja​dłam obfite śnia​da​nie. Był
łosoś i szpi​nak, naj​lep​szy pokarm dla mózgu, jak zapew​nił mnie żywie​nio​‐
wiec, z któ​rym roz​ma​wia​łam. Potem nakar​mi​łam Bukow​skiego, a następ​nie
zamknę​łam go z miską napeł​nioną wodą, prze​ką​ską i kil​koma ulu​bio​nymi
zabaw​kami w sypialni na pię​trze. Wresz​cie zaję​łam się cate​rin​giem.



A teraz sie​dzę na kana​pie.
Myślę o roz​mo​wie tele​fo​nicz​nej, którą odby​łam kilka tygo​dni temu z eks​‐

per​tem z Fede​ral​nego Urzędu Kry​mi​nal​nego. Przy​po​mina mi się pogodne uspo​‐
so​bie​nie pro​fe​sora Ker​nera, ostro kon​tra​stu​jące z tema​tem naszej roz​mowy.

Zde​cy​do​wa​łam, że naj​pierw popro​szę go o zacho​wa​nie dys​kre​cji, a następ​‐
nie wyłożę karty na stół, powiem mu o wszyst​kim. O mojej sio​strze Annie
i o nie​wy​ja​śnio​nym mor​der​stwie. W końcu zada​łam mu klu​czowe pyta​nie: czy
ślady DNA zebrane wtedy na miej​scu zbrodni są na​dal prze​cho​wy​wane.

A on odpo​wie​dział: „Ależ oczy​wi​ście!”.

Sado​wię się wygod​nie na kana​pie, pró​buję się tro​chę zre​lak​so​wać. Cie​szę się,
że roz​ma​wia​łam z Ker​ne​rem. Bo przede wszyst​kim chcę jed​nego: chcę, żeby
mor​derca mojej sio​stry zała​mał się na moich oczach. Muszę się wresz​cie
dowie​dzieć, co wyda​rzyło się tam​tej cho​ler​nej nocy, i muszę to usły​szeć z jego
ust. Myśl o Ker​ne​rze i prób​kach DNA tro​chę mnie uspo​kaja. To moja sieć,
moje podwójne dno. Dopadnę Len​zena. Tak czy ina​czej.

Zer​kam na zega​rek.
Jest krótko po jede​na​stej, mam jesz​cze pra​wie godzinę, żeby się roz​luź​nić

i poukła​dać wszystko jesz​cze raz w głow… Dzwo​nek do drzwi! Zszo​ko​wana
zry​wam się z miej​sca, adre​na​lina wypeł​nia mój brzuch i zalewa mnie całą jak
zimna fala, odprę​że​nie momen​tal​nie znika. Tracę rów​no​wagę, trzy​mam się kur​‐
czowo opar​cia kanapy, biorę trzy głę​bo​kie odde​chy, potem cofam rękę i pod​‐
cho​dzę do drzwi. Może to kurier? Albo akwi​zy​tor? Czy w ogóle na świe​cie są
jesz​cze akwi​zy​torzy? Otwie​ram drzwi.

Przez wiele lat potwór prze​śla​do​wał mnie nawet w snach, a teraz stoi
przede mną.

– Dzień dobry – mówi z prze​pra​sza​ją​cym uśmie​chem i wyciąga rękę. –
Jestem Vic​tor Len​zen. Jeste​śmy tro​chę przed cza​sem. Wyje​cha​li​śmy dość
wcze​śnie z Mona​chium, aby mieć pew​ność, że się nie spóź​nimy, no i jeste​śmy
szyb​ciej, niż myśle​li​śmy.

Tłu​mię odruch, żeby uciec z krzy​kiem, w panice. Jestem cał​ko​wi​cie zasko​‐
czona, ale nie daję tego po sobie poznać.

– Nie ma pro​blemu – odpo​wia​dam. – Linda Con​rads.
Ści​skam mu rękę, uśmie​cham się. Uwol​nie​nie się od stra​chu pro​wa​dzi

przez strach.
– Pro​szę, niech pan wej​dzie.



Nie waham się, nie drżę, patrzę mu w oczy, mój głos brzmi mocno i zde​cy​‐
do​wa​nie. Dopiero teraz moje pole widze​nia się roz​sze​rza i dostrze​gam foto​‐
grafa. Jest młody, ma naj​wy​żej dwa​dzie​ścia pięć lat, spra​wia wra​że​nie tro​chę
zde​ner​wo​wa​nego, gdy podaję mu rękę, zde​ner​wo​wa​nego i peł​nego entu​zja​zmu,
mówi coś, że jest moim wiel​bi​cie​lem, ale trudno mi sku​pić na nim uwagę.

Wpusz​czam obu męż​czyzn do domu. Grzecz​nie wycie​rają mokre buty; Len​‐
zen ma na sobie czarny płaszcz, pod któ​rym widać nie​na​gan​nie ele​ganc​kie
ubra​nie. Ciemne spodnie, biała koszula, czarna mary​narka, bez kra​wata. Bar​‐
dzo mu do twa​rzy z siwi​zną. Ele​gancki, abso​lut​nie wła​ściwy rodzaj zmarsz​‐
czek.

Biorę od niego mokry płaszcz, parkę od foto​grafa, wie​szam rze​czy w gar​de​‐
ro​bie w kory​ta​rzu i przy​glą​dam się ukrad​kiem obu męż​czy​znom. Len​zen należy
do ludzi, któ​rych urok wypa​ro​wuje na foto​gra​fiach. Typ osoby, któ​rej obec​ność
odmie​nia atmos​ferę panu​jącą we wnę​trzu. Jest zaska​ku​jąco atrak​cyjny, w nie​‐
zwy​kły, nie​bez​pieczny spo​sób.

Jestem zła na sie​bie za te dziwne myśli, pró​buję się skon​cen​tro​wać.
Wydaje się, że obaj męż​czyźni czują się tro​chę nie​swojo w wiel​kim ele​‐

ganc​kim holu ego​cen​trycz​nej pisarki, która ni​gdy nie opusz​cza domu. Intruzi.
To świet​nie, dobre jest to poczu​cie dys​kom​fortu. Idę przo​dem, poka​zu​jąc im
drogę do jadalni, wyko​rzy​stuję tę chwilę, żeby się pozbie​rać. Zaczyna się. Ten
przed​wcze​sny przy​jazd… – rzecz jasna było to umyślne posu​nię​cie, Len​zen
zro​bił to celowo, żeby zbić mnie z tropu, żeby ode​brać mi ini​cja​tywę, dyk​to​‐
wać prze​bieg zda​rzeń, od początku poka​zać, że nie mogę kon​tro​lo​wać sytu​acji
– na moment wytrą​cił mnie z rów​no​wagi, to prawda. Ale już się pozbie​ra​łam.
I jestem zasko​czona tym, jak nie​wiele czuję, teraz, kiedy rzecz się roz​po​częła.
Jestem jak ogłu​szona, czuję się jak aktorka po pod​nie​sie​niu kur​tyny, aktorka,
która gra rolę Lindy Con​rads. W sumie jest to prze​cież swego rodzaju spek​‐
takl, przed​sta​wie​nie dla wszyst​kich tych kamer i mikro​fo​nów, w któ​rym wystę​‐
pu​jemy Len​zen i ja.

Pro​wa​dzę obu męż​czyzn do jadalni. Wybór jadalni na miej​sce roz​mowy był
czy​sto intu​icyjny, nie stra​te​giczny. Salon wyda​wał się nie​wła​ści​wym miej​‐
scem. Musie​li​by​śmy sie​dzieć na kana​pie, bli​sko sie​bie. Wygod​nie, na mięk​‐
kich obi​ciach. Nie. Gabi​net znaj​duje się na pię​trze, scho​dami na górę, dalej
kory​ta​rzem, drzwi na samym końcu. Za daleko. Jadal​nia jest ide​alna. Drzwi
wej​ściowe są dość bli​sko. Wielki stół two​rzy dystans. I jesz​cze jedna zaleta:
nie licząc tych chwil, kiedy z wiel​kiego okna obser​wuję skraj lasu, wła​ści​wie



ni​gdy nie korzy​stam z jadalni. Kiedy jestem sama, jem w kuchni. A sama
jestem czę​sto. Wolę sie​dzieć naprze​ciwko Len​zena w pokoju, który nie zna​czy
dla mnie zbyt wiele, ina​czej niż na przy​kład kuch​nia tuż za ścianą, gdzie zwy​‐
kle roz​ma​wiam z Nor​ber​tem, popi​ja​jąc rosé i mie​sza​jąc w garn​kach. Czy
biblio​teka na pię​trze, w któ​rej podró​żuję, marzę, kocham. W któ​rej żyję.

Sta​ram się spra​wiać wra​że​nie, że jestem roz​luź​niona, nie wle​piać wzroku
w Len​zena. Kątem oka widzę, jak kil​koma spoj​rze​niami lustruje pomiesz​cze​‐
nie. Pod​cho​dzi do stołu, który jest tak duży, że mógłby słu​żyć jako stół kon​fe​‐
ren​cyjny.

Len​zen sta​wia teczkę na pierw​szym krze​śle z brzegu, otwiera ją, rzuca
okiem do środka. Naj​wy​raź​niej upew​nia się, że wszystko zabrał. Jego ruchy
wydają się odro​binę nie​pewne, nie​mal ner​wowe, jak u foto​grafa. Gdy​bym nie
znała prawdy, mogła​bym pomy​śleć, że obaj chcą po pro​stu dobrze wyko​nać
swoje zada​nie i to wła​śnie jest przy​czyną ich ner​wo​wo​ści. W przy​padku foto​‐
grafa pew​nie tak jest w isto​cie.

Mój wzrok wędruje po wiel​kim pustym stole, na któ​rym leży kilka egzem​‐
pla​rzy mojej nowej powie​ści. Nie musia​łam roz​kła​dać tych ksią​żek, jestem
pewna, że cała nasza trójka zna treść mojego nowego dzieła, ale ze wzglę​dów
psy​cho​lo​gicz​nych dobrze jest mieć pod ręką ten „akt oskar​że​nia”. Foto​graf
pomy​śli po pro​stu, że chcę, aby książki zna​la​zły się na zdję​ciach ze wzglę​dów
mar​ke​tin​go​wych. Gmera teraz przy swoim sprzę​cie, pod​czas gdy potwór roz​‐
gląda się po pokoju.

Sia​dam. Biorę jedną z małych bute​lek, otwie​ram ją, nale​wam sobie wody
do szklanki. Ręce mam spo​kojne. Moje ręce. Zadaję sobie w duchu pyta​nie,
czy pierw​szy raz w życiu uści​snę​łam dłoń mor​dercy. Ni​gdy nie wia​domo,
prawda? Zasta​na​wiam się, ilu ludziom ści​ska​łam rękę w swoim życiu. I jak
długo żyję. Liczę szybko w gło​wie. Trzy​dzie​ści osiem lat to około trzy​na​stu
tysięcy ośmiu​set sie​dem​dzie​się​ciu dni. Jeśli na jeden dzień mojego życia przy​‐
pada jedna osoba, któ​rej uści​snę​łam rękę, daje to razem mniej wię​cej czter​na​‐
ście tysięcy ludzi. Zasta​na​wiam się teraz, na ilu ludzi przy​pada sta​ty​stycz​nie
jeden mor​derca, i docho​dzę do wnio​sku, że Len​zen praw​do​po​dob​nie nie jest
pierw​szym mor​dercą, któ​remu poda​łam rękę. Ale jedy​nym, o któ​rym wiem.
Rzuca spoj​rze​nie w moją stronę. Wysił​kiem woli uspo​ka​jam myśli. Kłę​biły się
jak stado spło​szo​nych kur. Ale teraz są mi posłuszne. Jestem zła. Jestem zła, że
jestem zła. Taką nie​uwagę mogę przy​pła​cić życiem. Pełna kon​cen​tra​cja. Jestem
to winna Annie.



Patrzę na potwora, patrzę na Vic​tora Len​zena. Nie​na​wi​dzę jego imie​nia.
Nie tylko dla​tego, że to imię potwora. Także dla​tego, że wiem, że Vic​tor zna​‐
czy „zwy​cięzca”, a wie​rzę w magię, w moc imion. Jed​nak tym razem cała
histo​ria zakoń​czy się ina​czej.

– Ma pani piękny dom – mówi Len​zen i pod​cho​dzi do okna.
Spo​gląda na skraj lasu.
– Dzię​kuję – odpo​wia​dam. Wstaję i przy​łą​czam się do niego.
Gdy otwie​ra​łam drzwi, przez chmury prze​świe​cało słońce. Teraz pada

lekka mżawka.
– Kwiet​niowa pogoda w marcu – stwier​dza Len​zen.
Mil​czę.
– Od kiedy pani tu mieszka?
– Od ponad dzie​się​ciu lat.
Wzdry​gam się, bo sły​szę, że w salo​nie dzwoni tele​fon sta​cjo​narny. Prze​cież

nikt ni​gdy nie dzwoni do mnie pod sta​cjo​narny numer. Wszy​scy, któ​rzy chcą się
ze mną skon​tak​to​wać, dzwo​nią na komórkę, ponie​waż zawsze mam ją przy
sobie, gdzie​kol​wiek aku​rat jestem w tym wiel​kim domu. Widzę, że Len​zen
obser​wuje mnie ukrad​kiem. Tele​fon cią​gle dzwoni.

– Nie chce pani ode​brać? – pyta. – Możemy chwilę pocze​kać, nie ma pro​‐
blemu.

Kręcę głową i w tym samym momen​cie dzwo​nek cich​nie.
– To na pewno nic waż​nego – mówię, mając nadzieję, że tak wła​śnie jest.
Odry​wam wzrok od skraju lasu, znowu sia​dam na krze​śle, które zare​zer​wo​‐

wa​łam dla sie​bie, sta​wia​jąc przed nim fili​żankę kawy. To miej​sce daje mi naj​‐
więk​sze poczu​cie bez​pie​czeń​stwa: ściana za ple​cami, drzwi naprze​ciwko.

Jeśli usią​dzie naprze​ciw mnie, drzwi będzie miał za ple​cami. Więk​szość
ludzi czuje się wtedy nie​swojo, bo takie usy​tu​owa​nie osła​bia ich zdol​ność
kon​cen​tra​cji. Len​zen bez sprze​ciwu akcep​tuje ten roz​wój sytu​acji. Jeśli nawet
zwró​cił na to uwagę, nie daje nic po sobie poznać.

– Możemy zaczy​nać? – pytam.
Kiwa głową i zaj​muje miej​sce naprze​ciwko mnie.
Wyj​muje notat​nik, ołó​wek i dyk​ta​fon z teczki, którą odsta​wił na pod​ło​dze

obok krze​sła. Zadaję sobie pyta​nie, co jesz​cze się w niej znaj​duje. Len​zen
układa swoje rze​czy na stole. Spi​nam się, czuję odru​chową chęć, żeby zało​żyć
nogę na nogę, skrzy​żo​wać ręce na piersi, ale się powstrzy​muję. Żad​nych
gestów obron​nych. Obie stopy na pod​ło​dze, roz​su​nięte na sze​ro​kość bio​der.



Łok​cie oparte na stole. Pochy​lam się lekko do przodu. Zde​cy​do​wa​nie. Zająć
prze​strzeń. „Power poses”, jak mówi dok​tor Chri​sten​sen. Przy​glą​dam się Len​‐
zenowi porząd​ku​ją​cemu swoje rze​czy, usta​wia​ją​cemu pre​cy​zyj​nie dyk​ta​fon na
brzegu stołu.

– No tak – zaczyna w końcu. – Chciał​bym naj​pierw ser​decz​nie podzię​ko​‐
wać za to, że zechciała pani poświę​cić mi tro​chę czasu. Wiem, że nie​zwy​kle
rzadko udziela pani wywia​dów, i czuję się nie​zwy​kle zaszczy​cony, że zapro​‐
siła mnie pani do swo​jego pięk​nego domu.

– Bar​dzo cenię pań​ską pracę – mówię, mając nadzieję, że brzmi to nie​zo​bo​‐
wią​zu​jąco.

– Naprawdę? – Ma taką minę, jakby moje słowa rze​czy​wi​ście mu pochle​‐
biały. Zapada cisza i uświa​da​miam sobie, że on czeka na jakieś kon​krety.

– O tak. Pań​skie repor​taże z Afga​ni​stanu, z Iranu, z Syrii. Bar​dzo ważne jest
to, co pan robi.

Spusz​cza wzrok i uśmie​cha się powścią​gli​wie, jakby pochwała, którą wła​‐
ści​wie na mnie wymógł, spra​wiła mu przy​krość.

Co to ma być, Len​zen?
Moja wypro​sto​wana postawa, kon​tro​lo​wany, powolny oddech – wysy​łam

ciału sygnały, aby było skon​cen​tro​wane i zara​zem roz​luź​nione, jed​nak nerwy
mam napięte do gra​nic wytrzy​ma​ło​ści. Nie mogę się docze​kać pytań. Jakie
pyta​nia przy​go​to​wał Len​zen i jak zamie​rza popro​wa​dzić wywiad? Zapewne
jest nie mniej spięty niż ja. Zapewne zasta​na​wia się, o co mi cho​dzi. Co mam
w zana​drzu. Jakie asy trzy​mam w ręka​wie. Chrząka, rzuca okiem na swoje
notatki. Foto​graf zajęty jest swoim apa​ra​tem, pstryka na próbę, potem znowu
wpa​truje się w świa​tło​mierz.

– No dobrze – mówi Len​zen. – Moje pierw​sze pyta​nie jest chyba takie
samo jak to, jakie obec​nie zadają sobie pani czy​tel​nicy. Stała się pani znana za
sprawą wysma​ko​wa​nych lite​racko, nie​mal poetyc​kich powie​ści. A teraz,
pisząc Sio​stry krwi, stwo​rzyła pani swój pierw​szy thril​ler. Skąd ta zmiana
gatunku?

Wła​śnie takiego pyta​nia spo​dzie​wa​łam się na wstę​pie, więc tro​chę się roz​‐
luź​niam, ale zanim zdą​żam odpo​wie​dzieć, z przed​po​koju dobiega hałas. Sły​‐
chać odgłos klu​cza prze​krę​ca​nego w zamku, potem kroki. Wstrzy​muję oddech.

– Prze​pra​szam – mówię, wsta​jąc.
Muszę go zosta​wić na chwilę samego. Ale prze​cież jest z nim foto​graf.

A może on jest w zmo​wie z Len​ze​nem? – nie, to bez sensu. Wcho​dzę do holu



i aż opa​dają mi ręce.
– Char​lotto! – wołam, nie potra​fiąc ukryć prze​ra​że​nia. – Co pani tu robi?
Patrzy na mnie, marsz​cząc czoło, kom​plet​nie zdez​o​rien​to​wana. Ma cał​kiem

prze​mo​czony płaszcz.
– No, czy to nie dzi​siaj ten wywiad?
Sły​szy szmer roz​mowy dwóch męż​czyzn w jadalni i zerka poiry​to​wana na

zega​rek.
– O Boże, spóź​ni​łam się? Myśla​łam, że wszystko zaczyna się dopiero

o dwu​na​stej!
– Myśla​łam, że pani w ogóle nie przyj​dzie – mówię cicho, bo nie chcę, by

Len​zen mnie sły​szał. – Dzwo​ni​łam do pani i nagra​łam się w poczcie gło​so​wej.
Nie dostała pani mojej wia​do​mo​ści?

– A, zapo​dzia​łam gdzieś ostat​nio komórkę – rzuca Char​lotta. – Ale teraz,
skoro już tu jestem…

Zupeł​nie się mną nie przej​mu​jąc, kła​dzie pęk klu​czy na szafce przy
drzwiach i wie​sza cienki płaszcz Czer​wo​nego Kap​turka.

– To co mam robić?
Z tru​dem się powstrzy​muję, aby nie chwy​cić jej za ramiona, nie spo​licz​ko​‐

wać, nie wyrzu​cić z domu. W jadalni uci​chły szmery, dwaj męż​czyźni zapewne
nasłu​chują, co się dzieje przy drzwiach wej​ścio​wych.

Muszę wziąć się w garść. Char​lotta patrzy na mnie wycze​ku​jąco. W ten
krótki moment ciszy wdziera się znowu dzwo​nek tele​fonu. Pró​buję go zigno​ro​‐
wać.

– Sama już wszystko przy​go​to​wa​łam – odpo​wia​dam. – Ale gdyby zapa​rzyła
pani kawę, byłoby super.

Zapa​rzy​łam wcze​śniej kawę, stoi w ter​mo​sie na stole, ale pró​buję za
wszelką cenę zapo​biec spo​tka​niu Char​lotty i Len​zena, choć nie wiem, czy mi
się uda.

– Chęt​nie – mówi Char​lotta i zerka w stronę salonu, skąd dobiega prze​ni​‐
kliwy dzwo​nek. Nie komen​tuje tego jed​nak.

– Zaraz przy​niosę dzba​nek! – wołam za nią. – Tym​cza​sem pro​szę nam nie
prze​szka​dzać.

Char​lotta znowu marsz​czy czoło, bo nor​mal​nie zacho​wuję się ina​czej, ale
zapewne kła​dzie to na karb wyjąt​ko​wej sytu​acji – wie, że nie przyj​muję
obcych ludzi w swoim domu, a już na pewno nie udzie​lam wywia​dów – pozo​‐
sta​wia to jed​nak bez komen​ta​rza. Tele​fon cich​nie. Przy​cho​dzi mi do głowy, aby



spraw​dzić, kto tak upar​cie dzwo​nił, ale się powstrzy​muję. Naj​waż​niej​sza jest
moja roz​grywka z Len​ze​nem.

Zamy​kam oczy na sekundę, potem wra​cam do jadalni.



12 - SOPHIE

Sophie sie​działa w samo​cho​dzie, przy​glą​da​jąc się kotu w rudo-białe prążki,
który mył się sta​ran​nie na leżąco na łące przed domem. Już od dobrych dzie​‐
się​ciu minut pró​bo​wała zmu​sić się do tego, by wejść jesz​cze raz do budynku,
w któ​rym miesz​kała Britta.

Już począ​tek dnia był nie​przy​jemny. Naj​pierw, gdy po nie​prze​spa​nej nocy
w końcu się zdrzem​nęła, obu​dził ją jakiś dzien​ni​karz, który chciał poroz​ma​‐
wiać z nią o jej sio​strze. Sophie odło​żyła z wście​kło​ścią słu​chawkę. Potem
zadzwo​niła do wła​ści​ciela miesz​ka​nia Britty, by dowie​dzieć się, kiedy
mogłaby zabrać z miesz​ka​nia jej rze​czy oso​bi​ste. Nie zastała go, poroz​ma​‐
wiała za to chwilę z jego synem, który prze​ka​zał jej wyrazy współ​czu​cia,
a następ​nie płyn​nie prze​szedł do opo​wie​ści o tym, jak to jesz​cze w latach
szkol​nych jego brat zgi​nął w wypadku samo​cho​do​wym. Więc oczy​wi​ście wie,
jak Sophie się teraz czuje.

A teraz sie​działa tutaj. Dzień był upalny, słońce pra​żyło, roz​grze​wa​jąc
czarny dach samo​chodu. Sophie nie miała ochoty wycho​dzić z samo​chodu.
Chciała sie​dzieć tu i patrzeć na kotka. Jesz​cze tylko tro​szeczkę. Lecz zwie​rzak
jakby usły​szał jej myśli, bo nagle stra​cił ochotę do bycia obiek​tem obser​wa​cji,
pod​niósł się z gra​cją, rzu​cił w stronę Sophie lek​ce​wa​żące spoj​rze​nie i odma​‐
sze​ro​wał god​nym kro​kiem.

Wes​tchnęła, zebrała się w sobie i wysia​dła.
Był śro​dek dnia i skądś, być może zza domu, docho​dziły odgłosy dzie​cię​cej

zabawy. Nic nie wska​zy​wało na to, że wyda​rzyło się tu coś złego. A jed​nak
każdy krok w kie​runku drzwi wej​ścio​wych wyma​gał od Sophie wiel​kiego
wysiłku. Prze​łknęła ślinę, gdy wresz​cie sta​nęła przed wej​ściem do kamie​nicy
i przyj​rzała się tablicz​kom przy dzwon​kach. Tabliczka Britty wciąż wisiała na
miej​scu, przy​mo​co​wana kawał​kiem taśmy kle​ją​cej. Nazwi​sko napi​sane dziew​‐
częcą ręką. Sophie odwró​ciła wzrok i zadzwo​niła z zaci​śnię​tymi ustami do
miesz​ka​nia star​szej pani, która miesz​kała na dru​gim pię​trze. Trza​ski wska​zy​‐



wały na to, że ktoś pod​nosi domo​fon.
– Tak? – chwilę potem roz​legł się cichy głos. – Kto tam?
– Dzień dobry, tu Sophie Peters, sio​stra Britty Peters.
– O. Aha. Ależ pro​szę wejść na górę.
Zabrzę​czał zamek. Sophie poko​nała wewnętrzny opór i weszła na klatkę

scho​dową. Zaci​ska​jąc zęby, prze​bie​gła jak naj​szyb​ciej obok drzwi do miesz​‐
ka​nia Britty na par​te​rze i skie​ro​wała się na górę. Na dru​gim pię​trze cze​kała na
nią star​sza kobieta ze sta​ran​nie ucze​sa​nymi krót​kimi wło​sami i sznu​rem pereł.
Sophie podała jej rękę.

– Pro​szę. Niech​że pani wej​dzie.
Sophie ruszyła za nią w głąb kory​ta​rza do sta​ro​świecko urzą​dzo​nego

pokoju.
Paste​lowe kolory, koronki na meblach, sta​ro​modna meblo​ścianka i zapach

ugo​to​wa​nych ziem​nia​ków wiszący w powie​trzu, wszystko to podzia​łało na
Sophie nie​praw​do​po​dob​nie uspo​ka​ja​jąco.

– Dobrze, że pani tak szybko przy​szła – powie​działa kobieta, wska​zu​jąc
miej​sce na kana​pie i pro​po​nu​jąc her​batę.

– Ależ to oczy​wi​ste – odpo​wie​działa Sophie. – Gdy tylko odsłu​cha​łam pani
wia​do​mość na auto​ma​tycz​nej sekre​tarce, od razu wsia​dłam w samo​chód.

Podmu​chała ostroż​nie her​batę i wzięła mały łyk. Kobieta kiw​nęła głową.
– Sąsie​dzi mówili, że była tu pani i pytała, czy ktoś coś widział – powie​‐

działa.
– Myśla​łam, że może ludzie powie​dzą mi wię​cej niż poli​cji – odparła

Sophie. – Ni​gdy nie wia​domo. I szcze​rze mówiąc, nie jestem w sta​nie usie​‐
dzieć teraz w domu.

Star​sza pani kiw​nęła głową.
– Dobrze to rozu​miem – powie​działa. – Gdy byłam młoda, też taka byłam.

Cią​gle musia​łam coś robić, robić, robić.
Łyk​nęła odro​binę her​baty.
– Byłam u leka​rza, gdy pani przy​szła popy​tać sąsia​dów. Dla​tego mnie pani

nie zastała.
– Rozu​miem. Poin​for​mo​wała pani poli​cję o tym, co pani widziała? – zapy​‐

tała Sophie.
– Ach, ci… – Nie było jasne, co star​sza pani ma na myśli. Mach​nęła tylko

ręką.
Sophie zmarsz​czyła brwi.



– Widziała pani kogoś?
Star​sza pani zaczęła ście​rać z ubra​nia plamę, która była widoczna tylko dla

niej. Sophie odsta​wiła her​batę, pochy​liła się spięta do przodu. Nie była w sta​‐
nie powstrzy​mać drże​nia rąk.

– Mówiła pani, że widziała męż​czy​znę, który zamor​do​wał moją sio​strę –
zaczęła nie​cier​pli​wie pona​glać, bo nie wyglą​dało na to, że gospo​dyni zacznie
mówić sama z sie​bie.

Star​sza kobieta wpa​try​wała się w nią przez moment, potem się roz​kle​iła
i zaczęła szlo​chać.

– Cią​gle jesz​cze nie mogę w to uwie​rzyć – zachli​pała. – Taka miła dziew​‐
czyna! Wie pani, ona zawsze robiła mi zakupy. Nogi u mnie już nie te.

Przez kilka chwil Sophie przy​glą​dała się pła​czą​cej kobie​cie. Uświa​do​miła
sobie, że sama nie jest w sta​nie czuć cze​go​kol​wiek. Potem wygrze​bała
z torebki chu​s​teczki i podała je gospo​dyni. Ta otarła oczy.

– Mówiła pani, że kogoś widziała – powtó​rzyła Sophie, gdy jej roz​mów​‐
czyni tro​chę się uspo​ko​iła.

Z napiętą twa​rzą cze​kała na odpo​wiedź.

Gdy nie​długo potem Sophie skrę​ciła na auto​stradę, odtwa​rza​jąc w pamięci
prze​bieg roz​mowy, z tru​dem tłu​miła złość. Co za roz​cza​ro​wa​nie! Kobieta była
samotna i chciała jedy​nie poroz​ma​wiać z kimś o Brit​cie, bo ta regu​lar​nie ją
odwie​dzała i robiła jej zakupy. Poza tym cier​piała na zaćmę i była nie​mal
ślepa. Sophie wysłu​chała jej przez chwilę, po czym ucie​kła, gdy tylko nada​‐
rzyła się oka​zja.

Przy​go​to​wu​jąc się do wyprze​dze​nia samo​chodu na auto​stra​dzie, pomy​ślała
znowu o Brit​cie. O Brit​cie, która poma​gała star​szej pani w zaku​pach i praw​‐
do​po​dob​nie wysłu​chi​wała z aniel​ską cier​pli​wo​ścią jej opo​wie​ści o tym, jak to
było daw​niej.

Sophie pro​wa​dziła samo​chód jak w tran​sie. W końcu zwol​niła, włą​czyła
kie​run​kow​skaz. Wresz​cie dotarła do celu.

Młoda kobieta, która otwo​rzyła drzwi, od razu rzu​ciła się jej na szyję.
– Sophie!
– Cześć, Rike.
– Dobrze, że jesteś. Wejdź. Usią​dziemy sobie w kuchni.
Sophie ruszyła za młodą kobietą.
– Jak się czu​jesz? A twoi rodzice? Jak to zno​si​cie?



Sophie przy​wy​kła już do tych pytań, więc miała gotową dyżurną odpo​‐
wiedź.

– Jakoś się trzy​mamy – odpo​wie​działa.
– Byli​ście tacy dzielni na pogrze​bie.
Wargi Frie​de​rike zadrżały. Sophie otwo​rzyła torebkę i po raz drugi tego

popo​łu​dnia wyjęła chu​s​teczki. Podała jej jedną.
– Tak mi przy​kro – powie​działa Frie​de​rike przez łzy. – Prze​cież to ja

powin​nam cię pocie​szać!
– Britta była twoją naj​lep​szą przy​ja​ciółką – rze​kła Sophie. – Masz prawo

roz​pa​czać tak samo jak ja.
Frie​de​rike wytarła nos.
– Na pogrze​bie było tak dziw​nie – powie​działa. – Rzu​cać kwiaty na jej

trumnę. Prze​cież Britta nie​na​wi​dziła cię​tych kwia​tów.
– Wiem – odparła Sophie i omal się nie uśmiech​nęła. – O tym samym

pomy​śle​li​śmy z rodzi​cami, pla​nu​jąc pogrzeb. Przed​się​biorca pogrze​bowy
popa​trzył na nas jak na waria​tów, gdy mu powie​dzie​li​śmy, że Britta nie lubiła
cię​tych kwia​tów. „Jak to moż​liwe? Każda kobieta kocha prze​cież kwiaty!”.

Frie​de​rike par​sk​nęła cicho ze śmie​chu przez zasmar​kany nos.
– Ale nie Britta – powie​działa. – Biedne kwiaty. Wyobraź sobie, że

rośniesz spo​koj​nie na łące i nagle przy​cho​dzi ktoś i urywa ci głowę!
Zaśmiały się obie.
– Cza​sami Britta naprawdę nie​źle świ​ro​wała – powie​działa Sophie.
Frie​de​rike uśmiech​nęła się, ale rado​sna chwila minęła tak szybko, jak

nade​szła. Do jej oczu znowu napły​nęły łzy.
– To jest po pro​stu tak nie​praw​do​po​dob​nie prze​ra​ża​jące. Mój mózg

w ogóle nie może tego pojąć. – Otarła łzy.
– Naprawdę go widzia​łaś? – zapy​tała.
Sophie się wzdry​gnęła.
– Tak – powie​działa tylko.
– Mój Boże.
Oczy Frie​de​rike znowu wypeł​niły się łzami.
– Tak się cie​szę, że tobie nic się nie stało.
Szlo​chała przez chwilę, wresz​cie z tru​dem się opa​no​wała.
– Wiesz, czego mi naj​bar​dziej bra​kuje? – zapy​tała.
– Czego?
– Że nie mogę zadzwo​nić do Britty, kiedy potrze​buję rady – powie​działa



Frie​de​rike. – To dziwne, bo jestem od niej trzy lata star​sza. Ale ona była zde​‐
cy​do​wa​nie doro​ślej​sza. Nie mam poję​cia, co bez niej zro​bię.

– Wiem, o co ci cho​dzi. Britta zawsze mówiła gło​śno to, co inni tylko
myśleli. „Tro​chę ci przy​było, sio​strzyczko. Może powin​naś bar​dziej uwa​żać
na to, co jesz! Sophie, jesteś pewna, że Paul to wła​ściwy facet dla cie​bie? Nie
podoba mi się, jak patrzy na inne kobiety w two​jej obec​no​ści. Sio​strzyczko, ta
torebka jest z praw​dzi​wej skóry, prawda? Uwa​żasz, że to w porządku?”.

Frie​de​rike zaśmiała się krótko.
– To rze​czy​wi​ście cała Britta – zachi​cho​tała. – Dziwne. Wcze​śniej cza​sami

mnie to dener​wo​wało. A teraz marzę o tym, żeby posłu​chać jed​nej z tych jej
tyrad o pla​stiku zaśmie​ca​ją​cym oce​any albo o okrop​no​ściach maso​wej
hodowli zwie​rząt.

Frie​de​rike pocią​gnęła nosem, potem wydmu​chała go z hała​sem.
– O czym chcia​łaś ze mną poroz​ma​wiać, Sophie?
– Chcia​łam cię o coś zapy​tać.
– Okej, dawaj.
– Wiesz może, czy Britta spo​ty​kała się z kimś ostat​nio?
– Masz na myśli męż​czyzn?
– Dokład​nie.
– Nie. Od kiedy Leo od niej odszedł, to już nie.
Sophie wes​tchnęła. Zbrod​nia popeł​niona w afek​cie, czyli – o ile mogła

wywnio​sko​wać z roz​mów – wer​sja głów​nie brana przez poli​cję pod uwagę,
była coraz mniej praw​do​po​dobna. Britta nie była ostat​nio z nikim zwią​zana.

– Dla​czego oni w ogóle się roz​stali? – spy​tała Sophie. – Ni​gdy o tym nie
mówiła.

– Bo Leo to skoń​czony idiota, oto dla​czego. On naprawdę twier​dził, że
Britta go zdra​dza.

– Słu​cham?
– Tak! – prych​nęła Frie​de​rike. – Britta i zdrada! Masz poję​cie? Jeśli chcesz

znać moje zda​nie, to on już od dawna coś krę​cił z tą Vanessą, z którą jest teraz,
i tylko pró​bo​wał zwa​lić na Brittę winę za roz​sta​nie.

– Dla​czego miałby to robić?
Frie​de​rike wzru​szyła ramio​nami.
– Teraz to i tak bez zna​cze​nia – powie​działa w końcu.
Sophie poki​wała głową w zamy​śle​niu. Była coraz bar​dziej przy​bita. Nie

wie​rzyła, że Britta została zabita przez kogoś w afek​cie, nie​mniej miała



nadzieję, że ta hipo​teza, przy​jęta przez poli​cję, okaże się praw​dziwa. Że sio​‐
stra spo​ty​kała się z kimś w tajem​nicy. Sprawcy zbrodni w afek​cie pra​wie
zawsze zostają wykryci. Ale jeśli nie ma oczy​wi​stego związku łączą​cego
sprawcę i ofiarę, wtedy śled​czy mają o wiele trud​niej​sze zada​nie. A wskaź​nik
wykry​wal​no​ści dra​stycz​nie spada.

– To nie mia​łoby sensu, żeby Britta cho​dziła na randki – powie​działa Frie​‐
de​rike, wyry​wa​jąc Sophie z roz​my​ślań. – Dla​czego mia​łaby to robić?

– Jak mam to rozu​mieć?
– O mój Boże! To ty nic nie wiesz?
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Z wiel​kim tru​dem przy​cho​dzi mi pogo​dzić się z tym, że Char​lotta, którą za
wszelką cenę chcia​łam trzy​mać z dala od tej sprawy, stoi teraz w kuchni
i parzy kawę. Ale stało się, nie da się już tego zmie​nić.

Gdy wcho​dzę do jadalni, Vic​tor Len​zen patrzy na mnie z lekko unie​sio​nymi
brwiami.

– Wszystko w porządku? – pyta.
Mimo wszystko czuję wielki podziw dla jego zim​nej krwi, bo oczy​wi​ście

bar​dzo dobrze wie, że abso​lut​nie nic nie jest w porządku.
Sie​dzi tak samo jak wcze​śniej, z dyk​ta​fo​nem i smart​fo​nem przed sobą,

a foto​graf zdą​żył już przy​go​to​wać swój sprzęt i teraz je cia​sto.
– W jak naj​lep​szym – odpo​wia​dam, uwa​ża​jąc, aby mową ciała nie zdra​dzić

niczego. Patrzę na szklankę wody sto​jącą na stole przed moim krze​słem.
Uświa​da​miam sobie, że nie wolno mi już z niej pić, bo prze​cież zosta​wi​łam ją
na kilka minut bez nad​zoru.

Nagle zadaję sobie w duchu pyta​nie, czy Len​zen tak samo myśli o mnie? –
że mogła​bym pró​bo​wać go otruć. Czy z tego powodu nic nie je?

Chcę znowu usiąść, ale foto​graf mnie powstrzy​muje.
– Pani Con​rads, czy możemy naj​pierw zro​bić zdję​cia? Nie będę musiał

potem prze​ry​wać wywiadu.
Nie​na​wi​dzę być foto​gra​fo​wana, ale oczy​wi​ście tego nie mówię. Lęk przed

apa​ra​tem to sła​bość. Być może drobna, ale sła​bość.
– Chęt​nie – odpo​wia​dam. – Gdzie mam się usta​wić?
Zasta​na​wia się przez moment.
– Który pokój w tym domu lubi pani naj​bar​dziej?
Biblio​tekę, to jasne, ale ona znaj​duje się na pię​trze, a ja za żadne skarby

świata nie zapro​wa​dzę dobro​wol​nie tych dwóch męż​czyzn do mojego sank​tu​‐
arium.

– Kuch​nię.



– Zatem kuch​nia – mówi foto​graf. – Super!
– Do zoba​cze​nia za chwilę – rzuca Len​zen.
Dostrze​gam bły​ska​wiczne spoj​rze​nie rzu​cone mu przez foto​grafa i uświa​da​‐

miam sobie, że ci dwaj się nie lubią. Dla​tego foto​graf natych​miast budzi moją
sym​pa​tię.

Idę pierw​sza, on za mną. Len​zen zostaje w jadalni. Widzę kątem oka, że
bawi się smart​fo​nem. Nie chcia​łam spu​ścić go z oczu, ale nie mam wyboru. To
wszystko nie zaczyna się zbyt dobrze.

Wcho​dzimy do kuchni, gdzie zasta​jemy Char​lottę, która wła​śnie nasta​wiła
kawę. Bul​go​ta​nie kafe​tierki, ten zapach, zna​jomy, uspo​ka​ja​jący.

– Zro​bimy tylko szybko parę zdjęć – mówię.
– Już mnie nie ma – odpo​wiada Char​lotta.
– Ależ pro​szę zostać i popa​trzeć, jeśli pani ma ochotę – mówię, by nie

poszła do jadalni, ale czuję, że to brzmi dość dziw​nie, bo dla​czego niby mia​ła​‐
bym chcieć, żeby się przy​glą​dała, jak jestem foto​gra​fo​wana?

– Pójdę zoba​czyć, co pora​bia Bukow​ski – mówi Char​lotta. – Gdzie on jest?
– W mojej sypialni. Pro​szę uwa​żać, żeby nie zwiał, chcemy mieć spo​kój tu

na dole – mówię, igno​ru​jąc pełne dez​apro​baty spoj​rze​nie Char​lotty.
Ulat​nia się. Foto​graf usta​wia mnie przy stole, układa sta​ran​nie przede mną

gazety, fili​żanki, kadruje, pstryka.

Z tru​dem sku​piam się na pozo​wa​niu, myślę bowiem o Len​ze​nie w jadalni. Co
teraz robi? Co myśli? Z jaką stra​te​gią w gło​wie tu przy​szedł?

Zasta​na​wiam się, co o mnie wie. Prze​czy​tał książkę, to jasne. Roz​po​znał
zapewne zbrod​nię, któ​rej sam doko​nał. Co czuł przy tej lek​tu​rze, mogę tylko
spe​ku​lo​wać. A godziny, dni, tygo​dnie póź​niej? Wście​kłość? Strach przed zde​‐
ma​sko​wa​niem? Nie​pew​ność? Miał dwie moż​li​wo​ści: nie zgo​dzić się na
wywiad, uni​kać mnie. Albo przyjść tutaj i skon​fron​to​wać się ze mną. Zde​cy​do​‐
wał się na to dru​gie. Nie spa​ni​ko​wał. Pochwy​cił przy​nętę. Teraz będzie chciał
się dowie​dzieć, co pla​nuję, co na niego mam. Na pewno myślał czę​sto
o świadku swo​jej zbrodni. O tej chwili prze​szło dzie​sięć lat temu, kiedy przez
strasz​liwy uła​mek sekundy patrzy​li​śmy sobie w oczy w miesz​ka​niu nazna​czo​‐
nym przez śmierć. Czy ta zbrod​nia go prze​śla​duje? Czy bał się wykry​cia? Czy
pró​bo​wał dowie​dzieć się, kim jest kobieta – świa​dek zbrodni? Czy się dowie​‐
dział? Czy zasta​na​wiał się nad tym, aby się jej pozbyć? Jej, czyli mnie?

– Ina​czej sobie panią wyobra​ża​łem – mówi foto​graf, wyry​wa​jąc mnie



z zadumy.
Skup się, Linda.
– Ach tak? Jak mia​no​wi​cie?
– No, jako star​szą, zdzi​wa​czałą kobietę. Mniej ładną.
To dość nie​zręczne, ale widzę, że mówi szcze​rze, więc rewan​żuję się

uśmie​chem.
– Brał mnie pan za star​szą panią? – mówię z uda​wa​nym zdzi​wie​niem, sta​ra​‐

jąc się zare​ago​wać tak, jak w moim prze​ko​na​niu powinna reago​wać żyjąca
w odosob​nie​niu, lecz by​naj​mniej nie sza​lona autorka best​sel​le​rów. A potem
kokie​te​ryj​nie:

– Wspo​mi​nał pan, że jest pan moim czy​tel​ni​kiem.
– No jasne, uwa​żam, że pani książki są super – mówi, nasta​wia​jąc ostrość

w apa​ra​cie. – Ale wyobra​ża​łem sobie, że autorka powie​ści jest stara.
– Rozu​miem.
Naprawdę rozu​miem. Nor​bert powie​dział mi kie​dyś, że mam duszę osiem​‐

dzie​się​cio​pię​cio​let​niego męż​czy​zny, i odga​dłam, co miał na myśli. Jestem udu​‐
cho​wiona. Nic mnie nie łączy z kobie​tami w moim wieku. Rze​czy​wi​stość
mojego życia nie ma nic wspól​nego z życiem nor​mal​nej trzy​dzie​sto​ośmio​latki.
Pro​wa​dzę egzy​sten​cję sta​ruszki, dzieci poszły w świat, mąż dawno umarł,
więk​szość przy​ja​ciół tak samo, nie​do​łężna, uwię​ziona w domu. Bez​cie​le​sna.
Asek​su​alna. Jed​nym sło​wem udu​cho​wiona. Tak żyję, taka jestem, tak się czuję
i takie zapewne wra​że​nie spra​wia moje pisa​nie

– A poza tym – cią​gnie foto​graf – w przy​padku kobiety, która nie opusz​cza
domu, od razu przy​cho​dzi na myśl stara dzi​waczka żyjąca z dwu​dzie​stoma
kotami. Albo kom​plet​nie świr​nięta eks​cen​tryczka w stylu Micha​ela Jack​sona.

– Przy​kro mi, że nie odpo​wia​dam pań​skim wyobra​że​niom.
Powie​dzia​łam to bar​dziej oschle, niż zamie​rza​łam, jak​bym chciała, by

zamilkł. Zajął się znowu apa​ra​tem. Przy​kłada go do oka, pstryka. Przy​glą​dam
mu się. Pro​mie​niuje zdro​wiem. Opa​lony i wyspor​to​wany. Cho​ciaż jest zima,
ma na sobie T-shirt. Na lewej dłoni widać nie​wiel​kie obtar​cie, praw​do​po​dob​‐
nie jeź​dzi na ska​te​bo​ar​dzie czy coś w tym rodzaju.

Nalewa paru​ją​cej kawy do fili​żanki i podaje mi ją.
– To będzie świet​nie wyglą​dać, pani twarz i para uno​sząca się z kawy.

Może uda mi się to uchwy​cić.
Biorę fili​żankę, piję, foto​graf naci​ska spust migawki.
Patrzę na niego, pró​bu​jąc osza​co​wać jego wiek. Wydaje się taki młody.



Praw​do​po​dob​nie ma dwa​dzie​ścia parę lat, dzieli więc nas tro​chę wię​cej niż
dzie​sięć, ale ja mam wra​że​nie, jak​bym była od niego star​sza o co naj​mniej sto
lat. Skoń​czył. Dzię​kuje mi. Pakuje sprzęt. Ruszam pierw​sza z powro​tem do
jadalni.

Czuję bole​sny skurcz żołądka. Char​lotta sie​dzi naprze​ciw Len​zena. Coś jest
nie tak z jej twa​rzą, wygląda… ina​czej. Fał​szy​wie. Coś nie w porządku z jej
oczami, z ustami, z rękami, z całym jej cia​łem. Jej cała postawa jest jakaś…
nie​szczera. Pod​nosi wzrok, gdy wcho​dzę do pokoju, wstaje szybko, prze​rwa​‐
łam im roz​mowę, cho​lera, tych dwoje roz​ma​wiało, kto wie, jak długo już,
sesja zdję​ciowa trwała prze​cież jakiś czas. Mnó​stwo mogło się w tym cza​sie
wyda​rzyć! Myślę o swoim kosz​ma​rze, o zakrwa​wio​nych rękach Len​zena,
myślę o Char​lot​cie z pode​rżnię​tym gar​dłem, myślę o jej małym synku, sza​tań​‐
skim pomio​cie, jak sie​dzi w kałuży krwi, myślę o Len​ze​nie, jak patrzy na
swoje ręce i szcze​rzy się w uśmie​chu, myślę o tym, ile Char​lotta o mnie wie,
zadaję sobie pyta​nie, czy mogła mu powie​dzieć coś, co obróci się prze​ciwko
mnie, ale ona nic nie wie, Bogu dzięki nie wie nic o mikro​fo​nach w domu
i o kame​rach i w ogóle; ale stoi naprze​ciw mor​dercy mojej sio​stry i rzuca mu
jesz​cze spoj​rze​nie, zatyka sobie kosmyk wło​sów za ucho, muska się leciutko
w szyję, i Len​zen to dostrzega, jego zmarszczki mimiczne pogłę​biają się
w uśmie​chu, ma zmarszczki mimiczne, nie​na​wi​dzę go za te zmarszczki, nie
zasłu​żył na nie, na te swoje zmarszczki mimiczne, i przez chwilę patrzę na
niego oczami Char​lotty, widzę inte​re​su​ją​cego męż​czy​znę w śred​nim wieku,
wykształ​co​nego świa​towca, i wiem wresz​cie, co jest nie tak z Char​lottą, dla​‐
czego wygląda tak fał​szy​wie. Ona flir​tuje. Uświa​da​miam sobie, że mam bar​‐
dzo jed​no​stronny obraz Char​lotty, że ni​gdy nie widzia​łam jej w inte​rak​cji
z innymi ludźmi, uświa​da​miam sobie, jak bar​dzo jestem ode​rwana od życia,
jak nie​wiele wiem o ludziach i ich powią​za​niach, że całą moją wie​dzę czer​pię
z odle​głych wspo​mnień i z ksią​żek. Char​lotta otwar​cie flir​tuje z Len​zenem!
Gdy Len​zen mnie dostrzega, odwraca się do mnie z przy​ja​znym uśmie​chem.

– Czy nie prze​szka​dzam? – pytam, pró​bu​jąc przy​brać lekki, dow​cipny ton,
sama jed​nak sły​szę, że kiep​sko mi to wyszło.

– Pro​szę wyba​czyć – mówi ze skru​chą Char​lotta. – Nie chcia​łam prze​szka​‐
dzać.

– Nie ma pro​blemu, wszystko w porządku – odpo​wia​dam. – Ale chyba nie
będę pani już dzi​siaj potrze​bo​wać. Może wziąć pani wolne na resztę dnia.



Chyba Char​lotta zro​zu​miała, że chcę jej się pozbyć, ale nie zamie​rza przy​‐
stać na moją pro​po​zy​cję.

– Czy nie powin​nam jesz​cze zaj​rzeć do Bukow​skiego? – pyta.
– Kto to jest Bukow​ski? – wtrąca się Len​zen.
Moje serce ści​ska skurcz.
– Pies pani Con​rads – papla Char​lotta, zanim zdą​żam cokol​wiek odpo​wie​‐

dzieć. – Taki sło​dziak, że nie wyobraża pan sobie.
Zacie​ka​wiony Len​zen unosi brwi. Chce mi się pła​kać. Nie powi​nien roz​ma​‐

wiać z Char​lottą i nie powi​nien wie​dzieć o Bukow​skim. W tym strasz​li​wym
momen​cie uświa​da​miam sobie, że moje zało​że​nie, że nie mam nic do stra​ce​‐
nia, jest fał​szywe. Wciąż zostało kilka rze​czy, które są mi dro​gie i bli​skie.
Rze​czy, które muszę chro​nić, bo mogę je stra​cić. I potwór teraz wie o tym.

Len​zen uśmie​cha się. Groźba w jego uśmie​chu jest skie​ro​wana do mnie.
Nagle czuję okropny zawrót głowy, muszę się skon​cen​tro​wać, odna​leźć

drogę do krze​sła, nie potknąć się przy tym, nie upaść. Na szczę​ście Len​zen
sku​pia się na czym innym.

– Już po wszyst​kim? – pyta foto​grafa, który poja​wił się w drzwiach za
moimi ple​cami i któ​rego omi​nęła nie​pew​nie uśmiech​nięta Char​lotta, wyko​nu​‐
jąc zgrabny manewr.

– Pra​wie. Chęt​nie pstryk​nął​bym jesz​cze kilka zdjęć pod​czas roz​mowy. Jeśli
nie ma pani nic prze​ciwko temu, pani Con​rads.

– Żaden pro​blem.
Trzy​mam się mocno kra​wę​dzi stołu. Muszę się uspo​koić. Może powin​nam

coś zjeść. Pusz​czam stół, czuję, że nogi już nie odma​wiają mi posłu​szeń​stwa,
chwiej​nym kro​kiem pod​cho​dzę do wózka z jedze​niem. Biorę wrapa i odgry​‐
zam kęs.

– Pro​szę, niech pano​wie też coś zje​dzą – mówię, zwra​ca​jąc się do Len​zena
i foto​grafa. – Bo się to wszystko zmar​nuje.

– Mnie nie trzeba długo pro​sić – odpo​wiada foto​graf i bie​rze por​cję sałatki
z socze​wicą.

Ku mojej ogrom​nej uldze Len​zen też się pod​nosi i pod​cho​dzi do wózka.
Wstrzy​muję oddech, gdy bie​rze wrapa z kur​cza​kiem i zaczyna go jeść na sto​‐
jąco. Sta​ram się za wszelką cenę nie wpa​try​wać się w niego, ale widzę, że na
jego gór​nej war​dze zostaje odro​bina sosu, widzę, jak go zli​zuje, pochła​nia
resztę wrapa. Obser​wuję w napię​ciu, jak Len​zen wyciera sobie palce ser​‐
wetką i jak w końcu ociera nią twarz, roz​luź​niony wra​ca​jąc do stołu.



Nie​po​jęte. To naprawdę było aż tak pro​ste? Sia​dam na swoim miej​scu.
Len​zen spo​gląda na mnie. Zaję​li​śmy miej​sca naprze​ciw sie​bie, jak fina​li​ści
tur​nieju sza​cho​wego. Uśmiech znika z twa​rzy Len​zena.



14 - JONAS

Sophie sie​działa spo​koj​nie i mniej wytrawny obser​wa​tor nie zauwa​żyłby, jak
jest spięta. Ale Jonas widział, jak mię​śnie jej szczęki napi​nały się za każ​dym
razem, gdy Anto​nia Bug zada​wała jej pyta​nie. Widział, jak Sophie wal​czy, jak
zaci​ska zęby. Odwró​cił wzrok. Było mu jej żal. Zawsze sta​rał się widzieć zda​‐
rze​nia oczami świad​ków, któ​rzy mu o nich opo​wia​dali. I wystar​cza​jąco czę​sto
to, co widział, zosta​wało mu w gło​wie dłu​żej, niżby sobie życzył. Sophie po
raz kolejny, szcze​gó​łowo i pre​cy​zyj​nie, nie roniąc ani jed​nej łzy, opo​wie​‐
działa, jak zna​la​zła zamor​do​waną sio​strę w jej miesz​ka​niu. Tylko bie​le​nie
kostek pod skórą zaci​śnię​tych pię​ści zdra​dzało, jak bar​dzo to wszystko prze​‐
żywa. Za wszelką cenę sta​rał się widzieć w niej tylko prze​słu​chi​wa​nego
kolejny raz świadka. Świadka mor​der​stwa, a nie kobietę na scho​dach jego
domu, która spra​wiła, że ulot​niło się towa​rzy​szące mu od dawna poczu​cie
wyob​co​wa​nia – doko​nała tego kil​koma zda​niami, kil​koma spoj​rze​niami, jed​‐
nym uśmie​chem i połówką papie​rosa. To tylko świa​dek, powta​rzał sobie
w myśli, nic wię​cej.

Anto​nia Bug zamie​rzała wła​śnie zadać kolejne pyta​nie, lecz Sophie ją
uprze​dziła.

– Jest jesz​cze coś – powie​działa. – Nie wiem oczy​wi​ście, czy to ważne.
– Wszystko jest ważne – stwier​dził Jonas.
– Byłam wczo​raj u Frie​de​riki Kamps, naj​lep​szej przy​ja​ciółki mojej sio​stry.

Powie​działa mi, że Britta zamie​rzała wynieść się z Mona​chium.
– I? – zapy​tała Bug.
– Nie wiem – odparła Sophie. – Wydaje mi się to dziwne. Britta kochała

Mona​chium. Nie chciała wyjeż​dżać. Przed paru laty zapro​po​no​wano jej po
stu​diach świetną pracę w Paryżu, ale odrzu​ciła tę pro​po​zy​cję, bo nie chciała
prze​pro​wa​dzać się do innego mia​sta. – Sophie się zawa​hała. – Tak jak mówię,
nie wiem, czy to ważne. Ale może ma to jakiś zwią​zek. Może Britta czuła się
zagro​żona i dla​tego chciała wyje​chać z Mona​chium?



– Czy pani sio​stra wspo​mi​nała kie​dy​kol​wiek, że czuje się zagro​żona? –
zapy​tał Jonas.

– Nie! Ni​gdy! Mówi​łam to już panu tysiąc razy – żach​nęła się Sophie.
– Ale mimo to uważa pani… – zaczęła Bug, ale Sophie jej prze​rwała.
– Niech pani posłu​cha! Ja się chwy​tam brzy​twy. Z tego, co wiem, u Britty

wszystko było w porządku.
– I mówi pani, że były​ście z sio​strą zżyte? – zapy​tała Bug.
Sophie stłu​miła wes​tchnie​nie. Jonas czuł, że jej cier​pli​wość jest na wyczer​‐

pa​niu.
– Tak – odpo​wie​działa tylko.
– Czego pani wła​ści​wie chciała od sio​stry o tak póź​nej porze? – zapy​tała

Bug.
– Niczego szcze​gól​nego. Mia​łam głu​pią kłót​nię z narze​czo​nym i chcia​łam

poroz​ma​wiać z Brittą.
– Co było przed​mio​tem tej kłótni? – zapy​tała Bug.
Jonas zoba​czył, że Sophie zmie​nia lekko pozy​cję, że zaczyna się nie​spo​koj​‐

nie wier​cić na krze​śle, co widać było u wielu ludzi, gdy wystar​cza​jąco długo
zada​wało się im nie​przy​jemne pyta​nia. Zer​k​nął na swoją kole​żankę. W dzie​‐
dzi​nie prze​słu​chań Bug była jak pit​bull.

– Nie wiem, co to ma wspól​nego z zabój​stwem mojej sio​stry – odparła
wyraź​nie zde​ner​wo​wana Sophie.

– Pro​szę odpo​wie​dzieć na moje pyta​nie – rze​kła spo​koj​nie Anto​nia Bug.
– Pro​szę posłu​chać. Poda​łam ryso​pis męż​czy​zny, który uciekł z miesz​ka​nia

mojej sio​stry. Czy on nie powi​nien inte​re​so​wać pań​stwa bar​dziej niż moje
pro​blemy w związku?

– Oczy​wi​ście – odrze​kła Bug nie​zo​bo​wią​zu​jąco. – Jesz​cze tylko kilka
pytań. O któ​rej godzi​nie przy​szła pani do sio​stry?

– Prze​cież wszystko już mówi​łam – odpo​wie​działa Sophie, wsta​jąc. – Jadę
teraz do rodzi​ców. Jest wiele spraw do zała​twie​nia. Opróż​nić miesz​ka​nie
Britty i…

Jej słowa zawi​sły w powie​trzu.
– Jesz​cze nie skoń​czy​li​śmy – zapro​te​sto​wała Bug, ale Sophie ją zigno​ro​‐

wała i chwy​ciła pęk klu​czy, który wcze​śniej poło​żyła obok sie​bie na krze​śle.
– Pro​szę mnie poin​for​mo​wać, gdy cze​goś się pan dowie – zwró​ciła się do

Jonasa. – Pro​szę.
Spoj​rzała mu w oczy ostatni raz i po chwili już była za drzwiami.



Anto​nia Bug popa​trzyła z zain​try​go​wa​niem na Jonasa.
– Gdy cze​goś się pan dowie? – powtó​rzyła jak echo. – Co to niby ma zna​‐

czyć? Od kiedy to jeste​śmy usłu​go​daw​cami świad​ków?
Jonas wzru​szył ramio​nami. Jego młoda kole​żanka nie wie​działa, że ta

kobieta cze​kała na niego przed jego domem – a pre​cy​zyj​niej: że sie​dzieli
razem na scho​dach przed domem. Całe szczę​ście, że nie wie​działa. Gdyby się
oka​zało, że roz​ma​wia ze świad​kiem o toczą​cym się śledz​twie, miałby
poważne pro​blemy.

– Czyżby pan jej wie​rzył? – zapy​tała Bug.
– Oczy​wi​ście, że jej wie​rzę – odpo​wie​dział Jonas. – I pani też jej wie​rzy.

Nawet jeśli jej pani nie lubi.
Prych​nęła ziry​to​wana.
– Ma pan rację – powie​działa. – Nie lubię jej.
Jonas przy​glą​dał się z uśmie​chem swo​jej kole​żance. Cza​sami strasz​li​wie

grała mu na ner​wach, mimo to bar​dzo cenił jej bez​po​śred​niość. Bug nale​żała
do jego zespołu dopiero od kilku mie​sięcy, ale jej ener​gia i nie​ustę​pli​wość
spra​wiły, że stała się nie​za​stą​piona.

– Czy nie naj​wyż​szy czas, żeby​śmy prze​szli na ty? – zapy​tał.
Twarz Anto​nii Bug się roz​pro​mie​niła.
– Toni.
– Jonas.
Podała mu rękę prze​sad​nie ofi​cjal​nym gestem, by przy​pie​czę​to​wać rytuał.
– Tak czy ina​czej – powie​działa w końcu, rzu​ca​jąc okiem na zega​rek –

musimy się prze​nieść do pokoju obok. Zebra​nie zespołu.
– Rze​czy​wi​ście. Idź pierw​sza, zaraz cię dogo​nię. Pójdę jesz​cze zapa​lić.
– Okej.
Jonas patrzył, jak jego kole​żanka oddala się do sali kon​fe​ren​cyj​nej, koły​‐

sząc wło​sami zebra​nymi w koń​ski ogon. Jego myśli powę​dro​wały ku Sophie
Peters. Cho​ler​nie dobrze się trzy​mała przez całe prze​słu​cha​nie. Żad​nych spa​‐
zmów, żad​nych łez. Zadu​many Jonas wło​żył sobie papie​rosa do ust, wyjął
zapal​niczkę i już miał ją zapa​lić, gdy nagle zoba​czył Sophie. Sie​działa na
małym murku odgra​dza​ją​cym pas zie​leni przed budyn​kiem.

Wyglą​dała na zała​maną. Twarz ukryła w dło​niach. Drże​nie ramion zdra​‐
dzało, że zanosi się pła​czem. Jonas sta​nął w pół kroku. Sophie go nie dostrze​‐
gła. Przez chwilę zasta​na​wiał się, czy do niej podejść, ale nie zde​cy​do​wał się
na to.



W sali kon​fe​ren​cyj​nej patrzył na wcho​dzą​cych kole​gów, ale wciąż myślał
o Sophie. Nagle poczuł odrazę do tego pomiesz​cze​nia, w któ​rym – w świe​tle
jarze​nió​wek i smro​dzie PCW, z kawą na stole – spę​dził wcze​śniej tak wiele
godzin. Potem zapa​dła cisza i Jonas zauwa​żył, że wszy​scy patrzą na niego
wycze​ku​jąco. Sku​pił się z wysił​kiem.

– No więc? – spy​tał, nie zwra​ca​jąc się do nikogo kon​kret​nego. – Kto
chciałby zacząć?

Anto​nia Bug od razu wysko​czyła przed sze​reg.
– Z jed​nej strony mamy jej byłego chło​paka, ale w chwili popeł​nie​nia

zbrodni praw​do​po​dob​nie prze​by​wał za gra​nicą. Jesz​cze to spraw​dzamy –
zaczęła w swoim typo​wym stac​cato i Jonas od razu wyobra​ził sobie, jaka była
jako dziecko. Prze​mą​drzała, nad​gor​liwa, kujonka. Mimo to lubiana. Włosy
blond, koń​ski ogon, oku​lary, tygry​sie kaczki Jano​scha w pedan​tycz​nie pro​wa​‐
dzo​nych zeszy​tach.

Jego myśli zaczęły błą​dzić i wcale się przed tym nie bro​nił. Wcze​śniej już
prze​czy​tał wszyst​kie infor​ma​cje, które jego zespół zebrał na temat ofiary i jej
oto​cze​nia. Britta Peters, dwa​dzie​ścia cztery lata, gra​ficzka w inter​ne​to​wym
start-upie, sin​gielka, zdrowa. Zgi​nęła od sied​miu pchnięć nożem. Zabój​stwo
bez tła sek​su​al​nego. Narzę​dzie zbrodni, praw​do​po​dob​nie nóż kuchenny, znik​‐
nęło. To wszystko aż nadto wyraź​nie wska​zy​wało na kłót​nię z kimś, kogo
znała, na nagły napad gniewu, dzia​ła​nie w afek​cie, na wybuch wście​kło​ści.
Part​ner. Gdy zda​rzało się coś takiego, zawsze zamie​szany był w to part​ner
ofiary. Tajem​ni​czy nie​zna​jomy żył tylko w fil​mach. A jed​nak sio​stra podobno
widziała kogoś takiego. Nie tylko ona, ale także wszy​scy inni twier​dzili sta​‐
now​czo, że ofiara była sin​gielką. Prze​żyła bole​sne roz​sta​nie z chło​pa​kiem, nie
miała więc ochoty na randki, sku​piła się wyłącz​nie na pracy. Praca, praca
i jesz​cze raz praca.

Jonasa przy​wo​łał do rze​czy​wi​sto​ści głos Vol​kera Zim​mera, jego rówie​śnika
zna​nego z pedan​te​rii. Naj​wy​raź​niej Bug skoń​czyła już swój mono​log.

– Rozej​rza​łem się w domu i wśród sąsia​dów ofiary. Począt​kowo nie​wiele
to dało. Ale potem pomó​wi​łem z sąsiadką, która mieszka bez​po​śred​nio nad
ofiarą i jest mniej wię​cej w tym samym wieku.

Jonas cze​kał cier​pli​wie, aż Zim​mer przej​dzie do sedna. Jego kolega czę​sto
mówił roz​wle​kle, zara​zem jed​nak zabie​rał głos wyłącz​nie wtedy, gdy
naprawdę miał coś do powie​dze​nia.

– Ona twier​dzi, że Britta Peters była wście​kła, bo wła​ści​ciel wynaj​mu​jący



jej miesz​ka​nie wiele razy wcho​dził do tego miesz​ka​nia pod jej nie​obec​ność.
Naj​wy​raź​niej ją to obu​rzało. Zasta​na​wiała się nawet, czy nie powinna się
wypro​wa​dzić z tego powodu.

– To zro​zu​miałe – wtrą​ciła Bug.
– Czy wła​ści​ciel mieszka w tym samym domu? – zapy​tał Jonas.
– Tak – odpo​wie​dział Zim​mer. – Ma duże miesz​ka​nie na samej górze, na

pod​da​szu.
– Roz​ma​wia​łeś z nim?
– Nie było go. Ale zaj​rzę tam jesz​cze raz.
Jonas poki​wał powoli głową i znowu się roz​ko​ja​rzył, bo Michael Dzie​‐

rzew​ski, star​szy i zawsze pogodny kolega, z któ​rym cza​sem grał w piłkę,
zaczął przed​sta​wiać usta​le​nia z miej​sca pracy ofiary.

Narada dobie​gła końca, a człon​ko​wie zespołu roze​szli się, by zebrać wię​‐
cej infor​ma​cji na temat wła​ści​ciela miesz​ka​nia, byłych chło​pa​ków ofiary i jej
kole​gów z pracy. Jonas odpro​wa​dził wzro​kiem kole​gów, któ​rzy z pro​fe​sjo​nal​‐
nym zapa​łem ruszyli do swo​ich zadań. Myślał o Sophie, o zło​żo​nej jej obiet​‐
nicy. Zasta​na​wiał się, czy dotrzyma słowa.

Po powro​cie do swo​jego gabi​netu usiadł za biur​kiem. Jego wzrok padł na
zdję​cie w ram​kach sto​jące na bla​cie, uka​zu​jące jego i Mię w szczę​śli​wym
okre​sie. Wpa​try​wał się przez moment w foto​gra​fię, potem doszedł do wnio​sku,
że nie czas teraz na roz​my​śla​nia o jego dogo​ry​wa​ją​cym mał​żeń​stwie, i zabrał
się do pracy.
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Vic​tor Len​zen ma zadzi​wia​jące oczy. Takie czy​ste, takie zimne. Kon​tra​stują
ostro z licz​nymi zmarszcz​kami na ogo​rza​łej od słońca i wia​tru twa​rzy. Vic​tor
Len​zen wygląda jak sta​rze​jący się piękny wilk. Patrzy na mnie, a ja wciąż nie
przy​zwy​cza​iłam się do tego spoj​rze​nia. W cza​sie mojej nie​obec​no​ści zdjął
mary​narkę i powie​sił ją na opar​ciu krze​sła. Pod​wi​nął odro​binę rękawy bia​łej
koszuli.

Moje spoj​rze​nie zatrzy​muje się na jego przed​ra​mie​niu, na fak​tu​rze
naskórka, potra​fię dostrzec poszcze​gólne komórki, z któ​rych jest utkany, głasz​‐
czę w myślach żyły, które odzna​czają się pod skórą, w górę i w dół, czuję cie​‐
pło, które pro​mie​niuje od niego, to dozna​nie, które jest mi potrzebne naj​mniej
na świe​cie, ści​ska mnie za gar​dło. Od bar​dzo dawna jestem sama. Poda​nie
komuś dłoni czy prze​lotny uścisk to mak​si​mum fizycz​nego kon​taktu, na który
sobie pozwa​la​łam w ostat​nich latach. Dla​czego aku​rat teraz przy​cho​dzą mi do
głowy takie rze​czy?

– Możemy? – pyta Len​zen.
Zaczyna się. Muszę się sku​pić. Sesję zdję​ciową mam już za sobą. Teraz się

zacznie. Wywiad.
– Jestem gotowa.
Sie​dzę wypro​sto​wana, świa​doma napię​cia w moim ciele.
Len​zen kiwa szybko głową. Jego rze​czy leżą przed nim na stole, ale nawet

nie rzuca na nie okiem.
– Pani Con​rads, jesz​cze raz dzię​kuję, że zechciała pani zapro​sić nas do

swo​jego pięk​nego domu.
– Nie ma za co.
– Zatem jak się pani miewa?
– Słu​cham? – odpo​wia​dam zasko​czona, a sły​sząc ciche pstryk​nię​cie z lewej

strony, orien​tuję się, że foto​graf uwiecz​nił ten moment. Cią​gle wal​czę z zawro​‐



tami głowy i nawra​ca​ją​cymi mdło​ściami, ale nie daję tego po sobie poznać.
– Cóż, żyje pani w odosob​nie​niu, to powszech​nie znany fakt. W tej sytu​acji

liczni czy​tel​nicy zadają sobie oczy​wi​ście pyta​nie, jak się pani miewa.
– Mie​wam się dobrze.
Len​zen pra​wie nie​do​strze​gal​nie kiwa głową. Igno​ruje swoje notatki, patrzy

mi pro​sto w twarz, nie spusz​cza mnie z oka. Czy pró​buje mnie przej​rzeć?
– Pani książki odnio​sły ogromny suk​ces. Dla​czego w takim razie zmie​niła

pani gatu​nek lite​racki i napi​sała thril​ler?
Znowu to samo pyta​nie, na które wcze​śniej nie udało mi się odpo​wie​dzieć,

bo prze​szko​dziła nam Char​lotta. Dobrze. Na to pyta​nie – w prze​ci​wień​stwie
do dzi​wacz​nego zaga​je​nia – jestem oczy​wi​ście przy​go​to​wana. Było naprawdę
oczy​wi​ste, odtwa​rzam więc z pamięci wyuczoną odpo​wiedź.

– Jak pan już wspo​mniał, warunki, w jakich żyję, są dale​kie od nor​mal​no​‐
ści. Nie opusz​czam domu, nie cho​dzę do pracy, nie robię zaku​pów w pie​karni
czy super​mar​ke​cie, nie podró​żuję, nie spo​ty​kam się z przy​ja​ciółmi w kawiar​‐
niach ani klu​bach. Żyję w cał​ko​wi​tej izo​la​cji, skut​kiem tego moje życie jest
bar​dzo pro​ste. W tej sytu​acji nie​ła​two uciec przed nudą. Pisa​nie to oka​zja do
małej ucieczki od czasu do czasu. Chcia​łam po pro​stu spró​bo​wać raz nowego.
Rozu​miem oczy​wi​ście, że miło​śnicy moich dotych​cza​so​wych powie​ści mogą
zare​ago​wać zdzi​wie​niem na ten zwrot w mojej twór​czo​ści. Ale potrze​bo​wa​‐
łam po pro​stu cze​goś w rodzaju lite​rac​kiego prze​me​blo​wa​nia.

Gdy to mówi​łam, Len​zen wypił łyk wody. To dobrze. Im wię​cej śla​dów tu
pozo​stawi, tym lepiej.

– Ale dla​czego ze wszyst​kich gatun​ków, które może wybrać autor, zde​cy​do​‐
wała się pani aku​rat na thril​ler?

– Może dla​tego, że to naj​więk​sze prze​ci​wień​stwo mojej dotych​cza​so​wej
twór​czo​ści.

Brzmi to cał​kiem prze​ko​nu​jąco. Ważne, żeby na początku wywiad toczył się
utar​tym torem. Len​zen może się do woli zasta​na​wiać, jaki mam plan. Zaata​‐
kuję, gdy nie będzie się tego spo​dzie​wał.

Zagląda szybko w notatki, a ja zer​kam na sto​jącą na stole popiel​niczkę.
Decy​duję się pod​jąć kolejną próbę.

– Prze​pra​szam, czy mógłby mnie pan poczę​sto​wać papie​ro​sem? – pytam.
Patrzy na mnie zasko​czony.
– Ależ oczy​wi​ście – mówi.
Serce mi pod​ska​kuje, gdy Len​zen wyj​muje z kie​szeni nie​bie​ską paczkę gau​‐



lo​ise’ów i wyciąga ją w moją stronę. Czę​stuję się. Każdy porządny palacz
odru​chowo wziąłby w takiej chwili papie​rosa dla sie​bie.

– Ma pani ogień? – pyta Len​zen.
Kręcę głową. Mam nadzieję, że nie dostanę od razu napadu kaszlu, prze​cież

od wielu lat nie pali​łam. Tak bar​dzo liczę na to, że to wszystko odnie​sie sku​‐
tek, że Len​zen też zapali. Obma​cuje kie​sze​nie mary​narki w poszu​ki​wa​niu
zapal​niczki, znaj​duje ją. Podaje mi ogień nad sto​łem, wstaję, nachy​lam się do
niego, jego twarz jest coraz bli​żej, tętno mi przy​śpie​sza odro​binę, widzę piegi,
jakie to dziwne, kilka pie​gów pośród zmarsz​czek.

Nasze spoj​rze​nia się spo​ty​kają, spusz​czam wzrok, mój papie​ros się roz​ża​‐
rza, pstryk​nię​cie zdra​dza mi, że foto​graf naci​snął spust.

Tłu​mię kaszel, czu​jąc pie​kący ból w płu​cach. Len​zen obraca w rękach
paczkę papie​ro​sów, raz, drugi, potem odkłada ją na bok.

– Za dużo palę – stwier​dza i znowu zerka w notatki.
Szkoda!
Dziel​nie wypa​lam papie​rosa, zacią​ga​jąc się nie​śpiesz​nie. Sma​kuje ohyd​nie.

Kręci mi się w gło​wie, moje ciało bun​tuje się prze​ciwko niko​ty​nie, do któ​rej
nie nawy​kło, jest mi słabo.

– Na czym sta​nę​li​śmy… – odzywa się Len​zen. – Ach tak. Zmiana gatunku.
Czy czyta pani thril​lery?

– Czy​tam wszystko – odpo​wia​dam.
Mia​łam nadzieję, że po dłuż​szej chwili przy​zwy​czaję się do jego wil​czych

oczu. Od kilku minut sta​ram się nie przy​cze​sy​wać dło​nią wło​sów, bo wiem, że
to gest wyra​ża​jący nie​pew​ność, teraz jed​nak nie mogę się powstrzy​mać. Foto​‐
graf znowu naci​ska spust.

– Jakie thril​lery zwró​ciły pani uwagę w ostat​nim cza​sie? – pyta Len​zen.
Wymie​niam auto​rów, któ​rych rze​czy​wi​ście cenię, kilku ame​ry​kań​skich,

kilku skan​dy​naw​skich, paru nie​miec​kich.
– Żyje pani w skraj​nym odosob​nie​niu. Gdzie znaj​duje pani inspi​ra​cję?
– Dobre histo​rie leżą prak​tycz​nie na ulicy – odpo​wia​dam, gaszę papie​rosa.
– Tylko że pani ni​gdy nie wycho​dzi na ulicę – ripo​stuje Len​zen z szel​mow​‐

skim uśmie​chem.
Pusz​czam jego uwagę mimo uszu.
– Bar​dzo inte​re​suje mnie to, co się dzieje na świe​cie – mówię. – Czy​tam

gazety, oglą​dam wia​do​mo​ści, spę​dzam dużo czasu w inter​ne​cie, gro​ma​dzę
infor​ma​cje. Świat jest pełen róż​nych histo​rii. Trzeba tylko mieć oczy otwarte.



Natu​ral​nie jestem nie​zwy​kle wdzięczna, że dzięki nowo​cze​snym środ​kom
komu​ni​ka​cji i mediom cały świat może zawi​tać do mojego domu

– Jak gro​ma​dzi pani mate​riały? Także przez inter​net?
Już chcę odpo​wie​dzieć, gdy nagle to sły​szę. Swój oddech. Serce gwał​tow​‐

nie mi przy​śpie​sza.
To nie​moż​liwe. Tylko złu​dze​nie.
Zaci​skam kur​czowo szczęki.
– Zwy​kle zbie​ram mate​riały, robiąc… – Za wszelką cenę usi​łuję się sku​pić.

– Do tej książki…
Nie ubz​du​ra​łam sobie tego, to się dzieje naprawdę. Sły​szę muzykę. Czuję

zawrót głowy, wszystko wokół wiruje.
– Zebra​łam dużo infor​ma​cji o psy​chice… zro​bi​łam…
Love, love, love. Muzyka nara​sta, mru​gam powie​kami, oddech zupeł​nie

wymyka mi się spod kon​troli, jestem bli​ska hiper​wen​ty​la​cji, Len​zen naprze​ciw
mnie, jego zimne jasne oczy wpa​trzone we mnie, okrutne i cier​pliwe, a ja
dyszę ciężko. Odchrzą​kuję, żeby to zama​sko​wać. Prze​ry​wam. Na moment robi
mi się ciemno przed oczami. Musisz oddy​chać spo​koj​nie! Po omacku szu​kam
jakiejś kotwicy, znaj​duję szklankę wody, czuję ją w dłoni, to jest rze​czy​wi​ste,
nie ta muzyka, nie ta muzyka, ale cią​gle ją sły​chać. Sły​szę ją, cał​kiem wyraź​‐
nie, ta melo​dia, ta straszna melo​dia. All you need is love, la-da-da-da-da-
da…

Zaschło mi w gar​dle, biorę szklankę wody, pró​buję pod​nieść ją do ust, roz​‐
le​wam tro​chę, trzęsę się, piję z tru​dem, przy​po​mi​nam sobie, że mia​łam tego
nie pić, odsta​wiam szklankę z powro​tem na stół.

– Prze​pra​szam – chry​pię z wysił​kiem.
Len​zen coś mówi, ale sły​szę go jak przez ścianę. W moje pole widze​nia

wcho​dzi foto​graf, cał​kiem roz​myty, sta​ram się sku​pić na nim, wyre​gu​lo​wać
ostrość, udaje mi się chwy​cić brzeg basenu, wynu​rzam się na powierzch​nię.
Cho​ciaż muzyka cią​gle gra, la-da-da-da-da-da, wynu​rzam się. Patrzę na foto​‐
grafa. Patrzę na Len​zena. Nie reagują. Sły​szę muzykę, ale oni jej nie sły​szą.
Nie mam odwagi o to zapy​tać. Nie chcę, nie wolno mi wyjść na sza​leńca.

– Prze​pra​szam, jak brzmiało pyta​nie? – Odchrzą​kuję, pró​bu​jąc pozbyć się
żaby w gar​dle.

– Jak gro​ma​dziła pani mate​riały do naj​now​szej książki?
Biorę się w garść, machi​nal​nie odtwa​rzam przy​go​to​waną odpo​wiedź, foto​‐

graf krąży wokół i pstryka, jestem znowu na cho​dzie, mówię jak auto​mat, ale



wewnętrz​nie jestem roz​bita. Moje nerwy pła​tają mi figla, sły​szę coś, czego nie
ma, złe rze​czy. I to aku​rat teraz, kiedy muszę być sku​piona, przy​tomna.

Cho​lera, Linda. Cho​lera!
Len​zen zadaje kolejne błahe pyta​nie, a ja odpo​wia​dam. Muzyka cich​nie.

Świat wokół wraca do nor​mal​no​ści. Foto​graf, któ​rego egzo​tyczne nazwi​sko
wypa​dło mi z pamięci, spo​gląda na wyświe​tlacz apa​ratu. Len​zen rzuca mu
wycze​ku​jące spoj​rze​nie.

– Skoń​czy​łeś?
– Skoń​czy​łem – odpo​wiada foto​graf, któ​rego egzo​tyczne nazwi​sko wyle​‐

ciało mi z pamięci, nie patrząc na Len​zena.
– Dzię​kuję, pani Con​rads – mówi. – To była dla mnie wielka przy​jem​ność

poznać panią.
– Dla mnie rów​nież – odpo​wia​dam i wstaję na ugi​na​jące się nogi, nie​‐

pewna jak nowo naro​dzone cielę. – Odpro​wa​dzę pana do drzwi.
Ruch dobrze mi robi. Krew znowu zacznie szyb​ciej krą​żyć w żyłach. Prze​‐

cież przed chwilą o mało nie zemdla​łam. Nie​wiele bra​ko​wało. Tak nie​wiele.
To nie może się powtó​rzyć, dopóki Len​zen jest w moim domu.

Foto​graf pakuje się, zarzuca na ramię torbę ze sprzę​tem. Ski​nie​niem głowy
żegna się z Len​ze​nem, po czym rusza za mną do drzwi. Zawroty głowy ustę​pują
bar​dzo powoli, wła​ści​wie cią​gle nawra​cają.

– Do zoba​cze​nia – mówi foto​graf, bio​rąc z gar​de​roby swoją parkę. Podaje
mi cie​płą rękę i patrzy przez moment w oczy.

– Pro​szę na sie​bie uwa​żać – dodaje i znika.
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Przez kilka sekund odpro​wa​dzam go wzro​kiem, potem pro​stuję ramiona i idę
szybko do jadalni. Zatrzy​muję się nagle, bo moje spoj​rze​nie pada na płaszcz
Len​zena. Warto go szybko prze​szu​kać, ni​gdy nie wia​domo. Rzu​cam okiem na
drzwi jadalni, nasłu​chuję, ale nic nie sły​chać. Szybko spraw​dzam kie​sze​nie
płasz​cza, są puste. Serce ska​cze mi do gar​dła, bo sły​szę jakiś odgłos za ple​‐
cami. Odwra​cam się gwał​tow​nie. Przede mną stoi Vic​tor Len​zen. Serce mi
zamiera.

Patrzy na mnie badaw​czo.
– Wszystko okej? – pyta.
Jego spoj​rze​nie jest nie​prze​nik​nione.
– W naj​lep​szym porządku. Szu​kam chu​s​teczki – mówię, wska​zu​jąc na swój

ble​zer wiszący obok płasz​cza Len​zena.
Przez chwilę sto​imy tak naprze​ciw sie​bie w mil​cze​niu.
Cisza się prze​ciąga. Potem twarz Len​zena się roz​ja​śnia, poja​wia się

uśmiech. Co za aktor!
– Cze​kam na panią w jadalni.
Po tych sło​wach odwraca się i znika.
Oddy​cham głę​boko, liczę do pięć​dzie​się​ciu, potem rów​nież wra​cam do

jadalni. Len​zen sie​dzi przy stole i patrzy na mnie przy​jaź​nie. Już chcę mu
powie​dzieć, że możemy kon​ty​nu​ować, gdy znowu dzwoni tele​fon. Jęczę. Kto to
może być?

– Może powinna pani ode​brać – mówi Len​zen. – Wygląda, że to coś waż​‐
nego.

– Tak – odpo​wia​dam. – Chyba powin​nam. Pro​szę mi wyba​czyć.
Idę do salonu, pod​cho​dzę do apa​ratu, który dzwoni jak sza​lony. Ziry​to​wana

marsz​czę czoło, bo na wyświe​tla​czu widzę mona​chij​ski numer. Znam go, nie​‐
dawno go wykrę​ca​łam. Drżącą dło​nią pod​no​szę słu​chawkę, świa​doma, że
Len​zen będzie sły​szał każde słowo.



– Linda Con​rads.
– Jak dobrze, że udało mi się panią zła​pać – mówi pro​fe​sor Ker​ner.
Jego głos brzmi dziw​nie.
– O co cho​dzi? – pytam zanie​po​ko​jona.
– Muszę pani prze​ka​zać nie​miłą wia​do​mość.
Wstrzy​muję oddech.
– Dowia​dy​wała się pani o ślady DNA pobrane z miej​sca, w któ​rym zamor​‐

do​wano pani sio​strę. Cóż, zacie​ka​wiło mnie to i przyj​rza​łem się spra​wie bli​‐
żej.

Zwleka. Ogar​nia mnie złe prze​czu​cie. Jeśli traf​nie zga​duję, co chce mi
powie​dzieć, to nie chcę tego sły​szeć. Zwłasz​cza teraz.

– Te ślady DNA są nie​stety cał​ko​wi​cie bez​u​ży​teczne – mówi Ker​ner.
Robi mi się ciemno przed oczami. Sia​dam na gołej posadzce, oddy​cham

z wysił​kiem.
Ker​nera sły​szę jakby zza ściany. Mówi, że cza​sem ślady ule​gają zanie​czysz​‐

cze​niu albo giną. Że bar​dzo mu przy​kro. Że to się wyda​rzyło, zanim zaczął pra​‐
co​wać w Mona​chium, w prze​ciw​nym razie byłoby to wyklu​czone. Że długo się
zasta​na​wiał, czy mnie o tym infor​mo​wać, że w końcu uznał, że każdy czło​wiek
zasłu​guje na prawdę, nawet jeśli nie jest przy​jemna.

Pró​buję zła​pać ustami powie​trze. Za ścianą sie​dzi potwór i czeka na mnie.
Pomi​ja​jąc Char​lottę, która bawi się na górze z Bukow​skim, jeste​śmy cał​kiem
sami w tym wiel​kim domu, a mój plan wła​śnie wziął w łeb, wszyst​kie próbki
DNA na tym świe​cie są bez​war​to​ściowe. Żad​nej sieci. Żad​nego podwój​nego
dna. Tylko Len​zen i ja.

– Przy​kro mi, pani Con​rads – mówi Ker​ner. – Ale pomy​śla​łem, że powinna
pani to wie​dzieć.

– Dzię​kuję – mówię bez​barw​nym gło​sem – Do usły​sze​nia.

Sie​dzę dalej. Moje spoj​rze​nie wędruje za okno. Z chłod​nego, sło​necz​nego
poranka zro​bił się ponury dzień z nisko wiszą​cymi chmu​rami. Nie wiem, jakim
cudem znaj​duję siły, by wstać i wró​cić do jadalni. Len​zen odwraca głowę
w moją stronę, gdy wcho​dzę do pokoju. Ten nie​bez​pieczny czło​wiek sie​dzi
sobie przy moim stole, roz​luź​niony, nie​wia​ry​god​nie opa​no​wany. Obser​wuje
każdy mój ruch, przy​cza​jony jak wąż, a ja myślę: Potrze​buję przy​zna​nia się do
winy.



17 - SOPHIE

Chmury grube jak matrony wisiały nad domami naprze​ciwko, dra​ma​tycz​nie
i ciężko. Sophie wyglą​dała przez okno, patrząc na niebo, na któ​rym krą​żyło
kilka jerzy​ków. Gdzieś pod tym nie​bem żył i oddy​chał mor​derca Britty. Ta
myśl miała meta​liczny zimny smak. Sophie się wzdry​gnęła.

Zasta​na​wiała się, jak by to było, gdyby ni​gdy nie opusz​czała miesz​ka​nia.
Ni​gdy nie wycho​dziła na zewnątrz, na ten prze​ra​ża​jący świat. Odsu​nęła od sie​‐
bie te myśli, spoj​rzała na zega​rek. Jeśli chce się zja​wić na impre​zie w miarę
punk​tu​al​nie, będzie musiała się pośpie​szyć. Wcze​śniej uwiel​biała imprezy,
czę​sto sama je urzą​dzała. Ale po śmierci Britty uni​kała śmie​chu i kon​taktu
z ludźmi. A wła​śnie coś takiego cze​kało ją dziś wie​czo​rem. Jej nowy mar​‐
szand Alfred obcho​dził pięć​dzie​siąte uro​dziny i z tej oka​zji zor​ga​ni​zo​wał
huczne przy​ję​cie. Plu​sem było to, że obecni będą przede wszyst​kim ludzie ze
śro​do​wi​ska arty​stycz​nego, eks​cen​tryczni mala​rze, bogaci miło​śnicy sztuki,
krótko mówiąc, osob​nicy, z któ​rymi poza zami​ło​wa​niem do malar​stwa Sophie
nie miała nic wspól​nego i któ​rych w więk​szo​ści nie znała. Zaletą było także to,
że nikt – nie wyłą​cza​jąc gospo​da​rza – nie wie​dział, że nie​dawno zamor​do​‐
wano jej sio​strę, więc nie zosta​nie wcią​gnięta w żadną nie​zręczną roz​mowę
okra​szoną kon​do​len​cjami. Przy​naj​mniej tego nie musiała się oba​wiać. Wła​ści​‐
wie naj​chęt​niej wykrę​ci​łaby się od tego, przy​szło jej nawet do głowy, żeby
odwo​łać swoją wizytę. Ale Paul był zda​nia, że to byłoby strasz​nie nie​‐
uprzejme i że tak czy owak dobrze jej zrobi, jeśli zaj​mie myśli czymś innym.

Stała teraz przed szafą z ubra​niami, usi​łu​jąc spro​stać wymo​gom przy​ję​cia,
a więc wybrać kre​ację w kolo​rze let​niej bieli. W ostat​nich tygo​dniach ubie​rała
się wyłącz​nie w czerń, a wystro​je​nie się na biało było jak wło​że​nie kostiumu
prze​bie​rańca. Wes​tchnęła ciężko, się​gnęła po białe lniane spodnie i biały top
na ramiącz​kach.

Był upalny letni wie​czór. Chmury odpły​nęły, nie przy​no​sząc obie​ca​nego desz​‐



czu ani ochło​dze​nia. Gdy Sophie i Paul dotarli do willi Alfreda, impreza już
się roz​krę​ciła na całego. Ogród był duży, oto​czony gęstym szpa​le​rem drzew
i krze​wów, aż wyglą​dał pra​wie jak polana w lesie. W zaro​ślach i na drze​wach
poły​ski​wały nie​zli​czone świa​tła, które nada​wały ogro​dowi i tło​czą​cym się
w nim ludziom nie​rze​czy​wi​sty wygląd. Nie było gdzie usiąść, pomi​ja​jąc małą
huś​tawkę w odosob​nio​nym zakątku, na któ​rej przy​tu​lało się dwóch bar​dzo
zaję​tych sobą panów. Pod wiel​kim kasz​ta​nem, z któ​rego zwi​sały nie​zli​czone
lam​piony jak doj​rzałe owoce, urzą​dzono pro​wi​zo​ryczne miej​sce do tańca,
obok stała nie​wielka estrada dla zespołu, któ​rego jed​nak ni​gdzie nie było
widać. Z gło​śni​ków pły​nęła cicha muzyka, zagłu​szana gwa​rem wiszą​cym nad
całą tą sce​ne​rią jak brzę​cze​nie trzmieli. Raz po raz tłum roz​stę​po​wał się, żeby
zro​bić miej​sce dla kel​ne​rów przy​no​szących drinki i prze​ką​ski z kuchni i roz​da​‐
ją​cych je gościom. Wszy​scy kel​ne​rzy zgod​nie z hasłem imprezy byli ubrani na
biało i nie wyróż​nia​liby się spo​śród gości, gdyby nie małe poroża na gło​wach.

Sophie posta​no​wiła usłu​chać Paula i przy​łą​czyć się do zabawy na tyle, na
ile mogła. Wypiła drinka, potem jesz​cze jed​nego i jesz​cze jed​nego. Zja​dła
kilka kana​pek. Zło​żyła życze​nia mar​szan​dowi. Wzięła kolejny kie​li​szek.

W końcu na scenę wkro​czył Alfred, wygło​sił krótką mowę, w któ​rej
podzię​ko​wał gościom, zapro​sił ich na par​kiet, zapo​wie​dział zespół muzyczny
i ogło​sił, że pierw​szą pio​senkę wie​czoru dedy​kuje swo​jej żonie. Sophie
uśmiech​nęła się mimo​wol​nie, gdy wła​ści​ciel gale​rii i jego żona – jako jedyna
ubrana nie w biel, lecz w jaskrawą czer​wień – prze​sy​łali sobie na odle​głość
cału​ski. Uśmiech zamarł jed​nak na jej twa​rzy, gdy czte​ro​oso​bowy zespół zain​‐
to​no​wał pierw​sze takty All You Need is Love Beatle​sów. Świat znik​nął, otwo​‐
rzyła się otchłań, która ją pochło​nęła, połknęła żyw​cem.
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Melo​dia cią​gle roz​brzmiewa echem w mojej gło​wie, gdy wra​cam do jadalni.
Sia​dam z moc​nym posta​no​wie​niem, że nie dam się ponow​nie wypro​wa​dzić
z rów​no​wagi.

Len​zen ma nie​zmien​nie prze​miły wyraz twa​rzy.
– Blado pani wygląda – stwier​dza. – Jeśli potrze​buje pani chwili prze​rwy,

to żaden pro​blem. Mam dużo czasu i mogę się w pełni dosto​so​wać.
Gdy​bym nie wie​działa, że jest to wilk w owczej skó​rze, dała​bym się nabrać

na tę tro​skę w jego gło​sie.
– Nie ma potrzeby – odpo​wia​dam oschle. – Może pan kon​ty​nu​ować.
Gotuję się w środku. Sta​ram się przy​wo​łać w pamięci wszystko, czego

nauczył mnie dok​tor Chri​sten​sen. Ale szok tkwi we mnie głę​boko, mam cał​ko​‐
witą pustkę w gło​wie.

– Więc dobrze. Jak wygląda kwe​stia pisa​nia? Lubi pani pisać?
Patrzę mu w oczy.
– Bar​dzo lubię – odpo​wia​dam machi​nal​nie.
Moja sio​stra miała na imię Anna.
– Nie należy więc pani do auto​rów, u któ​rych każde zda​nie oku​pione jest

męką?
Jako dziecko zazdro​ści​łam jej, że jej imię można czy​tać tak samo od

przodu i wspak, a ona była z tego bar​dzo dumna.
– Abso​lut​nie nie. Pisa​nie jest dla mnie jak kąpiel pod prysz​ni​cem albo

mycie zębów. Tak, można wręcz powie​dzieć, że to ele​ment mojej codzien​nej
higieny. Kiedy nie piszę, czuję się tak, jakby wszyst​kie moje pory się poza​py​‐
chały.

Anna brzy​dziła się krwi.
– Kiedy pani pisze?
Gdy w dzie​ciń​stwie obtar​łam sobie kolano, po pro​stu to igno​ro​wa​łam,

a kiedy zacię​łam się w palec, wkła​da​łam go po pro​stu do ust i potem dzi​wi​‐



łam się posma​kowi żelaza i tym, że wiem, jak sma​kuje żelazo. Gdy Anna jako
dziecko obtarła sobie kolano albo zacięła się w palec, krzy​czała i jęczała,
a ja mówi​łam: „Nie bądź dziew​czynką!”.

– Naj​chęt​niej zaczy​nam z samego rana. Kiedy głowę mam świeżą, kiedy
jesz​cze nie prze​sią​kłam wia​do​mo​ściami i tele​fo​nami i wszyst​kim tym, co zwy​‐
kle oglą​dam, czy​tam, słu​cham w ciągu dnia.

– Jak wygląda pro​ces pisa​nia?
Moja sio​stra Anna zgi​nęła od sied​miu pchnięć nożem.
– Jest pod​dany ści​słej dys​cy​pli​nie. Sia​dam za biur​kiem, roz​kła​dam notatki,

otwie​ram lap​topa i piszę.
– To wydaje się takie pro​ste.
– Nie​kiedy takie jest.
– A kiedy nie jest?
Ludz​kie ciało zawiera od czte​rech i pół do sze​ściu litrów krwi.
Wzru​szam ramio​nami.
– Pisze pani codzien​nie?
Ciało kobiety wzro​stu mojej sio​stry zawiera około pię​ciu litrów krwi.

Przy utra​cie ponad trzy​dzie​stu pro​cent orga​nizm wpada w stan szoku. Krą​że​‐
nie spo​wal​nia w celu zmniej​sze​nia tempa wypom​po​wy​wa​nia krwi z rany oraz
ogra​ni​cze​nia zapo​trze​bo​wa​nia orga​nizmu na ener​gię i tlen.

– Pra​wie codzien​nie, tak. Oczy​wi​ście jest taki etap, kiedy wła​śnie skoń​czy​‐
łam pracę nad książką, kiedy szu​kam nowych pomy​słów, zbie​ram mate​riały
i przy​go​to​wuję się do następ​nego pro​jektu.

– Na jakiej pod​sta​wie decy​duje pani, co będzie kolej​nym pro​jek​tem?
Zabójca był ostat​nią rze​czą, którą widziała Anna.
– Decy​duje intu​icja.
– Wydaw​nic​two daje pani cał​ko​wi​cie wolną rękę?
Zanim zro​bi​łam prawo jazdy, ukoń​czy​łam kurs pierw​szej pomocy.
– Obec​nie już tak.
– Ile z samej sie​bie wkłada pani w swoje posta​cie?
Wyko​rzy​sta​łam go jed​nak głów​nie do flir​to​wa​nia z instruk​to​rami.
– To ni​gdy nie jest kwe​stia świa​do​mej decy​zji. Nie sia​dam i nie zasta​na​‐

wiam się, czy dana postać będzie w trzy​dzie​stu pro​cen​tach odczu​wać tak jak
ja, a ta będzie miała takie same wspo​mnie​nia z dzie​ciń​stwa. Ale oczy​wi​ście
w każ​dej z moich postaci jest odro​bina z Lindy.

– Jak długo pra​co​wała pani nad tą powie​ścią?



Sani​ta​riu​sze i poli​cjanci zgod​nie mówili, że Anna już nie żyła, gdy
weszłam do miesz​ka​nia.

– Pół roku.
– To nie​długo.
– Prawda, to nie jest długo.
Nie jestem tego taka pewna.
– Co skło​niło panią do napi​sa​nia tej książki?
Moż​liwe, że ostat​nią rze​czą, którą widziała Anna, była jej bez​u​ży​teczna

sio​stra.
Nie odpo​wia​dam. Się​gam po świeżą butelkę z wodą, otwie​ram ją, moje

dło​nie drżą, wypi​jam łyk. Oczy Len​zena śle​dzą moje ruchy.
– Wła​ści​wie to na jaką cho​robę pani cierpi? – rzuca jakby mimo​cho​dem,

nale​wa​jąc sobie wody do szklanki.
Szczwany lis. Mówi to tak, jakby moja cho​roba była sprawą powszech​nie

znaną. A prze​cież oboje wiemy, że ni​gdy nie wypo​wia​da​łam się publicz​nie na
ten temat

– Nie chcę o tym mówić.
– Kiedy ostat​nio wyszła pani z domu? – drąży.
– Mniej wię​cej jede​na​ście lat temu.
Len​zen kiwa głową.
– Co się wtedy stało? – pyta.
Nie mam na to goto​wej odpo​wie​dzi.
– Nie chcia​ła​bym roz​ma​wiać na ten temat – powta​rzam.
Len​zen przyj​muje to do wia​do​mo​ści, unosi tylko na moment brwi.
– Jakie to poczu​cie, gdy czło​wiek jest tak uwię​ziony w miesz​ka​niu?
Biorę głę​boki oddech.
– Cóż mam odpo​wie​dzieć? – mówię. – Nie wiem, jak to opi​sać komuś, kto

tego nie doświad​czył. Świat robi się nagle bar​dzo mały. I w pew​nym momen​‐
cie ma się wra​że​nie, że wła​sna głowa to cały świat, że poza nią nie ma nic.
Wszystko, co widzimy przez okno, wszystko, co sły​szymy, szum desz​czu, sarny
na skraju lasu, let​nia burza nad jezio​rem, wszystko to wydaje się takie odle​głe.

– Czy to jest bole​sne doświad​cze​nie?
– Na początku było bar​dzo bole​sne, tak – przy​znaję. – Ale to zdu​mie​wa​‐

jące, jak szybko stan, który począt​kowo wydaje się nie do znie​sie​nia, staje się
nor​mal​no​ścią. Potra​fimy pogo​dzić się ze wszyst​kim, tak sądzę. Może nie
zaprzy​jaź​nić się. Ale pogo​dzić się. Ból. Bez​na​dzieja. Nie​wol​nic​two…



Sta​ram się odpo​wia​dać wyczer​pu​jąco. Aby roz​mowa prze​bie​gała płyn​nie.
Cał​kiem nor​malny wywiad. Niech się ma na bacz​no​ści. Niech wątpi, niech się
sza​mo​cze.

– Czego pani naj​bar​dziej bra​kuje?
Zasta​na​wiam się przez chwilę. Wielu rze​czy, któ​rych nie ma w moim świe​‐

cie: jasno roz​świe​tlo​nego salonu u obcych ludzi, do któ​rego można zaj​rzeć
przez okno, prze​cho​dząc wie​czo​rem ulicą. Tury​stów, któ​rzy pytają o drogę,
ubrań prze​mok​nię​tych od desz​czu. Ukra​dzio​nych rowe​rów.

Gałek lodów, które komuś upa​dły i roz​pły​wają się na gorą​cym asfal​cie.
Drze​wek pierw​szo​ma​jo​wych.

Walk o miej​sca par​kin​gowe. Kwit​ną​cych łąk. Obraz​ków, które dzieci rysują
kredą na asfal​cie. Kościel​nych dzwo​nów.

– Wszyst​kiego – odpo​wia​dam w końcu. – Wcale nie​ko​niecz​nie wiel​kich
rze​czy, takich jak safari w Kenii czy skok ze spa​do​chro​nem w Nowej Zelan​dii
albo huczne wesele, cho​ciaż to też byłoby cał​kiem przy​jemne. Raczej małych,
nor​mal​nych rze​czy.

– Na przy​kład?
– Tego, żeby tak iść ulicą i minąć kogoś, kto mi się podoba, uśmiech​nąć się

do niego i widzieć, że on rewan​żuje się uśmie​chem. Chwili, kiedy się
dostrzega, że w lokalu, który tak długo stał pusty, ktoś urzą​dza nową, dobrze
zapo​wia​da​jącą się restau​ra​cję.

Len​zen się uśmie​cha.
– Tego, jak dzieci wpa​trują się w czło​wieka.
Kiwa głową, jakby chciał dać do zro​zu​mie​nia, że dokład​nie wie, co mam

na myśli.
– Albo zapa​chu w kwia​ciarni… tego typu rze​czy. Doświad​czać tego

samego, co wszy​scy inni, i czuć się przez to – jak by to powie​dzieć – czuć
więź z innymi w życiu i śmierci, i pracy, i roz​rywce, i mło​do​ści, i sta​ro​ści,
i śmie​chu, i zło​ści, we wszyst​kim.

Prze​ry​wam na chwilę, dostrze​ga​jąc, że cho​ciaż nie cho​dzi tak naprawdę
o wywiad, bar​dzo się sta​ram szcze​rze odpo​wia​dać na pyta​nia, sama nie wiem
dla​czego. To przy​jemne uczu​cie – mówić. Może dla​tego, że tak rzadko mam
z kim poroz​ma​wiać. Że tak rzadko ktoś mnie o coś pyta.

Cho​lera, Linda.
– I oczy​wi​ście bra​kuje mi przy​rody – mówię. – Bar​dzo.
Tłu​mię wes​tchnie​nie, bo tęsk​nota pod​cho​dzi mi do gar​dła jak zgaga, nawet



teraz, nawet w tej sytu​acji, cho​lera jasna.
Może byłoby łatwiej, gdyby Len​zen był odpy​cha​ją​cym czło​wie​kiem.
Len​zen mil​czy, jakby chciał, aby moje słowa wybrzmiały do końca. Wydaje

się jesz​cze przez chwilę zasta​na​wiać.
Ale on nie jest odpy​cha​jący.
– Czy pani czuje się samotna? – pyta.
– Sama sie​bie nie opi​sa​ła​bym sło​wem „samotna”. Utrzy​muję mnó​stwo kon​‐

tak​tów towa​rzy​skich i nawet jeśli nie każdy może mnie odwie​dzać, obec​nie
mamy do dys​po​zy​cji wiele spo​so​bów utrzy​my​wa​nia więzi bez bez​po​śred​niego
kon​taktu.

Trudno pozo​stać obo​jęt​nym na silną oso​bo​wość Len​zena. Jest dosko​na​łym
słu​cha​czem. Patrzy na mnie i mimo​wol​nie zadaję sobie pyta​nie, co widzi. Spo​‐
gląda mi w oczy, na usta, na szyję. Serce zaczyna mi bić szyb​ciej, ze stra​chu
i z powodu tego cze​goś.

– Kim są naj​waż​niejsi ludzie w pani życiu? – pyta w końcu i w mojej gło​‐
wie natych​miast zapala się czer​wona lampka.

Nie mam naj​mniej​szego zamiaru odsła​niać przed mor​dercą moich czu​łych
punk​tów. Mogła​bym skła​mać, myślę jed​nak, że spryt​niej​szym posu​nię​ciem
będzie zgry​wa​nie nie​przy​stęp​nej gwiazdy.

– Pro​szę posłu​chać, to wszystko staje się powoli zbyt oso​bi​ste. Będę
wdzięczna, jeśli sku​pimy się, jak to było od początku usta​lone, na pyta​niach
doty​czą​cych książki.

Mój umysł pra​cuje na naj​wyż​szych obro​tach. Muszę jakoś dopro​wa​dzić do
tego, żeby Len​zen odpo​wia​dał na pyta​nia, a nie tylko je zada​wał.

– Par​don – mówi Len​zen. – Nie chcia​łem być wścib​ski ani pani ura​zić.
– W porządku.
– Czy jest pani w związku? – pyta Len​zen, a ja mimo woli marsz​czę czoło.
Od razu rezy​gnuje i rzuca następne pyta​nie:
– Jak to się wła​ści​wie stało, że po tak dłu​gim cza​sie znowu udziela pani

wywiadu?
Jakby się domy​ślał, dla​czego się tutaj zna​lazł.
– Stało się tak na życze​nie mojego wydaw​nic​twa – kła​mię bez zająk​nię​cia.
Na jego ustach błą​dzi uśmie​szek.
– Wra​ca​jąc do mojego poprzed​niego pyta​nia. Czy jest pani z kimś zwią​‐

zana?
– Czy nie powie​dział pan przed chwilą, że nie chciał być pan wścib​ski?



– Oj, prze​pra​szam, nie wie​dzia​łem, że pyta​nie o part​nera życio​wego jest
zbyt oso​bi​ste.

Przy​biera skru​szony wyraz twa​rzy, ale oczy ma roze​śmiane.
– No więc dobrze, wróćmy do książki – mówi. – Pani główna boha​terka,

Sophie, to postać, która zała​muje się po śmierci sio​stry. Frag​menty, w któ​rych
zanu​rzamy się w wewnętrzny świat Sophie, podo​bają mi się szcze​gól​nie. Jak
udało się pani wnik​nąć w duszę tak pogru​cho​ta​nej, pod koniec wręcz auto​de​‐
struk​cyj​nej postaci?

Ten cios poni​żej pasa nad​szedł nagle i nie​spo​dzie​wa​nie. Sophie, ta pogru​‐
cho​tana kobieta, to w końcu jestem ja. Prze​ły​kam z tru​dem ślinę. Mówię sobie
w duchu, że muszę podo​łać tej grze, która się wła​śnie roz​po​czyna. Jestem tu
jako oskar​ży​ciel, jako ław​nik i jako sędzia. Roz​prawa, pro​ces dowo​dowy,
wyrok.

A więc dobrze.
– Uwa​żam, że jedną z moich moc​nych stron jest umie​jęt​ność wczu​wa​nia się

w kre​owane posta​cie – odpo​wia​dam nie wprost. – Jed​nak moim zda​niem
Sophie wcale nie jest pogru​cho​tana. Śmierć sio​stry omal jej nie znisz​czyła, to
prawda. Ale w końcu dziew​czyna zmo​bi​li​zo​wała się do tego, aby zde​ma​sko​‐
wać mor​dercę sio​stry. To się jej osta​tecz​nie udaje.

Tak jak i mnie się uda, taki jest pod​tekst tego, co powie​dzia​łam. Vic​tor Len​‐
zen to wie. Lecz nie daje tego po sobie poznać.

– Inną cie​kawą posta​cią jest w moim prze​ko​na​niu komi​sarz. Czy jest wzo​‐
ro​wany na kimś rze​czy​wi​stym?

– Nie – kła​mię. – Tu muszę pana roz​cza​ro​wać.
– Czy przy pisa​niu książki korzy​stała pani z rad praw​dzi​wych poli​cjan​tów?
– Nie. Choć cenię kole​gów po fachu, któ​rzy podej​mują takie wysiłki i przy​‐

go​to​wują się nie​zwy​kle sta​ran​nie. Dla mnie jed​nak waż​niej​sza jest raczej
dyna​mika mię​dzy posta​ciami. Bar​dziej inte​re​suje mnie psy​cho​lo​gia, a nie tech​‐
niczne sub​tel​no​ści.

– Pod​czas lek​tury odnio​słem wra​że​nie, że główna boha​terka i żonaty komi​‐
sarz zbli​żyli się do sie​bie, że zanosi się na jakąś histo​rię miło​sną – mówi Len​‐
zen.

– Ach tak?
– Tak! Mię​dzy wier​szami wyczu​wa​łem, że mię​dzy nimi mogłoby się coś

wyda​rzyć.
– W takim razie wie pan wię​cej niż autorka. Oboje czują do sie​bie sym​pa​‐



tię, ow​szem, to było ważne w tej histo​rii. Kilka cie​płych chwil mię​dzy dwoj​‐
giem ludzi. Nic wię​cej.

– Czy umyśl​nie nie wplo​tła pani wąt​ków miło​snych?
Nie wiem, do czego zmie​rza.
– Szcze​rze mówiąc, nie przy​szło mi to nawet do głowy.
– Czy myśli pani, że pisa​łaby pani inne książki, gdyby pro​wa​dziła pani nor​‐

malny tryb życia?
– Myślę, że wszystko, co robimy i prze​ży​wamy, ma wpływ na sztukę, którą

two​rzymy.
– Gdyby była pani z kimś zwią​zana, to może wtedy pani boha​terka i komi​‐

sarz zosta​liby na końcu parą?
Powstrzy​muję się, żeby nie prych​nąć ze zło​ści. Ma mnie za idiotkę? Ale to

dobrze, że znowu poru​sza pry​watne sprawy, bo przy​cho​dzi mi do głowy
pewien pomysł.

– Nie do końca poj​muję pań​ski tok rozu​mo​wa​nia. Poza tym już mówi​łam
wyraź​nie, że nie chcę roz​ma​wiać o moim życiu oso​bi​stym.

Mam nadzieję, że tym razem Len​zen się nie cof​nie. Szanse na to są spore,
bo z pew​no​ścią dostał pole​ce​nie od redak​cji, aby wycią​gnąć ode mnie jak naj​‐
wię​cej pry​wat​nych infor​ma​cji. Nowa książka cie​szy się być może zain​te​re​so​‐
wa​niem, ale więk​szą cie​ka​wość z pew​no​ścią budzi​łoby obna​że​nie duszy słyn​‐
nej, tajem​ni​czej Lindy Con​rads.

– Zawsze trudno oddzie​lić dzieło od twórcy – stwier​dza Len​zen.
Przy​ta​kuję ski​nie​niem głowy.
– Ale musi pan też zro​zu​mieć, że roz​mowa z obcą osobą o moich spra​wach

oso​bi​stych jest dla mnie bar​dzo krę​pu​jąca.
– Okej – odpo​wiada z ocią​ga​niem. Naj​wy​raź​niej zasta​na​wia się, o co spy​‐

tać w następ​nej kolej​no​ści.
– Wie pan co? – rzu​cam.
Udaję, że w tej sekun​dzie przy​szedł mi do głowy świetny pomysł.
– Odpo​wiem na wszystko, jeśli w zamian za każde pań​skie pyta​nie będę

mogła też zadać jedno.
Patrzy na mnie osłu​piały, jed​nak natych​miast bie​rze się w garść i przy​wo​‐

łuje na twarz nie​szczery wyraz roz​ba​wie​nia.
– Pani też chcia​łaby mnie o coś zapy​tać?
Kiwam głową. Oczy mu błysz​czą. Wstępne harce dobie​gły końca. Wresz​cie

roz​pocznę praw​dziwy poje​dy​nek.



– To brzmi cał​kiem fair – mówi.
– A więc pro​szę pytać.
– Kim są naj​waż​niej​sze osoby w pani życiu? – powta​rza Len​zen bez zasta​‐

no​wie​nia.
Moje myśli wędrują ku Char​lot​cie, która cią​gle jesz​cze kręci się gdzieś po

domu, nie​świa​doma, że stała twa​rzą w twarz z mor​dercą, może nawet z psy​‐
cho​patą. Ku Nor​ber​towi, który jest teraz Bóg wie gdzie i praw​do​po​dob​nie się
wścieka. Ku moim rodzi​com. Ku mojej sio​strze. Która od dawna nie żyje – 
i dopiero po swo​jej śmierci stała się auten​tycz​nie naj​waż​niej​szą osobą
w moim życiu. Jak uparta melo​dia, która upar​cie krąży nam po gło​wie.

Love, love, love, la-da-da-da-da.
– Dzi​siaj to przede wszyst​kim ludzie z mojego oto​cze​nia zawo​do​wego –

mówię. – Mój wydawca, moja agentka, inni ludzie z wydaw​nic​twa, garstka
przy​ja​ciół.

Bar​dzo ogól​nie. I dobrze. Teraz moja kolej. Zacznę od zupeł​nie nie​win​nych
pytań, żeby zoba​czyć, jak Len​zen odpo​wiada i reaguje, gdy jest roz​luź​niony,
a potem przejdę do pytań bar​dziej pro​wo​ka​cyj​nych. Jak w teście z uży​ciem
wykry​wa​cza kłamstw.

– Ile pan ma lat?
– Jak pani sądzi?
– To ja tu zadaję pyta​nia.
Len​zen szcze​rzy się w uśmie​chu.
– Mam pięć​dzie​siąt trzy lata – odpo​wiada.
Jego oczy się zwę​żają.
– Czy jest pani w jakimś związku? – pyta ponow​nie.
– Nie.
– Rany.
Iry​tuje mnie to.
– Co rany?
– No cóż, jest pani młoda. Prze​śliczna. Ma pani obłędne powo​dze​nie jako

autorka. A mimo to jest pani sama. Jak udaje się pani opi​sać związki mię​dzy​‐
ludz​kie, skoro pędzi pani życie samot​nika?

Sta​ram się z całych sił natych​miast zapo​mnieć wszystko, co wła​śnie powie​‐
dział. Nie zasta​na​wiać się, czy to prawda. Że uważa, że jestem piękna, na
przy​kład.

– Moja kolej – mówię po pro​stu.



Len​zen wzru​sza ramio​nami.
– Gdzie pan się wycho​wał? – pytam.
– W Mona​chium.
Roz​parł się na krze​śle, przy​jął lekko defen​sywną postawę. Może moja mała

zabawa w pyta​nia jest dla niego dużo bar​dziej nie​przy​jemna, niż jest gotów
przy​znać? A prze​cież dopiero zaczę​li​śmy. Teraz jego ruch.

– Jak udaje się pani opi​sy​wać związki mię​dzy​ludz​kie, skoro pani nie jest
w związku?

– Jestem pisarką. Po pro​stu to potra​fię. Poza tym nie zawsze żyłam tak jak
teraz.

Mój ruch.
– Ma pan rodzeń​stwo?
Mały cios poni​żej pasa. W powie​trzu jakby unosi się myśl o mojej nie​ży​ją​‐

cej sio​strze. Chyba jest dla niego oczy​wi​ste, że zbli​żam się do sedna. Ale Len​‐
zen nawet nie mru​gnie.

– Tak. Star​szego brata. A pani ma rodzeń​stwo? – odwraca pyta​nie.
Z zimną krwią.
Tłu​mię wszel​kie reak​cje mojego ciała.
– Tak.
– Brata czy sio​strę?
– Teraz moja kolej, panie Len​zen.
– Jest pani bar​dzo skru​pu​latna, pani Con​rads – odpo​wiada, szcze​rząc się

w uśmie​chu.
– Sio​strę – mówię, patrząc na niego zde​cy​do​wa​nie.
Wytrzy​muje moje spoj​rze​nie.
– Jest pan w dobrych sto​sun​kach z rodzi​cami?
– Tak. Względ​nie. Moja matka już nie żyje. Ale z ojcem tak. I z matką też,

gdy jesz​cze żyła…
Dotyka swo​jej skroni, obser​wuję go uważ​nie. Ale nie jest to tell, jak

mówią poke​rzy​ści, mikro​gest, który zdra​dziłby, że kła​mie. Bo jesz​cze nie skła​‐
mał. Wiem mnó​stwo rze​czy o Vic​to​rze Len​ze​nie. Mam nadzieję, że nie zre​wan​‐
żuje się tym samym pyta​niem, nie chcia​ła​bym myśleć teraz o moich rodzi​cach.

– Tęskni pani za związ​kiem? – pyta.
– Cza​sami – mówię i natych​miast odpa​ro​wuję: – Ma pan dzieci?
– Córkę.
Len​zen bie​rze łyk wody.



– Chciała mieć pani rodzinę? Męża, dzieci?
– Nie.
– Nie?
– Nie – powta​rzam. – Jest pan żonaty?
– Roz​wie​dziony.
– Dla​czego pana mał​żeń​stwo się roz​pa​dło?
– Teraz moja kolej – upo​mina mnie Len​zen. – Bra​kuje pani seksu?
Znowu pochyla się do przodu.
– Słu​cham?
– Czy bra​kuje pani seksu?
Boję się. Ale nie oka​zuję tego.
– Nie tak bar​dzo – odpo​wia​dam. Ruszam dalej: – Dla​czego pań​skie mał​‐

żeń​stwo się roz​pa​dło?
– Bo za dużo pra​cuję, jak mi się wydaje, ale o to musia​łaby chyba pani

zapy​tać moją byłą żonę.
Ręka znowu wędruje ku skroni, to pyta​nie jest dla niego nie​przy​jemne,

temat jego rodziny jest dla niego nie​przy​jemny, muszę to zapa​mię​tać. Ale
potrze​buję jakie​goś kłam​stwa, chcę wie​dzieć, jak Len​zen wygląda, kiedy kła​‐
mie. Lecz teraz jego kolej.

– Jest pani w dobrych sto​sun​kach ze swo​imi rodzi​cami?
– Tak.
To już trze​cie moje kłam​stwo.
– Czy zda​rzyła się panu zdrada?
– Nie – odpo​wiada. Natych​miast strzela jak z procy: – Jaka była pani jako

dziecko?
– Dzika – mówię. – Przy​po​mi​na​łam raczej typo​wego chłopca.
Kiwa głową, jakby umiał to sobie wyobra​zić
– Korzy​stał pan kie​dyś z usług pro​sty​tutki? – pytam.
– Nie.
Nie potra​fię się zorien​to​wać, czy kła​mie.
– Jest pani w dobrych rela​cjach z sio​strą? – pyta.
Alarm.
– Dla​czego pan o to pyta?
– Bo dyna​mika mię​dzy sio​strami w książce wydaje mi się fascy​nu​jąca, bo

powie​działa mi pani wcze​śniej, że ma sio​strę, wresz​cie dla​tego, że zasta​na​‐
wiam się, czy to z tego powodu opi​sała pani miłość mię​dzy sio​strami z taką



empa​tią. Zatem?
– Tak. W bar​dzo dobrych sto​sun​kach.
Prze​ły​kam ślinę. Nic nie czuć, żad​nego bólu. Idziemy dalej.
– Uważa się pan za dobrego ojca? – pytam.
– Tak. Ow​szem – mówi Len​zen.
Oho, czuły punkt. Dobrze. Mam nadzieję, że zasta​na​wia się, dokąd zmie​rza

to moje prze​słu​cha​nie, mam nadzieję, że to wpra​wia go w zde​ner​wo​wa​nie.
Zde​ner​wo​wa​nie jest dobre. Nie musi wie​dzieć, że nie zmie​rzam doni​kąd i nie
mam żad​nego innego celu poza ziry​to​wa​niem go

– Czy inspi​ruje się pani rze​czy​wi​stymi zda​rze​niami? – pyta.
– W jakiejś czę​ści.
– A w przy​padku pani ostat​niej książki?
Jakby nie wie​dział.
– Tak.
Czas na mocny cios poni​żej pasa.
– Czy zda​rzyło się panu zgwał​cić kobietę? – pytam.
Len​zen marsz​czy czoło, patrzy na mnie zszo​ko​wany.
– Jak mam to rozu​mieć? Coraz mniej podo​bają mi się te gierki, pani Con​‐

rads.
Wygląda na szcze​rze obu​rzo​nego. Aż mam ochotę bić brawo.
– Pro​szę odpo​wie​dzieć.
– Nie.
Gniewna zmarszczka mię​dzy brwiami wcale nie znika. Zapada chwila

ciszy.
– Pro​szę mi przy​po​mnieć, jak się nazywa pani pies – odzywa się w końcu

Len​zen.
– Czy to jest pań​skie pyta​nie?
– Nie, tylko wypa​dło mi to z głowy.
Czy to ma być groźba? Scho​dzi na temat mojego psa, bo domy​śla się, jak

bar​dzo go kocham? I że nie znio​sła​bym, gdyby coś mu się stało?
– Bukow​ski – odpo​wia​dam i chcę zadać kolejne pyta​nie, gdy w drzwiach

staje Char​lotta.
Wzdry​gam się, bo kom​plet​nie o niej zapo​mnia​łam.
– Pro​szę wyba​czyć, że znowu prze​szka​dzam – mówi. – Ale jeśli nie ma tu

dla mnie nic wię​cej do roboty, może rze​czy​wi​ście poszła​bym do domu?
– Nie ma pro​blemu. Jest pani wolna.



– W ogóle to dzi​siaj wie​czo​rem ma być burza z pio​ru​nami, pro​szę poza​my​‐
kać wszyst​kie okna przed pój​ściem spać.

– W porządku – mówię. – Dzię​kuję.
Myśl, że za chwilę zostanę w domu sama z Len​ze​nem, wcale mi się nie

podoba. Ale jego groźne oczy wpa​trzone są w Char​lottę – a to podoba mi się
jesz​cze mniej. Ona pod​cho​dzi do Len​zena, wyciąga do niego rękę. On wstaje
z uprzej​mo​ści, odwza​jem​nia uścisk dłoni.

– To była dla mnie praw​dziwa przy​jem​ność poznać pana – mówi Char​lotta
i zatyka za ucho nie​ist​nie​jący kosmyk wło​sów. Z rumień​cem na twa​rzy.

Len​zen uśmie​cha się nie​zo​bo​wią​zu​jąco i siada. Odwraca się z powro​tem
w moją stronę. Znowu widzę go oczami Char​lotty. Jego spo​kój, jego cha​ry​zmę.
Ludzie tacy jak on umieją pora​dzić sobie nie​mal w każ​dej sytu​acji.

– Może się jesz​cze zoba​czymy – mówi z kokie​te​rią Char​lotta.
Len​zen nie podej​muje gry, uśmie​cha się tylko uprzej​mie. Dostrze​gam

wyraź​nie, że to nie on flir​tuje z nią – lecz ona z nim. On nie zwraca na nią
uwagi, sku​pia się wyłącz​nie na mnie. Char​lotta stoi jesz​cze przez chwilę na
środku jadalni, nie wia​domo po co, bo Len​zen już od dłuż​szej chwili patrzy
w moją stronę. Żegna się krót​kim ski​nie​niem głowy i wycho​dzi. Oddy​cham
z ulgą.

– Roz​ma​wia​łem wcze​śniej przez chwilę z pani asy​stentką i oka​zało się, że
miesz​kamy zale​d​wie kilka ulic od sie​bie – wyja​śnia Len​zen, zupeł​nie mimo​‐
cho​dem. – Dziwne, że ni​gdy wcze​śniej się nie spo​tka​li​śmy w Mona​chium. Ale
wie pani, jak to jest. Kiedy już ludzie wie​dzą o sobie nawza​jem, to spo​ty​kają
się na każ​dym kroku.

Szcze​rzy do mnie zęby, wstaje, łapie wrapa z wózka cate​rin​go​wego, bie​rze
kęs, żuje. Znowu jest górą.

Zro​zu​mia​łam jego groźbę. Zorien​to​wał się, że jestem przy​wią​zana do Char​‐
lotty. I dał mi do zro​zu​mie​nia, że jeśli będzie chciał, potrafi ją zna​leźć, a ja nie
będę mogła nic na to pora​dzić.
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Czuł, że traci kon​trolę. Że zaczął się zacho​wy​wać irra​cjo​nal​nie. Ale nie mógł
nic na to pora​dzić. Wła​ści​wie nie miał tu czego szu​kać. Po co spo​ty​kać się ze
świad​kiem na pry​wat​nym grun​cie?

Przez noc coś się zmie​niło w atmos​fe​rze wiszą​cej nad mia​stem. Inne świa​‐
tło. Liście na drze​wach nie zaczęły jesz​cze zmie​niać koloru, ale już to czuł,
idąc ulicą: późne lato konało, nad​cho​dziła jesień.

Jonas zapar​ko​wał, wysiadł, naci​snął dzwo​nek. Zamek szczęk​nął. Jonas
wszedł na klatkę i ruszył na czwarte pię​tro. Sophie cze​kała już na niego
w drzwiach.

– To pan – powie​działa, roz​po​zna​jąc go. – Pro​szę, niech pan powie, że go
pan zła​pał!

Prze​łknął ślinę. Nie pomy​ślał o tym, że na jego widok Sophie natych​miast
uzna, że nastą​pił prze​łom w śledz​twie.

– Nie – powie​dział. – Przy​kro mi, ale przy​cho​dzę z innego powodu.
– Z jakiego? Chce pan zadać jesz​cze wię​cej pytań?
– Nie​zu​peł​nie. Czy mogę wejść?
Odgar​nęła włosy z twa​rzy. Zawa​hała się na moment.
– Oczy​wi​ście – powie​działa wresz​cie. – Pro​szę wejść. Wła​śnie zro​bi​łam

kawę.
Jonas ruszył za nią kory​ta​rzem zasta​wio​nym kar​to​nami.
– Prze​pro​wa​dza się pani?
– Nie – rzu​ciła tylko. – Mój narze​czony się wypro​wa​dza.
Potem prych​nęła ze zło​ścią i się popra​wiła:
– Mój były narze​czony.
Jonas nie wie​dział, jak zare​ago​wać, więc nie powie​dział nic.
– Chce pan usiąść?
Sophie wska​zała jedno z krze​seł w kuchni.
– Wolę postać. Dzię​kuję.



Roz​glą​dał się po dużym jasnym pomiesz​cze​niu z wyso​kim stro​pem. Ściany
poma​lo​wane na biało, kilka arty​stycz​nych dru​ków opra​wio​nych w ramki, Egon
Schiele, jak przy​pusz​czał, nie był jed​nak pewny. Samotna orchi​dea na para​pe​‐
cie, obok pusta fili​żanka. Pra​co​wała zmy​warka, jej deli​katny szum miał
w sobie coś uspo​ka​ja​ją​cego.

– Mleko i cukier? – zapy​tała Sophie.
– Tylko mleko popro​szę.
Otwo​rzyła kar​ton i skrzy​wiła się z obrzy​dze​niem.
– Cho​lera. Skwa​śniałe.
Wylała z wście​kło​ścią zawar​tość do zlewu.
– Jasna cho​lera! – Odwró​ciła się tyłem do Jonasa, oparła ręce na bio​drach

i wykrzy​wiła twarz w gry​ma​sie, z wysił​kiem powstrzy​mu​jąc się od pła​czu.
– Może być czarna – powie​dział Jonas. – Byle była kofe​ina.
Opa​no​wała się, zmu​siła się do uśmie​chu. Nalała kawy do fili​żanki i podała

ją Jona​sowi.
– Dzię​kuję.
Jonas wypił łyk kawy i pod​szedł do wiel​kiego okna, za któ​rym jaśniał czy​‐

sty błę​kit nieba.
– Ma pani wspa​niały widok.
– Tak.
Sophie sta​nęła obok niego. Mil​czeli przez chwilę.
– Cza​sami myślę, żeby zostać tu na zawsze – powie​działa nagle Sophie. –

Po pro​stu nie wycho​dzić z domu. Zgro​ma​dzić zapasy jedze​nia na parę lat i nie
wysta​wiać nosa za próg.

– Brzmi kusząco – odparł z uśmie​chem.
– Nie​praw​daż? – Sophie par​sk​nęła krót​kim śmie​chem, potem znów spo​‐

waż​niała.
Pobie​gła spoj​rze​niem ku niebu.
– Wie pan, co to? – zapy​tała, gdy tuż za oknem śmi​gnęły jak strzała dwa

ptaki i w kar​ko​łom​nych manew​rach wyko​nały zwrot, wymi​ja​jąc dachy domów
naprze​ciwko.

– Jerzyki – odrzekł Jonas. – Całe swoje życie spę​dzają w powie​trzu. Żyją,
kochają się, a nawet śpią w powie​trzu.

– Hm.
Obser​wo​wał Sophie, która z uśmie​chem przy​glą​dała się jerzy​kom. Roz​stała

się z narze​czo​nym. Co to ozna​cza? Wypił łyk kawy.



– Czy powie mi pan, dla​czego pan do mnie przy​szedł? – zapy​tała Sophie,
odwra​ca​jąc się w jego stronę.

– Tak. Natu​ral​nie.
Odchrząk​nął.
– Na począ​tek powiem, że dosko​nale rozu​miem, przez co pani teraz prze​‐

cho​dzi. Naprawdę. Ale musi pani natych​miast prze​stać pro​wa​dzić śledz​two na
wła​sną rękę.

Sophie spoj​rzała na niego tak, jakby ude​rzył ją w twarz. W jej oczach poja​‐
wiły się agre​sywne bły​ski.

– Skąd przy​szło panu do głowy, że pro​wa​dzę pry​watne śledz​two?
Stłu​mił wes​tchnie​nie.
– Pewni ludzie się skar​żyli – powie​dział.
Zmarsz​czyła czoło i wsparła ręce na bio​drach.
– Ach tak? Kto na przy​kład?
– Sophie, ja naprawdę dobrze pani życzę. Musi pani z tym skoń​czyć. Nie

tylko utrud​nia pani poli​cyjne śledz​two, ale też w naj​gor​szym wypadku może
się pani nara​zić na nie​bez​pie​czeń​stwo.

Przez moment sły​chać było tylko cichy szum zmy​warki.
– Nie mogę sie​dzieć bez​czyn​nie – odpo​wie​działa wresz​cie Sophie. – I nie

zro​bi​łam nic nie​wła​ści​wego. Nie może mi pan zabro​nić roz​ma​wia​nia z ludźmi.
– Odwró​ciła się i zapa​trzyła ze zło​ścią w okno.

– Jest donie​sie​nie na panią – powie​dział Jonas.
– Co?
Sophie odwró​ciła się gwał​tow​nie, spoj​rzała na niego wiel​kimi oczami.
– Nie zaj​muję się tego typu wykro​cze​niami, dowie​dzia​łem się o tym przy​‐

pad​kiem – powie​dział Jonas. – Ale kole​dzy na pewno nie​długo zgło​szą się do
pani w związku z tym. Jakiś męż​czy​zna twier​dzi, że śle​dziła go pani i na
koniec zaata​ko​wała fizycz​nie. Czy to prawda?

– Zaata​ko​wała fizycz​nie, jak to brzmi. Chwy​ci​łam go za ramię, żeby go
zatrzy​mać, nic poza tym. Ten facet był o pra​wie dwie głowy wyż​szy ode mnie,
jak mia​ła​bym go na serio zaata​ko​wać?

– Dla​czego chciała go pani zatrzy​mać? – spy​tał Jonas, cho​ciaż znał odpo​‐
wiedź.

Sophie patrzyła w mil​cze​niu przez okno.
– Myślała pani, że roz​po​znała męż​czy​znę, któ​rego widziała tam​tej nocy –

dopo​wie​dział Jonas.



Kiw​nęła głową.
Pomy​ślał o tym, co powie​działa Anto​nia Bug.
„Ta kobieta nie jest cał​kiem nor​malna. Kto wie, czy w ogóle kogoś

widziała”.
Pró​bo​wał odpę​dzić od sie​bie to wspo​mnie​nie.
– Widzia​łam tego męż​czy​znę – ode​zwała się nagle Sophie, jakby czy​tała

w jego myślach. – Tak wyraź​nie jak teraz pana.
Prze​łknął ślinę.
– Wie​rzy mi pan?
Odwró​ciła się ner​wowo w jego stronę, strą​ca​jąc pustą fili​żankę z para​petu.

Por​ce​lana roz​trza​skała się z hukiem na pod​ło​dze.
– Cho​lera – zaklęła.
Przy​kuc​nęli jed​no​cze​śnie, żeby zebrać sko​rupy, i zde​rzyli się gło​wami. Par​‐

sk​nęli spon​ta​nicz​nym śmie​chem i zmie​szani zaczęli pocie​rać sobie czoła.
Zebrali okru​chy. Wstali. Popa​trzyli na sie​bie.

Jonas miał wra​że​nie, że w pomiesz​cze​niu zro​biło się nagle cie​plej. Sophie
nale​żała do tego rzad​kiego gatunku ludzi, któ​rzy umieją po pro​stu stać i patrzeć
na dru​giego czło​wieka, nie powo​du​jąc nie​zręcz​nej sytu​acji. Jak ona to robi?

Dzwo​nek do drzwi zakoń​czył tę chwilę.
Sophie odgar​nęła włosy z twa​rzy.
– To pew​nie moja przy​ja​ciółka Karen, chcia​ły​śmy pójść pobie​gać.
– I tak zbie​ram się już do wyj​ścia.
Sophie kiw​nęła głową. Jonas ruszył do wyj​ścia, zatrzy​mał się jed​nak

w drzwiach.
– Wie​rzę pani – powie​dział.
Potem wyszedł z miesz​ka​nia, czu​jąc przy​śpie​szone bicie serca.



18

Myśl, że Len​zen mógłby zro​bić krzywdę Char​lot​cie, wywo​łuje w moim ciele
falę mdło​ści. Praw​do​po​dob​nie ta niema groźba jest bez pokry​cia, ale nie mogę
prze​stać o tym myśleć. Patrzę na Vic​tora Len​zena, widzę, że z wiel​kim tru​dem
powściąga uśmie​szek satys​fak​cji błą​dzący po jego twa​rzy Oto wresz​cie jest.
Potwór z moich snów.

Deszcz się wzmógł, za oknem od frontu widzę nie​zli​czone wodne strzałki
kłu​jące taflę jeziora. Ludzie w praw​dzi​wym świe​cie będą na to narze​kać. Ci
roz​waż​niejsi będą szli pod ugi​na​ją​cymi się od wia​tru para​so​lami, jak gigan​‐
tyczne żywe grzyby. Inni, prze​mo​czeni, będą pędzić z jed​nego upa​trzo​nego
zada​szo​nego miej​sca w inne, jak spło​szone zwie​rzęta.

– Lubi pan zwie​rzęta? – pytam Len​zena, zanim znowu usiadł. Jedziemy,
jedziemy. Trzeba utrzy​mać tempo.

– Słu​cham?
Osuwa się na krze​sło.
– Moja kolej. Zanim prze​rwa​li​śmy, zapy​tał mnie pan, jak nazywa się mój

pies, ja powie​dzia​łam, że Bukow​ski, i teraz pytam pana, czy lubi pan zwie​‐
rzęta.

– Ach, cią​gle jesz​cze się w to bawimy?
Mil​czę.
– Jest pani eks​cen​tryczną kobietą, pani Con​rads – mówi Len​zen.
Nie odpo​wia​dam.
– No dobrze, niech będzie. Nie​szcze​gól​nie. Ni​gdy nie trzy​ma​łem w domu

zwie​rząt, jeśli to pani ma na myśli.
Zerka okiem na swoje notatki, potem znowu patrzy mi w oczy.
– Nie podoba mi się ton, jaki przy​brała nasza roz​mowa – stwier​dza. – Jeśli

panią spro​wo​ko​wa​łem, to bar​dzo prze​pra​szam.
Nie wiem, co mam odpo​wie​dzieć, więc tylko kiwam głową.
– Pozwoli pani, że wró​cimy do pani twór​czo​ści. Co w pracy lubi pani naj​‐



bar​dziej?
– Kre​owa​nie mojej wła​snej rze​czy​wi​sto​ści. I oczy​wi​ście dawa​nie czy​tel​ni​‐

kom cze​goś, co spra​wia im radość – mówię cał​kiem szcze​rze. – A pan? Co
pan lubi naj​bar​dziej w swo​jej pracy?

– Wywiady – odpo​wiada Len​zen i szcze​rzy się w uśmie​chu.
Patrzy w swoje notatki.
– Cho​ciaż nie poja​wia się pani publicz​nie, a może wła​śnie dla​tego, dużo

się o pani pisze w pra​sie i inter​ne​cie.
– Ach tak?
– Czyta pani arty​kuły na swój temat?
– Cza​sami. Kiedy drę​czy mnie nuda. Więk​szość z nich to rze​czy wyssane

z palca.
– Czy jest pani ura​żona, gdy czyta o sobie nie​praw​dziwe donie​sie​nia?
– Nie. To mnie bawi. Im więk​sze wymy​sły, tym lepiej.
To też prawda.
– Moja kolej – mówię. – Dwa pyta​nia.
Zasta​na​wiam się przez chwilę.
– Czy myśli pan, że jest pan dobrym czło​wie​kiem?
Łowię ryby w męt​nej wodzie. Wszyst​kie moje dotych​cza​sowe pyta​nia spły​‐

nęły po nim jak woda po gęsi. Nie wiem, czego szu​kam. Chcia​łam dzia​łać sys​‐
te​ma​tycz​nie. Dowie​dzieć się, jak Len​zen wygląda, gdy mówi prawdę, i jak
wygląda, gdy kła​mie. A potem dokrę​cić śrubę. Ale jest śli​ski jak piskorz.
Może powin​nam spró​bo​wać spro​wo​ko​wać go jesz​cze raz?

– Dobrym czło​wie​kiem? Mój Boże, ależ pani zadaje pyta​nia. Nie. Chyba
nie. Ale sta​ram się, każ​dego dnia.

Cie​kawa odpo​wiedź. Mil​czy przez chwilę, jakby wciąż ana​li​zo​wał swoje
słowa i w końcu uznał je za trafne. Trzeba iść za cio​sem.

– Czego w swoim życiu żałuje pan naj​bar​dziej?
– Nie wiem.
– W takim razie pro​szę się zasta​no​wić.
Len​zen udaje, że się namy​śla.
– Tego, co dopro​wa​dziło do roz​padu mojego mał​żeń​stwa. A pani? Czego

pani żałuje?
– Że nie byłam w sta​nie ura​to​wać mojej sio​stry – walę bez ogró​dek.
To prawda.
– Pani sio​stra nie żyje?



Sukin​syn.
– Dajmy temu spo​kój – mówię.
Marsz​czy brwi, przez chwilę jest wyraź​nie poiry​to​wany, ale zaraz się opa​‐

no​wuje.
– Na czym sta​nę​li​śmy? Ach tak. Histo​rie o pani, które krążą w inter​ne​cie.

Stwier​dziła pani, że nie ma z nimi pro​blemu. A czy prze​szka​dza pani kry​tyka?
– Tylko wtedy, gdy jest uza​sad​niona – mówię. Trzeba szybko przeć do

przodu. – Czego żałuje pan naj​bar​dziej z rze​czy, któ​rych pan nie zro​bił? – 
pytam.

Znowu kon​tro​luje sytu​ację, bo odpo​wiada natych​miast.
– Powi​nie​nem poświę​cać wię​cej czasu córce, gdy była mała. Jeden z kry​ty​‐

ków napi​sał kie​dyś, że pani posta​cie są wyra​zi​ste, ale fabuła jest słabo skon​‐
stru​owana.

– Jak brzmi pań​skie pyta​nie? – pytam.
– Jesz​cze go nie sfor​mu​ło​wa​łem. Bo jesz​cze więk​szy pro​blem niż z fabułą

mam mia​no​wi​cie z nie​któ​rymi posta​ciami z pani książki. Jest dwoje boha​te​‐
rów, któ​rzy są mniej suge​styw​nie nakre​śleni niż inni, co cie​kawe, są to ofiara
mor​der​stwa i mor​derca. Ofiara to – pro​szę wyba​czyć nieco prze​ja​skra​wione
sfor​mu​ło​wa​nie – prze​miłe nie​wi​niątko ze wsi, mor​derca zaś to bez​duszny
socjo​pata, który lubi zabi​jać młode kobiety. Dla​czego wykre​owała pani dwie
tak mocno arche​ty​piczne figury, skoro sły​nie pani z bar​dzo sub​tel​nie zary​so​wa​‐
nych cha​rak​te​rów?

Wszyst​kie wło​ski na karku stają mi dęba.
– To pro​ste – mówię. – Nie postrze​gam tych postaci jako ograne arche​typy.
– Nie? Weźmy na przy​kład zamor​do​waną. Brittę. Takie imię ma ta postać

lite​racka.
Skóra na mojej gło​wie napina się bole​śnie. Takie imię ma ta postać, powie​‐

dział. Jakby chciał dać do zro​zu​mie​nia, że wie, że rze​czy​wi​sta osoba nazy​wała
się ina​czej.

– Czy uważa pani, że postać Britty jest reali​styczna?
– Abso​lut​nie.
Oczy​wi​ście, że tak uwa​żam. Britta to Anna, Anna to Britta, ona ist​nieje, ona

ist​niała, zna​łam ją tak dobrze jak samą sie​bie.
– Czy nie jest raczej wyide​ali​zo​wa​nym obra​zem mło​dej kobiety? Paste​lo​‐

wym snem? Cukier​kowo słodka, mądra, miła i tak strasz​li​wie moralna. Na
przy​kład ten frag​ment, w któ​rym widzi bez​dom​nego, ot, małe dziecko, które



chce zabrać bez​dom​nego z ulicy…
Wydaje z sie​bie pogar​dliwe prych​nię​cie. Z tru​dem powstrzy​muję się, żeby

nie prze​sko​czyć przez stół i nie ude​rzyć go w twarz. Ale poha​mo​wuję się.
Posta​na​wiam pozwo​lić mu zada​wać pyta​nia, nie prze​ry​wać. Wię​cej wyno​szę
z jego pytań niż z odpo​wie​dzi.

– Mam wra​że​nie, że Britta jest nie​praw​do​po​dob​nie prze​mą​drzała – cią​gnie.
– Ta scena retro​spek​tywna, w któ​rej pró​buje prze​ko​nać sio​strę, aby nie nosiła
niczego ze skóry przez wzgląd na zwie​rzęta. Dla mnie to było wręcz paro​dy​‐
styczne. Britta cią​gle poucza ludzi i mówi im, co mają robić. Wiem oczy​wi​‐
ście, że przed​sta​wia to pani jako coś pozy​tyw​nego, ale w praw​dzi​wym życiu
takie osoby nie​praw​do​po​dob​nie grają wszyst​kim na ner​wach i nikt ich za to
nie ubó​stwia tak, jak to jest przed​sta​wione w książce. O ile tacy krysz​ta​łowi
ludzie w ogóle ist​nieją. Ale może pani widzi to ina​czej?

Z tru​dem łapię ustami powie​trze. Wkła​dam ogromny wysi​łek w to, żeby nie
dać się spro​wo​ko​wać. Co za drań.

– Myślę, że ist​nieją ludzie tacy jak Britta – wydo​by​wam z sie​bie słowa. – 
Myślę, że ist​nieją ludzie wyjąt​kowo dobrzy i wyjąt​kowo źli, a reszta jest
pomię​dzy. Moż​liwe, że mamy taką obse​sję na punk​cie niu​an​sów, na punk​cie
tego pomię​dzy, że zupeł​nie nie widzimy ludzi, któ​rzy znaj​dują się na końcu
skali. Mówimy o nich, że są ste​reo​ty​powi albo nie​re​ali​styczni. Ale tacy ludzie
się zda​rzają. Nie​zwy​kle rzadko, natu​ral​nie.

– Ludzie jak pani sio​stra? – pyta Len​zen.
Tem​pe​ra​tura w pokoju ska​cze co chwila o parę stopni w górę. Pot wystę​‐

puje mi na czoło.
– Co?
– Mam wra​że​nie, że roz​ma​wiamy o pani sio​strze.
– Ach tak?
Biel prze​ciw​le​głej ściany zaczyna falo​wać mi w oczach.
– Tak pomy​śla​łem. Pro​szę mnie popra​wić, jeśli się mylę. Opi​suje pani nie​‐

praw​do​po​dob​nie wyide​ali​zo​waną wer​sję związku dwóch sióstr, sama ma pani
sio​strę, o któ​rej mówi, że nie była pani w sta​nie jej ura​to​wać. Może nie żyje?
Może używa pani słowa „rato​wać” w sen​sie meta​fo​rycz​nym, w końcu jest pani
pisarką. Może nie udało się jej pani ura​to​wać od nar​ko​ty​ków albo bru​tal​nego
męża?

– Skąd przy​cho​dzi to panu do głowy?
Słona ślina zbiera mi się w ustach.



– Nie wiem. Ma pani naj​wy​raź​niej wiele sym​pa​tii dla tej postaci, dla
Britty. Choć w isto​cie jest taka straszna – mówi Len​zen.

– Straszna?
Bły​ska​wicz​nie dopada mnie nie​praw​do​po​dobny ból głowy. Prze​ciw​le​gła

ściana jakby się odkształ​cała w moją stronę, jakby było w niej uwię​zione coś,
co chce się wydo​stać.

– Tak! – potwier​dza Len​zen. – Taka dobra, taka piękna, taka czy​sta. Istna
disney​ow​ska księż​niczka. W praw​dzi​wym życiu taka kobieta byłaby nie do
wytrzy​ma​nia!

– Czyżby?
– Cóż, w każ​dym razie dla mnie to zdu​mie​wa​jące, że star​sza sio​stra, jakże

się ona nazywa? Prze​pra​szam…
Głowa mi pęka.
– Sophie.
– Że Sophie tak dobrze rozu​mie się z tą posta​cią. Gdy Britta mówi sio​strze,

że jej narze​czony jest dla niej nie​do​bry. Jak jej wytyka nową świetną pracę.
Jak cią​gle kry​ty​kuje nad​wagę i wygląd swo​jej sio​stry. Cała Britta. Disney​ow​‐
ska księż​niczka na tro​nie. Mam być szczery? Gdy​bym był kobietą, gdy​bym był
Sophie, Britta by mnie dener​wo​wała. Może nawet czuł​bym do niej nie​chęć.

Ja też, dodaję w duchu.
Świa​do​mość tego, co wła​śnie pomy​śla​łam, jest jak cios. Co ma zna​czyć ta

myśl? Nie jest nowa – czuję to. Przy​cho​dziła mi do głowy już wcze​śniej, tylko
z o wiele mniej​szą wyra​zi​sto​ścią. Skry​cie. Po dru​giej stro​nie bólu.

Co z cie​bie za czło​wiek, Linda?
Nie wolno mi mieć takich myśli, a jed​nak nie mogę się od nich opę​dzić.

Tak, czu​łam do niej nie​chęć. Tak, była zaro​zu​miała, tak, była aro​gancka, tak,
księż​niczka na tro​nie, święta Anna. Anna, która umiała nosić białe ubra​nia, nie
bru​dząc ich. Anna, dla któ​rej męż​czyźni pisali wier​sze. Anna, dla któ​rej Marc
by mnie porzu​cił, gdyby tylko ona go zapra​gnęła, o czym wciąż mi przy​po​mi​‐
nała. Anna, któ​rej włosy pach​niały szam​po​nem nawet po kil​ku​dnio​wym
biwaku pod namio​tem. Anna, któ​rej imię można było czy​tać od przodu
i wspak, Anna, Anna, Anna.

Co tu się dzieje?
Wierz​gam nogami, wynu​rzam się na powierzch​nię, znowu myślę jasno.

Wiem, z czym mam do czy​nie​nia. To poczu​cie winy. Nic innego jak poczu​cie
winy, pod​stępne i podłe. Moje poczu​cie winy, bo nie umia​łam ura​to​wać Anny.



Zżera mnie i w odru​chu samo​obrony mój mózg szuka jakie​goś wyj​ścia – nawet
jeśli to wyj​ście jest tak małe i nędzne jak myśl, że ona wcale nie była taka
dobra, moja sio​stra.

Jakże podła, jakże małost​kowa była ta zagrywka Len​zena sprzed chwili.
I jak podła i małost​kowa była moja reak​cja, moja podat​ność. Jestem za bar​dzo
pobu​dzona, za bar​dzo wyczer​pana, za bar​dzo otwarta. Ból w mojej gło​wie
pul​suje. Muszę wziąć się w garść. Len​zen zbił jedną z moich wież, ale król
i kró​lowa na​dal uczest​ni​czą w grze. Kon​cen​truję się. I kiedy zbie​ram siły,
uświa​da​miam sobie, co wła​ści​wie usły​sza​łam. Co on wła​śnie powie​dział. Jak
on to powie​dział. Pra​wie tak, jakby żywił do niej oso​bi​stą urazę. Do Britty.
Do Anny. I nagle to staje się dla mnie jasne. Mój Boże…

Ni​gdy wcze​śniej nie przy​szło mi to do głowy. Zawsze zakła​da​łam, że poli​‐
cja uję​łaby sprawcę, gdyby miał jakiś zwią​zek z Anną, gdyby nie była przy​‐
pad​kową ofiarą. Myśla​łam, że Anna zgi​nęła, bo ktoś wyko​rzy​stał to, że piękna
młoda kobieta mieszka sama na par​te​rze i czę​sto zosta​wia otwarte drzwi od
tarasu. Ale może tak nie jest. Może to nie był okrutny przy​pa​dek? Czy to moż​‐
liwe? Czy Anna jed​nak znała potwora?

– Tak czy ina​czej – cią​gnie Len​zen, jakby zupeł​nie nie zauwa​żył, że toczę
walkę wewnętrzną – bar​dzo inte​re​su​jący wydał mi się opis mor​der​stwa,
względ​nie roz​dział, w któ​rym Sophie znaj​duje swoją sio​strę. To naprawdę
boli, gdy się to czyta, głę​boko poru​sza. Jak się pani to pisało?

Moja prawa dolna powieka drży, nic nie mogę na to pora​dzić.
– Ciężko – mówię tylko.
– Pani Con​rads, mam nadzieję, że nie powstało wra​że​nie, że pani książka

mi się nie podoba, bo tak nie jest. Sophie jest na przy​kład posta​cią, któ​rej losy
chęt​nie śle​dzi​łem do samego końca powie​ści. Ale moim zda​niem kilka ele​‐
men​tów odro​binę odstaje od reszty. Dla​tego chęt​nie korzy​stam z tej nie​zwy​kłej
oka​zji i pytam panią jako autorkę, dla​czego to i owo przed​sta​wiła pani tak,
a nie ina​czej.

– Ach tak? – wzdy​cham. Potrze​buję chwili, żeby opa​no​wać mdło​ści, muszę
zyskać na cza​sie. – Co pana zda​niem nie pasuje poza ofiarą mor​der​stwa?

– Cóż, sam mor​derca, na przy​kład.
– Tak?
Robi się cie​ka​wie.
– Tak. Zabójca przed​sta​wiony jest jako bez​duszne mon​strum, jako typowy

psy​cho​pata. A do tego jesz​cze ten stary chwyt, że koniecz​nie musi coś zosta​‐



wić na miej​scu zbrodni. Od pisarki for​matu Lindy Con​rads ocze​ki​wał​bym
postaci nakre​ślo​nej w bar​dziej zróż​ni​co​wany spo​sób.

– Socjo​paci ist​nieją.
Prze​cież sie​dzę w tej chwili naprze​ciwko jed​nego z nich. Nie mówię tego.
– Natu​ral​nie, to jasne. Ale zda​rzają się nie​zwy​kle rzadko, a mimo to można

odnieść wra​że​nie, że dzie​więć​dzie​siąt pro​cent wszyst​kich kry​mi​na​łów i thril​‐
le​rów kręci się wokół tego typu sprawcy. Dla​czego zde​cy​do​wała się pani na
tak jed​no​wy​mia​ro​wego boha​tera?

– Wie​rzę w to, że zło i dobro naprawdę ist​nieją. Chcia​łam dać temu wyraz.
– Zło? Naprawdę? Czy nie tkwi ono w każ​dym z nas?
– Być może. Mniej lub bar​dziej.
– Co fascy​nuje panią w spraw​cach takich jak mor​derca w pani książce? –

pyta Len​zen.
– Zupeł​nie nic.
Nie​mal wyplu​wam te słowa.
– Zupeł​nie nic. W zim​nej, cho​rej duszy takiej jak dusza mor​dercy z mojej

powie​ści nie fascy​nuje mnie abso​lut​nie nic. Poza per​spek​tywą wpa​ko​wa​nia go
na zawsze za kratki.

– Przy​naj​mniej w sfe​rze lite​ra​tury może pani do tego dopro​wa​dzić – mówi
Len​zen z kpiną w gło​sie.

Mil​czę.
Jesz​cze się prze​ko​namy, myślę.
Naprawdę? – pyta inna część mnie. Niby jak?
– Czy jakiś zło​żony motyw psy​cho​lo​giczny nie byłby bar​dziej inte​re​su​jący?
Dawno już stało się dla mnie jasne, że Len​zen nie mówi o mojej książce,

lecz o sobie, że może nawet pró​buje się uspra​wie​dli​wić. Ja to wiem, on to
wie, oboje wiemy, że dru​gie wie. Może powin​nam wresz​cie powie​dzieć to
gło​śno? Zmieść ze stołu wszyst​kie te meta​fory i ogól​niki.

– Na przy​kład jaki? – pytam.
Oczy Len​zena zmie​niają się, przej​rzał mój nie​zdarny trik. Oboje wiemy, że

pytam w ten spo​sób o jego motyw.
Wzru​sza ramio​nami. Śli​ski jak piskorz.
– Prze​cież ja nie jestem pisa​rzem – wykręca się inte​li​gent​nie. – Ale pro​szę

mi powie​dzieć, dla​czego nie uśmier​ciła pani na końcu swo​jej boha​terki?
Byłoby to bar​dziej reali​styczne. A jed​no​cze​śnie dra​ma​tyczne.

Patrzy wprost na mnie.



Ja patrzę na niego.
Zadaje kolejne pyta​nie.
Nie sły​szę go.
Love, love, love.
O nie.
Love, love, love.
Pro​szę nie.
Love, love, love.
Pro​szę nie, już nie mogę.
Jęczę. Trzy​mam się kur​czowo kra​wę​dzi stołu. Roz​glą​dam się w panice po

pokoju w poszu​ki​wa​niu źró​dła muzyki. Nic. Tylko wielki pająk peł​znie po par​‐
kie​cie, sły​szę odgłos, jaki wydają jego nogi doty​ka​jące pod​łoża, plik-plik-
plik-plik.

Twarz Len​zena znaj​duje się nagle tuż przede mną, widzę maleń​kie żyłki prze​ci​‐
na​jące bar​dzo białe białka oczu. Potwór z moich snów – twa​rzą w twarz.
Czuję jego oddech na policz​kach.

– Czy boi się pani śmierci? – pyta Vic​tor Len​zen.
Mój strach jest jak głę​boka stud​nia, w którą wpa​dłam. Uno​szę się

w wodzie, koniusz​kami pal​ców u nóg sta​ram się wyma​cać dno, ale nie ma tam
nic, tylko czerń.

Otrzą​sam się, pró​buję utrzy​mać się na powierzchni wody, zacho​wać przy​‐
tom​ność.

– Co pan przed chwilą powie​dział? – pytam.
Len​zen patrzy na mnie ze zmarsz​czo​nym czo​łem.
– Nic nie powie​dzia​łem. Wszystko z panią w porządku?
Oddy​cham z tru​dem. Bóg raczy wie​dzieć, jak udaje mi się wziąć w garść.
– Wie pani – cią​gnie Len​zen nie​po​ru​szony – naj​bar​dziej zdzi​wiło mnie roz​‐

wią​za​nie. Naprawdę przez cały czas myśla​łem, że nie ma żad​nego mor​dercy
i że na końcu to rze​komo zała​mana sio​stra okaże się mor​der​czy​nią.

Tracę grunt pod nogami. Pode mną tylko ciem​ność. Rów Mariań​ski, jede​na​‐
ście tysięcy metrów czerni. Twarz Anny, roze​śmiana, szy​der​cza, moje palce
zaci​ska​jące się na nożu, zimna wście​kłość, zadaję cios.

Zadaję cios? Ja? Nie, nie. To nie​moż​liwe. To trwa tylko przez jedno strasz​‐
liwe mgnie​nie oka. Nie. Tak nie było! To ta muzyka! Obec​ność potwora! To
moje zszar​gane nerwy! Może nawet podał mi jakiś spe​cy​fik! Nie jestem sobą!



Przed chwilą nie byłam sobą! Przez krótką, strasz​liwą chwilę zasta​na​wia​łam
się, czy moje ogromne poczu​cie winy nie wynika z tego, że ja – że ja… Cóż.
Może wcale nie było ucie​ka​ją​cego męż​czy​zny? Czy były​śmy tylko ja i Anna?
Może ucie​ka​jący męż​czy​zna to tylko histo​ryjka, piękna histo​ryjka, którą potrafi
wymy​ślić jedy​nie mózg pisa​rza?

Cał​kiem nie​zła histo​ryjka. Ucie​ka​jący męż​czy​zna, tak samo realny jak tamto
sar​niątko na pola​nie. Linda i jej histo​rie.

Zbie​ram się w sobie. Nie. To było ina​czej niż z tą sarenką. Nie jestem
kłamcą, nie jestem wariatką. Nie jestem mor​der​czy​nią. Otrzą​sam się z czar​‐
nych myśli. I znowu sku​piam się na Len​ze​nie. Nie​wiele bra​ko​wało, żeby mnie
zma​ni​pu​lo​wał. Patrzę na niego. Pro​mie​nieje… rado​ścią. Prze​nika mnie
dreszcz. Ten zimny, led​wie dostrze​galny uśmie​szek w jego jasnych oczach. Nie
wiem, co dzieje się w czaszce Len​zena, ale nie mam już wąt​pli​wo​ści, że przy​‐
szedł, aby mnie zabić. Myli​łam się, on nie jest wil​kiem, nie zabija sku​tecz​nie
i szybko. Delek​tuje się całą tą sytu​acją, delek​tuje się grą.

W gło​wie roz​brzmiewa mi jego głos: „Boi się pani śmierci?”.
Vic​tor Len​zen mnie zabije. Jego ręka wędruje płyn​nie do mary​narki. Nóż.

Mój Boże.
Nie mam wyboru.
Chwy​tam broń, którą przy​mo​co​wa​łam taśmą pod bla​tem stołu, i pod​no​szę

rękę. Celuję w Vic​tora Len​zena i naci​skam spust.



22 - SOPHIE

Sophie powraca myślami do miesz​ka​nia Britty. Cią​gle drę​czy ją pyta​nie, co
wydało jej się takie dziwne na miej​scu zbrodni. Coś. Widziała to w miesz​ka​‐
niu sio​stry i widziała to w kosz​ma​rach, ale pozo​sta​wało nie​uchwytne. Zara​zem
miała pew​ność, że ten szcze​gół jest klu​czem do wszyst​kiego. Ale jej umysł był
zbyt prze​peł​niony innymi rze​czami, aby mogła jasno myśleć. Na przy​kład
wczo​raj tak wiele się wyda​rzyło. Naj​pierw przy​szedł ten komi​sarz i pra​wił jej
kaza​nia. Potem ojciec Sophie tra​fił do szpi​tala z podej​rze​niem zawału, matka
oczy​wi​ście się zała​mała, cho​ciaż alarm oka​zał się fał​szywy. Mimo to Sophie
wciąż była zde​ner​wo​wana. O zaśnię​ciu nie było mowy. A noc była tak cicha.
Paul odszedł, więc jego oddech nie wypeł​niał sypialni regu​lar​nym spo​koj​nym
szme​rem. W grun​cie rze​czy Sophie cie​szyła się, że odszedł. Była w zbyt kiep​‐
skim sta​nie, aby rato​wać ten zwią​zek, aby myśleć o ślu​bie i dzie​ciach, jak
chciał Paul. Była za bar​dzo wście​kła, na sie​bie, na świat. To tylko objaw
żałoby, stwier​dziła tera​peutka. To cał​kiem nor​malne. Ale Sophie nie czuła się
nor​mal​nie. W tej chwili miała wszyst​kim wszystko za złe. Może wyjąt​kiem był
ten młody komi​sarz obda​rzony tą nie​po​ko​jącą umie​jęt​no​ścią znaj​do​wa​nia
zawsze wła​ści​wych słów.

Sophie nie mogła zaznać spo​koju. Musiała być cią​gle w ruchu. Sły​szała
kie​dyś, że wielu ludzi dotknię​tych głę​boką stratą albo się zała​muje, albo
kamie​nieje i wszystko dociera do nich jak przez ścianę. W ostat​nich tygo​‐
dniach widziała jedno i dru​gie. Odrę​twie​nie ojca, zała​ma​nie matki, która – 
nafa​sze​ro​wana sil​nymi środ​kami uspo​ka​ja​ją​cymi prze​pi​sy​wa​nymi przez leka​‐
rzy – wła​ści​wie też nie​wiele czuła. Sophie nato​miast czuła wszystko.

Uświa​do​miła sobie, że tej nocy sen też nie przyj​dzie, wstała i poszła do
gabi​netu. Usia​dła przy biurku, które zasłane było wydru​kami i wycin​kami
z gazet. Włą​czyła kom​pu​ter.

W ciągu ostat​nich dni spo​rzą​dziła dokładną mapę życia swo​jej sio​stry, roz​‐
ma​wiała ze zroz​pa​czo​nymi przy​ja​ciół​kami Britty i z jej wstrzą​śnię​tym byłym



chło​pa​kiem, ale pyta​nia do niczego nie pro​wa​dziły. Znała przy​ja​ciół swo​jej
sio​stry, ale żaden z nich nie był w sta​nie jej pomóc, żaden nie mógł uwie​rzyć,
że ktoś chciałby zro​bić Brit​cie coś złego. Może Britta zasko​czyła wła​my​wa​‐
cza? Albo łaził za nią jakiś chory porą​ba​niec, coś w tym rodzaju. Ktoś obcy.
Straszny przy​pa​dek. To jedyna moż​li​wość, taka była jed​no​myślna opi​nia. Ale
Britta nie skar​żyła się, że kto​kol​wiek ją prze​śla​duje. Nic jej nie gnę​biło.
Abso​lut​nie. Przy​ja​ciele Britty byli tak samo bez​radni jak Sophie. Zostało tylko
jedno.

Weszła do inter​netu i wyszu​kała stronę agen​cji, dla któ​rej pra​co​wała Britta.
Praca była wła​ści​wie jedy​nym ele​men​tem w życiu Britty, o któ​rym Sophie nie​‐
wiele wie​działa. Jeśli Britta znała mor​dercę, to mógł to być tylko jakiś kolega
z pracy. Sophie znała wszyst​kich innych męż​czyzn obec​nych w życiu sio​stry.
Cień widziała wpraw​dzie tylko przez krótką chwilę, bo zaraz potem znik​nął na
tara​sie, ale ni​gdy nie zapo​mni tej twa​rzy. Dla​tego te pyta​nia zada​wane przez
poli​cjantkę na temat rodziny i oto​cze​nia Britty były takie nie​do​rzeczne. Sophie
wie​działa, co zoba​czyła. Kogoś obcego.

Zna​la​zła adres inter​ne​to​wego start-upu, dla któ​rego Britta pra​co​wała od
nie​ca​łego roku, i rzu​ciła okiem na zega​rek. Docho​dziła druga. Pamię​tała, że
Britta czę​sto sie​działa w biu​rze do póź​nych godzin, czę​sto tam nawet noco​‐
wała, koń​cząc pro​jekty tuż przed ter​mi​nem. Zasta​na​wiała się, czy kole​dzy
Britty też pra​cują o tak nie​ludz​kich porach. Wzięła tele​fon, wybrała numer
podany w inter​ne​cie, długo cze​kała, ale nikt nie ode​brał. Szkoda. Kole​dzy
Britty byli ostat​nią moż​li​wo​ścią. Sophie nie miała poję​cia, co dalej robić. Po
chwili przy​szedł jej do głowy pewien pomysł. Cza​sem na stro​nach przed​się​‐
biorstw można zna​leźć zdję​cia i krót​kie życio​rysy współ​pra​cow​ni​ków – 
zwłasz​cza w przy​padku takich nowych, małych firm jak ta, dla któ​rej pra​co​‐
wała Britta. Znowu otwo​rzyła stronę. Ow​szem, zna​la​zła zakładkę ozna​czoną
„Team”. Klik​nęła ją drżą​cymi pal​cami.

Widok tego zdję​cia był jak cios w splot sło​neczny.
Patrzyła na nią uśmiech​nięta pro​mien​nie Britta. Blond włosy, sza​ro​nie​bie​‐

skie oczy, piegi na nosie. Britta, która zawsze tak ład​nie pach​niała, Britta,
która zawsze łapała pająki – budzące lęk u Sophie – w stare sło​iki po dże​mie,
wyno​siła je ostroż​nie na dwór i wypusz​czała na łące, Britta łakom​czuch, stale
żująca gumę.

Sophie z wysił​kiem ode​rwała wzrok od foto​gra​fii i zaczęła oglą​dać zdję​cia
innych pra​cow​ni​ków. Dwie kobiety, a więc odpa​dają. Sze​ściu męż​czyzn. Dwaj



pre​zesi, art direc​tor, trzech infor​ma​ty​ków. Sophie od razu zoba​czyła, że żaden
nie jest męż​czyzną, któ​rego widziała w miesz​ka​niu Britty.

Prze​wi​nęła stronę dalej i zatrzy​mała się zasko​czona. Zoba​czyła dwa puste
miej​sca, pod któ​rymi wid​niały nazwi​ska i nazwy funk​cji. Bra​ko​wało jed​nak
zdjęć. Serce Sophie zabiło moc​niej. Szybko zano​to​wała nazwi​ska: Simon Plat​‐
zek, social media. André Bial​kow​ski, pro​gra​mi​sta.

Znowu spoj​rzała na zega​rek. Jakie jest praw​do​po​do​bień​stwo, że ktoś pra​‐
cuje w środku nocy w tym biu​rze? Nie​zbyt duże. Jaka była alter​na​tywa? Wró​‐
cić do łóżka i wpa​try​wać się w sufit? Nie​moż​liwe. Ubrała się, wzięła klu​czyki
od samo​chodu i zamknęła za sobą drzwi.

Ciało wyda​wało jej się dziw​nie lek​kie, gdy opusz​czała par​king sąsia​du​jący
bez​po​śred​nio z kom​plek​sem budyn​ków w cen​trum mia​sta. Sie​dem​dzie​siąt
dwie godziny bez snu. Sophie się rozej​rzała. Spo​śród trzech biu​row​ców
w zasięgu wzroku tylko w jed​nym paliło się świa​tło, poza tym cała oko​lica,
która już za kilka godzin miała wypeł​nić się gwa​rem, była opu​sto​szała, czarny
asfalt, kilka samot​nych latarni, kilka tak​só​wek pośpiesz​nie jadą​cych led​wie
widoczną pobli​ską ulicą. Sophie pode​szła do budynku, w któ​rym paliło się
świa​tło, i zatrzy​mała się roz​cza​ro​wana. Numery 6-10, a Britta pra​co​wała pod
2-4 – w mrocz​nym i opusz​czo​nym klocu ze szkła. Zawie​dziona ruszyła
z powro​tem do samo​chodu. Wsia​dła do windy, weszła do garażu pod​ziem​‐
nego. Na dole powie​trze było tru​jące, śmier​działo spa​li​nami. Dotarła już pra​‐
wie do samo​chodu, grze​biąc w torebce w poszu​ki​wa​niu klu​cza, gdy nagle to
poczuła. Pojęła. Nie roz​po​znała mor​dercy. Dla​tego zało​żyła, że on też jej nie
zna.

A jeśli jest ina​czej?
Wtedy by ją śle​dził. Pró​bo​wał ją zabić, bo była naocz​nym świad​kiem. Ta

myśl przy​nio​sła praw​dziwy wstrząs. Ktoś tu jest, za jej ple​cami. Z dziko walą​‐
cym ser​cem Sophie się odwró​ciła. Nikogo nie było. Jej kroki i ciężki oddech
nio​sły się echem po pustym garażu, gdy pod​bie​gła do samo​chodu, już pra​wie,
jesz​cze tylko parę kro​ków – i znowu zamarła. Coś tam jest, sku​lony cień, na
tyl​nym sie​dze​niu. Czy na pewno? Nie. Tylko złu​dze​nie. A może?

Syl​wetka się poru​szyła. Serce Sophie zamarło, potem w panice znowu
zaczęło walić jak sza​lone. Mnie też zabije, pomy​ślała odrę​twiała. Nie miała
szans. Nie mogła nawet krzy​czeć, mogła tylko stać i patrzeć. Potem para​liż
prysł. Ucie​kać, pomy​ślała Sophie, muszę stąd uciec. I: jestem za bli​sko, jestem



dużo za bli​sko. Trzy kroki i mnie dopad​nie. Trzy kroki i mnie zabije. I wresz​‐
cie mózg zaczął funk​cjo​no​wać, ode​rwał ją od wszel​kich innych myśli i wypeł​‐
nił ciało uczu​ciem abso​lut​nego prze​ra​że​nia. Tylko parę kro​ków. Śmier​telny
strach zalał ją jak potok lodo​wa​tej wody, prze​mo​czył jej ciało, ubra​nie, włosy,
ode​brał jej na moment oddech. Potem włą​czył się tryb prze​trwa​nia, Sophie
odwró​ciła się i rzu​ciła bie​giem, a sku​lony cień wysu​nął się z jej samo​chodu
i też zaczął biec, sły​szała to, był szybki, zbli​żał się, jak prędko potra​fisz biec,
Sophie, jak szybko? Pędziła do wyj​ścia, serce jakby tłu​kło się w jej gło​wie,
brak tlenu, ten męż​czy​zna i ten nóż tuż za jej ple​cami. Sophie gnała, nagle zde​‐
rzyła się z drzwiami windy, zdy​szana zła​pała się w panice za głowę, szyb​kie
kroki za jej ple​cami, nie odwró​ciła się, pomy​ślała o Orfe​uszu i pod​ziem​nym
świe​cie, obej​rzyj się i jesteś mar​twa, obej​rzyj się i jesteś mar​twa, winda nie
nad​jeż​dża, nie nad​jeż​dża, nie nad​jeż​dża, nie nad​jeż​dża, Sophie popę​dziła ku
scho​dom, szarp​nęła za skrzy​piące drzwi, prze​pchnęła się do środka, stop​nie,
stop​nie, sły​szała, jak drzwi zamknęły się za nią z trza​skiem, czy męż​czy​zna
z nożem poje​chał windą? A jeśli męż​czy​zna z nożem poje​chał windą? A jeśli?
Jeśli męż​czy​zna z nożem czeka już na nią na górze, jeśli…? Z bru​tal​nym
piskiem otwo​rzyły się drzwi na pię​trze poni​żej, czy​jeś kroki zaczęły sprin​tem
poko​ny​wać stop​nie. Sophie bie​gła dalej, meta​liczny smak w ustach, potknęła
się, upa​dła, zerwała na nogi, dalej, męż​czy​zna z nożem za ple​cami, coraz bli​‐
żej, coraz bli​żej, nie odwra​cać się, nie odwra​cać, jeśli się odwró​cisz, jesteś
mar​twa, a jeśli on rzuci nożem w moje plecy? Sophie dotarła do wyj​ścia
z garażu pod​ziem​nego, rzu​ciła się na drzwi, zde​rzyła się z nimi, zamknięte,
zamknięte, jak to moż​liwe?, zamknięte, zamknięte, pro​szę, pro​szę, pro​szę, jak
cię dopad​nie, nie żyjesz, pro​szę, pro​szę, otwórz​cie się, zamknięte, zamknięte,
za nią męż​czy​zna, tuż za nią!, kroki coraz bli​żej, sprint, finisz, dasz radę,
szybko, coraz bli​żej, Sophie jesz​cze raz rzu​ciła się na drzwi, otwo​rzyły się,
nie były zamknięte, nawet się nie zacięły, po pro​stu nie naci​snęła mocno
klamki, za głu​pia, żeby otwo​rzyć drzwi, bie​gnij do cho​lery, Sophie, nie myśl,
bie​gnij!, wypa​dła na zewnątrz i bie​gła. Obok biu​rowca, opu​sto​szałą ulicą,
kroki i nóż za jej ple​cami, bie​gła, czarna krew, otwarte oczy Britty, wyraz
zdzi​wie​nia na jej twa​rzy, postać w cie​niu, postać w cie​niu, Sophie bie​gła, bie​‐
gła, bie​gła, bie​gła, już nie wie​działa, gdzie jest. Aż zostały już tylko jej wła​sne
kroki i jej wła​sny oddech. Dopiero wtedy się zatrzy​mała.
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Nie. Nie naci​skam spu​stu. Wycią​gam broń, celuję w Len​zena, moja ręka drży,
ale nie naci​skam spu​stu. Przy​się​głam sobie, że nie naci​snę spu​stu. Że użyję
broni tylko jako środka naci​sku. Jestem czło​wie​kiem słowa, nie walki. Decy​‐
zja, żeby posta​rać się o broń palną, kosz​to​wała mnie bar​dzo wiele, ale
w końcu zro​zu​mia​łam, że to konieczne.

Co się potwier​dziło.
Nie naci​skam spu​stu, ale widok pisto​letu robi na potwo​rze takie wra​że​nie,

jak​bym już wystrze​liła. Ska​mie​niał, jest jak mar​twy. Patrzy na mnie pustymi
oczami. Ści​skam moc​niej broń, jest ciężka. Wpa​truję się w Len​zena. On wpa​‐
truje się we mnie. Mruga. Poj​muje. Stół, przy któ​rym sie​dzimy, obró​cił się
o sto osiem​dzie​siąt stopni.

– Mój Boże – mówi. Jego głos drży. – Czy… – prze​łyka ślinę – …czy jest
praw​dziwy?

Nie odpo​wia​dam. Nie odpo​wia​dam już na żadne pyta​nia. Pora się​gnąć po
rady​kalne środki. Minął czas czy​stych, ele​ganc​kich roz​wią​zań z prób​kami
DNA i dobro​wol​nym przy​zna​niem się do winy. Słów „rady​kalne środki” nie
uży​wam pochop​nie. Jestem gotowa ubru​dzić sobie ręce. Koniec z potycz​kami
słow​nymi. Koniec gie​rek.

Len​zen sie​dzi przede mną z unie​sio​nymi rękami.
– Na miłość boską! – mówi ochry​płym gło​sem. – Nie rozu​miem, co to… –

Jąka się, prze​rywa, stara się opa​no​wać.
Na jego czole lśni pot, patrzę, jak jego klatka pier​siowa unosi się i opada,

jak inten​syw​nie oddy​cha. Wygląda na zupeł​nie zszo​ko​wa​nego. Czy naprawdę
nie pomy​ślał, że mogę być uzbro​jona? Prze​cież musiał pomy​śleć o takiej
ewen​tu​al​no​ści, przy​cho​dząc do domu kobiety, któ​rej sio​strę zamor​do​wał!
Abso​lutne prze​ra​że​nie na twa​rzy Len​zena iry​tuje mnie. A co, jeśli…?

Odsu​wam od sie​bie wszel​kie wąt​pli​wo​ści. Len​zen opu​ści ten dom tylko
wtedy, gdy przy​zna się do winy – nie ma innej moż​li​wo​ści.



Myślę o tym, czego nauczy​łam się od dok​tora Chri​sten​sena. Tech​niki prze​‐
słu​chań Reida. Wywo​łać stres. Nękać nie​koń​czą​cym się poto​kiem pytań. Roz​‐
li​czać każdą nie​ści​słość. Pyta​nia banalne i roz​luź​nia​jące prze​pla​tać pro​wo​ku​‐
ją​cymi i wywo​łu​ją​cymi stres. Fał​szywe dowody, szan​taż, prze​moc – wszystko
jest dozwo​lone.

Stre​so​wać. Nękać. Stre​so​wać. Nękać. W pew​nym momen​cie zapro​po​no​‐
wać wyj​ście w postaci przy​zna​nia się do winy. Stre​so​wać. Nękać. I w końcu
zła​mać.

Ale naj​pierw muszę spraw​dzić, czy on nie jest uzbro​jony.
– Pro​szę wstać! – mówię. – Natych​miast!
Speł​nia pole​ce​nie.
– Pro​szę zdjąć mary​narkę i poło​żyć ją na stole. Powoli.
Robi to. Biorę mary​narkę, nie spusz​cza​jąc go z oka. Obma​cuję ją lewą

ręką, a w pra​wej trzy​mam broń. Ale w kie​sze​niach nic nie ma. Upusz​czam
mary​narkę na pod​łogę.

– Pro​szę opróż​nić kie​sze​nie spodni, tylko powoli.
Wypeł​nia pole​ce​nie, kła​dzie zapal​niczkę na stole. Patrzy na mnie nie​pew​‐

nie.
– Pro​szę się odwró​cić!
Jest posłuszny. Nie potra​fię się zmu​sić do tego, żeby go obszu​kać, ale

widzę, że nie ma broni ani w spodniach, ani przy pasku.
– Pro​szę pchnąć teczkę w moją stronę. Powoli.
Bie​rze teczkę, prze​suwa ją w moim kie​runku. Pod​no​szę ją, otwie​ram,

obma​cuję wnę​trze – nic, tylko nie​winne dro​bia​zgi. Len​zen nie jest uzbro​jony,
ale to niczego nie zmie​nia. O ile wiem, mógłby mnie zabić także gołymi
rękami. Jesz​cze moc​niej ści​skam pisto​let.

– Sia​dać!
Robi to.
– Mam do pana kilka pytań i ocze​kuję szcze​rych odpo​wie​dzi – mówię.
Mil​czy.
– Czy pan mnie zro​zu​miał?
Kiwa głową.
– Pro​szę odpo​wie​dzieć! – krzy​czę.
Prze​łyka z wysił​kiem ślinę.
– Tak – mówi gar​dło​wym gło​sem.
Przy​glą​dam mu się dokład​nie, wiel​kość źre​nic, skóra na twa​rzy, pul​su​jąca



tęt​nica szyjna. Jest prze​stra​szony, ale już się otrzą​snął z szoku. To dobrze.
– Ile ma pan lat? – pytam.
– Pięć​dzie​siąt trzy.
– Gdzie pan się wycho​wał?
– W Mona​chium.
– Ile lat ma pana ojciec?
Len​zen patrzy na mnie z naj​wyż​szym zdu​mie​niem.
– Możemy to skró​cić – mówię. – Czy wie pan, dla​czego pan tu jest?
– No, żeby zro​bić wywiad – mówi Len​zen drżą​cym gło​sem.
Naprawdę zacho​wuje się tak, jakby nie wie​dział, o czym mówię.
– Więc nie ma pan poję​cia, dla​czego tu pana spro​wa​dzi​łam? – mówię –

Wła​śnie pana.
Patrzy na mnie, jak​bym mówiła w obcym języku, któ​rego nie rozu​mie.
– Odpo​wia​dać! – war​czę.
Zwleka przez krótką chwilę, jakby się bał, że strzelę natych​miast, gdy

powie coś nie​wła​ści​wego.
– Powie​działa pani wcze​śniej, że wybrała wła​śnie mnie, ponie​waż ceni

pani moją pracę – odpo​wiada, sta​ra​jąc się opa​no​wać głos. – Ale powoli
zaczyna mi świ​tać, że to nie był praw​dziwy powód.

Nie mie​ści mi się w gło​wie, że on cią​gle zgrywa nie​wi​niątko. Dopro​wa​dza
mnie to do takiej wście​kło​ści, że potrze​buję chwili, żeby się opa​no​wać.
W porządku, myślę, jak chce.

– Zatem dobrze – mówię. – Jesz​cze raz od początku. Ile ma pan lat?
Nie odpo​wiada od razu, uno​szę odro​binę broń.
– Pięć​dzie​siąt trzy – mówi.
– Gdzie pan się wycho​wał?
– W Mona​chium.
Stara się patrzeć na mnie, a nie w wylot lufy mojego pisto​letu.
– Ma pan rodzeń​stwo?
Nie udaje mu się to.
– Mam star​szego brata.
– Jest pan w dobrych sto​sun​kach z rodzi​cami?
– Tak.
– Ma pan dzieci?
Jego dłoń wędruje ku skroni.
– Pro​szę posłu​chać, prze​cież pytała mnie już pani o to wszystko! – mówi



z wymu​szo​nym spo​ko​jem. – Co to ma być? Jakiś żart?
– To nie żart – odpo​wia​dam, znowu uno​sząc nie​zau​wa​żal​nie broń.
Len​zen wyba​łu​sza oczy.
– Czy ma pan dzieci? – pytam.
– Córkę.
– Jak ma na imię pana córka?
Zwleka. Tylko chwilę, ale czuję jego opór.
– Sara.
– Jaka jest pana ulu​biona dru​żyna pił​kar​ska?
Wyczu​wam, że mu ulżyło, bo porzu​ci​łam temat jego córki. Dobrze.
– 1860 Mona​chium.
Czas na cios poni​żej pasa.
– Czy lubi zada​wać pan ból innym ludziom?
Wydaje z sie​bie pogar​dliwy odgłos.
– Nie.
– Czy zda​rzyło się panu męczyć zwie​rzęta?
– Nie.
– Jakie jest panień​skie nazwi​sko pana matki?
– Nit​sche.
– Ile lat ma pana ojciec?
– Sie​dem​dzie​siąt osiem.
– Czy uważa pan, że jest pan dobrym czło​wie​kiem?
– Robię, co w mojej mocy.
– Woli pan psy czy koty?
– Koty.
Nie​mal widzę, jak jego mózg pra​cuje na naj​wyż​szych obro​tach, jak pró​buje

się poła​pać, do czego zmie​rzam, a przede wszyst​kim: jak mógłby ode​brać mi
broń. Trzy​mam broń w pra​wej ręce, opie​ram się przy tym o stół, trzy​mam broń
pra​wi​dłowo, nie pozwa​lam sobie na nie​dbal​stwo. Ćwi​czy​łam to. Roz​dzie​la​‐
jący nas stół jest sze​roki. Nie ma mowy, aby Len​zen dosię​gnął mnie albo
broni. Musiałby okrą​żyć stół. Bez szans. Ja to wiem, on to wie. Pod​krę​cam
tempo.

– Jaki jest pań​ski ulu​biony film?
– Casa​blanca.
– Ile lat ma pań​ska córka?
– Dwa​na​ście.



– Jaki kolor wło​sów ma pana córka?
Jego szczęka pra​cuje.
– Blond.
Pyta​nia o córkę budzą w nim strach i nie potrafi tego ukryć.
– Jaki kolor oczu ma pana córka?
– Brą​zowy.
– Ile lat ma pana ojciec?
– Sie​dem​dzie​siąt sie​dem.
– Wcze​śniej powie​dział pan, że sie​dem​dzie​siąt osiem.
Roz​li​czać z każ​dego błędu.
– Sie​dem​dzie​siąt osiem. Ma sie​dem​dzie​siąt osiem lat.
– Myśli pan, że to zabawa?
Nie odpo​wiada. Oczy mu błysz​czą.
– Myśli pan, że to zabawa? – powta​rzam.
– Nie. Po pro​stu się prze​ję​zy​czy​łem.
– Lepiej niech się pan weź​mie w garść – ostrze​gam.
Stre​so​wać. Nękać.
– Jak brzmi panień​skie nazwi​sko pana matki?
– Nit​sche.
– Ile lat ma pań​ski ojciec?
Len​zen tłumi jęk.
– Sie​dem​dzie​siąt osiem.
– Jaki jest pana ulu​biony zespół?
– U2. Nie, Beatlesi.
Cie​kawe.
– A ulu​biona pio​senka Beatle​sów?
– All You Need is Love.
Touché. Sta​ram się nie dać tego po sobie poznać, ale nie udaje mi się.
Len​zen patrzy na mnie nie​prze​nik​nio​nym wzro​kiem. Przy​cza​jony.
Czas, by dokrę​cić śrubę.
– Okła​mał mnie pan, panie Len​zen – mówię. – Ale to nie szko​dzi. Wiem

i tak, że pana córka ma na imię Marie, a nie Sara.
Cze​kam chwilę, aż moje słowa wywo​łają spo​dzie​waną reak​cję.
– Wiem o panu bar​dzo dużo. Wię​cej, niż pan myśli. Od dawna każę pana

obser​wo​wać. Każdy pań​ski krok.
To kłam​stwo. Ale to nie ma naj​mniej​szego zna​cze​nia.



– Pani jest sza​lona – mówi Len​zen.
Igno​ruję to.
– Dokład​nie rzecz bio​rąc, znam odpo​wiedź na każde pyta​nie, które panu

zada​łam, i na każde, które jesz​cze zadam.
Pry​cha ze zło​ści.
– Dla​czego w takim razie mnie pani prze​py​tuje?
Jaki on teraz jest prze​wi​dy​walny.
– Bo chcę usły​szeć odpo​wie​dzi od pana.
– Odpo​wie​dzi na co? Dla​czego? Nie rozu​miem, o co w tym wszyst​kim cho​‐

dzi!
Roz​pacz w jego gło​sie przy​naj​mniej w jakiejś czę​ści brzmi auten​tycz​nie.

Nie mogę dać mu teraz chwili wytchnie​nia.
– Czy brał pan kie​dyś udział w bójce?
– Nie.
– Czy ude​rzył pan kie​dyś kogoś w twarz?
– Nie.
– Czy ude​rzył pan kie​dyś kobietę?
– Myśla​łem, że „kogoś” obej​muje też kobiety.
Wydaje się znowu bar​dziej pewny sie​bie. Cho​lera. Prze​moc nie wypro​wa​‐

dza go z rów​no​wagi. Zimny sukin​syn.
– Czy zgwał​cił pan kie​dyś kobietę?
Jego twarz nie wyraża już żad​nych uczuć.
– Nie.
Jego jedyny słaby punkt, który udało mi się do tej pory zna​leźć, to córka.

Posta​na​wiam uży​wać jej, for​mu​łu​jąc wszyst​kie trudne i pro​wo​ka​cyjne pyta​nia.
– Ile lat ma pana córka?
Mię​śnie jego szczęki napi​nają się.
– Do któ​rej klasy cho​dzi?
– Do siód​mej.
– Jaki jest ulu​biony przed​miot pana córki?
Moją uwagę zwraca żyła na skroni Len​zena, któ​rej wcze​śniej nie widzia​‐

łam. Pul​suje.
– Matma.
– Jak nazywa się koń pana córki?
I pul​suje.
– Lucy.



– Uważa się pan za dobrego ojca?
Jego szczęka pra​cuje.
– Tak.
– Czy zgwał​cił pan kie​dyś kobietę?
– Nie.
– Jak nazywa się naj​lep​sza przy​ja​ciółka pana córki?
– Tego nie wiem.
– Annika – mówię. – Annika Meh​ler.
Len​zen prze​łyka ślinę. Ja nie czuję zupeł​nie nic.
– Jaki jest ulu​biony kolor pana córki?
– Poma​rań​czowy.
Jego ręka znowu wędruje ku skroni, ma tak bar​dzo dosyć tych pytań

o córkę. Dobrze.
– Jaki jest jej ulu​biony film?
– Mała syrenka.
– Czy zabił pan kie​dyś czło​wieka?
– Nie.
Odpo​wiedź padła natych​miast, tak jak pozo​stałe. A prze​cież Len​zen wie, że

docho​dzimy do sedna sprawy. Na co liczy? Jak zamie​rza wywi​nąć się z tego
wszyst​kiego?

– Boi się pan śmierci?
– Nie.
– Jakie było naj​bar​dziej trau​ma​tyczne prze​ży​cie w pań​skim życiu?
Odchrząka.
– To, co dzieje się teraz.
– Czy jest coś, dla czego gotów byłby pan zabić?
– Nie.
– Zabiłby pan kogoś w obro​nie swo​jej córki?
– Tak.
– Ale przed chwilą powie​dział pan…
Traci pano​wa​nie nad sobą.
– Wiem, co przed chwilą powie​dzia​łem! – krzy​czy. – Jezu Chry​ste! Oczy​‐

wi​ście, że zro​bił​bym wszystko, żeby chro​nić moje dziecko.
Pró​buje się opa​no​wać, ale bez skutku.
– Pro​szę mi wresz​cie powie​dzieć, co to wszystko ma zna​czyć!
Wrzesz​czy.



– Co to ma być, do cho​lery? Czy to jakaś gra? Wymy​śla pani nową powieść
kry​mi​nalną? Sta​łem się kró​li​kiem doświad​czal​nym w pani rękach? Czy o to
cho​dzi? Cho​lera jasna!

Ude​rza pię​ścią w stół. Jego wście​kłość jest jak żywioł, prze​raża mnie, choć
mam w ręku broń, ale nie pozwa​lam żad​nej mojej emo​cji prze​nik​nąć na
zewnątrz. Na dwo​rze znowu świeci słońce, czuję jego pro​mie​nie na policzku.

– Pro​szę się uspo​koić, panie Len​zen – mówię, macha​jąc groź​nie ręką. – Ten
pisto​let to nie zabawka.

– Widzę! – war​czy roz​wście​czony. – Myśli pani, że naprze​ciwko sie​dzi
naiwny chło​piec z kościel​nego chóru? Wiem, do cho​lery, jak wygląda broń.
Dwa razy o mało nie zosta​łem upro​wa​dzony w Algie​rii. W Afga​ni​sta​nie robi​‐
łem repor​taż o przy​wód​cach tali​bów, potra​fię więc odróż​nić praw​dziwą broń
od pisto​letu na wodę, może mi pani wie​rzyć.

Poczer​wie​niał jak burak. Traci samo​kon​trolę. Nie wiem jesz​cze, czy to
dobrze, czy źle.

– Nie podoba się panu ta sytu​acja – mówię trzeźwo.
– Ow​szem, do cho​lery! Pro​szę mi przy​naj​mniej powie​dzieć… – zaczyna.
– Ależ może pan w każ​dym momen​cie to zakoń​czyć – prze​ry​wam mu.
Sta​ram się mówić jak naj​bar​dziej spo​koj​nie. Jestem świa​doma jak ni​gdy

dotąd, że dokoła poukry​wane są mikro​fony.
– Jak mia​no​wi​cie? – pyta roz​draż​niony Len​zen.
– Dając mi to, czego chcę.
– Czego więc pani chce, na litość boską?
– Prawdy. Chcę, żeby się pan przy​znał do winy – mówię.
Wle​pia we mnie wzrok. Napo​tyka moje spoj​rze​nie i wyce​lo​waną w niego

lufę pisto​letu.
Potem mruga oczami.
– Żebym przy​znał się do winy? – powta​rza z nie​do​wie​rza​niem.
Wszystko we mnie wibruje. Tak.
– Dokład​nie tego chcę.
Len​zen gul​go​cze jakby poiry​to​wany.
Dopiero po chwili dociera do mnie, że to śmiech. Pozba​wiony weso​ło​ści,

histe​ryczny.
– W takim razie pro​szę mi jesz​cze powie​dzieć, do czego, u dia​bła, mam się

przy​znać! Co ja pani zro​bi​łem? To nie ja pro​si​łem o ten wywiad!
– Nie wie pan, o czym mówię?



– Nie mam bla​dego poję​cia.
– Trudno mi w to…
Nie zdą​żam dokoń​czyć. Ten ruch jest bły​ska​wiczny. Rzuca się na mnie przez

stół, w ułamku sekundy jest po dru​giej stro​nie, nade mną, zmiata mnie z krze​‐
sła, moja głowa ude​rza twardo o pod​łogę, Len​zen nade mną. Pada strzał, mój
mózg eks​plo​duje, widzę już tylko roz​bry​zganą czer​wień, świst w uszach,
kopię, wierz​gam, pró​buję zwa​lić z sie​bie ciało Len​zena, ale jest za ciężki,
chcę zna​leźć się jak naj​da​lej od niego, byle dalej, walę pisto​le​tem, raczej
instynk​tow​nie niż świa​do​mie, w czaszkę Len​zena. Wydaje z sie​bie krzyk, wiot​‐
czeje, spy​cham go z sie​bie, dźwi​gam się na nogi, cofam o kilka kro​ków, poty​‐
kam się o krze​sło, o mało się nie prze​wra​cam. Udaje mi się utrzy​mać rów​no​‐
wagę, chwy​tam ustami powie​trze. Celuję z pisto​letu w Len​zena. Nagle jestem
abso​lut​nie spo​kojna, nie ma już we mnie zło​ści, tylko zimna nie​na​wiść. Mam
ochotę po pro​stu naci​snąć spust. Len​zen sie​dzi w kucki przede mną, w bez​ru​‐
chu, patrzy w wylot lufy. Widzę jego sze​roko otwarte oczy, pot poły​sku​jący na
twa​rzy, uno​szącą się i opa​da​jącą klatkę pier​siową – wszystko jak w zwol​nio​‐
nym tem​pie. Moja prawa ręka, trzy​ma​jąca broń, drży. Mija chwila. Odzy​skuję
pano​wa​nie nad sobą. Opusz​czam nieco pisto​let. Czuję, że wstrzy​ma​łam
oddech, zmu​szam się, żeby zacząć znowu oddy​chać. Len​zen dyszy, oboje
dyszymy. Krwawi obfi​cie z rany na gło​wie. Pod​nosi się na kolana, patrzy na
mnie zim​nymi, meta​licz​nymi oczami, ranne zwie​rzę.

– Pro​szę wstać – mówię.
Wstaje. Obma​cuje sobie głowę, patrzy z prze​ra​że​niem na to mnó​stwo zbyt

czer​wo​nej czer​wieni. Tłu​mię mdło​ści.
– Pro​szę się odwró​cić i iść do drzwi wej​ścio​wych. Powoli.
Patrzy na mnie, nic nie rozu​mie​jąc.
– Pro​szę iść – powta​rzam.
Wyko​nuje pole​ce​nie. Idę za nim na mięk​kich nogach, z unie​sioną bro​nią,

kie​ru​jąc go do łazienki dla gości, która na szczę​ście znaj​duje się obok jadalni.
Każę mu wziąć ręcz​nik, zwil​żyć go, przy​ci​snąć do krwa​wią​cej rany. Oka​zuje
się wkrótce, że rana jest nie​duża, że tak naprawdę nic się nie stało. Żadne
z nas dwojga nie mówi ani słowa, sły​chać tylko nasze cięż​kie odde​chy.

Następ​nie kie​ruję Len​zena z powro​tem do jadalni, każę mu usiąść na krze​‐
śle, sama też sia​dam naprze​ciwko.

W jadalni zro​biło się ciem​niej, grube chmury zakry​wają słońce. Na
zewnątrz już się zmierz​cha, znaj​du​jemy się na wąskiej kra​wę​dzi mię​dzy dniem



a wie​czo​rem. W oddali grzmi. Burza, którą wró​żyła Char​lotta, jed​nak nade​‐
szła. Może jest jesz​cze daleko stąd, ale powie​trze w pokoju jest tak nała​do​‐
wane elek​trycz​no​ścią, jakby wisiała już wprost nad nami.

– Pro​szę – mówi Len​zen. – Pro​szę pozwo​lić mi odejść.
Wle​piam w niego wzrok. Co on sobie myśli?
– Nie wiem, o co cho​dzi. Nie wiem, czego pani ode mnie chce. Nie wiem,

w jaką grę pani gra. Ale wygrała pani.
W jego oczach błysz​czą łzy. Cał​kiem nie​źle. Cios w głowę jed​nak coś dał.
– Nie wie pan, o co cho​dzi?
– Nie!
To słowo wyrzuca z sie​bie nie​mal jak krzyk.
– Dla​czego powie​dział pan wcze​śniej, że sio​stra z książki wygląda na mor​‐

der​czy​nię? – pytam. – Chciał mnie pan spro​wo​ko​wać?
– Dla​czego mia​łoby to panią pro​wo​ko​wać? Nie rozu​miem tego! – krzy​czy

Len​zen. – To prze​cież pani chciała roz​mowy o pani książce!
Cał​kiem nie​źle.
– A to z Char​lottą?
Gapi się na mnie, jak​bym mówiła w jakimś obcym narze​czu.
– Z Char​lottą?
– Z Char​lottą, moją asy​stentką. Co to miało być?
Len​zen wzdy​cha ciężko. Z naj​wyż​szym tru​dem odpo​wiada spo​koj​nie:
– Pro​szę posłu​chać. Pani asy​stentka otwar​cie mnie kokie​to​wała. Nic na to

nie pora​dzę. Ja tylko chcia​łem być miły, nie może mnie pani za to winić, ja…
– Co miały zna​czyć pyta​nia o mojego psa?
– Zada​jąc te pyta​nia, nie mia​łem żad​nych ukry​tych zamia​rów, pani Con​rads.

Niech pani spró​buje sobie przy​po​mnieć, pro​szę. Jestem tu na pani życze​nie. To
pani mnie zapro​siła. Płacą mi za to, żebym z panią roz​ma​wiał. Przez cały czas
trak​to​wa​łem panią uprzej​mie. Nie zro​bi​łem nic, co mogłoby uspra​wie​dli​wiać
pani zacho​wa​nie wzglę​dem mnie.

– Co miały zna​czyć pyta​nia o mojego psa? – powta​rzam.
– Jeste​śmy tu, żeby zro​bić wywiad, prawda? – mówi Len​zen.
Patrzy na mnie, jak gdy​bym była nie​bez​piecz​nym zwie​rzę​ciem, które w każ​‐

dej chwili może się na niego rzu​cić. Czuję, jak wiele wysiłku kosz​tuje go
zacho​wa​nie spo​koju.

Nie odpo​wia​dam.
– Wspo​mniała pani, że ma psa. To prze​cież cał​kiem nor​malne, że o niego



pytam.
Być może myśli teraz, że naprawdę jestem wariatką. Zupeł​nie nie​obli​‐

czalną. To dobrze. Przy odro​bi​nie szczę​ścia nie​długo będę go miała w gar​ści.
– Dla​czego zapy​tał pan, czy boję się śmierci?
– Co?
– Dla​czego zapy​tał pan, czy boję się śmierci? – powta​rzam.
Znowu sły​szę grzmot, daleko, daleko stąd. Groźny pomruk, jakby jakie​goś

olbrzyma.
– Nic takiego nie zro​bi​łem – mówi.
Patrzy na mnie cał​ko​wi​cie osłu​piały. Znowu mam ochotę wstać i bić mu

brawo.
– Pro​szę pozwo​lić mi odejść – błaga. – Jestem gotów zapo​mnieć, co tu się

wyda​rzyło. Tylko…
– Nie mogę pozwo​lić panu odejść – prze​ry​wam mu.
Patrzy na mnie wstrzą​śnięty.
To jego zgry​wa​nie nie​wi​niątka, te kro​ko​dyle łzy, te lamenty, to wszystko

budzi moją odrazę. Aż chce mi się rzy​gać. Sie​dem cio​sów nożem. A on się
roz​kleja z powodu małej ranki. Wcią​gam głę​boko powie​trze.

– Czy ma pan dzieci? – pytam.
Len​zen wydaje z sie​bie jęk i chowa głowę w dło​niach.
– Pro​szę… – mówi.
– Czy ma pan dzieci? – pytam.
– Pro​szę, niech pani nie mie​sza w to mojej córki – jęczy.
Widzę, że pła​cze.
– Jak ma na imię pana córka? – pytam.
– Czego pani chce od mojej córki?
Nie​mal błaga mnie. Dopiero teraz poj​muję. Czy on naprawdę myśli, że

mam zamiar zro​bić coś jego córce? Że dla​tego go o to pytam? Że to swego
rodzaju groźba? Ni​gdy bym na to nie wpa​dła. Ale to dobrze. Nie nabiorę się
na jego skom​le​nie. Może wresz​cie da mi to, czego chcę.

– Wie pan, czego chcę – mówię.
Daj mi to, a zosta​wię twoją córkę w spo​koju, suge​ruję mię​dzy wier​szami.

Len​zen to wie i ja to wiem. Nie mam czasu na wyrzuty sumie​nia.
– Żebym przy​znał się do winy – mówi Len​zen.
Fala adre​na​liny, która zalała moje ciało, gdy Len​zen mnie zaata​ko​wał,

i która przed chwilą tro​chę opa​dła, powraca z całą mocą. Gorąca.



– Tak – potwier​dzam.
– Ale ja nie wiem…
Znowu się zaczyna? Jak długo ma zamiar pró​bo​wać tej sztuczki?
– W takim razie panu pomogę – mówię.
Patrzy na mnie nie​pew​nie.
– Gdzie pan miesz​kał dwa​na​ście lat temu? – pytam.
Zasta​na​wia się przez chwilę.
– W Mona​chium – odpo​wiada wresz​cie. – To był mój ostatni rok w Mona​‐

chium.
– Czy zna pan Annę Micha​elis?
W jego oczach nie ma nic, abso​lut​nie nic.
– Nie. Kto to?
Kłamca. Czuję nie​mal podziw dla niego. Trzyma się cho​ler​nie długo jak na

czło​wieka, w któ​rego wyce​lo​wana jest broń. Może rze​czy​wi​ście nie boi się
śmierci.

– Dla​czego mnie pan okła​muje?
– Okej, okej, okej! Pro​szę pozwo​lić mi się zasta​no​wić. To nazwi​sko

wydaje mi się zna​jome.
Jaką grę pro​wa​dzisz, Vic​to​rze Len​ze​nie?
– Przy​go​to​wu​jąc się do wywiadu, zna​la​złem infor​ma​cję, że pani praw​‐

dziwe nazwi​sko brzmi Micha​elis. Con​rads to pseu​do​nim lite​racki. Od Jose​pha
Con​rada, pani ulu​bio​nego autora, prawda?

Naj​chęt​niej dała​bym upust swo​jej wście​kło​ści. Cią​gle jesz​cze gra!
– Czy Anna Micha​elis jest pani krewną? – pyta Len​zen.
– Gdzie był pan dwu​dzie​stego trze​ciego sierp​nia dwa tysiące dru​giego

roku?
Patrzy na mnie zdez​o​rien​to​wany. Nie​wąt​pli​wie mógłby wzbu​dzić litość, tak

jak tu sie​dzi. Krwa​wiący, pocią​ga​jący nosem.
– Gdzie był pan dwu​dzie​stego trze​ciego sierp​nia dwa tysiące dru​giego

roku? – powta​rzam.
Stre​so​wać. Nękać. Zła​mać.
– Do jasnej cho​lery, jakim cudem miał​bym to pamię​tać? – pyta.
– Pro​szę się zasta​no​wić.
– Nie wiem!
Znowu chowa głowę w dło​niach.
– Dla​czego zabił pan Annę Micha​elis?



– Co?
Len​zen zrywa się, wywra​ca​jąc krze​sło. Ten nagły ruch i hałas spra​wiają, że

aż pod​ska​kuję. Przez moment myślę, że znów chce mnie zaata​ko​wać, więc
cofam się o kilka kro​ków. Ale tylko gapi się na mnie z prze​ra​że​niem.

– Chcę wie​dzieć, czemu zamor​do​wał pan moją sio​strę – mówię.
Patrzy na mnie. Ja patrzę na niego. Nic nie czuję. W środku jestem cała

zimna i odrę​twiała. Tylko pisto​let parzący moją dłoń, jakby był roz​grzany do
czer​wo​no​ści.

– Co? – mówi Len​zen. – Teraz to już na sto pro​cent pani…
– Dla​czego pan to zro​bił? – prze​ry​wam mu. – Dla​czego Annę?
– O Boże – mówi gło​sem pozba​wio​nym wyrazu.
Chwieje się.
– Myśli pani, że zamor​do​wa​łem pani sio​strę? – wystę​kuje.
Spra​wia wra​że​nie zamro​czo​nego, z tru​dem łapie powie​trze. Patrzy tępo

w pod​łogę, jakby widział tylko pustkę.
– Ja to wiem – popra​wiam go.
Vic​tor Len​zen pod​nosi wzrok, patrzy na mnie sze​roko otwar​tymi oczami.

Potem łapie się kra​wę​dzi stołu i zaczyna w krót​kich, sil​nych spa​zmach wymio​‐
to​wać. Patrzę na to zszo​ko​wana. Krwawi, pła​cze, wymio​tuje.

Docho​dzi do sie​bie, kaszle chra​pli​wie, spo​gląda na mnie. Na jego gór​nej
war​dze błysz​czą kro​pelki potu. Ten dziwny wyraz na jego twa​rzy, jak u zbi​tego
dziecka. Przez chwilę widzę dziecko zamiast potwora, który przez cały czas
sie​dział naprze​ciw mnie, i współ​czu​cie ści​ska mi żołą​dek. Czuję jego strach,
strach o sie​bie samego, ale przede wszyst​kim strach o swoje dziecko, jest
wypi​sany na jego twa​rzy.

Ta twarz. Znowu dostrze​gam, że ma kilka poje​dyn​czych pie​gów. Nagle
potra​fię sobie wyobra​zić, jak mógł wyglą​dać jako mały chło​piec. Przed
życiem, przed zmarszcz​kami. Inte​re​su​jące zmarszczki. Łapię się na tym, że
chęt​nie dotknę​ła​bym jego twa​rzy, ot, tak tylko. To uczu​cie gła​ska​nia po
zmarszcz​kach. Przy​po​mina mi się moja prze​piękna, pomarsz​czona bab​cia, te
jej kochane bruzdy na twa​rzy. Twarz Len​zena byłaby pew​nie inna pod moimi
pal​cami. Tward​sza.

Odga​niam te myśli. Co ja wyra​biam? Co to za myśli? Jestem jak dziecko,
które chce pogła​skać tygrysa w zoo, cho​ciaż już dawno jest na tyle duże, by
wie​dzieć, że zosta​łoby roz​szar​pane.

Weź się w garść, Linda.



Nie mogę iść za gło​sem współ​czu​cia.
Len​zen znowu ma tor​sje.
– Jest pan mor​dercą – mówię.
Potrząsa pół​przy​tom​nie głową.
Nie posia​dam się ze zdu​mie​nia. Albo Vic​tor Len​zen nie ma żad​nej gra​nicy

wytrzy​ma​ło​ści, albo… brak mi odwagi, by sfor​mu​ło​wać tę myśl do końca.
A jeśli będący pod pre​sją Len​zen już dawno prze​kro​czył swoją gra​nicę
wytrzy​ma​ło​ści? Jeśli nie przy​znał się do zabój​stwa tylko dla​tego, że nie ma się
do czego przy​znać?

Nie!
Zdaję sobie sprawę, jak nie​bez​pieczna jest ta myśl. Muszę wziąć się

w garść. Pamię​tać o tym, czego nauczy​łam się od dok​tora Chri​sten​sena – że
takie myśli mogą zapo​wia​dać zała​ma​nie. Ta sytu​acja wykań​cza ner​wowo nie
tylko Len​zena, ale i mnie. Nie wolno stra​cić deter​mi​na​cji, oka​zać współ​czu​‐
cia, a już na pewno nie wolno mi mieć wąt​pli​wo​ści. Posu​nę​łam się już za
daleko, żeby mieć teraz wąt​pli​wo​ści. Vic​tor Len​zen jest winny. A każdy czło​‐
wiek ma swoją gra​nicę wytrzy​ma​ło​ści. Naj​wy​raź​niej gra​nica Len​zena nie
została jesz​cze prze​kro​czona. Jest przy​zwy​cza​jony do skraj​nych sytu​acji. Sam
to powie​dział. Może to odpo​wiedni moment, by zaofe​ro​wać mu owo słynne
wyj​ście z sytu​acji. Zachę​cić, aby się przy​znał?

– Panie Len​zen – mówię. – Jeśli da mi pan to, czego chcę, wtedy obie​cuję,
że pozwolę panu odejść.

Kaszle, dysząc ciężko, potem spo​gląda na mnie.
– Pro​szę mi dać to, czego chcę, a ten kosz​mar tutaj się skoń​czy – powta​‐

rzam.
Sły​szę, jak prze​łyka ślinę.
– Ale pani chce, żebym przy​znał się do winy! – mówi, cią​gle lekko odwró​‐

cony bokiem, z ręką na żołądku.
– Dokład​nie tak.
Wyobra​żam sobie, co odpo​wie: Ale jak się przy​znam, pani natych​miast

mnie zastrzeli! Dla​czego miał​bym pani wie​rzyć? A ja mogła​bym odrzec tylko
jedno: Chwi​lowo nie ma pan innego wyj​ścia, panie Len​zen.

Mil​czy. Potem spo​gląda na mnie zde​cy​do​wa​nie.
– Nie mam się do czego przy​znać.
– Pro​szę się porząd​nie zasta​no​wić, panie Len​zen. Ma pan dwie opcje.

Opcja numer jeden: powie​dzieć prawdę. To wszystko, czego chcę. Chcę wie​‐



dzieć, co stało się z moją młod​szą sio​strą tam​tej nocy przed dwu​na​stoma laty.
Powie mi pan, a ja pozwolę panu odejść. Oto opcja numer jeden. Opcja numer
dwa: ten pisto​let.

Len​zen wle​pia wzrok w wylot lufy.
– Poza tym – dodaję, uno​sząc nieco broń – moja cier​pli​wość ma swoje gra​‐

nice.
– Pro​szę – mówi Len​zen. – Ma pani przed sobą nie​wła​ściwą osobę!
Tłu​mię jęk. Jak długo będzie się wypie​rał? Posta​na​wiam zmie​nić tak​tykę.
– Chce pan chu​s​teczkę, żeby wytrzeć usta? – pytam. Sta​ram się, by mój głos

brzmiał przy tym jaśniej, deli​kat​niej.
Kręci głową.
– Szklankę wody?
Kręci głową.
– Panie Len​zen, rozu​miem, że pan się wypiera – mówię. – Praw​do​po​dob​nie

nie może pan uwie​rzyć, że pozwolę panu odejść, jeśli powie mi pan to, na
czym mi zależy. W pana sytu​acji to cał​ko​wi​cie zro​zu​miałe. Ale nie kła​mię.
Jeśli mi pan powie to, co chcę wie​dzieć, pozwolę panu odejść.

Znowu zapada głu​cha cisza, sły​chać tylko ciężki oddech Len​zena. Pochyla
się. Wydaje się nagle sporo niż​szy.

– Nie chcę pana okła​my​wać – mówię. – Oczy​wi​ście poin​for​muję poli​cję.
Ale bez​piecz​nie opu​ści pan ten dom.

Zaczyna słu​chać uważ​nie. Zerka na mnie.
– Nie jestem mor​dercą – mówi. W jego oczach błysz​czą łzy. Nie wiem, czy

to z powodu mdło​ści, czy rze​czy​wi​ście znowu jest bli​ski pła​czu. Żal mi go
w tym momen​cie, mimo wszystko.

Len​zen pro​stuje się ponow​nie na krze​śle, zdej​muje dłoń z oko​lic żołądka,
zwraca się znowu w moją stronę, spo​gląda na mnie. Ma zaczer​wie​nione oczy,
wygląda sta​rzej. Zmarszczki mimiczne znik​nęły. Widzę, jak wal​czy z odru​‐
chem, by wytrzeć usta ręka​wem ele​ganc​kiej koszuli. Czuję woń tej kałuży
u jego stóp. Pach​nie stra​chem.

Tłu​mię współ​czu​cie, mówię sobie, że to dobrze. Im gorzej on się czuje, tym
lepiej. Ta sytu​acja jest poni​ża​jąca i to wła​śnie daje mu się we znaki. Świet​nie!
Ści​skam broń tak mocno, że bie​leją mi kłyk​cie. Len​zen wpa​truje się we mnie
w mil​cze​niu. Próba sił. Prze​trzy​mam go, nie ode​zwę się pierw​sza. Chcę zoba​‐
czyć, jak Len​zen wyko​rzy​sta tę sytu​ację. A wyj​ście leży jak na dłoni. Musi się
przy​znać.



Zapada ide​alna cisza. Na zewnątrz się bły​ska. Sły​szę wła​sny oddech
i oddech Len​zena, ciężki, nie​re​gu​larny. Dopiero kilka chwil póź​niej dobiega
grzmot. Poza tym jest abso​lut​nie cicho.

Len​zen zamyka oczy, jakby chciał w ten spo​sób uwol​nić się od kosz​maru,
w któ​rym się zna​lazł. Bie​rze głę​boki wdech, następ​nie otwiera oczy i zaczyna
mówić. Wresz​cie.

– Pro​szę, niech mnie pani posłu​cha, pani Con​rads – mówi.
Mil​czę, tylko na niego patrzę.
– Doszło do pomyłki! Nazy​wam się Vic​tor Len​zen. Jestem dzien​ni​ka​rzem.

I ojcem rodziny. Może nie​szcze​gól​nie dobrym, ale…
Traci czas.
– Gar​dzę prze​mocą. Jestem pacy​fi​stą. Jestem akty​wi​stą praw czło​wieka.

Jak żyję, nie zro​bi​łem nikomu krzywdy.
Ma prze​ni​kliwe spoj​rze​nie. Zaczy​nam się wahać.
– Musi mi pani uwie​rzyć! – dodaje.
Ale mnie nie wolno mieć wąt​pli​wo​ści.
– Jeśli jesz​cze raz pan skła​mie, naci​snę spust.
Mój głos brzmi obco. Sama nie wiem, czy naprawdę tak myślę, czy tylko

tak mówię.
– Jeśli jesz​cze raz mnie pan okła​mie, naci​snę spust – powta​rzam, jak​bym

w ten spo​sób mogła odzy​skać stu​pro​cen​tową pew​ność.
Len​zen nic nie mówi. Wpa​truje się we mnie.
Cze​kam, a burza się zbliża. Zrywa się wichura. Cze​kam długo. Poj​muję, że

posta​no​wił się wię​cej nie odzy​wać.
Ja muszę to roz​strzy​gnąć.



23 - JONAS

Prze​czu​cie, czy jakaś sprawa zosta​nie szybko wyja​śniona, czy raczej ni​gdy,
poja​wiało się zazwy​czaj bar​dzo wcze​śnie. Intu​icja mówiła Jona​sowi, że
sprawy ete​rycz​nej kobiety, która została zna​le​ziona w swoim miesz​ka​niu
zakłuta nożem, nie roz​wi​kłają tak szybko, jak zakła​dali kole​dzy. Nie​któ​rzy
zakła​dali, że lada dzień zosta​nie zatrzy​many zazdro​sny kocha​nek albo mściwy
były narze​czony. Zwłasz​cza że zna​lazł się naoczny świa​dek. Ale Jonasa ogar​‐
niało nie​przy​jemne uczu​cie, tak przy​tła​cza​jące i mroczne, że nie pozo​sta​wiało
miej​sca na jaki​kol​wiek opty​mizm. Jasne, na kilo​metr śmier​działo zbrod​nią
w afek​cie. Do tego poli​cja miała por​tret pamię​ciowy sprawcy. Ale nikt z oto​‐
cze​nia ofiary go nie roz​po​znał. Jak to moż​liwe? Ow​szem, być może ofiara
miała pota​jemny romans, tego nie można wyklu​czyć. Ale to raczej nie paso​‐
wało do Britty Peters.

Jonas wziął głę​boki oddech i wszedł do sali odpraw. W pomiesz​cze​niu
woń PCW mie​szała się z aro​ma​tem kawy. Cały zespół już się zebrał. Michael
Dzie​rzew​ski, Vol​ker Zim​mer, Anto​nia Bug i Nilgün Arslan, powszech​nie
lubiana kobieta, która dopiero nie​dawno wró​ciła z urlopu macie​rzyń​skiego.
Pokój wypeł​nił gwar, bo kole​dzy roz​ma​wiali o wczo​raj​szym meczu, wie​czo​rze
spę​dzo​nym w kinie albo w knaj​pie. Nie​od​łączny blask jarze​nió​wek, cho​ciaż
na dwo​rze było jasno. Jonas zga​sił świa​tło i sta​nął przed zgro​ma​dzo​nymi.

– Dzień dobry wszyst​kim – powie​dział. – Co tam macie? Vol​ker!
Wska​zał kolegę w dżin​sach i koszulce polo.
– Roz​ma​wia​łem z wła​ści​cie​lem miesz​ka​nia ofiary – odparł Zim​mer. – Jak

wiemy, jedna z sąsia​dek opo​wia​dała, że Britta Peters skar​żyła się, jakoby ten
męż​czy​zna nacho​dził jej miesz​ka​nie. Bez pyta​nia o zgodę.

– Pamię​tamy – rzu​cił Jonas znie​cier​pli​wiony.
– Cóż, jedyna zbrod​nia, o jaką można oskar​żyć wła​ści​ciela miesz​ka​nia, nie​‐

ja​kiego Hansa Feld​manna, to to, że zanu​dził pra​wie na śmierć swo​jego syna
i synową zdję​ciami z ostat​nich waka​cji w Szwe​cji.



– Ma alibi? – zapy​tał Jonas.
– Tak. Syn i synowa noco​wali u niego.
– Nie mógł wymknąć się na moment?
– Nie można tego wyklu​czyć – opo​wie​dział Zim​mer. – Ale jeśli mamy wie​‐

rzyć zezna​niom naszego naocz​nego świadka, to osobą, którą widział on na
miej​scu zbrodni, nie był Hans Feld​mann. Bo ten ma prze​szło sie​dem​dzie​siąt
lat.

– Okej – powie​dział Jonas. – Micha.
– Były chło​pak odpada – stwier​dził Michael Dzie​rzew​ski.
– Mło​dzień​cza miłość? – zapy​tał Bug.
– Wła​śnie. Oni bar​dzo długo byli razem i roz​sta​nie nie było naj​przy​jem​niej​‐

sze. Ale to on z nią zerwał, a nie odwrot​nie.
– Okej, a więc nie wygląda na to, że to on zabił – skwi​to​wał Jonas. – Ale

to nie zna​czy, że skre​ślamy go z listy.
– Nie​stety chyba musimy go skre​ślić. Był wtedy w podróży. Z nową panią

swo​jego serca, nie​jaką Vanessą Schne​ider. Miło​sny urlop na Male​di​wach.
– Okej, coś jesz​cze?
– Krót​kie pyta​nie jesz​cze w spra​wie byłego chło​paka – ode​zwała się

Nilgün. – Wia​domo, dla​czego z nią zerwał?
– Był prze​ko​nany, że go zdra​dza – odpo​wie​dział Dzie​rzew​ski. – Ale

wszyst​kie jej przy​ja​ciółki i sio​stra zarze​kają się, że to non​sens i że szu​kał tylko
pre​tek​stu, bo z niego jest, cytuję teraz, „tchórz​liwa świ​nia”.

– No dobrze. Tchórz​liwa świ​nia czy nie, skre​ślamy go z listy podej​rza​nych.
Coś jesz​cze?

– Nie​wiele – powie​działa Anto​nia. – Żad​nych innych part​ne​rów, żad​nych
byłych, żad​nych kon​flik​tów w pracy, dłu​gów, wro​gów, zatar​gów. Można wręcz
powie​dzieć: Britta Peters była nie​wy​obra​żal​nie nud​nym czło​wie​kiem.

– Albo nie​praw​do​po​dob​nie dobrym – rzu​cił Jonas.
Współ​pra​cow​nicy mil​czeli.
– No więc dobrze – wes​tchnął. – Nie pozo​staje nam nic innego jak dalej

szu​kać tajem​ni​czego nie​zna​jo​mego, któ​rego świa​dek widziała na miej​scu
zbrodni.

– Rze​komo widziała – powie​działa Anto​nia Bug. – Uwa​żam, że sio​stra kła​‐
mie. No bo, pro​szę was, nawet nasz rysow​nik mówi, że brzmiało to, jakby tę
twarz od początku do końca zmy​śliła.

Jonas wes​tchnął.



– Nie​któ​rzy ludzie nie mają pamięci do twa​rzy – powie​dział. – Tym bar​‐
dziej w takich stre​su​ją​cych sytu​acjach. Dla​czego Sophie Peters mia​łaby zabić
swoją sio​strę? Natych​miast po tym, jak ją zna​la​zła, zawia​do​miła poli​cję. Na
jej ubra​niu nie było śla​dów krwi. Nawet cha​rak​ter ran, które odnio​sła ofiara,
wska​zuje na to, że sprawca był znacz​nie wyż​szy od Sophie Peters. Według
wszel​kiego praw​do​po​do​bień​stwa był to męż​czy​zna. Ponadto…

– Ja to wszystko wiem – prze​rwała mu Anto​nia. – Nie powie​dzia​łam, że
uwa​żam, że to sio​stra jest zabójcą. Ale jeśli kryje mor​dercę? Nie powiesz mi
chyba, że wie​rzysz w tę histo​rię o tajem​ni​czym nie​zna​jo​mym.

– To kogo podej​rze​wasz?
– Bo ja wiem? Może to jej narze​czony? Pamię​tasz, jak Sophie Peters zare​‐

ago​wała, gdy zapy​ta​łam o przy​czynę ich kłótni?
Jonas pomy​ślał o kar​to​nach w miesz​ka​niu Sophie. Jej narze​czony się

wypro​wa​dzał. Co zna​czyło to roz​sta​nie?
– Sophie Peters i jej narze​czony tym​cza​sem się roz​stali – powie​dział Jonas.
W pokoju zapa​no​wało poru​sze​nie. Anto​nia ude​rzyła się otwartą dło​nią

w udo.
– No pro​szę! – zawo​łała. – No pro​szę!
Jonas uniósł ręce, uci​sza​jąc wszyst​kich.
– Czy cokol​wiek wska​zuje na to, że narze​czony Sophie Peters miał romans

z ofiarą? – zapy​tał.
Vol​ker Zim​mer chciał coś powie​dzieć, lecz nie zdą​żył, bo Bug go ubie​gła.
– Przy​ja​ciółka Britty Peters zeznała, że rze​czony Paul Albrecht był total​nie

zadu​rzony w Brit​cie i że Sophie Peters podobno o tym wie​działa. Miała jej to
powie​dzieć sama Britta.

– Sorry, ludzie – dorwał się wresz​cie do głosu Zim​mer – ale muszę wam
popsuć zabawę. Wczo​raj spraw​dzi​łem jesz​cze raz tego narze​czo​nego. Rze​czy​‐
wi​ście pokłó​cił się z Sophie Peters w noc popeł​nie​nia zbrodni. A gdy ta
wybie​gła wście​kła z miesz​ka​nia, by szu​kać pocie​sze​nia u sio​stry, on z dwoma
kole​gami z kan​ce​la​rii tak dali w pal​nik w knaj​pie, że wła​ści​ciel musiał ich
w końcu wyrzu​cić i wezwać tak​sówkę. To nie mógł być on. Osta​tecz​nie
odpada.

– Cho​lera – mruk​nęła Bug.
Zapa​dła cisza wyra​ża​jąca bez​rad​ność.
– W porządku – powie​dział Jonas. – Anto​nia, Michael, poroz​ma​wiaj​cie

jesz​cze raz z kole​gami denatki. Sprawdź​cie, czy rze​czy​wi​ście chciała się



wypro​wa​dzić, czy już wypowie​działa umowę najmu, może się cze​goś dowie​‐
cie. Vol​ker i Nilgün, poroz​ma​wiaj​cie jesz​cze raz z byłym chło​pa​kiem ofiary.
Może dowie​cie się cze​goś. Może w życiu Britty poja​wił się jakiś nowy męż​‐
czy​zna. Zapy​taj​cie go, dla​czego myślał, że Britta Peters go zdra​dza. Ja skon​‐
tak​tuję się jesz​cze raz z labo​ra​to​rium.

Gdy jego zespół znowu się roz​szedł, Jonas poczuł doj​mu​jącą potrzebę, by
wyjść na zewnątrz i zapa​lić papie​rosa. Sta​wało się coraz bar​dziej oczy​wi​ste,
że jeśli mor​dercy nie uda się wyty​po​wać z oto​cze​nia ofiary, wtedy sprawa
bar​dzo się skom​pli​kuje. Nie będzie mógł dotrzy​mać obiet​nicy, którą zło​żył
Sophie.
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Vic​tor Len​zen patrzy na mnie z pochy​loną głową w mil​cze​niu. Wytrzy​muję jego
wzrok. Nie ustą​pię, nie​ważne, co się sta​nie.

Znowu sie​dzimy na swo​ich miej​scach. Wezwa​łam go do tego, wyma​chu​jąc
bro​nią.

– Gdzie pan miesz​kał dwa​na​ście lat temu? – pytam.
Len​zen wydaje z sie​bie udrę​czony jęk, ale nic nie mówi.
– Gdzie pan miesz​kał dwa​na​ście lat temu?
Powta​rzam zwy​czaj​nie pyta​nie, nie pod​no​sząc głosu. Nie wrzesz​czę, tylko

pytam, tak jak się nauczy​łam.
– Czy znał pan Annę Micha​elis?
Wpa​truje się we mnie. Ja odpo​wia​dam takim samym spoj​rze​niem.
To iry​tu​jące tak długo patrzeć komuś w oczy. Oczy Len​zena są bar​dzo jasne,

szare, nie​mal białe. Ta sza​rość ma dodat​kowo różne odcie​nie, kilka maleń​kich
zie​lo​nych i sza​rych pla​mek, i jest obra​mo​wana czar​nym okrę​giem. Oczy Len​‐
zena wyglą​dają jak zaćmione słońca.

– Czy znał pan Annę Micha​elis?
Mil​cze​nie.
– Gdzie był pan dwu​dzie​stego trze​ciego sierp​nia dwa tysiące dru​giego

roku?
Mil​cze​nie.
– Gdzie był pan dwu​dzie​stego trze​ciego sierp​nia dwa tysiące dru​giego

roku?
Nic. Tylko zmarsz​czone czoło. Cał​kiem tak, jakby ta data coś mu mówiła

i dopiero teraz sobie o tym przy​po​mniał.
– Nie wiem – odpo​wiada sła​bym gło​sem.
Ode​zwał się. To dobrze.
– Dla​czego mnie pan okła​muje, panie Len​zen?
W fil​mie odbez​pie​czy​ła​bym teraz broń, aby przy​dać wagi moim sło​wom.



– Gdzie pan miesz​kał dwa​na​ście lat temu?
Mil​czy.
– Pro​szę mówić, do cho​lery!
– W Mona​chium.
– Czy znał pan Annę Micha​elis?
– Nie.
– Dla​czego mnie pan okła​muje, panie Len​zen? To prze​cież bez​ce​lowe.
– Ja nie kła​mię.
– Dla​czego zabił pan Annę Micha​elis?
– Nikogo nie zabi​łem.
– Czy zabił pan wię​cej kobiet?
– Nikogo nie zabi​łem.
– Kim pan jest?
– Co?
– Kim pan jest? Czy jest pan gwał​ci​cie​lem? Mor​duje pan, żeby okraść

ofiary? Znał pan Annę?
– Annę – powta​rza Len​zen i wtedy włosy stają mi dęba. – Nie.
Gdy sły​szę z jego ust imię Anny, które można czy​tać od przodu i wspak,

z czego była dumna, działa to na mnie w prze​dziwny spo​sób. Drżę. Widzę
Annę, która boi się krwi, ale leży w kałuży krwi. Wiem, że nie pozwolę tak po
pro​stu odejść Len​ze​nowi. Vic​tor Len​zen przy​zna się do winy albo umrze.

Nic nie mówi.
– Czy zna pan Annę Micha​elis?
– Nie. Nie znam żad​nej Anny Micha​elis.
Znowu mil​cze​nie.
– Gdzie pan był dwu​dzie​stego trze​ciego sierp​nia dwa tysiące dru​giego

roku?
– Ja… – waha się. – Nie jestem pewny.
Iry​tuje mnie to. Wie dokład​nie, gdzie wtedy był. Wie, do czego zmie​rzam.

Karty już dawno zostały wyło​żone na stół. Więc co to ma być?
– Co to ma zna​czyć? – pytam, nie mogąc ukryć znie​cier​pli​wie​nia.
– Pani Con​rads, pro​szę, niech pani mnie wysłu​cha. Pro​szę. Pro​szę to zro​bić

dla mnie.
Mam go dość. Chcia​łam go zła​mać, ale teraz sama mięknę. Nie mogę już

znieść jego widoku, jego głosu, jego kłamstw. Już nie wie​rzę, że się przy​zna.
– No dobrze.



– Nie wie​dzia​łem, że stra​ciła pani sio​strę – mówi Len​zen, a jego hipo​kry​zja
spra​wia, że moja uzbro​jona ręka zaczyna drżeć.

Jest taki zagu​biony, gdy to mówi. Tak, jakby nie był temu wszyst​kiemu
winien. Mam ochotę znowu go ude​rzyć, moc​niej niż za pierw​szym razem, wię​‐
cej niż jeden raz.

Widzi to w moim spoj​rze​niu i pod​nosi ręce w uspo​ka​ja​ją​cym geście. Jaki
jest pokorny, jak się kuli, niczym zbite dziecko, jak pró​buje odwo​ły​wać się do
mojej lito​ści. Żało​sne.

– Nie wie​dzia​łem – powta​rza. – Jest mi przy​kro.
Mam ochotę go zastrze​lić. Zoba​czyć, jakie to uczu​cie.
– Naprawdę sądzi pani, że to ja jestem sprawcą?
– Wiem, że to pan jest sprawcą – popra​wiam. – Tak.
Len​zen mil​czy przez chwilę.
– Skąd pani to wie? – pyta wresz​cie.
Mimo​wol​nie marsz​czę czoło.
– Skąd może pani to wie​dzieć?
Co to za gra, Vic​to​rze Len​zen? Ty to wiesz. Ja to wiem. I ty wiesz, że ja

wiem.
– Skąd może pani to wie​dzieć? – pyta ponow​nie.
Coś we mnie pęka, nie mogę już dłu​żej.
– Bo cię widzia​łam! – wrzesz​czę. – Bo patrzy​łam ci w oczy, dokład​nie jak

patrzę ci w oczy teraz. Więc oszczędź mi tych kłamstw, tego całego teatru, bo
cię przej​rza​łam. Przej​rza​łam cię.

Serce bije mi strasz​nie szybko, dyszę jak po sprin​cie. Len​zen patrzy z nie​‐
do​wie​rza​niem. Znowu unosi ręce w obron​nym geście.

Drżę. Z tru​dem przy​po​mi​nam sobie, że jeśli teraz go zastrzelę, ni​gdy nie
dowiem się, dla​czego Anna musiała umrzeć.

– To nie​moż​liwe, pani Con​rads – mówi Len​zen.
– A jed​nak.
– Nie zna​łem pani sio​stry.
– Dla​czego w takim razie ją zamor​do​wa​łeś?
– Nikogo nie zamor​do​wa​łem! Myli się pani!
– Nie mylę się!
Patrzy na mnie jak na krnąbrne dziecko, które za nic nie chce zacho​wy​wać

się roz​sąd​nie.
– Co się w takim razie wtedy wyda​rzyło? – pyta.



Zamy​kam na chwilę oczy, na krótki moment. Czer​wone plamki tań​czą na
mojej siat​kówce.

– W jakich oko​licz​no​ściach zgi​nęła pani sio​stra? I gdzie? – pyta Len​zen. – 
Gdy​bym wie​dział coś wię​cej o tej całej spra​wie, wtedy może uda​łoby mi się
prze​ko​nać panią…

Boże drogi, daj mi siłę, żebym go nie zastrze​liła.
– Od razu cię roz​po​zna​łam, gdy zoba​czy​łam cię w tele​wi​zji.
Wyplu​wam te słowa w jego stronę.
– Może rze​czy​wi​ście kogoś pani widziała…
– Tak, cho​lera jasna! Oczy​wi​ście, że kogoś widzia​łam!
– Ale nie mnie!
Jak może coś takiego mówić? Jak może coś takiego mówić? Oboje tam

byli​śmy, jak może tak mówić i myśleć, że w ten spo​sób się wywi​nie? Skoro
oboje tam byli​śmy, w tym pokoju, w ten upalny letni dzień, z zapa​chem żelaza
w powie​trzu.

Wzdry​gam się, bo Len​zen płyn​nym ruchem wstaje od stołu. Instynk​tow​nie
też się pod​no​szę i celuję wprost w jego pierś. Nie​ważne, co będzie chciał zro​‐
bić, zdążę go powstrzy​mać. Pod​nosi ręce.

– Pro​szę pomy​śleć, Lindo – mówi. – Gdy​bym miał się do cze​goś przy​znać,
już bym to zro​bił.

Broń jest ciężka.
– Pro​szę pomy​śleć. Tu cho​dzi o ludz​kie życie, pani jest ławą przy​się​głych,

teraz to zro​zu​mia​łem. Uważa mnie pani za mor​dercę. I chce mnie pani osą​dzić,
czy tak?

Kiwam głową.
– W takim razie pro​szę dać mi przy​naj​mniej prawo do obrony – mówi Len​‐

zen.
Znowu kiwam głową, nie​chęt​nie.
– Czy ma pani prze​ciwko mnie jakieś dowody poza tym, że jest pani prze​‐

ko​nana, że mnie widziała?
Nie odpo​wia​dam. To pyta​nie mnie drę​czy. Nie mam.
– Pro​szę pomy​śleć, Lindo. Minęło dwa​na​ście lat, prawda? Prawda?
Kiwam głową.
– Minęło dwa​na​ście lat. I nagle w tele​wi​zji widzi pani mor​dercę swo​jej

sio​stry? Jak bar​dzo jest to praw​do​po​dobne?
Chcia​ła​bym zigno​ro​wać to pyta​nie. Sama zada​wa​łam je sobie tak wiele



razy, w te dłu​gie noce po trzę​sie​niu ziemi. Jest mi nie​do​brze. Głowa mi pęka.
Wszystko wiruje.

– Pro​szę pomy​śleć. Jak bar​dzo jest to praw​do​po​dobne?
Nie odpo​wia​dam.
– Jest pani pewna, że to ja zabi​łem? Nie cho​dzi mi o to, czy jest pani raczej

pewna, na dzie​więć​dzie​siąt pro​cent, lecz czy jest pani abso​lut​nie pewna, bez
naj​mniej​szych wąt​pli​wo​ści? Jeśli tak, pro​szę mnie zastrze​lić od razu, tu
i teraz.

Wszystko wiruje.
– Jest pani abso​lut​nie pewna, Lindo?
Czuję mdło​ści. Pęka mi głowa, pokój kręci się jak karu​zela, kre​śląc leniwe

elipsy, a ja myślę o tym, że Zie​mia poru​sza się z nie​po​jętą pręd​ko​ścią
w pustym, zim​nym kosmo​sie. Mam zawroty głowy.

– Czy dwu​dzie​sty trzeci sierp​nia dwa tysiące dru​giego roku to dzień, kiedy
zabito pani sio​strę? – pyta Len​zen.

– Tak.
Bie​rze głę​boki oddech. Jakby się nad czymś zasta​na​wiał. Mil​czy. Jakby

podej​mo​wał decy​zję.
– Wydaje mi się, że już wiem, gdzie byłem tego dnia – mówi w końcu.
Wpa​truję się w niego w napię​ciu. Stoi przede mną z pod​nie​sio​nymi rękami.

Przy​stojny, inte​li​gentny męż​czy​zna, któ​rego zapewne lubi​ła​bym, gdy​bym nie
wie​działa, co skrywa się pod tą cza​ru​jącą fasadą. Muszę uwa​żać, aby nie uśpił
mojej czuj​no​ści.

– Gdzie została zamor​do​wana pani sio​stra? – pyta Len​zen.
– Prze​cież pan dosko​nale wie.
Czuję, że tracę samo​kon​trolę, i nic nie mogę na to pora​dzić.
– Wła​śnie że nie wiem – odpo​wiada Len​zen. – Zbie​ra​jąc mate​riały do

wywiadu, nie natkną​łem się na żadną infor​ma​cję, że miała pani sio​strę, która
została zamor​do​wana.

– Chce pan wie​dzieć, gdzie moja sio​stra została zamor​do​wana? – pytam. –
W swoim miesz​ka​niu. W Mona​chium.

Len​zen oddy​cha z ulgą.
– Nie było mnie wtedy w Mona​chium – mówi.
Pry​cham ze zło​ści.
– Nie było mnie wtedy w Mona​chium i mogę to udo​wod​nić.
Gapię się na niego. Par​ska krót​kim, peł​nym ulgi i cał​ko​wi​cie pozba​wio​nym



weso​ło​ści śmie​chem. I mówi to jesz​cze raz, nie​mal z nie​do​wie​rza​niem:
– I mogę to udo​wod​nić.
Siada.
Powta​rzam sobie w duchu, że muszę uwa​żać, nie dać się nabrać na ten tani

blef. Sia​dam ostroż​nie. Len​zen znowu się śmieje. Histe​rycz​nie. Spra​wia wra​‐
że​nie czło​wieka, który prze​żył straszne rze​czy, który już poże​gnał się z życiem,
ale nagle widzi prze​błysk nadziei.

Co się dzieje?
– Jeśli nie było pana we wspo​mnia​nym cza​sie w Mona​chium, to gdzie pan

był?
Len​zen patrzy na mnie zaczer​wie​nio​nymi oczami. Wygląda na abso​lut​nie

wyczer​pa​nego.
– W Afga​ni​sta​nie – odpo​wiada. – Byłem w Afga​ni​sta​nie.



24 - SOPHIE

Wyda​rze​nia minio​nej nocy jawiły się w jej pamięci jak zły sen. Sku​lony cień
w jej samo​cho​dzie, kroki tuż za ple​cami, nagi ata​wi​styczny strach. Taki sam
jak ten, który zapewne czuła Britta w ostat​nich chwi​lach życia.

Sophie zasta​na​wiała się, czy powinna zawia​do​mić poli​cję, że ktoś ją śle​‐
dzi. Ale co mia​łaby powie​dzieć? Dla niej to wyda​wało się takie nie​rze​czy​wi​‐
ste. Jak mia​łaby wyja​śnić to, co się stało, tej aro​ganc​kiej mło​dej komi​sarz, od
któ​rej nie mogła się uwol​nić nawet wtedy, gdy wyraź​nie mówiła, że chce roz​‐
ma​wiać z komi​sarzem Jona​sem Webe​rem? To doty​kało ją dużo bar​dziej, niż
gotowa była przy​znać. Wpraw​dzie wyco​fano donie​sie​nie, ale z pew​no​ścią
poli​cja nie miała o niej naj​lep​szej opi​nii. Z dru​giej strony ist​niała szansa, że
męż​czy​zna, który gonił ją w garażu pod​ziem​nym, został nagrany przez kamery
moni​to​ringu. Byłby to nie​zbity dowód, że ktoś taki ist​nieje.

Pro​blem pole​gał na tym, że teraz, w świe​tle dnia, w bez​piecz​nych czte​rech
ścia​nach wła​snego miesz​ka​nia, całe to zda​rze​nie wyda​wało się tak bar​dzo nie​‐
rze​czy​wi​ste. A jeśli poli​cja przej​rzy nagra​nia i nikogo na nich nie będzie? To
osta​tecz​nie pod​wa​ży​łoby wia​ry​god​ność Sophie.

Pora​dzi sobie jakoś, tak czy ina​czej. Bez niczy​jej pomocy. Usia​dła przy
biurku. Było zawa​lone notat​kami i arty​ku​łami pra​so​wymi na temat zabój​stwa
Britty. Sterta sprzecz​nych infor​ma​cji i fał​szy​wych śla​dów, nie​prze​byty gąszcz.

Sophie zakryła twarz dłońmi. Czuła, że jej życie się roz​pada. Nie uświa​da​‐
miała sobie tego dotąd, było prze​cież tyle spraw do zała​twie​nia, cią​gle się
śpie​szyła, śpie​szyła, aby nie musieć myśleć. Ale teraz nie zostało już nic do
zro​bie​nia. Musiała odpo​cząć.

Dotarła do ściany. Roz​ma​wiała już ze wszyst​kimi ludźmi z oto​cze​nia Britty
i z naj​więk​szą dokład​no​ścią zre​kon​stru​owała jej ostat​nie dni. Przyj​rzała się
obu nowym kole​gom z firmy, ale żaden nie był nawet mini​mal​nie podobny do
męż​czy​zny, któ​rego zasko​czyła w miesz​ka​niu Britty. Spraw​dziła po kolei
wszyst​kich gości, któ​rzy uczest​ni​czyli w impre​zie urzą​dzo​nej przez Brittę



krótko przed śmier​cią dla przy​ja​ciółki. Bez rezul​tatu. Prze​cze​sała pro​file
Britty na por​ta​lach spo​łecz​no​ścio​wych w poszu​ki​wa​niu nowych zna​jo​mych,
o któ​rych mogła nie wie​dzieć – i nic. Za każ​dym razem, gdy miała wra​że​nie, że
nastę​puje prze​łom, jej nadzieje natych​miast się roz​wie​wały. A poli​cja brnęła
w ślepą uliczkę w postaci tej głu​piej hipo​tezy, że Britta zgi​nęła w trak​cie
kłótni z bru​tal​nym kochan​kiem. Prze​słu​chali nawet Paula – ale ich podej​rze​nia
oka​zały się absur​dalne. Podob​nie jak w przy​padku wła​ści​ciela miesz​ka​nia,
który miał już pierw​sze symp​tomy star​czego otę​pie​nia, nic wię​cej. Bez​na​‐
dziejne. Poli​cja ni​gdy nie znaj​dzie mor​dercy.

Zadzwo​niła komórka. Sophie roz​po​znała numer rodzi​ców. Nie czuła żad​nej
potrzeby, by ode​brać. Pod​czas ostat​niej roz​mowy matka zarzu​ciła jej, że
zacho​wuje się nie​na​tu​ral​nie, bo nie opła​kuje sio​stry, w dodatku powinna być
przy rodzi​cach, zamiast bie​gać po mie​ście i zgry​wać Jamesa Bonda.
Naprawdę powie​działa „zgry​wać Jamesa Bonda”. Dzwo​nek ucichł. Sophie
wpa​try​wała się w tablicę, na któ​rej powie​siła wszyst​kie infor​ma​cje i usta​le​nia
doty​czące mor​der​stwa i która zaj​mo​wała nie​mal całą pra​cow​nię. Wielu rze​czy
nie rozu​miała. Jak to moż​liwe, że nikt nie widział mor​dercy? Dla​czego ten
męż​czy​zna jej nie zaata​ko​wał, prze​cież była naocz​nym świad​kiem? Co by zro​‐
bił, gdyby się nie poja​wiła? Dla​czego nie uciekł natych​miast, sły​sząc, że ona
wcho​dzi do miesz​ka​nia? Czy był wła​my​wa​czem? Jeśli tak, czemu nic nie
ukradł? I co to, do cho​lery, za szcze​gół, który nie paso​wał do cało​ści, a któ​‐
rego nie mogła ziden​ty​fi​ko​wać bez względu na to, jak bar​dzo wysi​lała swoje
szare komórki? Ze wszyst​kich tych drę​czą​cych ją pytań, na które być może ni​‐
gdy nie będzie odpo​wie​dzi, jedno było naj​gor​sze: Dla​czego? Dla​czego jej sio​‐
stra musiała umrzeć? Kto tak bar​dzo nie​na​wi​dził Britty? Britty, która wysłu​‐
chała każ​dego, Britty, która tak bar​dzo trosz​czyła się o innych, tej Britty! Pozo​‐
sta​wało jedno wytłu​ma​cze​nie: to musiał być obcy czło​wiek. Ale jak zna​leźć
obcego?

Nagle miesz​ka​nie wydało się Sophie nie do znie​sie​nia duszne. Sophie
wcią​gnęła spor​towe buty, wyszła z domu i ruszyła przed sie​bie. Była sobota,
chyba zbli​żał się jakiś mecz, bo gdy dotarła do sta​cji metra, pano​wał tam
potworny tłok. Nie wie​dząc, dokąd zmie​rza, dała się ponieść ludz​kiej fali na
ruchome schody i wkrótce sta​nęła na końcu peronu, z któ​rego odjeż​dżały
pociągi do śród​mie​ścia. Smród stra​chu i pode​ner​wo​wa​nia. Wszę​dzie wokół
kibice z piw​nym odde​chem i agre​syw​nymi przy​śpiew​kami. Tłum wcią​gnął



Sophie do pociągu. Stała ści​śnięta mię​dzy trzema osił​kami, w wago​nie trzę​sło,
na twa​rzy miała ple​cak jakie​goś męż​czy​zny, suwak zadra​pał ją w poli​czek, gdy
pociąg skrę​cił, szyby były zapa​ro​wane, to już nie ludzie, tylko jedna wielka
masa wdy​cha​jąca w tym samym ryt​mie wil​gotne, nie​zdrowe powie​trze. Sophie
pró​bo​wała wywal​czyć sobie łok​ciami tro​chę miej​sca, ale ścisk nie ustę​po​wał
nawet na mili​metr, powie​trze prze​stało być powie​trzem, było gorącą, zakal​co​‐
watą i lepką sub​stan​cją, ktoś włą​czył ghet​to​bla​ster, Seven Nation Army,
zachwy​cony tłum wybuch​nął gło​śnym rykiem. Sophie zaci​snęła zęby. Czuła się
jak bomba wypeł​niona gwoź​dziami. Na Dworcu Głów​nym wyrzu​cona została
z wil​got​nej duchoty pociągu na peron, tłum porwał ją w kie​runku wyj​ścia.
Prze​py​chała się przez ludzki gąszcz, w końcu wyrwała się i zaczęła biec. Gdy
prze​kro​czyła próg muzeum, ode​tchnęła. Tego potrze​bo​wała, jeśli nie chciała
zwa​rio​wać: kilka godzin z uko​cha​nymi mala​rzami, tro​chę czasu z Rafa​elem,
Ruben​sem i van Goghiem, odro​biny piękna, odro​biny zapo​mnie​nia. Sophie
kupiła bilet, przez chwilę błą​kała się tu i tam i w końcu sta​nęła przed jedną
z wer​sji Sło​necz​ni​ków van Gogha. Podzi​wiała lśniące barwy i nastrój pozor​‐
nej rado​ści życia, któ​rym tchnął obraz. Na moment zapo​mniała o swo​ich
lękach i tro​skach i wła​śnie wtedy uświa​do​miła sobie nagle, jaki szcze​gół
w miesz​ka​niu Britty nie paso​wał do cało​ści.
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Znowu zmie​nia się pogoda, znowu grozi gwał​towna zmiana układu sił. Len​zen
nie kuli się już przede mną jak zbity pies. Odzy​skał tro​chę pew​no​ści sie​bie.

– Mam alibi – mówi Vic​tor Len​zen.
Sie​dzimy w pół​mroku, nad​cho​dzi burza, sły​szę grzmoty, coraz bliż​sze,

i nagle dopada mnie złe prze​czu​cie, że wyda​rzy się coś prze​ra​ża​ją​cego, gdy
burza do nas dotrze. Odpę​dzam od sie​bie tę myśl, wma​wiam sobie, że moja
babka bała się burzy i zara​ziła mnie tym stra​chem, że to prze​sąd, nic wię​cej.

Len​zen kła​mie. Z całą pew​no​ścią. Widzia​łam go.
– Mam alibi – powta​rza.
– Jak zamie​rza pan to udo​wod​nić? – pytam.
Mój głos jest zachryp​nięty. Nara​sta we mnie strach, zimny i bez​li​to​sny.
– Pamię​tam to lato. Dwa tysiące dru​giego. Mistrzo​stwa świata w piłce noż​‐

nej w Japo​nii i Korei. Bra​zy​lia i Niemcy w finale.
– Jak zamie​rza pan udo​wod​nić, że ma pan alibi? – rzu​cam ponow​nie ze

znie​cier​pli​wie​niem.
– Dwu​dzie​stego sierp​nia pole​cia​łem do Afga​ni​stanu – prze​ko​nuje Len​zen. –

Pamię​tam to dokład​nie, bo moja była żona ma uro​dziny dwu​dzie​stego pierw​‐
szego i się wście​kła, że omi​nie mnie uro​czy​stość.

Mój świat zaczyna się chwiać w posa​dach.
Ści​skam moc​niej pisto​let, szu​kam opar​cia. To tylko kolejny pod​stęp.
– Jak zamie​rza pan to udo​wod​nić? – pytam.
Zmu​szam się, żeby oddy​chać spo​koj​nie.
– Pra​wie codzien​nie prze​sy​ła​łem wtedy rela​cje. Z miej​sca zda​rzeń. Inter​‐

wen​cja mili​tarna Bun​de​swehry była sto​sun​kowo świeżą sprawą, ludzie wciąż
inte​re​so​wali się tym, co dzieje się u stóp Hin​du​ku​szu. Towa​rzy​szy​łem gru​pie
żoł​nie​rzy na każ​dym kroku. Te rela​cje muszą być gdzieś w inter​ne​cie. Do dzi​‐
siaj.

Wpa​truję się w niego. Gęsia skórka pokrywa całe moje ciało. Nie wie​rzę



mu. Ble​fuje.
– Pro​szę spraw​dzić – mówi Len​zen, spo​glą​da​jąc zachę​ca​jąco w stronę

mojego smart​fona, leżą​cego na stole, ale przej​rza​łam ten jego trik, Bogu dzięki
przej​rza​łam go. Sukin​syn. Liczy na moment mojej nie​uwagi, żeby znowu mnie
zaata​ko​wać i ode​brać mi broń, za wszelką cenę, on albo ja, to jego ostat​nia
szansa.

Potrzą​sam głową i wska​zuję brodą jego wła​snego smart​fona, nie roz​luź​nia​‐
jąc uści​sku na kol​bie pisto​letu. Dobrze pamię​tam, jak szybko i zwin​nie Len​zen
prze​sko​czył wcze​śniej nad sto​łem. Nie dam mu drugi raz takiej oka​zji.

Zro​zu​miał i bie​rze swo​jego smart​fona. Zaczyna coś wstu​ki​wać.
Dener​wuję się. A jeśli prze​wi​dział moją reak​cję i chciał po pro​stu dorwać

się do komórki, żeby zadzwo​nić na poli​cję?
– Jeśli spró​buje pan jakichś sztu​czek, nie wyj​dzie pan stąd żywy.
Wzdry​gam się w środku na dźwięk tych słów. Dla​czego miałby chcieć

wezwać poli​cję, jeśli zamor​do​wał Annę?
Nie myślisz już jasno, Linda.
Len​zen spo​gląda na mnie i zaraz stuka dalej w apa​rat, ze zmarsz​czo​nymi

brwiami. W końcu pod​nosi wzrok. Ma nie​prze​nik​niony wyraz twa​rzy. Odkłada
smart​fona na stół i prze​suwa go ostroż​nie w moją stronę. Biorę apa​rat, nie
spusz​cza​jąc wzroku z Len​zena. Następ​nie zer​kam w dół i czy​tam.

„Spie​gel” online. Czy​tam, prze​wi​jam, czy​tam jesz​cze raz, prze​wi​jam do
góry, prze​wi​jam w dół. Porów​nuję nazwi​ska, daty. „Spie​gel” online. Archi​‐
wum. Vic​tor Len​zen. Afga​ni​stan, 21 sierp​nia, 22 sierp​nia 2002 roku, 23 sierp​‐
nia 2002, 24, 25, 26, 27, 28 sierp​nia 2002 roku.

Czy​tam, czy​tam, jesz​cze raz i jesz​cze.
Mój umysł despe​racko szuka jakie​goś wytłu​ma​cze​nia.
– Linda…
Prze​wi​jam tekst w górę i w dół.
– Linda!
Sły​szę go jak przez ścianę.
– Linda!
Pod​no​szę wzrok.
– Jak zgi​nęła pani sio​stra?
Moje dło​nie drżą jak u sta​rej kobiety.
– Jak została zamor​do​wana pani sio​stra? – powta​rza Len​zen.
– Sie​dem cio​sów nożem – odpo​wia​dam jak w tran​sie.



Taka wielka wście​kłość. I krew, wszę​dzie krew.
Nie wiem, czy mówię to na głos, czy tylko myślę.
– Linda. To nie ja. Pro​szę, niech​że się pani zasta​nowi.
Nie rozu​miem tego.
W ogóle nie mogę się sku​pić na tym, co mówi Len​zen. Nie nadą​żam, to

wszystko dzieje się dla mnie zbyt szybko, wciąż pró​buję dojść do ładu z tym,
że Len​zen zapre​zen​to​wał mi wła​śnie alibi. To nie​moż​liwe, to nie​moż​liwe.

– Pro​szę zro​zu​mieć, co to zna​czy – mówi cicho i powoli, jakby zakli​nał
jado​wi​tego węża. – Nie wymie​rzy pani spra​wie​dli​wo​ści, jeśli mnie pani
zastrzeli. Wręcz prze​ciw​nie. Nie​ważne, co pani ze mną zrobi, praw​dziwy mor​‐
derca jest cią​gle gdzieś tam na wol​no​ści.

Te słowa tra​fiają mnie jak pocisk. Jeśli to nie był Len​zen, to kto?
Nie. Nie. Nie. Widzia​łam Len​zena.
– Linda? – Wyrywa mnie z roz​my​ślań. – Pro​szę, niech pani opu​ści broń.
Patrzę na niego.
Zaczy​nam powoli rozu​mieć.
Vic​tor Len​zen był w Afga​ni​sta​nie od 21 do co naj​mniej 28 sierp​nia. Nie

mógł zamor​do​wać mojej sio​stry.
Boli mnie głowa, jest mi nie​do​brze i myślę, że to trwa już tak długo, ból,

zawroty głowy, halu​cy​na​cje, pio​senka, ta cho​lerna pio​senka, cień w kącie
sypialni, bez​sen​ność, chwi​lowe zaniki świa​do​mo​ści. Zaczy​nam rozu​mieć i to
jest nie​praw​do​po​dob​nie bole​sne.

Jestem sza​lona.
Albo na naj​lep​szej dro​dze, żeby osza​leć.
Oto prawda, oto moje życie.
Do następstw dłu​go​trwa​łej izo​la​cji należą zabu​rzony sen, złe odży​wia​nie

się, ogra​ni​cze​nie funk​cji poznaw​czych z uro​je​niami włącz​nie. Dużo czy​tam,
wiem takie rze​czy.

Moje ataki paniki, trauma, to, że dałam lite​racko ponieść się tema​towi,
wyrzuty sumie​nia z tego powodu, że nie mogłam ura​to​wać Anny, dłu​go​let​nia
samot​ność…

To wszystko układa się w spójną całość. To ma sens, ale niczego nie wyja​‐
śnia. Spo​glą​dam na Len​zena. Przy​cho​dzi mi to z więk​szym tru​dem niż kie​dy​‐
kol​wiek.

Męż​czy​zna sie​dzący przede mną jest nie​winny. Wszystko to, co powie​dział,
a co w moich uszach brzmiało jak alu​zje nawią​zu​jące do mor​der​stwa, było



tylko obser​wa​cjami na temat fik​cyj​nych postaci z powie​ści.
Co ty naro​bi​łaś, Linda?
Ból w krtani. To uczu​cie, kiedy zbiera nam się na płacz, pamię​tam je dosko​‐

nale, cho​ciaż od dobrych dzie​się​ciu lat nie pła​ka​łam. Z mojego gar​dła wyrywa
się jeden suchy szloch. Wszystko wiruje. Sufit nade mną pokry​wają robaki,
wygląda jak peł​za​jący, rusza​jący się dywan. Tracę kon​trolę. Przez chwilę nie
wiem już, gdzie jestem. Ani gdzie jestem, ani jak się nazy​wam, ani co się
dzieje. Jestem cał​ko​wi​cie oszo​ło​miona. I jesz​cze ten głos.

– Odłóż broń, Lindo.
Głos Len​zena. Teraz dopiero czuję cię​żar w dłoni. Wle​piam wzrok w rękę

ści​ska​jącą broń tak mocno, że bie​leją kostki. Len​zen wstaje powoli, z pod​nie​‐
sio​nymi rękami rusza ostroż​nie w moim kie​runku.

– Odłóż broń, Lindo.
Sły​szę go jakby z oddali.
– Spo​koj​nie – mówi. – Tylko spo​koj​nie.
Już po wszyst​kim. Nie mam siły. Obez​wład​nia mnie prze​ra​że​nie z powodu

tego, co się wła​śnie wyda​rzyło, co zro​bi​łam. Tele​fon wypada mi z dłoni,
ląduje z trza​skiem na pod​ło​dze, drżę na całym ciele. Moje mię​śnie prze​stają
funk​cjo​no​wać, zsu​wam się z krze​sła, upa​dła​bym, ale Len​zen doska​kuje i łapie
mnie, trzyma, razem osu​wamy się, sie​dzimy na pod​ło​dze, zdy​szani, spo​ceni,
prze​stra​szeni, on mnie trzyma, pozwa​lam na to, nie mam już siły, jestem otę​‐
piała, jak spa​ra​li​żo​wana, nie mam innego wyboru niż pozwo​lić na to. Cze​kam,
trwam. Jestem jak supeł. Supeł w kształ​cie kobiety, twardy i zaklesz​czony. Ale
coś się zaczyna dziać, płyty tek​to​niczne mojego mózgu prze​su​wają się, węzeł
się roz​plą​tuje, bar​dzo powoli, i czuję, że pła​czę. Szlo​cham, drżę w ramio​nach
Len​zena, cał​kiem w nich zatra​cona, sól w morzu, pozwa​lam po pro​stu, by nie​‐
praw​do​po​dobne napię​cie wypły​nęło z mojego roz​dy​go​ta​nego ciała. Mój mózg
sza​leje, nie jest w sta​nie zaak​cep​to​wać fizycz​nej bli​sko​ści, nie przy​wykł do
niej, a prze​cież tęskni za nią tak bar​dzo od dobrych dzie​się​ciu lat. Len​zen ma
cie​płe i twarde ciało, jest wyż​szy ode mnie, moja głowa spo​czywa we wgłę​‐
bie​niu mię​dzy jego szyją a klatką pier​siową, jęczę, nie rozu​miem, co się
dzieje, nie rozu​miem, dla​czego robi to, co robi, pozwa​lam po pro​stu, by mnie
trzy​mał, czuję się jego czę​ścią, czuję się żywa, to pra​wie ból. Potem odsuwa
się ode mnie i znowu tracę grunt pod nogami. Len​zen wstaje. Patrzy na mnie
z góry. Odpły​wam, pró​buję uchwy​cić się brzegu.

– Ale ja cię widzia​łam – mówię zupeł​nie bez sił.



Len​zen patrzy na mnie cał​kiem spo​koj​nie.
– Wie​rzę, że jesteś o tym prze​ko​nana – mówi.
Patrzymy sobie w oczy, widzę, że mówi szcze​rze. Widzę jego strach, ulgę

i coś jesz​cze, czego nie umiem nazwać. Może współ​czu​cie?
Znowu mil​czymy. Cie​szę się, że nie muszę nic mówić. Mój mózg myślał

nie​ustan​nie, na naj​wyż​szych obro​tach, a teraz prze​stał i mil​czy wyczer​pany. To
dobrze, nie chcę teraz zamar​twiać się ofi​cjal​nym aktem oskar​że​nia, skan​da​lem,
wię​zie​niem albo psy​chia​try​kiem. Chcę po pro​stu posie​dzieć tro​chę w ciszy,
tak długo, jak to moż​liwe. Przy​glą​dam się męż​czyź​nie obok. Czę​sto jestem
sama, rzadko mam oka​zję przy​pa​trzyć się uważ​niej jakiejś twa​rzy. Więc patrzę
na Len​zena, na moich oczach potwór prze​ista​cza się w cał​kiem nor​mal​nego
czło​wieka.

Sie​dzę tak i pocią​gam nosem, wsłu​chana, jak moje łzy spa​dają na pod​łogę.
Potem Len​zen pod​cho​dzi do stołu i bie​rze broń. Patrzę tępo i dopiero gdy ści​‐
ska pisto​let w dłoni, poj​muję, że popeł​ni​łam wielki błąd.

– Pani mi cią​gle nie wie​rzy.
To nie pyta​nie, lecz stwier​dze​nie. Patrzy na mnie przez chwilę, mówi jesz​‐

cze „potrze​buje pani naprawdę pro​fe​sjo​nal​nej pomocy”, odwraca się i wycho​‐
dzi.

Patrzę za nim kom​plet​nie zszo​ko​wana. Dopiero po upły​wie kilku chwil
otrzą​sam się z odrę​twie​nia. Sły​szę, jak Len​zen otwiera drzwi, odgłos burzy
nara​sta nagle, jakby ktoś pod​krę​cił nie​wi​dzialny poten​cjo​metr. Sły​szę odda​la​‐
jące się kroki Len​zena na żwi​ro​wej ścieżce. Pod​no​szę się chwiej​nie, nogi led​‐
wie uno​szą mój cię​żar, idę za nim. Drzwi wej​ściowe stoją otwo​rem, serce
wali mi jak sza​lone. Co on robi? Ostroż​nie wyglą​dam na zewnątrz, nie mam
poję​cia, która jest godzina, jak długo roz​ma​wia​li​śmy, krą​żąc wokół sie​bie. Na
dwo​rze od dawna jest ciemno. Widzę Len​zena w świe​tle księ​życa, z bro​nią
w ręku, idzie zde​cy​do​wa​nym kro​kiem w stronę jeziora. Zatrzy​muje się mię​dzy
jezio​rem a skra​jem lasu, jakby waha się przez moment, potem pod​nosi rękę,
bie​rze roz​mach i wrzuca pisto​let do wody. Zdaje mi się, że sły​szę, jak broń
tra​fia w gładką powierzch​nię jeziora, ale to abso​lut​nie nie​moż​liwe. Jestem za
daleko. W czarno-bia​łym świe​tle księ​życa widzę, że Len​zen odwraca się
w moją stronę. Nie można roz​po​znać jego twa​rzy, jest tylko syl​wetką, ale czuję
na sobie jego spoj​rze​nie. Zasta​na​wiam się, jak wyglą​dam stam​tąd, z jego per​‐
spek​tywy, mała i roz​mem​łana w drzwiach mojego olbrzy​miego, jasno roz​świe​‐
tlo​nego domu. Patrzymy na sie​bie ze spo​rej odle​gło​ści i przez chwilę myślę, że



Len​zen odwróci się po pro​stu i odej​dzie. Ale robi coś odwrot​nego. Rusza
w moją stronę. Wraca z wła​snej woli.

Mia​nem syn​dromu sztok​holm​skiego okre​śla się zja​wi​sko psy​cho​lo​giczne
pole​ga​jące na tym, że w zakład​niku budzą się pozy​tywne emo​cje wobec pory​‐
wa​cza. Wiem takie rze​czy. Przez ostat​nie dzie​sięć, jede​na​ście lat mia​łam dużo
czasu na czy​ta​nie.

Prze​szywa mnie dreszcz, nie tylko z zimna, które wdziera się z zewnątrz,
ale także dla​tego, że uświa​da​miam sobie, że w tym sce​na​riu​szu to ja jestem
sprawcą.

Mój Boże, Linda.
Gro​zi​łam bro​nią nie​win​nemu czło​wie​kowi, ude​rzy​łam go i wię​zi​łam

w swoim domu. I jesz​cze to wszystko nagra​łam. Ni​gdy nie znajdę mor​dercy
swo​jej sio​stry. Naj​le​piej, gdy​bym wpa​ko​wała sobie kulę w łeb. Ale Len​zen
wła​śnie wrzu​cił moją broń do jeziora.

Znowu staje przede mną. Patrzy na mnie.
– Czy teraz wie​rzy pani, że nie chcę zro​bić pani nic złego?
Kiwam leciutko głową.
– Dla​czego nie zadzwoni pan na poli​cję? – pytam.
– Bo naj​pierw chcę z panią poroz​ma​wiać – mówi. – Czy możemy usiąść?
Pro​wa​dzę go na sztyw​nych nogach do kuchni. Fili​żanki po kawie i gazety,

które poroz​kła​dał foto​graf w zupeł​nie innych cza​sach, w zupeł​nie innym życiu,
znaj​dują się tam, gdzie wcze​śniej. Jakby przed chwilą nie nastą​pił koniec
świata.

– Dla​czego wrzu​cił pan broń do jeziora? – pytam.
– Nie wiem – odpo​wiada Len​zen. – Czyn​ność zastęp​cza.
Kiwam głową. Rozu​miem, co ma na myśli.
– Ja… – zaczy​nam i ury​wam. Nie wiem, co mam powie​dzieć. Nie wiem,

jak prze​pra​szać.
– Pani się cała trzę​sie. Pro​szę usiąść.
Osu​wam się na krze​sło, on siada naprze​ciw mnie. Znowu mil​czymy przez

długą chwilę. To już nie jest próba sił, po pro​stu nie wiem, co mam powie​‐
dzieć. Liczę zmarszczki na czole Len​zena. Gdy docho​dzę do dwu​dzie​stu, jego
głos wyrywa mnie nagle z roz​my​ślań:

– Linda, czy mogę mówić pani po imie​niu?
– Każdy, komu choć raz gro​zi​łam bro​nią palną, ma prawo mówić do mnie

po imie​niu – oświad​czam.



Aż dygo​czę w reak​cji na tę żało​sną próbę obró​ce​nia całej sytu​acji w żart.
Co to ma, do dia​bła, być, Linda?
Na Len​ze​nie nie robi to szcze​gól​nego wra​że​nia.
– Czy jest ktoś, do kogo mogłaby pani teraz zadzwo​nić? – pyta.
Patrzę na niego zdez​o​rien​to​wana.
– Rodzina? Przy​ja​ciele? – pod​po​wiada.
Dopiero teraz uświa​da​miam sobie, że ma ładny głos. Jak ten aktor dub​bin​‐

gu​jący sta​rze​ją​cego się hol​ly​wo​odz​kiego gwiaz​dora, nie mogę przy​po​mnieć
sobie nazwi​ska. Po pro​stu nie mogę sobie przy​po​mnieć.

– Linda?
– Dla​czego mnie pan o to pyta?
– Myślę, że nie powinna być pani teraz sama.
Gapię się na niego. Nie rozu​miem. Gro​zi​łam mu śmier​cią. Ma prawo

wezwać poli​cję. Albo odpła​cić mi pięk​nym za nadobne. Zemścić się.
– A może ma pan jed​nak coś do ukry​cia i dla​tego nie chce pan zawia​do​mić

poli​cji.
Dopiero sekundę po tym, jak ostat​nie słowo wycho​dzi z moich ust, uświa​‐

da​miam sobie, że nie tylko to pomy​śla​łam, ale też powie​dzia​łam to gło​śno.
Ale Len​zen nad tym także prze​cho​dzi do porządku dzien​nego. Wydaje się,

że pogo​dził się z tym, że jestem kom​pletną wariatką. Bo jestem. Sza​lona,
wariatka, nie​bez​pieczna dla oto​cze​nia.

Autorka best​sel​le​rów (38) zastrze​liła dzien​ni​ka​rza (53) pod​czas wywiadu.
Len​zen ma alibi. Len​zen jest nie​winny. Potrze​buję czasu, żeby przy​wyk​nąć

do nowych fak​tów.
– Może pani rodzice? – suge​ruje.
– Co?
– Może zadzwoni pani do rodzi​ców. Żeby nie była pani sama.
– Nie, tylko nie rodzice. Moi rodzice i ja, my…
Nie wiem, jak to zda​nie brzmi dalej.
– Nie roz​ma​wiamy ze sobą zbyt czę​sto. – Jed​nak dopro​wa​dzam je do

końca, cho​ciaż wła​ści​wie chcia​łam powie​dzieć coś zupeł​nie innego.
– To tro​chę nie​ty​powe – mówi Len​zen.
Jego opa​lone dło​nie opie​rają się o kuchenny stół i nagle czuję szo​ku​jącą

potrzebę, żeby ich dotknąć. Odry​wam wzrok od rąk Len​zena. Omiata mnie
spoj​rze​nie jasnych oczu.

– Co ma pan na myśli? – pytam, gdy jego słowa wresz​cie prze​bi​jają się



przez ota​cza​jącą mnie błonę otę​pie​nia.
– No cóż, mówiła mi pani, że pani sio​stra została zamor​do​wana. Natu​ral​nie

nie jestem eks​per​tem, ale nor​mal​nie tego typu dra​ma​tyczne zda​rze​nia zbli​żają
do sie​bie człon​ków rodziny.

Mogę tylko wzru​szyć ramio​nami. Słowo „nor​mal​nie” nie ma w moim świe​‐
cie żad​nego zna​cze​nia.

– A z nami jest ina​czej – mówię w końcu.
Nie powinno go to obcho​dzić, ale czuję się nieco lepiej, że to powie​dzia​‐

łam. Moi rodzice nie inte​re​sują się mną, nie inte​re​sują się moimi książ​kami,
nie pozwa​lają mi nawet kupić im więk​szego domu. Inte​re​suje ich nie​ży​jąca
córka.

Len​zen wzdy​cha.
– Muszę pani coś wyznać, Lindo.
Wszyst​kie wło​ski na moim karku stają dęba.
– Nie byłem z panią cał​kiem szczery, jeśli cho​dzi o kon​tekst naszego

wywiadu.
Prze​ły​kam ślinę. Nie jestem w sta​nie wydu​kać ani jed​nego słowa.
– Wie​dzia​łem o pani sio​strze.
Bra​kuje mi powie​trza.
– Co? – chry​pię.
– Zaraz, zaraz, to nie tak, jak pani myśli – dodaje szybko Len​zen, wyko​nu​‐

jąc uspo​ka​ja​jący gest.
– Zbie​ra​jąc mate​riały, natkną​łem się na infor​ma​cję o tam​tym mor​der​stwie.

Dziwi mnie, że nikt tego dotąd nie wygrze​bał, ale inter​net nie był jesz​cze takim
sza​leń​stwem jak teraz, nie o wszyst​kim pisano. No nie​ważne.

Nie nadą​żam.
– Tak czy owak, znam sprawę pani sio​stry. Straszna histo​ria. Rozu​miem

panią, Lindo. Nie​ła​two pora​dzić sobie z czymś takim.
– Ale uda​wał pan, że nie wie nawet, że mia​łam sio​strę.
– Jestem dzien​ni​ka​rzem, Lindo. To oczy​wi​ste, że nie wyło​ży​łem od razu

wszyst​kich kart na stół, lecz chcia​łem usły​szeć naj​pierw, co pani ma do
powie​dze​nia na ten temat. Pro​szę wczuć się w moją sytu​ację. Główna podej​‐
rzana w spra​wie mor​der​stwa sprzed wielu lat pisze książkę, w któ​rej szcze​gó​‐
łowo opi​suje to wła​śnie mor​der​stwo. To prze​cież sen​sa​cja! Ale gdy​bym wie​‐
dział, że jest pani tak… – Prze​rywa. – Tak prze​czu​lona, wtedy…

Te słowa bar​dzo powoli prze​ni​kają do mojej świa​do​mo​ści.



– Główna podej​rzana? – odpo​wia​dam bez​barw​nym gło​sem.
Len​zen patrzy na mnie zasko​czony.
– Ni​gdy mnie nie podej​rze​wano – stwier​dzam.
– Hm – mru​czy Len​zen, jakby nie wie​dział, co ma odrzec. – Przy​pusz​czam,

że osoba, która znaj​duje zwłoki, zali​czana jest auto​ma​tycz​nie do kręgu podej​‐
rza​nych.

Gło​śno prze​ły​kam ślinę.
– Co pan wie? – pytam.
Zaczyna się wykrę​cać.
– Nie sądzę, aby to…
– Co pan wie?! Z kim pan roz​ma​wiał?! – wrzesz​czę. – Mam prawo wie​‐

dzieć!
Len​zen aż się wzdry​gnął.
– Pro​szę! – dodaję ciszej.
– No dobrze – mówi. – Roz​ma​wia​łem z poli​cjan​tami, któ​rzy pro​wa​dzili

tamto śledz​two. I naprawdę była pani przez długi czas główną podej​rzaną. Nie
wie​działa pani o tym?

– Z któ​rymi poli​cjan​tami? – pytam.
– Nie wiem, czy mogę pani powie​dzieć. Czy to takie ważne?
Przed oczami poja​wia się ta twarz, jedno oko zie​lone, dru​gie brą​zowe. Nie,

nie​moż​liwe!
– Nie – mówię. – Nie takie ważne.
Robi mi się gorąco, powie​trze nała​do​wane jest elek​trycz​no​ścią. Tęsk​nię za

desz​czem, ale nie nad​cho​dzi. Burza nas omi​nęła, sza​leje gdzie indziej. Sły​chać
tylko wichurę świsz​czącą dokoła domu.

– To dość oczy​wi​ste, że jest pani nie​winna – mówi Len​zen. – Nie można
było pani nic udo​wod​nić. I nie miała pani żad​nego motywu.

Nie mie​ści mi się w gło​wie, że roz​ma​wiamy o mojej winie lub nie​win​no​‐
ści.

– I na to, że nie opusz​cza pani domu, też nie może pani nic pora​dzić –
dodaje Len​zen.

– Co?
Prze​ra​że​nie znowu prze​nika całe moje ciało.
– Co to ma wspól​nego z tamtą sprawą?
– Ależ nic – odpo​wiada pośpiesz​nie Len​zen.
– Tylko?



– Tak mi się powie​działo.
– Panu się ni​gdy nic samo nie mówi.
– Cóż, nie​któ​rzy ze śled​czych z tam​tych lat zin​ter​pre​to​wali pani… wyco​fa​‐

nie się z życia, no, jak mam to ująć… jako przy​zna​nie się do winy.
– Moje wyco​fa​nie się z życia?
Głos łamie mi się ze zło​ści i roz​pa​czy, ale nie mogę nic na to pora​dzić.
– Nie wyco​fa​łam się! Jestem chora!
– To prze​cież nie jest moja opi​nia, powta​rzam tylko to, co sły​sza​łem. Są

jed​nak tacy, któ​rzy nie wie​rzą w tę podej​rzaną cho​robę, lecz widzą w niej
ucieczkę sprawcy. Są ludzie, któ​rzy uwa​żają, że ska​zała się pani jakby na
dobro​wolne wię​zie​nie.

Kręci mi się w gło​wie.
– Nie powi​nie​nem pani tego mówić – dodaje Len​zen. – Myśla​łem, że od

dawna pani o tym wie. To świetny mate​riał na arty​kuł, nic wię​cej.
– Tak.
Bra​kuje mi słów.
– Naj​gor​sze są wąt​pli​wo​ści. Cień wąt​pli​wo​ści zawsze pozo​staje – cią​gnie

Len​zen. – To jest naj​gor​sze. Wąt​pli​wość jest jak cierń, któ​rego nie można
wycią​gnąć. To straszne, gdy coś takiego nisz​czy rodzinę.

Mru​gam powie​kami.
– Chce mi pan powie​dzieć, że moja rodzina, że rodzice uwa​żają mnie za

mor​der​czy​nię?
– Co? Nie! Boże… Ni​gdy bym…
Nie koń​czy zda​nia.
Zasta​na​wiam się, kiedy ostat​nio roz​ma​wia​łam z rodzi​cami, ale tak

naprawdę, pomi​ja​jąc stan​dar​dowe „U mnie wszystko okej, a u was?”. Nie
pamię​tam. Len​zen ma rację. Moi rodzice się ode mnie odsu​nęli.

A tam na zewnątrz są ludzie, któ​rzy opo​wia​dali Vic​to​rowi Len​ze​nowi, że
uwa​żają, że to ja zabi​łam swoją sio​strę.

Przy​po​mi​nam sobie, że Len​zen wyda​wał się bar​dzo zde​ner​wo​wany, gdy
wszedł do mojego domu. Rozu​miem teraz, że ta ner​wo​wość nie brała się
z poczu​cia winy, lecz z tego, że nie wie​dział, jak bar​dzo sza​lona i nie​bez​‐
pieczna jest pisarka, z którą ma prze​pro​wa​dzić wywiad.

Vic​tor Len​zen przy​szedł nie po to, aby odbyć roz​mowę ze świa​to​wej sławy
autorką best​sel​le​rów, lecz aby dowie​dzieć się, czy powie​ścio​pi​sarka jest nie
tylko dzi​waczką, lecz także mor​der​czy​nią.



Oboje chcie​li​śmy skło​nić dru​gie do przy​zna​nia się do winy.
W brzu​chu czuję roz​le​wa​jące się bole​sne pie​cze​nie, które pod​cho​dzi mi do

gar​dła i wydo​bywa się z ust jako gło​śny gorzki śmiech. Spra​wia mi to ból, ale
nie mogę prze​stać. Śmieję się i śmieję. A potem mój śmiech prze​cho​dzi
w płacz. Ogar​nia mnie para​li​żu​jący strach, że zwa​riuję do reszty.

Mój strach jest jak głę​boka stud​nia, do któ​rej wpa​dłam. Uno​szę się
w wodzie, koniusz​kami pal​ców u nóg pró​buję wyczuć dno, ale nie ma tam nic,
tylko czerń.

Len​zen patrzy na mnie. Czeka, aż osłab​nie i minie wstrzą​sa​jący mną atak
śmie​chu. Zostaje tylko ból. Tłu​mię jęk.

– Dla​czego mnie pan nie nie​na​wi​dzi? – pytam, odzy​sku​jąc mowę.
Len​zen wzdy​cha.
– Widzia​łem wojnę, Lindo. Walki. I to, co przy​cho​dzi potem. Widzia​łem,

jak to wygląda, kiedy już nic nie da się napra​wić. Widzia​łem jeń​ców wojen​‐
nych. Dzieci z poury​wa​nymi koń​czy​nami. Wiem, jak wygląda ktoś, kto jest głę​‐
boko strau​ma​ty​zo​wany. W tych ludziach coś pękło, Lindo, widzę to w ich
oczach. Nie róż​nimy się tak bar​dzo od sie​bie, pani i ja.

Mil​czy przez chwilę, jakby się nad czymś zasta​na​wiał.
– Lindo, czy obieca pani, że zostawi mnie pani w spo​koju?
Wstyd odbiera mi mowę.
– Oczy​wi​ście – dukam z tru​dem. – Oczy​wi​ście.
– Jeśli mi pani obieca, że zostawi pani w spo​koju mnie i moją rodzinę,

i jeśli pani obieca, że podda się pani lecze​niu psy​chia​trycz​nemu, to… – zdaje
się przez chwilę wahać, potem jakby pod​jął decy​zję – …jeśli obieca mi pani
jedno i dru​gie, to nikt się o tym nie dowie. O tym, co się dzi​siaj wyda​rzyło.

Patrzę na niego z nie​do​wie​rza​niem.
– Ale… Co pan powie w redak​cji? – pytam bez​barw​nym gło​sem.
– Że nie czuła się pani dobrze. Że musie​li​śmy prze​rwać wywiad. I że nie

będzie powtórki.
Mój umysł nie nadąża.
– Dla​czego? Dla​czego pan taki jest? Zasłu​guję na karę.
– Myślę, że spo​tkała już panią wystar​cza​jąca kara.
Patrzę na niego. On patrzy na mnie.
– Czy może mi pani obie​cać te dwie rze​czy? – pyta Len​zen.
Kiwam głową.
– Obie​cuję – mówię.



Jest to wła​ści​wie tylko chra​pliwy skrzek.
– Mam nadzieję, że odnaj​dzie pani spo​kój.
Potem odwraca się i wycho​dzi. Sły​szę, jak bie​rze w kory​ta​rzu płaszcz

z wie​szaka, idzie do jadalni, żeby zabrać mary​narkę i teczkę.
Wiem, że opu​ści na zawsze mój obszar dzia​ła​nia, gdy tylko prze​kro​czy

próg. Wiem, że wtedy ni​gdy już go nie zoba​czę, że już nic nie będę mogła zro​‐
bić.

A co chcia​ła​byś zro​bić?
Sły​szę kroki Vic​tora Len​zena w kory​ta​rzu. Sły​szę, jak otwie​rają się drzwi

wej​ściowe. Stoję w kuchni i wiem, że go nie zatrzy​mam. Drzwi zatrza​skują się
za nim. Cisza zalewa cały dom jak powódź. Już po wszyst​kim.
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Deszcz jed​nak nad​szedł. Wiatr zacina nim w moje kuchenne okno, jakby chciał
zbić szybę. Wkrótce jed​nak opada z sił i w końcu cał​kiem ustaje. Burza jest już
tylko wspo​mnie​niem, nie​mym pobły​skiem w oddali.

Po pro​stu stoję, jedną ręką oparta o stół, żeby nie upaść, i pró​buję sobie
przy​po​mnieć, jak się oddy​cha. Każdy oddech muszę wyko​nać świa​do​mie,
moje ciało prze​stało robić to za mnie auto​ma​tycz​nie, więc kon​cen​truję się na
tym. Na nic innego nie ma siły, nie myślę o niczym. Przez długi czas tylko tak
stoję.

Jedna myśl do mnie dociera i skła​nia mnie do tego, by ruszyć się z miej​sca,
i dzi​wiąc się, że ręce i nogi, i wszystko inne cią​gle funk​cjo​nuje, idę przez
kolejne pomiesz​cze​nia i po scho​dach na górę, popy​cham drzwi i wtedy go
znaj​duję. Śpi, ale budzi się, gdy sia​dam obok niego, budzi się naj​pierw jego
nos, potem ogon, potem reszta ciała. Jest zmę​czony, ale się cie​szy.

Sorry, że cię obu​dzi​łam, stary. Nie chcę być sama dziś w nocy.
Zwi​jam się w kłę​bek obok niego, tak po pro​stu na pod​ło​dze, czę​ściowo na

jego kocyku. Przy​tu​lam się do niego mocno, pró​buję ogrzać się tro​chę jego
cie​płem, ale on się wykręca, nie podoba mu się to, potrze​buje prze​strzeni, nie
jest piesz​czo​chem, wol​ność, prze​strzeń, miej​sce. Wkrótce Bukow​ski z powro​‐
tem zasy​pia i śni swoje psie sny. Leżę jesz​cze chwilę i na​dal pró​buję nie
myśleć o niczym, ale coś zwie​rzę​cego budzi się w mojej piersi i znam strasz​‐
liwe imię tego cze​goś, i pró​buję nie myśleć o niczym, ale we wspo​mnie​niu
powra​cają obję​cia Len​zena, to, jak były mocne, cie​płe, i jesz​cze to uczu​cie
w żołądku, jak​bym swo​bod​nie spa​dała, i pró​buję cią​gle nie myśleć o niczym,
ale myślę o obję​ciach Len​zena i o zwie​rzę​ciu w mojej piersi, i jego strasz​li​‐
wym imie​niu: tęsk​nota. I wiem, że jestem żało​sna, i jest mi to obo​jętne.

Wiem, że nie cho​dzi o Len​zena, że to nie za jego obję​ciami tęsk​nię, że moja
tęsk​nota nie doty​czy tego męż​czy​zny, wiem, kogo doty​czy, ale nie wolno mi
o tym myśleć.



Len​zen tylko to we mnie wyzwo​lił, a teraz bolą mnie wspo​mnie​nia o tym,
jak mogłoby być, wśród ludzi, spoj​rze​nia, dotyk, cie​pło, nie chcę o tym
myśleć, a i tak pogrą​żam się we wspo​mnie​niach. A potem znowu włą​cza się
racjo​nalna część mojego mózgu, tak po pro​stu, okres ochronny minął, i myślę:
poli​cja przy​je​dzie lada chwila.

Wiem, że popeł​ni​łam prze​stęp​stwo, mało tego, sama je utrwa​li​łam. Wszyst​‐
kie te mikro​fony i kamery w moim domu. Dopu​ści​łam się złych rze​czy; przy​je​‐
dzie poli​cja i mnie aresz​tuje, nie​ważne, co Len​zen mówił przed chwilą, gdy
tylko znowu zacznie jasno myśleć, zadzwoni na poli​cję. Ale to nie ma więk​‐
szego zna​cze​nia: czy będę dalej wege​to​wała samot​nie tutaj, z supłem tęsk​noty
w sercu, czy w wię​zie​niu.

Więc nie robię nic, nie nisz​czę nagrań z kamer, które tak bez​li​to​śnie udo​ku​‐
men​to​wały mój obłęd. Kładę się na łóżku i cze​kam, i cie​szę się, że wyda​rze​nia
ostat​nich godzin nie prze​ni​kają do mojej świa​do​mo​ści, bo wiem, że jest tam
tak wiele rze​czy, które mogłyby mnie bole​śnie ska​le​czyć. I w tym momen​cie
wyda​rza się to, poja​wia się myśl, ubrana w głos Len​zena, cho​ciaż jest to także
moja myśl: „Naj​gor​sze są wąt​pli​wo​ści. Cień wąt​pli​wo​ści zawsze pozo​staje.
To jest naj​gor​sze. Wąt​pli​wość jest jak cierń, któ​rego nie można wycią​gnąć. To
straszne, gdy coś takiego nisz​czy rodziny”.

Myślę o rodzi​cach. O tym, jacy byli po tej strasz​li​wej nocy i w zasa​dzie już
zawsze potem. Przy​tłu​mieni. Jakby ktoś przy​ci​szył im gło​śność. Jak ostroż​nie
się ze mną obcho​dzili. Jak​bym była ze szkła. Ostroż​nie i… z dystan​sem.
Z uprzej​mo​ścią, jak​bym była obcą osobą. Sta​ra​łam się zawsze inter​pre​to​wać
to jako deli​kat​ność, ale w grun​cie rze​czy wie​dzia​łam, że jest w tym jesz​cze
coś innego, nie trzeba było Vic​tora Len​zena, bym sobie uświa​do​miła, co to
jest. Wąt​pli​wo​ści.

Linda kochała Annę. Nie, prze​cież Linda nie miała żad​nego motywu. Nie,
Linda nie byłaby zdolna do cze​goś takiego i niby dla​czego mia​łaby to zro​bić,
nie​moż​liwe. Nie, ni​gdy, abso​lut​nie, zupeł​nie nie​praw​do​po​dobne. Ale co, jeśli
jed​nak?

W końcu żyjemy w świe​cie, w któ​rym wszystko jest moż​liwe, w któ​rym
dzieci powstają w pró​bów​kach, a roboty badają Marsa; w któ​rym tele​por​tuje
się maleń​kie cząstki z A do B, w świe​cie, w któ​rym wszystko, wszystko jest
moż​liwe. Dla​czego więc nie to? Cień wąt​pli​wo​ści zawsze pozo​staje.

Nie mogę tego znieść. Sia​dam na łóżku i się​gam po tele​fon, wybie​ram
numer, któ​rego moi rodzice uży​wają od prze​szło trzy​dzie​stu lat i któ​rego już



tak dawno nie wybie​ra​łam, i cze​kam. Kiedy ostat​nio roz​ma​wia​li​śmy, ile to już
lat minęło? Pięć? Osiem? Myślę o szu​fla​dzie w kuchni, peł​nej kar​tek świą​tecz​‐
nych od rodzi​ców, bo tak wła​śnie obcho​dzimy Boże Naro​dze​nie: pisząc do
sie​bie kartki. Nie roz​ma​wiamy od śmierci Anny. Skoń​czyły nam się słowa.
Z dłu​gich roz​mów zro​biły się zda​nia, ze zdań poje​dyn​cze słowa, ze słów
sylaby, a potem cał​kiem zamil​kli​śmy. Jak to moż​liwe, że zaszło to tak daleko?
Czy możemy wró​cić do kar​tek pocz​to​wych, jedy​nej rze​czy, która chroni nas
przed cał​ko​wi​tym zerwa​niem kon​taktu? Do roz​mów? A jeśli moi rodzice
naprawdę uwa​żają mnie za mor​der​czy​nię? Co wtedy?

Naprawdę chcesz to wie​dzieć, Linda?
Tak, chcę wie​dzieć.
Dopiero gdy roz​lega się pierw​szy sygnał, przy​cho​dzi mi do głowy pyta​nie:

Która może być godzina? W tym innym świe​cie, w któ​rym żyją moi rodzice,
ma to dużo więk​sze zna​cze​nie niż w moim. Roz​lega się drugi sygnał, rzu​cam
ner​wowe spoj​rze​nie na zega​rek, jest trze​cia w nocy, cho​lera, za późno, stra​ci​‐
łam tyle czasu, jak długo sta​łam w kuchni i gapi​łam się w prze​strzeń, jak długo
przy​glą​da​łam się śpią​cemu psu, jak długo leża​łam, pod​czas gdy zimne oczy
kamer moni​to​ringu patrzyły na mnie z góry jak obo​jętni bogo​wie? Chcę już
odło​żyć słu​chawkę, myślę, że jest za późno na roz​mowę, roz​lega się kolejny
sygnał, a potem sły​szę zatrwo​żony głos matki.

– Halo?
– Halo. Tu Linda.
Matka wydaje z sie​bie odgłos, któ​rego nie umiem ziden​ty​fi​ko​wać, jęk,

bole​sny i głę​boki, nie wiem, co ozna​cza. Szu​kam wła​ści​wych słów, słów,
które wyja​śni​łyby, dla​czego wycią​gnę​łam ją w środku nocy z łóżka, no i że
muszę ją o coś zapy​tać, a to mnie wiele, bar​dzo wiele kosz​tuje, gdy nagle
w słu​chawce sły​szę trzask i cią​gły sygnał ozna​czający, że połą​cze​nie zostało
prze​rwane. Dopiero po dłuż​szej chwili dociera do mnie, że matka odło​żyła po
pro​stu słu​chawkę.

Odkła​dam tele​fon i gapię się przez chwilę na ścianę, potem opa​dam znowu
na łóżko.

Nazy​wam się Linda Con​rads. Mam trzy​dzie​ści osiem lat. Jestem pisarką,
jestem mor​der​czy​nią. Dwa​na​ście lat temu zabi​łam swoją młod​szą sio​strę
Annę. Nikt nie potrafi wyja​śnić przy​czyny. Praw​do​po​dob​nie sama jej nie
znam. Praw​do​po​dob​nie jestem po pro​stu sza​lona. Jestem oszustką i mor​der​‐
czy​nią. Oto moje życie. Oto prawda. Przy​naj​mniej dla moich rodzi​ców.



Czarna myśl, która błąka się luzem w mojej pod​świa​do​mo​ści, odrywa się
nagle od innych i wypływa na powierzch​nię, duża i ciężka, two​rzy wir, który
wsysa inne myśli. Głos Len​zena.

– Disney​ow​ska księż​niczka na swoim tro​nie. Gdy​bym był kobietą, to na
miej​scu Sophie czuł​bym do Britty wstręt.

Myślę: tak jak ja.
Ból, który towa​rzy​szy temu nowemu odkry​ciu. Wspo​mnie​nia. Tak, czu​łam

do niej wstręt, tak, nie​na​wi​dzi​łam jej, tak, byłam zazdro​sna, tak, uwa​ża​łam, że
to nie w porządku, że moi rodzice ją fawo​ry​zują, tę mniej​szą, ład​niej​szą, tę,
która tak dobrze umiała nimi mani​pu​lo​wać, tę, która wyglą​dała tak ślicz​nie
i nie​win​nie z blond wło​sami i wiel​kimi dzie​cię​cymi oczami, dzięki któ​rym
owi​jała sobie wszyst​kich wokół palca, wszyst​kich poza mną, bo ja wie​dzia​‐
łam, jaka jest naprawdę, wie​dzia​łam, jak potrafi być okrutna, jak bez​względna,
jak nie​czuła, jak nie​skoń​cze​nie podła.

Mama i tata ci nie uwie​rzą, zało​żymy się?
Podoba ci się ten facet? To ja zacią​gnę go do domu, zało​żymy się?
Nic dziw​nego, że Theo w pew​nym momen​cie nie mógł już jej znieść, po

tylu latach związku mógł zaj​rzeć za deko​ra​cje, poznał ją tak dobrze jak ja. Przy
czym to nie do końca prawda – nikt nie znał Anny tak dobrze jak ja.

Ależ nie, Anna nie zro​bi​łaby cze​goś takiego, cze​goś takiego Anna ni​gdy by
nie powie​działa, musia​łaś coś źle zro​zu​mieć, prze​cież jest jesz​cze mała;
Anna miała niby coś takiego zro​bić? To na pewno jakieś nie​po​ro​zu​mie​nie, to
nie w jej stylu, szcze​rze, Linda, dla​czego ty musisz cią​gle zmy​ślać takie
bzdury?

Anna, Anna, Anna. Anna, która umiała nosić białe ubra​nia i ich nie ubru​‐
dzić, Anna, dla któ​rej chłopcy nagry​wali skła​danki na kase​tach, Anna, która
odzie​dzi​czyła pier​ścio​nek po naszej babci. Anna, któ​rej imię można było czy​‐
tać zarówno od przodu, jak i wspak, pod​czas gdy moje imię czy​tane od tyłu
brzmi jak nie​po​ro​zu​mie​nie.

Gdy twoje imię czyta się od tyłu, to wycho​dzi Adnil, brzmi to jak Adolf
albo Nad​nie, tylko się znowu od razu nie wście​kaj, Adnil, to prze​cież tylko
żarty, Adnil, ha, ha, ha, ha, ha.

Święta Anna.
Tak, czu​łam wstręt do swo​jej sio​stry. Oto prawda. Oto moje życie. Wła​ści​‐

wie nie chcę o tym myśleć. Nie chcę o niczym myśleć. Ani o poli​cji, która
wciąż nie przy​jeż​dża, cho​ciaż już powinna przy​je​chać, ani o rodzi​cach, ani



o Vic​to​rze Len​ze​nie, ani o moich wła​snych czar​nych prze​czu​ciach.
Się​gam do sto​lika noc​nego, otwie​ram szu​fladę, odnaj​duję pudełko table​tek,

duże, z Ame​ryki, kocham inter​net, wytrzą​sam kilka table​tek na rękę, poły​kam,
popi​ja​jąc odstaną wodą, sma​kuje jak płynny pla​stik, krótki odruch wymiotny,
dokład​nie w tym momen​cie uświa​da​miam sobie, że jestem głodna, mój żołą​‐
dek się bun​tuje, mój żołą​dek pełen table​tek, zwi​jam się w pozy​cję pło​dową
i cze​kam, aż skur​cze ustaną. Chcę tylko spać. Jutro jest nowy dzień. Albo i nie
– przy odro​bi​nie szczę​ścia. Mój żołą​dek jest jak zaci​śnięta pięść, w ustach
zbiera się słona ślina, mimo​wol​nie myślę o kałuży szoku, jadu i żółci, którą
Vic​tor Len​zen zosta​wił na pod​ło​dze w jadalni i któ​rej cią​gle jesz​cze nie
uprząt​nę​łam, i wszystko wokół mnie wiruje. Z dło​nią na ustach zsu​wam się
z łóżka, idę chwiej​nie do drzwi, Bukow​ski rzuca w moim kie​runku krót​kie
spoj​rze​nie, widzi, że nie może mi pomóc, zata​czam się, docie​ram do łazienki
na pię​trze i w ostat​nim momen​cie docie​ram do umy​walki, by zwy​mio​to​wać
w jej por​ce​lanę mie​sza​ninę stra​chu i table​tek. Odkrę​cam wodę, cze​kam
kolejną chwilę, znowu wymio​tuję, nagle cała spo​cona, nagle zmar​z​nięta.

Stoję przed lustrem i przy​glą​dam się swo​jej twa​rzy. Patrzy na mnie obca
kobieta. Marsz​czę brwi i przy​glą​dam się fał​dzie dzie​lą​cej czoło na pół, jest
jak rysa, i widzę nagle, że to nie jest moja twarz, ta, która patrzy na mnie z dru​‐
giej strony, lecz maska. Uno​szę brwi i na masce poja​wiają się kolejne rysy,
roz​ga​łę​ziają się, coraz dalej i dalej, prze​ra​żona przy​ci​skam ręce do głowy,
pró​buję pochwy​cić odłamki, by nie upa​dły na pod​łogę, nie roz​trza​skały się,
ale już za późno, uru​cho​mi​łam pro​ces, któ​rego nie mogę zatrzy​mać, gdy​bym
nawet chciała. Rezy​gnuję. Moja twarz spada z trza​skiem na pod​łogę, a pod nią
nie ma nic, pustka.

Czy zwa​rio​wa​łam?
Nie, nie zwa​rio​wa​łam.
Po czym można poznać, że się nie zwa​rio​wało?
To się po pro​stu wie.
A skąd się wie, że się zwa​rio​wało?
To się po pro​stu wie.
Ale kiedy się zwa​rio​wało – skąd można to wie​dzieć? Skąd można cokol​‐

wiek wie​dzieć na pewno?
Przy​słu​chuję się dwóm gło​som spie​ra​ją​cym się w mojej gło​wie i nie wiem

już, który z nich jest gło​sem roz​sądku.
Leżę znowu w łóżku, cał​kiem cicho, a moje myśli pędzą jak sza​lone. Boję



się. Jest mi zimno.
Potem do mojej świa​do​mo​ści prze​nika dziwny dźwięk, brzę​cze​nie, nie,

dud​nie​nie, nara​sta, zanika, roz​brzmiewa na nowo, tętni, jest żywy i groźny,
roz​lega się coraz gło​śniej, gło​śniej, gło​śniej, zaty​kam sobie uszy, dyszę, nie​mal
się prze​wra​cam, opusz​czam ręce i uświa​da​miam sobie, że to, co sły​szę, to
cisza. Po tym dniu, który miał wszystko roz​strzy​gnąć, pozo​stała tylko ona.
Cisza. Sia​dam, nasłu​chuję przez chwilę, wresz​cie prze​brzmiewa bez śladu.
Nie ma już nic. Tylko chłód nocy. Wszystko jest przy​tłu​mione, serce bije mi
powoli i ocię​żale, jakby nie wie​rzyło już, że ta syzy​fowa praca ma jaki​kol​‐
wiek sens, oddech jest płytki, krew krąży powoli jakby znu​żona, a myśli stoją
w miej​scu. Nie myśleć o niczym, tylko ta para pięk​nych oczu o róż​nych kolo​‐
rach.

A potem nagle sia​dam w łóżku i nagle trzy​mam w ręku tele​fon, nie wie​dząc,
co chcę zro​bić, i wybie​ram numer.

Serce mi wali jak sza​lone, oddech się roz​pę​dza, krew znowu pły​nie, myśli
kotłują się, bo wresz​cie zate​le​fo​nuję, odbędę roz​mowę, którą odwle​kam od
jede​na​stu lat. Numer znam na pamięć, wybie​ra​łam go wystar​cza​jąco czę​sto, po
czym natych​miast odkła​da​łam słu​chawkę, dzie​siątki, setki razy. Led​wie jestem
w sta​nie znieść pierw​szy sygnał, cał​kiem odru​chowo chcę od razu prze​rwać
połą​cze​nie, ale się poha​mo​wuję. Roz​brzmiewa drugi sygnał, trzeci, czwarty,
i myślę, nie​mal z ulgą, że go nie ma, gdy nagle odbiera.



25 - JONAS

Komórka Jonasa Webera zaczęła wibro​wać już po raz trzeci w ciągu pół
godziny. Wyjął ją z kie​szeni spodni, spoj​rzał na wyświe​tlacz i zoba​czył, że to
Sophie dzwoni. Prze​klął się w myślach za to, że dał jej numer. Sto​czył krótką
wewnętrzną walkę, wresz​cie ode​brał.

– Weber.
– Tu Sophie Peters – dało się sły​szeć w słu​chawce. – Muszę z panem

koniecz​nie poroz​ma​wiać.
– Sophie, teraz aku​rat za bar​dzo nie mogę – powie​dział i poczuł, że spoj​‐

rze​nia Anto​nii Bug i Vol​kera Zim​mera wędrują w jego kie​runku, gdy wymó​wił
jej imię. – Może póź​niej do pani oddzwo​nię?

– To zaj​mie tylko chwilę. To naprawdę, naprawdę ważne – powie​działa
Sophie.

Ton jej głosu zanie​po​koił Jonasa. Brzmiał dziw​nie, jak głos maniaka.
– Okej. Pro​szę pocze​kać.
Rzu​cił kole​gom prze​pra​sza​jące spoj​rze​nie i opu​ścił miej​sce prze​stęp​stwa.

Wła​ści​wie był zado​wo​lony, że może wyjść na zewnątrz.
– Okej, mam tylko chwilę – powie​dział.
– Jest pan aku​rat na zebra​niu czy coś takiego?
– Coś takiego.
– Sorry. Taka sprawa… byłam wła​śnie w muzeum. I oglą​da​łam Sło​necz​niki

van Gogha. I… Pamięta pan, jak powie​dzia​łam, że to musi być ktoś obcy? Że
nikt, kto znał Brittę, nie mógłby zro​bić jej nic złego? A pan powie​dział, że
robię z niej anioła. Ona była anio​łem, rozu​mie pan? Czymś w rodzaju anioła.

– Sophie – powie​dział Jonas. – Pro​szę mówić wol​niej, nie nadą​żam!
– Od początku wie​dzia​łam, że w miesz​ka​niu Britty coś nie paso​wało.

Mówi​łam to panu, pamięta pan? Że sprawca zosta​wił coś, jak seryjni mor​‐
dercy w fil​mach. To było coś, co nie paso​wało do cało​ści, nie wie​dzia​łam
tylko, co to jest. Ale teraz już wiem.



Mówiła cha​otycz​nie, z tru​dem łapiąc powie​trze.
– Spo​koj​nie – powie​dział Jonas, sta​ra​jąc się zacho​wać cier​pli​wość. – Pro​‐

szę wziąć głę​boki oddech. Dobrze. A teraz pro​szę mówić dalej.
– No więc mówi​łam, że to na pewno seryjny mor​derca, sza​le​niec, a pan

powie​dział, że w praw​dzi​wym świe​cie nie ma seryj​nych mor​der​ców, że to się
zda​rza bar​dzo rzadko, że ofiara naj​czę​ściej ginie z ręki swo​jego part​nera
życio​wego.

– Pamię​tam bar​dzo dobrze, Sophie. Do czego pani zmie​rza?
– I powie​dział pan, że to nie może być seryjny mor​derca, choćby dla​tego,

że nie ma serii, że nie ma porów​ny​wal​nego przy​padku. A jeśli Britta jest
pierw​sza? Jeśli to począ​tek serii? Co, jeśli będzie zabi​jał dalej?

Jonas mil​czał.
– Jest pan tam jesz​cze? Jonas?
– Tak, jestem.
Mówiła jak nakrę​cona, ale Jonas zro​zu​miał, że musi jej pozwo​lić się wyga​‐

dać, że prze​ry​wa​nie na nic się nie zda.
– Dobrze. Więc w każ​dym razie… powie​dzia​łam panu wła​śnie, że byłam

w muzeum. I sta​łam przed Sło​necz​ni​kami van Gogha. Pamięta pan, jak panu
mówi​łam, że w miesz​ka​niu Britty coś się nie zga​dzało? Wiem co. Nie mam
poję​cia, dla​czego wcze​śniej na to nie wpa​dłam, mia​łam jakąś blo​kadę
w mózgu. Praw​do​po​dob​nie było to zbyt oczy​wi​ste, a ja szu​ka​łam cze​goś nie​‐
po​zor​nego, ukry​tego szcze​gółu. Cho​lera, wie​dzia​łam, wie​dzia​łam!

– To kwiaty – powie​dział Jonas.
Sophie mil​czała przez moment zszo​ko​wana.
– Wie​dział pan? – zapy​tała wresz​cie.
– Teraz wiem – odparł, sta​ra​jąc się mówić spo​koj​nie. – Pro​szę posłu​chać,

Sophie, naprawdę muszę wra​cać do pracy.
– Rozu​mie pan, co to zna​czy, Jonas? – spy​tała Sophie roz​e​mo​cjo​no​wana,

nie zwra​ca​jąc uwagi na jego słowa. – Mor​derca zosta​wił u Britty kwiaty! Jaki
mor​derca, dzia​ła​jący w afek​cie albo z niskich pobu​dek, kła​dzie kwiaty obok
ofiary?

– Poroz​ma​wiamy o tym spo​koj​nie póź​niej, Sophie – powie​dział Jonas.
– Ale…
– Zadzwo​nię do pani zaraz po zebra​niu, obie​cuję.
– Zosta​wił je mor​derca, rozu​mie pan? To nie były kwiaty Britty! Britta nie

lubiła cię​tych kwia​tów! Każdy to wie​dział! Praw​do​po​dob​nie kwiaty to jego



znak roz​po​znaw​czy! Jeśli to prawda, zrobi to ponow​nie! W tym kie​runku
powin​ni​ście pro​wa​dzić śledz​two. Może będzie​cie mogli jesz​cze temu zapo​‐
biec!

– Sophie, poroz​ma​wiamy póź​niej, obie​cuję.
– Ale muszę panu coś jesz​cze po…
– Póź​niej.
Roz​łą​czył się, wło​żył komórkę do kie​szeni i wró​cił do dusz​nego miesz​ka​‐

nia.
Miej​sce prze​stęp​stwa, które jego kole​dzy wła​śnie szcze​gó​łowo badali, bar​‐

dzo przy​po​mi​nało to, co zastali w miesz​ka​niu Britty Peters. Na pod​ło​dze
w salo​nie leżała kobieta o blond wło​sach. Miała na sobie ubra​nie, które było
kie​dyś białe, a teraz nie​mal cał​ko​wi​cie prze​sią​kło krwią. Była tak podobna do
Britty Peters, że mogłaby być jej sio​strą. Ona też miesz​kała sama, też na par​te​‐
rze. Gdy przy​był na miej​sce pierw​szy patrol poli​cji, zastał drzwi na taras
otwarte na oścież.

W gło​wie Jonasa roz​brzmie​wały słowa Sophie: „Praw​do​po​dob​nie kwiaty
to jego znak roz​po​znaw​czy!”.

Jonas pod​szedł do kole​gów i rozej​rzał się po miesz​ka​niu. W porów​na​niu
z poprzed​nim miej​scem prze​stęp​stwa była jedna wielka róż​nica. Nikt nie
zasko​czył sprawcy i dla​tego kwiaty nie leżały luzem na pod​ło​dze, jak gdyby
ofiara trzy​mała je w ręku, a potem upu​ściła, gdy została zaata​ko​wana. Nie,
tutaj scena wyglą​dała zupeł​nie ina​czej.

Znowu sły​szał głos Sophie: „Zrobi to ponow​nie! Może będzie​cie mogli
jesz​cze temu zapo​biec!”.

Przy​glą​dał się zwło​kom mło​dej kobiety. Trzy​mała w ręku mały, sta​ran​nie
uło​żony bukie​cik bia​łych róż, two​rzący strasz​liwy kon​trast z ciemną,
zaschniętą krwią, w któ​rej leżała.

Było za późno.
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Sie​dzę przy oknie i patrzę na jezioro. Cza​sami na skraju lasu dostrze​gam zwie​‐
rzęta. Lisa, kró​lika. Sarnę, jeśli mam dużo szczę​ścia. Ale teraz nie ma nic.
Patrzy​łam, jak wscho​dzi słońce.

Nie spa​łam, jak mogła​bym spać tej nocy, skoro mój świat roz​sy​pał się
ponow​nie? Po tym tele​fo​nie.

Było wręcz sły​chać, jak siada na łóżku, gdy się przed​sta​wi​łam. Naj​pierw
ze słu​chawki dał się sły​szeć sze​lest, a potem usły​sza​łam jego pełen napię​cia
głos.

– Linda! – powie​dział. – Boże drogi!
Mimo​wol​nie prze​łknę​łam ślinę.
– Jest szó​sta rano! – dodał, nagle zanie​po​ko​jony. – Czy coś się stało? Czy

potrze​buje pani pomocy?
– Nie – mówię. – Tak naprawdę to nie. Prze​pra​szam, że panu prze​szka​‐

dzam…
Zapa​dła cisza.
– Nic się nie stało. Jestem tylko po pro​stu bar​dzo zasko​czony, że się pani

odzywa.
Nie mie​ści mi się w gło​wie, że mówi do mnie per pani. I ten jego pro​fe​sjo​‐

na​lizm, ta wytre​no​wana bez​na​mięt​ność, która natych​miast wzięła górę. I to
zdzi​wie​nie, i to… wszystko inne wyparł.

– Jak mogę pani pomóc?
Napi​sa​łam wła​śnie powieść, w któ​rej jesteś głów​nym boha​te​rem. Co

u cie​bie?
Biorę się w garść. Zmu​szam się, żeby mówić do niego na pan, tak jak on do

mnie. Naprawdę mnie nie pamięta? Może to lepiej.
– Nie wiem, czy jesz​cze pan pamięta. Pro​wa​dził pan wtedy śledz​two

w spra​wie mor​der​stwa mojej sio​stry – mówię.
Mil​czy przez chwilę.



– Oczy​wi​ście, że panią pamię​tam – mówi wresz​cie.
Mówi cał​ko​wi​cie neu​tral​nym tonem. Jestem zawie​dziona, ale prze​ły​kam tę

gorzką pigułkę.
Czego ocze​ki​wa​łaś, Linda?
Pró​buję przy​po​mnieć sobie, o co mi cho​dziło.
Tu nie cho​dzi o cie​bie, Linda.
– Muszę pana o coś zapy​tać – mówię.
– Słu​cham.
Znowu bez​na​mięt​nie. W tym gło​sie… nie ma nic.
– Więc cho​dzi o sprawę mojej sio​stry. Nie wiem, czy pan jesz​cze pamięta.

Ale to ja ją zna​la​złam wtedy i…
– Pamię​tam. Obie​ca​łem pani wtedy, że znajdę zabójcę, ale nie dotrzy​ma​łem

obiet​nicy.
Także to mówi cał​kiem neu​tral​nie. Ale pamięta. Nawet to.
Śmiało, Linda. Zapy​taj go.
– Jest coś, co mi nie daje spo​koju.
– Tak?
Zapy​taj go!
– No więc naj​pierw prze​pra​szam bar​dzo, jeśli pana obu​dzi​łam, to fatalna

pora, żeby do kogoś dzwo​nić, wiem…
Nie komen​tuje tego.
Zapy​taj go.
– No więc – prze​ły​kam ślinę – wtedy nie zda​wa​łam sobie sprawy, że byłam

główną podej​rzaną.
Prze​ry​wam, cze​kam na zaprze​cze​nie, które nie nad​cho​dzi.
– I, no cóż. Muszę po pro​stu wie​dzieć, czy pan…
Sły​szę jego oddech.
– Czy uwa​żał mnie pan za sprawcę?
Nic nie mówi.
Zasta​na​wia się?
Czeka, aż zacznę mówić dalej.
Mil​cze​nie.
Myśli, że chcesz się w końcu przy​znać, Linda. On czeka na twoje wyzna​‐

nie winy.
– Julian? – pytam.
Bra​kuje mi naszych roz​mów, tak bar​dzo chcia​ła​bym usiąść z tobą i słu​‐



chać, jak mnie prze​ko​nu​jesz, że liryka może być cudowna, i chcę wie​dzieć,
co dalej stało się z twoją iry​tu​jącą młodą kole​żanką i czy twoja żona rze​czy​‐
wi​ście się wtedy wypro​wa​dziła, i czy cią​gle go masz, ten wir we wło​sach,
z tyłu głowy? I w ogóle co u cie​bie sły​chać? Tęsk​ni​łam za tobą, mia​łam
poczu​cie, że jeste​śmy pokrew​nymi duszami.

– Julian – mówię. – Muszę to wie​dzieć.
– Pro​wa​dzi​li​śmy wtedy śledz​two we wszyst​kich kie​run​kach, tak jak nale​‐

żało.
Wymi​ja​jąco.
– Ale nie udało nam się zna​leźć zabójcy. Nie wiemy nawet, czy to był męż​‐

czy​zna, czy kobieta.
Męż​czy​zna czy kobieta? Dla​czego to nie mia​łaby być sio​stra?
Cho​lera.
– Pro​szę wyba​czyć, nie mogę teraz za bar​dzo roz​ma​wiać. Nie wiem, czy to

jest dobry moment na roz​mowę. Może pomó​wimy bar​dziej szcze​gó​łowo kiedy
indziej?

Gdy już ustali z kole​gami, jak ma się zacho​wać w sytu​acji, kiedy główna
podej​rzana sprzed lat nawią​zuje nagle kon​takt. Gdy już będzie jasne, jak
naj​le​piej dopro​wa​dzić cię do przy​zna​nia się do winy, Linda.

– Dzię​kuję – mówię głu​cho i się roz​łą​czam.

Julian – nie, komi​sarz Julian Schu​mer – uważa, że jestem winna. Jestem sama.
Stoję w swoim wiel​kim salo​nie i przez wielką szybkę patrzę na jezioro.
Wszystko wokół uci​chło i we mnie też jest cicho. Nagle jakby coś się we mnie
włą​cza. I przy​po​mi​nam sobie.

Jest lato, gorąco, letni upał i nawet zapa​da​jąca noc nie przy​nosi ulgi.
Duszno, powie​trze jest odstane i mdłe, koszule nocne lepią się do ud, wszę​‐
dzie dzieci, które prze​wra​cają się z boku na bok na prze​ście​ra​dłach tylko po
to, żeby jed​nak w końcu wstać, mamo, nie mogę zasnąć. Drzwi na taras
otwarte na oścież, zasłony falu​jące lekko na wie​trze, syte, zado​wo​lone komary.
Elek​trycz​ność w powie​trzu, maru​dzące nie​mow​lęta, kłó​cące się pary. Jak też
się pokłó​ci​łam, krzy​cza​łam i sza​la​łam, rzu​ca​łam przed​mio​tami, popiel​niczka,
książki, fili​żanki, doniczki, moja komórka, jego komórka, wszystko, co mi
wpa​dło w ręce, buty, rze​czy zupeł​nie bez sensu, po pro​stu wszystko, poduszki,
jabłka, lakier do wło​sów, moje oku​lary prze​ciw​sło​neczne. I Marc, śmie​jący
się, już się nie powstrzy​my​wał, total​nie ci odbiło, księż​niczko, zupeł​nie osza​‐



la​łaś, mówię cał​kiem szcze​rze, lepiej prze​stań tyle pić, a ja jesz​cze bar​dziej
wście​kła, mój Boże, jak mogłaś w ogóle coś takiego pomy​śleć, twoja sio​stra
i ty, naprawdę śmie​chu warte, jakiś obłęd, księż​niczko, spo​tka​łem ją cał​kiem
przy​pad​kiem, to mia​sto jest małe, mój Boże, na jedno cap​puc​cino, skąd mia​‐
łem wie​dzieć, że to zabro​nione napić się kawy z sio​strą swo​jej narze​czo​nej,
rany boskie, ona miała rację, zaraz umrę ze śmie​chu, a ja myśla​łem, że to jej
kom​plet​nie odbiło, a oka​zuje się, to ona miała rację, zaraz padnę! A mnie koń​‐
czy się amu​ni​cja, a mnie jest gorąco, T-shirt klei się do ple​ców i piersi, i prze​‐
staję, dyszę, dyszę, patrzę na niego i mówię:

– Co masz na myśli?
Patrzy na mnie, staje w miej​scu, nie musi już robić uni​ków, śmieje się, pry​‐

cha, bo nie tylko jestem śmieszna, ale też śmiesz​nie argu​men​tuję, koń by się
uśmiał, naprawdę, koń by się uśmiał. Bez​na​dzieja.

– Ale że co mam na myśli?
– Co masz na myśli, mówiąc, że ona ma rację.
Marc kręci głową, pry​cha ze zło​ści, unosi znie​cier​pli​wiony brwi, tylko na

moment, ziry​to​wany, że jestem taka głu​pia.
– Więc jeśli koniecz​nie chcesz wie​dzieć, Anna powie​działa mi, żebym ci

lepiej nie mówił, że się spo​tka​li​śmy, bo dosta​niesz szału.
Na moment robi mi się słabo z wście​kło​ści. Sta​ram się na niego nie

patrzeć, nie mogę teraz na niego patrzeć, bo wybuchnę, szu​kam jakie​goś punktu
zacze​pie​nia, kon​cen​truję się na gaze​cie, która leży na stole, pró​buję sku​pić się
na tytule, misja Bun​de​swehry w Afga​ni​sta​nie, na zdję​ciu autor arty​kułu, wpa​‐
truję się w niego, ogo​rzała twarz z nie​zwy​kle jasnymi oczami, pró​buję się
uspo​koić, obraz roz​mywa się, wpa​truję się inten​syw​niej, nie pomaga. Marc
par​ska ze zło​ści.

– A ja, idiota, mówię do Anny, czło​wieku, co za non​sens, jak coś takiego
mogło przyjść ci do głowy, Linda jest wylu​zo​wana. A ona na to, że sam się
prze​ko​nam. Zoba​czysz, mówi.

Patrzę na niego, już się nie uśmie​cha, patrzy na mnie, jakby widział mnie
pierw​szy raz, jakby wła​śnie pojął, że jego narze​czona wcale nie jest wylu​zo​‐
wana, to słowo, któ​rego zawsze używa, gdy chce opi​sać mnie swoim kum​‐
plom, Linda jest wylu​zo​wana, Linda kocha piłkę i piwo, Linda nie robi afery,
gdy nie wra​cam na noc, zazdrość?, pro​szę, nie u Lindy, nawet jak była ta
sprawa z kole​żanką z mar​ke​tingu, Linda to zro​zu​miała, to było czy​sto fizyczne,
wszystko jej wyzna​łem, i zro​zu​miała, bo jest wylu​zo​wana, roz​ma​wiamy



o wszyst​kim, z Lindą można konie kraść, można oglą​dać filmy dla face​tów,
por​nosy i pić piwo z puszki, Linda ma naj​lep​sze poczu​cie humoru na świe​cie,
Linda jest wylu​zo​wana.

Marc patrzy na mnie.
– Dla​czego jesteś taka sztyw​niara? – pyta. Zaci​skam pię​ści z wście​kło​ści,

chwy​tam klu​czyki od samo​chodu, wycho​dzę z domu, a na zewnątrz jest jesz​cze
cie​plej, let​nia noc, gorąca i pul​su​jąca, wsia​dam do samo​chodu i ruszam
z piskiem opon, wci​skam gaz do dechy, złość zapiera mi dech, wiem, któ​rędy
jechać, to nie​da​leko, ulice poły​sku​jące czer​nią i puste, i nagle jestem pod jej
drzwiami, dzwo​nię jak sza​lona, ona mi otwiera, w krót​kiej ciem​nej sukience,
bez śladu cel​lu​litu, poka​zuje w uśmie​chu zęby jak perełki, guma w ustach, co
się stało, Linda? Już jestem w środku, co do cho​lery, Anna? Co do cho​lery?
Pró​bu​jesz teraz wbić klin mię​dzy mnie a Marca? Czy o to cho​dzi? Pró​bu​jesz
ukraść mi faceta, ty mała mani​pu​lancka pizdo?! A ona śmieje się tym swoim
chi​cho​tem, bo wie, że ni​gdy nie jestem naprawdę zła, że prze​kleń​stwa brzmią
śmiesz​nie, gdy wycho​dzą z moich ust, brzmią fał​szy​wie, nie​na​tu​ral​nie, jak​bym
naśla​do​wała jakąś aktorkę, i to nie​zbyt dobrze. A ona robi balon z gumy, plap,
i mówi: Z mojego doświad​cze​nia wynika, że faceta nie tak łatwo ukraść, jeśli
on sam tego nie chce – i śmieje się tym swoim chi​cho​tem, i idzie do kuchni,
zosta​wia mnie, po pro​stu mnie zosta​wia, a do mnie teraz dopiero dociera
muzyka pły​nąca w tle, Beatlesi, na winylu, moja płyta Beatle​sów, którą ta mała
pizda mi ukra​dła, i tak jej ni​gdy nie słu​chasz, Linda, idzie sobie do kuchni
i wraca do kro​je​nia pomi​do​rów, nie mie​ści mi się to w gło​wie, ona sobie po
pro​stu idzie i, jasna cho​lera, robi jakąś pie​przoną sałatkę, a mnie nie pozo​staje
nic innego jak drep​tać w ślad za nią, wrzesz​cząc, co to ma być, Anna?, co to
ma być?, prze​cież już masz wszystko, czego chcesz, Marc prze​cież wcale cię
nie inte​re​suje, a ona po pro​stu mnie igno​ruje, aż chwy​tam ją za ramię i mówię
do niej jesz​cze raz: Marc wcale cię nie inte​re​suje, nie jest nawet w twoim
typie, więc co to ma zna​czyć?, nie masz już pięt​na​stu lat, to już nie jest
śmieszne, gdy mi odbi​jasz chło​paka tylko dla zabawy, nie jeste​śmy już nasto​‐
lat​kami, a tak szcze​rze mówiąc, to i wtedy nie było śmieszne, ale teraz to co
innego, a ona wyrywa rękę, zwa​rio​wa​łaś, Linda, nie wiem, czego ode mnie
chcesz, ty i te twoje histo​rie, zawsze musisz robić ze wszyst​kiego aferę, wyjdź
wresz​cie z tej pie​przo​nej roli ofiary, nie mogę ci ode​brać niczego, czego nie
pozwo​lisz sobie ode​brać, nie skradnę ci żad​nego faceta, jeśli nie pozwo​lisz go
skraść, te twoje lamenty tak bar​dzo grają mi na ner​wach, nikt mnie nie rozu​‐



mie, nikt mnie nie lubi, jestem taka gruba, jestem taka brzydka, nikt nie czyta
moich histo​rii, jestem taka spłu​kana, jestem nie​szczę​śliwa łe, łe, łe. A mnie się
robi na moment czarno przed oczami, czarno z wście​kło​ści, prze​zwy​cię​żam to,
nie mam już pięt​na​stu lat, sama dopiero co to powie​dzia​łam, nie jestem już
nasto​latką, nie jestem już pięt​na​sto​let​nią out​si​derką, nie mam prysz​czy ani
oponki tłusz​czu, ani śmiesz​nych oku​la​rów, mam pie​nią​dze, piszę, suk​ces nadej​‐
dzie, mam narze​czo​nego, jestem doro​słą kobietą, nie muszę dawać się sio​strze
pro​wo​ko​wać, mogę wyrzu​cić z sie​bie złość wraz w odde​chem, wytrą​cić
Annie broń z ręki, odwró​cić się i pójść do domu, nie muszę uczest​ni​czyć w jej
grze, bo te rze​czy zawsze się eska​lują, a na koniec wygrywa Anna, na koniec
zawsze to ja jestem ta zła, Linda lubi tro​chę prze​sa​dzić, Linda po pro​stu tro​chę
dra​ma​ty​zuje, prze​cież wie​cie, prze​cież zawsze tak było, Linda i jej histo​rie.
Biorę wdech, wydech, wdech, wydech. I udaje mi się, to odnosi sku​tek, uspo​‐
ka​jam się, kolory z powro​tem nor​mal​nieją, czer​wony odcień, któ​rym zabar​wił
się świat, znika, już dobrze, już dobrze, i wtedy Anna mówi: A skąd ty
w ogóle możesz wie​dzieć, jaki jest mój typ? A ja pytam: Co? Nie​win​nie, głu​‐
pio, naiwna jak dziecko, a ona to powta​rza, aż nadto wyraź​nie, jak​bym była
przy​głu​cha albo odro​binę tępa: Skąd ty w o-gó-le mo-żesz wie-dzieć, jaki jest
mój typ? I wle​piam w nią wzrok, a ona już skoń​czyła kroić te pomi​dory
i wyciera wil​gotne palce ścierką do naczyń i patrzy mi w twarz, jej okrą​głe
oczy, ostre drobne kły. – Marc jest atrak​cyj​nym męż​czy​zną. – Gapię się na nią
bez​rad​nie przez moment, mój głos jest ochry​pły, bo udaje mi się jed​nak wydo​‐
być coś z gar​dła: – Marc wcale cię nie inte​re​suje.

– Moż​liwe. – Wzru​sza szczu​płymi ramio​nami, uśmie​cha się. Robi balon
z gumy. Plap.

– Może chcę tylko zoba​czyć, czy mi się uda.
I w jed​nym momen​cie moją głowę para​li​żuje nie​po​jęty ból, prze​szy​wa​jący

i ostry. Robi mi się czer​wono przed oczami, nóż sam wędruje do mojej dłoni,
nie pamię​tam dokład​nie, co stało się potem, naprawdę nie, szcze​rze, tak
naprawdę nie pamię​tam, reszta to cisza i zapach żelaza i kości. A ja jestem
zdu​miona, naprawdę zdu​miona, nie rozu​miem, mój mózg nie chce zro​zu​mieć,
i wycie​ram odci​ski pal​ców, i nagle jeste​śmy w pokoju, zata​cza​jąc się, Anna
prze​szła do pokoju, tylko kawa​łek, kilka metrów, małe miesz​ka​nie, a ja otwie​‐
ram drzwi na taras, powie​trze, potrze​buję powie​trza, świat jest czer​wony,
ciemnoczer​wony, nie oddy​cham powie​trzem, oddy​cham czymś czer​wonym
i gala​re​to​wa​tym i w powie​trzu unosi się strasz​liwa melo​dia, All you need is



love, la-da-da-da-da, drwiąca i słodka, love, love, love, i świat wygląda
dziw​nie, ma ostre kon​tury, jest twardy, jestem wewnątrz foto​gra​fii, a ktoś pod​‐
krę​cił nasy​ce​nie barw, do oporu, stra​ci​łam orien​ta​cję, co tu się stało, dla​czego
Anna leży na pod​ło​dze, skąd ta krew? Anna boi się krwi, brzy​dzi się krwią,
jak to moż​liwe, że Anna leży w kałuży krwi, która się roz​lewa, roz​prze​strze​‐
nia, roz​prze​strze​nia, dociera nie​mal do czub​ków moich butów, cofam się odro​‐
binę, wle​piam wzrok w Annę, w pod​łogę, mar​twa czy umie​ra​jąca, co tu się
stało? Mój Boże, co tu się stało? Kto to zro​bił, gdzie on jest, tutaj musiał ktoś
być, gdzie on jest? Powiew powie​trza muska moją twarz i pod​no​szę wzrok,
dostrze​gam jakiś ruch, wzdry​gam się, ktoś tu jest, ktoś ucieka przez drzwi na
taras, o mój Boże, o mój Boże, o mój Boże, o mój Boże, ktoś tu jest, o mój
Boże, nie odwra​caj się, nie odwra​caj się, a on się odwraca i nasze spoj​rze​nia
się spo​ty​kają, i wiem, to mor​derca, on zabił Annę, on zabił Annę, i ta chwila
się prze​ciąga, i potem ten męż​czy​zna znika, i widzę już tylko, jak zasłony przed
drzwiami poru​szają się na wie​trze, jak wierzby pła​czące, i odwra​cam wzrok,
i widzę Annę, Annę w kałuży krwi, i mój umysł nie poj​muje, co się dzieje, bo
jak niby miałby to pojąć? Jak miałby to pojąć? Otwo​rzy​łam drzwi do miesz​ka​‐
nia, bo Anna nie reago​wała, weszłam do środka i zna​la​złam Annę w tym sta​‐
nie, mar​twą, krwa​wiącą, i był tam ten męż​czy​zna, w drzwiach na taras, o mój
Boże, o mój Boże, i pomy​śla​łam, że mnie też zabije, że zginę jak Anna, o mój
Boże, pro​szę, pro​szę, kochany Boże, tak bar​dzo się boję, pach​nie krwią, wszę​‐
dzie krew, biorę tele​fon i dzwo​nię na poli​cję, i trzęsę się, i poję​kuję, i myślę
o tym męż​czyź​nie w drzwiach na taras, w ciem​no​ści, trudno było go roz​po​‐
znać, widzia​łam go tylko przez kilka sekund, ale te oczy, te oczy, zimne i jasne,
oczy, któ​rych ni​gdy nie zapo​mnę, przeni​gdy, przeni​gdy, przeni​gdy, aż w końcu
przy​jeż​dża poli​cja, a ja sie​dzę i gapię się na Annę, poli​cjanci zadają pyta​nia
i okry​wają mnie kocem, i jest tam ten piękny komi​sarz z oczami w róż​nych
kolo​rach, i naj​pierw nie mogę mówić, w ogóle, nie wiem, co się dzieje, co tu
się dzieje? Ale bar​dzo się sta​ram, taki miły męż​czy​zna, i bar​dzo chcia​ła​bym
pomóc, i biorę się w garść, i opo​wia​dam mu o tych zim​nych, jasnych oczach
w ciem​no​ści, o drzwiach na taras i o tym, że to niemoż​liwe, że Anna leży tak
w kałuży krwi, bo Anna panicz​nie boi się krwi, i pytam go, dla​czego, a on
obie​cuje, że się tego dowie, i w pew​nym momen​cie poja​wiają się nosze i foto​‐
graf, i jesz​cze wię​cej poli​cjantów, a potem jestem na poste​runku, a potem
jestem u sie​bie w łóżku, a potem poja​wiają się moi rodzice, o mój Boże, o mój
Boże, nie, a potem poja​wia się Marc, i siada obok mnie, i głasz​cze mnie jak



auto​mat po wło​sach, to wszystko jest takie straszne, moja biedna księż​niczka,
o Boże. A potem zeznaje to, co wszy​scy zeznają, to, co zeznają moi rodzice
i wszy​scy nasi przy​ja​ciele, tę histo​ryjkę, którą wymy​śliła sobie moja rodzina
i któ​rej bro​ni​łaby do ostat​niej kro​pli krwi. Szczę​śliwe mał​żeń​stwo i dwie sio​‐
stry, które kochają się, wręcz ubó​stwiają, są nie​roz​łączne. Nie, ni​gdy się nie
kłó​ciły, ni​gdy, nawet jako dzieci, a gdy doro​sły, to już w ogóle. Zazdrość mię​‐
dzy sio​strami? Mój Boże, nie, ani tro​chę, i w ogóle co to za bzdura, co za ste​‐
reo​typ. One się kochały, rozu​miały się wza​jem​nie, pełna har​mo​nia, ubó​stwiały
się, były nie​roz​łączne. A ja powta​rzam histo​ryjkę o męż​czyź​nie z jasnymi
oczami i zapo​mi​nam, że to tylko histo​ryjka, zapo​mnia​łam to w tym samym
momen​cie, gdy ją zmy​śli​łam, i opo​wia​dam ją, opo​wia​dam, a opo​wia​dać
umiem dobrze, opo​wia​dam, jakby cho​dziło o moje życie, Linda i jej histo​rie.
Zamiesz​kuję w mojej histo​rii, staję się posta​cią w mojej histo​rii, sio​stra ofiary
mor​der​stwa, zroz​pa​czona i zała​mana, samotna i żyjąca w odosob​nie​niu, „ni​gdy
się z tego nie otrzą​snęła, bie​dac​two, one tak się kochały, ubó​stwiały wręcz,
były nie​roz​łączne”. Ale prawda nie daje mi spo​koju, kotłuje się we mnie,
miota się we mnie jak zwie​rzę w klatce, chce się wydo​stać, wyrwać na
zewnątrz, ale ja wie​rzę w moją histo​rię, jestem moją histo​rią, to dobra histo​‐
ria, i popa​dam w cho​robę, i nie mogę wię​cej wyjść z domu, i trzy​mam to
zwie​rzę w zamknię​ciu, dalej wie​rzę w zimne oczy i obcego męż​czy​znę, ale
zwie​rzę nie daje za wygraną w klatce, i pew​nego dnia zbiera wszyst​kie swoje
siły, całą swoją bru​talną moc, i podej​muje ostat​nią próbę, i widzę męż​czy​znę,
który jest z grub​sza podobny do postaci w mojej histo​rii, i jestem zmu​szona
zasta​no​wić się, wró​cić myślami do tam​tej nocy, i toczę poje​dy​nek z tym męż​‐
czy​zną o zim​nych oczach, i wal​czę o to, żeby przy​znał się do winy, nie chcę
zro​zu​mieć, nie chcę zaak​cep​to​wać tego, nie chcę, nie chcę, nie chcę zaak​cep​to​‐
wać, że to przy​zna​nie się do winy, któ​rego szu​kam, doty​czy mnie.

To ja jestem mor​der​czy​nią.
A cała reszta to tylko nie​zła bajeczka.

Wła​śnie tak mogło być. Tak albo podob​nie.
Stoję przy oknie i patrzę przez wielką szybę na skraj lasu i na jezioro.



26 - SOPHIE

Sophie patrzyła w sku​pie​niu na tele​fon, jakby siłą woli chciała spra​wić, że
zadzwoni. Mil​czał upar​cie. Poszła do kuchni, wyjęła z szafki butelkę wina,
nalała sobie do pełna, usia​dła. Pod​sko​czyła prze​stra​szona, sły​sząc trzask.

To tylko deska w pod​ło​dze. Pró​bo​wała się uspo​koić, ale nie mogła. Wzięła
porządny łyk i zabrała się do porząd​ko​wa​nia swo​ich myśli.

Miała poczu​cie, że jest śle​dzona. Ale czy rze​czy​wi​ście tak było, czy to
tylko zszar​gane nerwy dawały o sobie znać? Nie, tam ktoś był. Wtedy, w tym
garażu pod​ziem​nym. I kto wie, jak czę​sto już za nią cho​dzi, być może tylko
tego nie zauwa​żała.

Sophie spoj​rzała na komórkę. Wciąż żad​nej wia​do​mo​ści od Jonasa Webera.
Wzięła tele​fon, trzy​mała chwilę palec wska​zu​jący na przy​ci​sku, potem znowu
odło​żyła apa​rat. Co za róż​nica. Jonas i tak wygło​siłby kaza​nie, że powinna
pozwo​lić poli​cji robić swoje i mieć do niej odro​binę zaufa​nia.

Jeśli sprawy miały się posu​nąć naprzód, musiała je wziąć w swoje ręce, to
jasne. Wstała, chwy​ciła kurtkę, zawa​hała się, odło​żyła ją z powro​tem, usia​dła.
Włą​czyła tele​wi​zor i zaraz go wyłą​czyła.

Pró​bo​wała nie myśleć. Ale myślała. Gdyby przy​szła do Britty kilka minut
wcze​śniej! Gdyby od razu otwo​rzyła drzwi, zamiast dzwo​nić naj​pierw parę
razy. Gdyby od razu udzie​liła jej pierw​szej pomocy. Gdyby, gdyby, gdyby.
Sophie wie​działa, że siłą napę​dową jej nad​mier​nej aktyw​no​ści jest poczu​cie
winy. Musi po pro​stu zna​leźć tego męż​czy​znę. Ale jak? Nagle doznała olśnie​‐
nia.

W grun​cie rze​czy było to cał​kiem pro​ste. Widziała mor​dercę. Mor​derca
widział ją. I wpraw​dzie go nie roz​po​znała, ale on z całą pew​no​ścią ją roz​po​‐
znał. W każ​dym razie musiał się dowie​dzieć, kim jest, ponie​waż ją śle​dził.
Pró​bo​wał ją dopaść, gdy będzie sama – żeby wyeli​mi​no​wać świadka swo​jej
zbrodni. Nie poprze​sta​nie na dotych​cza​so​wych pró​bach. Po pro​stu jak dotąd
nie nada​rzyła się ide​alna oka​zja.



Co będzie, jeśli sama wystawi mu sie​bie samą na srebr​nej tacy? I co, jeśli
następ​nym razem, gdy poczuje w pobliżu jego obec​ność, nie zdąży uciec, tylko
sta​nie jak spa​ra​li​żo​wana?

Nie, to było kom​pletne sza​leń​stwo. Auto​de​struk​cja.
Sophie usia​dła wygod​nie na kana​pie, wypiła kolejny łyk wina. Pomy​ślała

o stra​chu, jaki musiała odczu​wać Britta w ostat​nich minu​tach swo​jego życia.
Pomy​ślała, że strach nie jest żad​nym uspra​wie​dli​wie​niem bez​czyn​no​ści.
Wypiła jesz​cze tro​chę wina i poło​żyła się na kana​pie. Popa​trzyła w ścianę,
odwró​ciła się, popa​trzyła w sufit. I gdy tak patrzyła, biel sta​wała się coraz
bar​dziej biel​sza, lśniła i migo​tała przed oczami – ale było tam jesz​cze coś
innego, Sophie przyj​rzała się dokład​niej, ciemne kropki, maciu​peń​kie, mniej​‐
sze niż muszki owo​cowe, mikro​sko​pijne kropki. Albo nie, nie kropki, nie
kleksy, to nie tylko kolor, bo owa czerń rosła, na oczach Sophie, prze​wier​cała
się przez biel, coraz więk​sza, coraz czar​niej​sza, aż Sophie zorien​to​wała się,
co się tak naprawdę dzieje. Oto z sufitu zaczęły wyra​stać włosy, grube i czarne
jak włosy łonowe. Rosły wprost w jej kie​runku. Sufit zro​bił się poro​waty,
zwali się na nią, jeśli na​dal będzie tak bez​czyn​nie leżeć.

Sophie zerwała się, łyk​nęła całą zawar​tość kie​liszka, poszła do sypialni,
klnąc po dro​dze na sto​jące w kory​ta​rzu kar​tony, któ​rych Paul cią​gle nie zabrał,
wpa​dła nagle we wście​kłość, na sie​bie, na świat, naj​chęt​niej wzię​łaby te głu​‐
pie kije gol​fowe, które wysta​wały z kar​tonu z napi​sem „Róż​no​ści”, i zaczęła
walić nimi w co popad​nie. Wygrze​bała ze swo​jej torby podróż​nej gaz pie​‐
przowy, który kupiła nie​dawno, wło​żyła go sobie do torebki, obok port​mo​‐
netki, klu​czy i komórki, wyszła z miesz​ka​nia i zbie​gła jak sza​lona po scho​dach.

Ciem​ność była jak aksa​mit i pach​niała jesie​nią. Sophie nie zauwa​żyła, że
skwarne lato zmie​niło się w kapry​śną jesień. Szła przez nocne ulice, coraz
dalej od gwar​nych dziel​nic, zagłę​bia​jąc się w mrok. Nie prze​my​ślała swo​jego
sza​lo​nego planu.

Pułapka na mor​dercę. Ona sama będzie przy​nętą.
Dosko​nały plan – pod warun​kiem że komuś nie zależy na życiu.
Sophie zauwa​żyła, że myśli sło​wami z seriali kry​mi​nal​nych. Mor​derca.

Ofiara. Nie​wy​godny świa​dek. Sym​pa​tyczny komi​sarz. Tak było jakoś łatwiej.
Postrze​gać oko​licz​no​ści w nastę​pu​jący spo​sób: to nie jest praw​dziwa tra​ge​dia,
to nie jest część two​jego życia, tylko kolejna sprawa do roz​wi​kła​nia.

Sophie szła i szła. Na uli​cach było coraz mniej ludzi. Zro​biło się chłodno,



wręcz zimno, prze​ni​kliwy wiatr. Sophie roz​pięła kurtkę, chciała mar​z​nąć,
poczuć wresz​cie coś innego niż żałoba i wście​kłość, nawet jeśli miało być to
tylko zimno. Albo ból.

Coś w niej wie​działo, jak auto​de​struk​cyjne są takie myśli, jakim sza​leń​‐
stwem jest to, co wła​śnie posta​no​wiła zro​bić, gnana obez​wład​nia​ją​cym poczu​‐
ciem winy. Stłu​miła ten wewnętrzny głos i skrę​ciła do pogrą​żo​nego w ciem​no​‐
ści parku, który roz​cią​gał się z przodu. Usia​dła na ławce i cze​kała. Wpa​try​‐
wała się w cie​nie, cze​kała, mar​zła. Nie​długo potem go dostrze​gła.
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Piję her​batę drob​nymi łycz​kami. Włą​czy​łam muzykę w nadziei, że dźwięki
z gło​śni​ków prze​pło​szą głosy w mojej gło​wie, lecz na próżno. Ella Fit​zge​rald
śpiewa o lecie i lek​kim życiu, ale lato jest daleko, a ja wewnątrz noszę wiel​‐
kie brze​mię, głosy zaś w mojej gło​wie cią​gle spie​rają się o prawdę. Jezioro
mieni się na nie​bie​sko, fio​le​towo, ciem​no​czer​wono, poma​rań​czowo, żółto,
wresz​cie jasnym błę​ki​tem w poran​nym słońcu.

Tej strasz​nej, upal​nej, ciem​no​czer​wo​nej nocy widzia​łam Vic​tora Len​zena,
jestem tego pewna.

Linda i jej histo​rie.
Widzia​łam go.
Tak jak widzia​łaś tę sarenkę na pola​nie, wtedy, pamię​tasz?
Wtedy byłam jesz​cze dziec​kiem. Wszyst​kie dzieci oszu​kują, zmy​ślają naj​‐

róż​niej​sze histo​rie.
A ty robisz to na​dal, w doro​słym życiu.
Wiem, co widzia​łam. Nie jestem wariatką.
Ach nie?
Te jasne oczy. Kształt jego brwi. Wyraz jego twa​rzy, ta mie​sza​nina stra​chu

i agre​sji. Wszystko to widzia​łam wtedy i wszystko to roz​po​zna​łam teraz. Gdy
stał tu przede mną. Wczo​raj.

Ma alibi.
Widzia​łam go.
Muro​wane alibi.
Mimo to to był on. Widzia​łam go.
Dla​czego w takim razie nie ujęła go poli​cja?
Mnie poli​cja też nie „ujęła”. Jeśli jestem obłą​kana i zamor​do​wa​łam wła​sną

sio​strę, jeśli wszy​scy tak sądzą, to dla​czego poli​cja mnie nie aresz​to​wała?
Mia​łaś szczę​ście.
Ni​gdy nie mia​łam szczę​ścia.



Umiesz dobrze kła​mać.
Nie kła​ma​łam. Widzia​łam go. Przy drzwiach na taras.
Tak długo opo​wia​dasz te swoje histo​rie, że sama w nie wie​rzysz.
Wiem, co widzia​łam. Pamię​tam ten wie​czór, pamię​tam dokład​nie.
Jesteś sza​lona, Linda.
Non​sens!
Sły​szysz muzykę, któ​rej nie ma.
Ale pamię​tam.
Widzisz rze​czy, któ​rych nie ma, cią​gle masz zawroty głowy, głowa pęka ci

z bólu, praw​do​po​dob​nie nic nie możesz na to pora​dzić.
Pamię​tam dokład​nie. Był tutaj. Widzia​łam to w jego oczach. On też mnie

roz​po​znał. I nie​na​wi​dzi mnie za to, że przy​po​mi​nam mu tę noc. Był tutaj. To on
zabił Annę. Może przez ten cały czas się myli​łam. Może Anna nie była przy​‐
pad​kową ofiarą. Może się znali. To, że nie wie​dzia​łam nic o ich roman​sie, nie
zna​czy wcale, że go nie było. Kto wie? Może zazdro​sny kocha​nek. Wariat.

To ty jesteś wariatką. Może masz schi​zo​fre​nię. Albo masz w gło​wie guza.
Może stąd ten ból, ból i zawroty głowy, i muzyka.

Ta potworna muzyka.
Spo​glą​dam na zewnątrz, woda poły​skuje i skrzy się, a kawa​łek dalej, na

brzegu jeziora, coś się poru​sza. Ruch potrzą​sa​nych gałęzi i nagle zza drzew
wycho​dzi maje​sta​tycz​nym kro​kiem nie​praw​do​po​dob​nie wielki jeleń, wypro​‐
sto​wany, dumny, prze​piękny. Wstrzy​muję oddech i przy​glą​dam mu się jak
malarz, wchła​niam jego ruchy, jego gra​cję, siłę. Przez kilka chwil po pro​stu
tak stoi, w lek​kiej mgle suną​cej od jeziora, aż znika z powro​tem mię​dzy drze​‐
wami. Sie​dzę nie​ru​chomo. Tak czę​sto sie​dzia​łam tu w nadziei, że zoba​czę
jakieś zwie​rzę, a tak rzadko mi się to uda​wało. A jele​nia? Jesz​cze ni​gdy. To
zwie​rzę jest dla mnie zna​kiem.

Nie ma żad​nych zna​ków. Widzisz rze​czy, któ​rych nie ma.
Jesz​cze długo potem sie​dzę przy oknie w cichym, wiel​kim domu, który jest

całym moim świa​tem, patrzę na zewnątrz, mam nadzieję, że jeleń powróci,
choć dosko​nale wiem, że tego nie zrobi, a mimo to sie​dzę i cze​kam. Nie wiem,
co innego mogła​bym robić. Sie​dzę tak i widok jeziora, jego powierzchni,
leciutko tylko zmarsz​czo​nej przez wiatr, uspo​kaja moje myśli. Słońce wznosi
się coraz wyżej, obo​jętne na chaos, który ogar​nął mój świat. Ono oświe​tla
swój świat.

Słońce ma około czte​rech tysięcy pię​ciu​set milio​nów lat. Wiem takie rze​‐



czy, w ciągu ostat​nich dzie​się​ciu, jede​na​stu lat mia​łam dużo czasu na czy​ta​nie.
Widziało już mnó​stwo rze​czy. Ogrze​wają mnie jego poranne pro​mie​nie, prze​‐
ni​ka​jące przez szybę. To jak dotyk, spra​wia mi to przy​jem​ność, pozwa​lam się
tro​chę ogrzać, chłonę chci​wie świa​tło, a poza tym po pro​stu sie​dzę. Jest
piękny dzień. Może uda mi się po pro​stu zapo​mnieć o tym, co jest już za mną,
i poczuć pro​stą wdzięcz​ność za ten dzień, ten widok ze skra​jem lasu, z jezio​‐
rem i pro​mie​niami słońca. Słońce wznosi się wyżej, nie​zmor​do​wane, nawet po
czte​rech tysią​cach pię​ciu​set milio​nach lat, a ja roz​ko​szuję się ciszą i cie​płem.
Nie muszę teraz niczego robić i myślę wła​śnie, że mogła​bym tak sie​dzieć już
zawsze, spo​kojna, pogodna, że nie rusza​ła​bym się nawet o cen​ty​metr, bo naj​‐
mniej​sza nawet zmiana może wszystko znisz​czyć, gdy nagle ją sły​szę. Muzykę.

Love, love, love.
Nie. Pro​szę, pro​szę nie.
Love, love, love.
Tylko nie to. Pro​szę. Nie zniosę tego dłu​żej.
Zano​szę się suchym szlo​chem, wiję się na krze​śle i przy​ci​skam dło​nie do

uszu.
Muzyka cich​nie. Jęczę i ści​skam głowę tak mocno, że aż boli, pod​czas gdy

serce wpom​po​wuje strach w moje ciało. Sie​dzę tak przez chwilę, dopiero
potem to poj​muję. Nie wiem, czy powo​dem jest roz​pacz, czy ból, czy nie​wy​‐
obra​żalne fizyczne i psy​chiczne wyczer​pa​nie, ale dopiero teraz zwra​cam na to
uwagę: jeśli ta muzyka jest tylko moim złu​dze​niem, jeśli ta muzyka jest tylko
w mojej gło​wie, jeśli cały czas była tylko w mojej gło​wie, to jak to moż​liwe,
że cich​nie, gdy tylko zatkam sobie uszy? Opusz​czam ręce i nasłu​chuję. Nic.
Nic nie sły​chać. Jestem nie​mal roz​cza​ro​wana. Już myśla​łam…

Love, love, love.
Znowu. Kręci mi się w gło​wie, jak za każ​dym razem, gdy to sły​szę. Ale

teraz brzmi to ina​czej, wzmaga się i słab​nie, i… poru​sza się. Muzyka się poru​‐
sza. Pod​no​szę się z krze​sła, czuję ból w sta​wach, pró​buję zorien​to​wać się
w prze​strzeni, potem nagle do mnie dociera: wszę​dzie uchy​lone okna…
muzyka pły​nie z zewnątrz. I to nie Beatlesi z płyty, lecz… gwiz​da​nie. Ktoś
skrada się wokół domu i gwiż​dże.

Serce mi zaczyna bić jak sza​lone. Czy to Vic​tor Len​zen, który wró​cił, żeby
mnie zabić? To nie ma sensu, myślę od razu, prze​cież mógł to zro​bić wcze​‐
śniej.

A w ogóle co to za pomysł? Vic​tor Len​zen jest nie​winny. Zostało to dowie​‐



dzione, choć wciąż trudno mi się z tym pogo​dzić.
Kto to w takim razie jest? Pod​cho​dzę na zdrę​twia​łych nogach do okna,

przy​ci​skam twarz do zim​nej szyby i pró​buję wyj​rzeć za róg, ale nikogo nie
widzę. Gwiz​da​nie cich​nie, oddala się. Pędzę do jadalni tuż obok, już myślę, że
znowu go prze​ga​pię, otwie​ram gwał​tow​nie drzwi – i staję z nim twa​rzą
w twarz.



27 - SOPHIE

Szczę​kała zębami, idąc przez nocne ulice z powro​tem do domu, prze​mo​czona
i zzięb​nięta. Długo sie​działa na ławce w parku, w chło​dzie. Wiele razy
myślała, że widzi cień odry​wa​jący się od koro​wodu innych cieni i rusza​jący
w jej kie​runku, ale za każ​dym razem było to tylko złu​dze​nie, nerwy pła​tały jej
figla. Nic tam nie było oprócz jej wła​snego cie​nia.

Sophie skrę​ciła w swoją ulicę. Myśl, że będzie musiała wejść do miesz​ka​‐
nia i spę​dzić kolejną bez​senną noc z potwor​nymi obra​zami w gło​wie, napeł​‐
niała ją prze​ra​że​niem.

Otwo​rzyła drzwi, weszła na klatkę, a potem ruszyła po scho​dach na górę,
gdy nagle usły​szała coś wyżej. Serce zabiło jej jak mło​tem. Coś zasze​le​ściło
na pię​trze. To jej pię​tro. Ktoś jest w jej miesz​ka​niu. Serce ści​snęło się bole​‐
śnie ze stra​chu, wyma​cała puszkę z gazem pie​przo​wym w kie​szeni płasz​cza,
z tru​dem opa​no​wu​jąc nerwy, jesz​cze kilka stopni i będzie mogła wyj​rzeć za
róg, potem pię​tro, na któ​rym znaj​duje się jej miesz​ka​nie, w zasięgu wzroku.
Jesz​cze osiem stopni i co zoba​czy? Jesz​cze sie​dem, cień buszu​jący w miesz​ka​‐
niu? Jesz​cze sześć, sąsiadkę kła​dącą pod jej drzwiami paczkę, którą w jej
imie​niu ode​brała od listo​no​sza? W środku nocy? Jesz​cze pięć, małego ner​wo​‐
wego pie​ska tej dziew​czynki z dołu, który czę​sto zwiewa z domu? Jesz​cze
cztery, nie, cień, jesz​cze trzy, cień i jego białe oczy, jesz​cze dwa – Sophie zde​‐
rzyła się z jakimś męż​czy​zną zbie​ga​ją​cym po scho​dach na par​ter.

– Sophie! – powie​dział Jonas Weber.
– Prze​pra​szam – wyszep​tała. – O Boże!
– Nie, to ja prze​pra​szam. Nie chcia​łem pani prze​stra​szyć. Dzwo​ni​łem do

pani z dzie​sięć razy, a gdy pani nie odbie​rała, zaczą​łem się mar​twić.
– Wyłą​czy​łam dzwo​nek. Długo pan czeka?
– Nie tak bar​dzo. Może dzie​sięć minut. Gdzie pani była?
Nie odpo​wie​działa.
– Wej​dzie pan do środka? – zapy​tała. – Jak będziemy roz​ma​wiać na klatce,



obu​dzimy cały dom.

Usie​dli naprze​ciw sie​bie przy kuchen​nym stole, z her​batą, Sophie w świe​żym
suchym ubra​niu.

– Te cho​lerne kwiaty – powie​działa wresz​cie. – Że też nie przy​szło mi to
wcze​śniej do głowy.

– To my powin​ni​śmy byli zauwa​żyć je wcze​śniej. To nasza robota, nie pani.
Sophie popi​jała her​batę, obser​wo​wała Jonasa znad kra​wę​dzi kubka. Uni​kał

jej wzroku.
– Coś pan przede mną ukrywa?
Spoj​rzał na nią swoim zie​lo​nym i swoim brą​zo​wym okiem.
– Niech pani odpu​ści, Sophie.
Ude​rzyła z wście​kło​ścią pię​ścią w stół.
– Nie mogę, do jasnej cho​lery! – krzyk​nęła. – Odkąd moja sio​stra została

zamor​do​wana, nie mogę zła​pać powie​trza! Będę mogła znowu oddy​chać
dopiero wtedy, kiedy go znajdę.

Wal​czyła z łzami. Jonas wziął ją ostroż​nie za rękę. Nie opie​rała się.
– Rozu​miem panią. Na pani miej​scu też czuł​bym potrzebę, żeby coś zro​bić

– powie​dział. – Rozu​miem, że czuje się pani winna. Wszy​scy bli​scy czują się
winni. Ale to nie tak.

Do oczu Sophie znowu napły​nęły łzy.
– Wszy​scy myślą, że to moja wina. Wszy​scy! – wyszlo​chała.
Dobrze było wresz​cie powie​dzieć to gło​śno.
– Moi rodzice i…
– Nikt tak nie myśli – prze​rwał jej Jonas. – Tylko pani.
– Gdy​bym przy​szła tam tro​chę wcze​śniej…
– Niech pani prze​sta​nie. Nie mogłaby pani pomóc sio​strze. A i teraz też jej

pani nie pomaga, nara​ża​jąc się na nie​bez​pie​czeń​stwo. Nie podoba mi się, że
cho​dzi pani nocą sama po mie​ście. Jakby chciała go pani przy​wa​bić.

Sophie cof​nęła rękę.
– Chce pani dać się zabić? Czy to o to cho​dzi? – zapy​tał Jonas.
Odwró​ciła wzrok.
– Chyba powi​nien pan już pójść.
– Pro​szę tego nie robić, Sophie – powie​dział Jonas. – Pro​szę nie nara​żać

się na nie​bez​pie​czeń​stwo.
Mil​czała. Czuła, że znów zbiera się jej na płacz. Nie chciała, żeby widział



jej łzy.
– Niech pan już idzie – powtó​rzyła.
Jonas ski​nął głową i odwró​cił się do drzwi.
– Pro​szę na sie​bie uwa​żać.
Toczyła wewnętrzną walkę. Czy ma mu powie​dzieć, że czuje się śle​dzona?
– Pro​szę pocze​kać – powie​działa.
Odwró​cił się z powro​tem i popa​trzył na nią wycze​ku​jąco.
Umysł Sophie pra​co​wał na naj​wyż​szych obro​tach.
– Nie, nic – powie​działa w końcu. – Nic takiego. Żegnam pana, komi​sa​rzu.

Gdy znowu została sama, musiała się przed sobą do cze​goś przy​znać: nie była
już pewna samej sie​bie.

Gdy gnała z palą​cym bólem w płu​cach przez pod​ziemny par​king, sły​szała
prze​cież cał​kiem wyraź​nie cięż​kie kroki z tyłu. Była prze​ko​nana, że mor​derca
jej sio​stry czai się na nią na tyl​nym sie​dze​niu jej samo​chodu, bo chce się
pozbyć nie​wy​god​nego świadka. Ale gdy następ​nego dnia przy​je​chała po samo​‐
chód – w biały dzień, wokoło pełno prze​chod​niów – to wszystko wydało jej
się tylko złym snem.

Gdy nie​dawno bie​gała w parku, w pew​nej chwili miała wra​że​nie, że widzi
kogoś cho​wa​ją​cego się za drze​wem. Ale gdy sta​nęła, żeby się przyj​rzeć uważ​‐
nie, niczego tam nie było, choć odcze​kała dobre kilka minut.

Czy zwa​rio​wa​łam? – pytała samą sie​bie.
Nie, z całą pew​no​ścią nie, odpo​wie​dział głos w jej wnę​trzu.
Skąd można wie​dzieć, że się zwa​rio​wało? – spy​tał inny głos.
To po pro​stu się wie.
Ale gdy czło​wiek zwa​rio​wał, odzywa się znowu scep​tyczny głos, to skąd

można to wie​dzieć?
Sophie pró​bo​wała uci​szyć te myśli, ale bez skutku. Ostat​nio nie była sobą.

Roz​sta​nie z Pau​lem, któ​rego obec​no​ści nie mogła już po pro​stu znieść. Jej nie​‐
zdol​ność do roz​mowy z rodzi​cami. I to potworne, czer​wone, surowe uczu​cie,
które dopa​dło ją po raz pierw​szy na impre​zie u mar​szanda i któ​rym był atak
paniki. Sophie nie pozna​wała samej sie​bie.

Wró​ciła do kuchni, znów wymi​ja​jąc te cho​lerne kar​tony Paula. Zapa​rzyła
kolejny kubek her​baty. Patrzyła przez okno, cho​ciaż nic nie było widać poza
kil​koma idą​cymi po nocy syl​wet​kami i prze​jeż​dża​ją​cymi od czasu do czasu
samo​cho​dami.



Usia​dła w końcu za sto​łem w kuchni, wzięła szki​cow​nik i ołó​wek i po raz
pierw​szy od dłuż​szego czasu zaczęła ryso​wać. To było piękne. Cisza nocy,
aksa​mitny mrok i Sophie, sama z ołów​kiem, papie​rem, papie​ro​sami i her​batą,
w świe​tle sta​ro​mod​nej, zwi​sa​ją​cej z sufitu lampy, przy kuchen​nym stole,
w małej wysepce żół​ta​wego świa​tła. Ryso​wa​nie przy​cho​dziło jej z wielką
łatwo​ścią.

Cho​ciaż ołó​wek nie mógł oddać pary róż​no​ko​lo​ro​wych oczu, w które jesz​‐
cze przed chwilą patrzyła z taką powagą, była cał​kiem zado​wo​lona ze swo​‐
jego naprędce naszki​co​wa​nego dzieła. Jonas. Odru​chowo wyjęła z kie​szeni
komórkę i wybrała jego numer. Musiała mu to powie​dzieć.

Potem przy​po​mniała sobie, że jest już późno, noc. Odło​żyła tele​fon.
Poczuła, że jest jej zimno. Wstała, nalała wody do czaj​nika, wyjęła z pudełka
torebkę her​baty – i zamarła ze stra​chu, sły​sząc ciche chro​bo​ta​nie w kory​ta​rzu.
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Stoję jak ska​mie​niała na środku pokoju i gapię się w okno.
Mój ogrod​nik patrzy na mnie z zewnątrz. Ma nie​mal pogodny wyraz twa​rzy.

Para​liż ustę​puje i natych​miast wraca wście​kłość, jakby ktoś prze​krę​cił prze​‐
łącz​nik, wście​kłość i prze​ni​kliwy ból głowy, syjam​skie bliź​nięta.

– Dla​czego pan to robi?! – wrzesz​czę.
Jest wyraź​nie zdez​o​rien​to​wany. Chyba nie rozu​mie, widzi jed​nak wście​‐

kłość na mojej twa​rzy. Otwie​ram z roz​ma​chem okno na oścież.
– Co to ma być, do dia​bła? – pytam.
– Co niby? – odpo​wiada skon​ster​no​wany Ferdi, patrząc na mnie swo​imi

wiel​kimi, brą​zo​wymi chło​pię​cymi oczami, które na tle jego sta​rej, pomarsz​‐
czo​nej twa​rzy są jed​no​cze​śnie wzru​sza​jące i nie na miej​scu.

– Ta pio​senka, którą pan przed chwilą gwiz​dał…
Nie wiem, jak dokoń​czyć zda​nie, boję się, że Ferdi odpo​wie zaraz „Jaka

pio​senka?” albo coś w tym rodzaju, bo wtedy zacznę krzy​czeć. Będę krzy​czeć,
krzy​czeć i już ni​gdy nie prze​stanę.

– Nie lubi pani Beatle​sów? To prze​cież super​ka​wa​łek!
Gapię się na niego.
– Co pan kon​kret​nie gwiz​dał tych… – zaschło mi w gar​dle – tych, no…

Beatle​sów?
Patrzy na mnie jak na wariatkę, zapewne nie bez racji.
– Pio​senkę All You Need is Love. No prze​cież każdy ją zna!
Wzru​sza ramio​nami.
– Sam nie wiem – mówi po chwili. – Jak ją wczo​raj tu u pani usły​sza​łem,

przy​cze​piła się do mnie i nie mogę się od niej uwol​nić. To cza​sami dziwne.
Przy​tom​nieję w jed​nej sekun​dzie.
– Był pan tutaj wczo​raj? Prze​cież ni​gdy nie przy​cho​dzi pan w czwartki!
Czuję, że trzęsą mi się kolana.
– No tak, ale mówiła pani nie​dawno, że mogę swo​bod​nie wybie​rać sobie



czas pracy, i tak sobie pomy​śla​łem, że to żaden pro​blem, żebym wyjąt​kowo
przy​szedł w czwar​tek na parę godzin.

Patrzę na niego z otwar​tymi ustami.
– Powi​nie​nem był panią uprze​dzić? – pyta.
– Nie, bez sensu – bąkam. – Oczy​wi​ście, że nie.
Nie wiem, co mam powie​dzieć. Tracę czu​cie w twa​rzy.
– Ferdi, muszę z panem poroz​ma​wiać. Może pan wejść na chwilę?
Patrzy osłu​piały. Pew​nie mar​twi się, że go zwol​nię.
– Wła​ści​wie to chcia​łem się już zbie​rać. Muszę iść teraz do innego klienta.
– Tylko na moment. Pro​szę!
Kiwa nie​pew​nie głową.
Idąc przez cały dom, usi​łuję upo​rząd​ko​wać myśli. Na próżno. W końcu

otwie​ram drzwi. Ferdi już stoi w progu.
– Prze​stra​szy​łem panią czy coś? Moim gwiz​da​niem?
– Nie, nie prze​stra​szył mnie pan, ale… – Prze​ry​wam, bo nie chcę roz​ma​‐

wiać w drzwiach. – Niech pan wej​dzie.
Wyciera buty, pozo​sta​wia​jąc na wycie​raczce wiel​kie grudy ziemi, i wcho​‐

dzi do domu.
– Prze​pra​szam – mówi z tym swoim nie​po​wta​rzal​nym „r”, a ja się dzi​wię,

że ni​gdy dotąd nie spy​ta​łam go, skąd wła​ści​wie pocho​dzi ten dia​lekt. Ferdi
opie​kuje się moim ogro​dem już od wielu lat i z całą pew​no​ścią zanie​po​ko​iło
go to, że po raz pierw​szy powi​ta​łam go bez uśmie​chu na ustach. Nie jest już
naj​młod​szy, z całą pew​no​ścią dawno prze​kro​czył wiek eme​ry​talny, choć wciąż
ma ciemne włosy i krza​cza​ste ciem​no​brą​zowe brwi. Lubię go, a on naj​wy​raź​‐
niej potrze​buje tej pracy, a może spra​wia mu ona wielką przy​jem​ność, bo ni​‐
gdy nie zasu​ge​ro​wał, że chciałby z niej zre​zy​gno​wać. I bar​dzo dobrze, bo
Bukow​skiemu pękłoby serce, gdy​bym pozwo​liła odejść Fer​diemu i zna​la​zła
innego ogrod​nika. Bukow​ski kocha Fer​diego jak nikogo innego. I wła​śnie
teraz, jak na komendę, z pię​tra dobiega hałas, Bukow​ski się obu​dził i reaguje
na nasze głosy, zbiega po scho​dach na zła​ma​nie karku, ska​cze na nas, naj​pierw
na mnie, potem na Fer​diego, potem znowu na mnie, nie mogę się powstrzy​mać
od śmie​chu, ach ten mój pies, mój kum​pel, istota skła​da​jąca się wyłącz​nie
z sier​ści i rado​ści życia. Pod​no​szę go, biorę na ręce, przy​tu​lam, ale jemu moje
czu​ło​ści nie przy​pa​dają do gustu, wije się i wyrywa z moich objęć, aż w końcu
sta​wiam go z powro​tem na pod​łogę i zaczyna bie​gać bez​ład​nie po kory​ta​rzu,
polu​jąc na nie​wi​dzial​nego zająca. Ferdi prze​stę​puje z nogi na nogę, jak uczeń,



który spo​dziewa się bury.
– Nic takiego się nie stało – zapew​niam. – Pro​szę zro​bić sobie prze​rwę

i napić się ze mną kawy.
Moje nogi są jak z gumy. Idę przo​dem do kuchni, sta​ram się upo​rząd​ko​wać

myśli. Jeśli Ferdi sły​szał muzykę, może to ozna​czać, że… I cała reszta też…
Nie tak szybko, Linda.
Pro​szę ogrod​nika, aby usiadł na tym samym krze​śle, na któ​rym wczo​raj – to

naprawdę było wczo​raj? – robił mi zdję​cia foto​graf. Siada, postę​ku​jąc, ale to
tylko fasada, bo w jego wieku wypada sia​dać, postę​ku​jąc. Tak naprawdę Ferdi
jest w lep​szej for​mie niż ja.

Eks​pres do kawy bul​go​cze. Szu​kam odpo​wied​nich słów.
– Więc był pan tutaj wczo​raj i przy​kle​iła się do pana ta pio​senka?
Ferdi patrzy na mnie, prze​krzy​wia​jąc głowę. Potem kiwa głową, jakby

chciał powie​dzieć: „Tak. I co z tego?”.
– Naprawdę sły​szał pan tę pio​senkę?
Kiwa głową.
– Gdzie? – pytam.
– Przez okno. Nie chcia​łem prze​szka​dzać, naprawdę. Widzia​łem prze​cież,

że ma pani gości.
Dostrze​gam, że Ferdi się zasta​na​wia.
– Dla​czego pani o to pyta? – jest jed​nak cie​kaw.
– Tak tylko.
– Żeby pani nie myślała, że pod​słu​chi​wa​łem – dodaje Ferdi.
– Pro​szę się nie mar​twić – mówię. – Nie o to cho​dzi.
Kawa gotowa.
– No bo okna były wczo​raj uchy​lone, a ja pra​co​wa​łem przy grządce

w pobliżu jadalni, gdy usły​sza​łem tę pio​senkę. Muzyka była dość gło​śna. Ale
pew​nie sama pani wie.

Mam ochotę się śmiać, pła​kać, sza​leć, wszystko jed​no​cze​śnie, ale tylko
wyj​muję z kuchen​nej szafki dwie małe fili​żanki.

– Tak – odpo​wia​dam w końcu. – Natu​ral​nie. Byłam tam.
Jak auto​mat nale​wam kawę do fili​ża​nek. Mój umysł nie radzi sobie z tym,

co wła​śnie usły​sza​łam.
– Dla mnie bez cukru i bez mleka – mówi Ferdi, a ja podaję mu fili​żankę,

biorę swoją, wypi​jam łyk, odsta​wiam fili​żankę, bo Bukow​ski pod​biega do
mnie jak sza​lony i zaczyna lizać mi ręce. Bawię się z nim przez chwilę, nie​mal



zapo​mi​nam o Fer​dim. Wtedy on chrząka.
– Dzię​kuję za kawę. Na mnie już chyba czas.
Bukow​ski bie​gnie za nim, uja​da​jąc i mer​da​jąc ogo​nem, pod​czas gdy ja sie​‐

dzę jak ogłu​szona na krze​śle.

Jaką grę pan ze mną toczy, panie Len​zen?
A więc muzyka roz​brzmie​wała naprawdę, niczego sobie nie uro​iłam.
Jeśli była realna, to kto ją puścił? Vic​tor Len​zen? Bo zna moją powieść

i uznał, że zare​aguję na tę pio​senkę tak jak moje lite​rac​kie alter ego, czyli
Sophie? Skoro muzyka była realna, a była realna, bo nie jestem jedyną osobą,
która ją sły​szała, wtedy to Vic​tor Len​zen mógł spra​wić, bym ją usły​szała. Bo
miał plan. Kła​mał i uda​wał, że nic nie sły​szy.

Moment. Myśli trze​po​czą się w mojej gło​wie jak stado spło​szo​nych pta​‐
ków. Foto​graf też tu był! Sły​szałby na pewno tę muzykę i jakoś by zare​ago​wał!

A może jest wspól​ni​kiem Len​zena.
To są jakieś dzi​waczne teo​rie, Linda.
To jedyna moż​li​wość!
Bez sensu, nie myślisz jasno.
A jeśli jeden z nich wrzu​cił mi coś do wody albo do kawy?
Dla​czego, na miłość boską, miałby być w to zamie​szany foto​graf?
Musiało tak być.
Spi​sek? O to ci cho​dzi? Len​zen ma rację: potrze​bu​jesz pomocy.
Może foto​graf chciał mnie ostrzec? Pro​szę na sie​bie uwa​żać, powie​dział,

żegna​jąc się. Pro​szę na sie​bie uwa​żać.
Tak się po pro​stu mówi.
Wstaję nagle z miej​sca. Przy​szło mi coś do głowy.
Mijam hol, pędzę po scho​dach, poty​kam się, tracę rów​no​wagę, upa​dam,

pod​no​szę się, poko​nuję ostat​nie stop​nie, bie​gnę kory​ta​rzem, wpa​dam do gabi​‐
netu. Włą​czam lap​topa, piszę, na sto​jąco, drżą​cymi rękami, piszę, kli​kam, szu​‐
kam, szu​kam, szu​kam, szu​kam strony, którą poka​zał mi Vic​tor Len​zen, tej którą
widzia​łam na jego smart​fo​nie, „Spie​gel” online, sier​pień 2002, nasz kore​spon​‐
dent w Afga​ni​sta​nie. Szu​kam i szu​kam, to nie​moż​liwe, jak on to zro​bił? To nie​‐
moż​liwe, to nie może być prawda – ale tak wła​śnie jest! Nie znaj​duję niczego.
Ona znik​nęła. Strona z kore​spon​den​cjami Len​zena wypa​ro​wała. Jego alibi…

Nie ma jej.



28 - JONAS

Jona​sowi spra​wiało przy​jem​ność to uczu​cie w żołądku, gdy przy​śpie​szał,
jadąc nocą uli​cami. Był wyczer​pany dłu​gim dniem, chciał jak naj​szyb​ciej być
w domu.

W jego gło​wie kłę​biło się to, co na temat dru​giej ofiary zebrał jego zespół
śled​czy. Nie było żad​nego związku z Brittą Peters poza fizycz​nym podo​bień​‐
stwem. Na razie zaprze​stano poszu​ki​wań sprawcy w oto​cze​niu obu kobiet.
Musieli ugryźć to z innej strony. Nie będzie łatwo.

Po pracy Jonas potre​no​wał w klu​bie bok​ser​skim, gdzie dał z sie​bie
wszystko, więc poczuł się tro​chę lepiej. Jed​nak od wizyty u Sophie Peters ten
stan odprę​że​nia wypa​ro​wał. To ona spra​wiła, że tę sprawę trak​to​wał tak oso​‐
bi​ście. Zasta​na​wiał się, czy ma to na niego nega​tywny wpływ, czy powo​duje,
że zda​rza mu się prze​oczyć jakieś szcze​góły, że popeł​nia błędy.

Sophie wyda​wała się tego dnia jakaś inna. Jakby bar​dziej posępna, draż​‐
liwa. To było tylko prze​lotne wra​że​nie, ale Jonas instynk​tow​nie zre​du​ko​wał
tempo, z jakim pędził przez ulice mia​sta. Miał przed oczami twarz Sophie. Ten
wyraz rezy​gna​cji. Gdy mówiła: „Żegnam pana, komi​sa​rzu”. Z takim smut​kiem,
jakby osta​tecz​nie.

Czy powi​nien zawró​cić? Bez sensu.
Sophie nie była typem czło​wieka, który mógłby coś sobie zro​bić.
Nie​cały kwa​drans póź​niej Jonas leżał w ubra​niu na swoim łóżku. Chciał

tylko odpo​cząć przez chwilę, zanim pój​dzie do gabi​netu, żeby jesz​cze raz
przyj​rzeć się fak​tom. Czuł pustkę wywo​łaną nie​obec​no​ścią żony, która wypro​‐
wa​dziła się tym​cza​sowo do swo​jej naj​lep​szej przy​ja​ciółki, aby „prze​my​śleć
spo​koj​nie parę spraw”. Zamknął oczy i czuł, że w końcu udało mu się wyrwać
z koło​wrotka myśli, który krę​cił się w jego gło​wie przez cały dzień.

Mruk​nął poiry​to​wany, gdy na sto​liku noc​nym zadźwię​czała komórka, sygna​‐
li​zu​jąc nadej​ście SMS-a. Może to Mia? Jonas wziął tele​fon i dopiero po
chwili roz​po​znał numer: Sophie.



Usiadł na łóżku i otwo​rzył wia​do​mość.
Skła​dała się z trzech słów: „On tu jest”.
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Strona inter​ne​towa z alibi Len​zena znik​nęła. Nie ma jej. Mru​gam parę razy
oszo​ło​miona. Przy​po​mi​nam sobie, że oglą​da​łam ją na smart​fo​nie Len​zena, nie
na swoim. To on wpi​sał adres, nie ja. Cokol​wiek widzia​łam – nie mogę teraz
tego zna​leźć. Przez chwilę gapię się na moni​tor. Potem chwy​tam obu​rącz lap​‐
topa i rzu​cam nim z całej siły o ścianę. Wyry​wam tele​fon z gniazdka, ciskam
nim w tym samym kie​runku. Wrzesz​czę, kopię w biurko, nie czuję bólu, łapię
wszystko, co mi wpad​nie w ręce, chwy​tam po omacku, ślepa z wście​kło​ści,
ślepa z nie​na​wi​ści, ołówki, zszy​wacz, segre​ga​tor i ciskam nimi o ścianę.
Kopię w ścianę, walę w nią rękami, aż biała farba zabar​wia się na czer​wono,
nic nie czuję, biję i kopię, aż opa​dam z sił.

Gabi​net wygląda jak pobo​jo​wi​sko. Sia​dam na gołej pod​ło​dze, pośród tego
całego bała​ganu. Gorączka w moim wnę​trzu prze​cho​dzi w chłód. Mar​znę,
trzęsę się z zimna. Jestem jak prze​ni​co​wana, moje narządy zama​rzają, kur​czą
się, już ich nie czuję.

Len​zen mnie wyki​wał.
Nie wiem, jak to zro​bił, ale prze​cież stwo​rze​nie fał​szy​wej strony inter​ne​to​‐

wej nie jest takie trudne.
Tak samo trudne jak pusz​cze​nie na jakimś małym prze​no​śnym sprzę​cie pio​‐

senki Beatle​sów i uda​wa​nie, że samemu nic się nie sły​szy.
Tak trudne jak zaapli​ko​wa​nie sobie środka na wymioty, aby uwia​ry​god​nić

skrajne prze​ra​że​nie.
Tak trudne jak wrzu​ce​nie cze​goś kobie​cie do kawy, przez co będzie bez​‐

radna, zdez​o​rien​to​wana i podatna na mani​pu​la​cję, co pozwoli wsz​cze​pić jej
do głowy cudze myśl. Tak zapewne było.

Stąd halu​cy​na​cje, dziwne zaniki świa​do​mo​ści i to, że sta​łam się nagle
podatna na zupeł​nie absur​dalne suge​stie, nie​mal bez​wolna. To dla​tego dopiero
teraz powoli zaczy​nam znowu jasno myśleć. Być może mała dawka bufo​te​niny.
DMT. Albo meska​lina. To mia​łoby sens.



Jak choćby przez sekundę mogłam uwie​rzyć, że mogła​bym zro​bić Annie coś
złego?

Sie​dzę na pod​ło​dze w gabi​ne​cie. Słońce pada na par​kiet. Z mojej ręki ska​‐
puje krew. W uszach sły​szę szum. Myślę o Annie, widzę ją cał​kiem wyraź​nie.
Moją naj​lep​szą przy​ja​ciółkę, moją sio​strę. To, że Anna była bez​względna,
próżna i ego​istyczna, wcale nie zna​czy, że nie była naiwna, słodka i nie​winna.
To, że Anna potra​fiła cza​sami strasz​nie ranić dru​giego czło​wieka, nie zna​czy
wcale, że nie umiała być bez​in​te​re​sowna i wspa​nia​ło​myślna. To, że jej czę​sto
nie cier​pia​łam, nie zna​czy wcale, że jej nie kocha​łam. Była moją sio​strą.

Anna nie była dosko​nała, nie była świętą Anną. Była po pro​stu Anną.
Myślę o Len​ze​nie. Był dużo lepiej przy​go​to​wany ode mnie.
Nic na niego nie mam i on o tym wie. Był tu prze​cież po to, żeby się tego

dowie​dzieć. Wcale nie musiał przy​jeż​dżać. Wcale nie musiał ze mną roz​ma​‐
wiać. Wcale nie musiał ryzy​ko​wać i przy​cho​dzić na to spo​tka​nie. Ale Vic​tor
Len​zen jest czło​wie​kiem roz​waż​nym. Zda​wał sobie sprawę, że w prze​ciw​nym
razie już ni​gdy się nie dowie, co naprawdę wiem. Czy mam prze​ciwko niemu
coś kon​kret​nego. Czy komuś o nim opo​wie​dzia​łam. Jakże wielką ulgę musiał
poczuć, gdy zoba​czył, że ma do czy​nie​nia z kobietą samotną i nie​sta​bilną psy​‐
chicz​nie. Jego plan był genialny w swo​jej pro​sto​cie. Wypie​rać się za wszelką
cenę, aby mnie zdez​o​rien​to​wać. Zasiał we mnie wąt​pli​wość. Ale teraz nie
mam już żad​nych wąt​pli​wo​ści. Nasłu​chuję. Głosy prze​stały się spie​rać. Jest
tylko jeden głos.

Mówi, że to mało praw​do​po​dobne, abym nagle po dwu​na​stu latach zoba​‐
czyła mor​dercę mojej sio​stry w tele​wi​zji. Nie​zwy​kle mało praw​do​po​dobne.
Ale moż​liwe. Tak wła​śnie wygląda prawda, choć brzmi nie​wia​ry​god​nie. Vic​‐
tor Len​zen zamor​do​wał moją sio​strę.

Moja wście​kłość jest jak pięść.
Muszę stąd wyjść.



29 - SOPHIE

Stał przed nią. Miał nóż.
Ona, z tele​fo​nem w ręku, zamarła ze stra​chu. Gdy usły​szała odgłos w kory​‐

ta​rzu, była na tyle przy​tomna, aby bez​sze​lest​nie napi​sać w komórce wia​do​‐
mość i wysłać ją do Jonasa. Potem cze​kała. Wstrzy​mu​jąc oddech. Nasłu​chi​‐
wała. Kto​kol​wiek był tam w kory​ta​rzu, robił to samo. Nic, żad​nego trza​sku,
odde​chu, ale czuła cał​kiem wyraź​nie obec​ność dru​giej osoby. Pro​szę, niech to
będzie Paul, pomy​ślała Sophie wbrew wszel​kiemu praw​do​po​do​bień​stwu.
Paul, który chce wresz​cie zabrać te durne kar​tony, być może nawet stę​sk​nił się
za mną, niech będzie, niech nawet zacznie się wypła​ki​wać, ale pro​szę, pro​szę,
niech to będzie Paul.

W tym momen​cie go zoba​czyła. Sta​nął w drzwiach, wysoki i groźny, nie​mal
cał​ko​wi​cie wypeł​niał sobą prze​strzeń. Nie​całe dwa metry od niej. Zmar​‐
twiała.

– Pani Peters – ode​zwał się.
Zoba​czyła teraz to wszystko przed sobą. Jak ją obser​wo​wał, gdy bie​gła

nocą przez ulice i parki. Jak doszedł do wnio​sku, że to zbyt ryzy​kowne, że
musi zna​leźć lep​szą oka​zję, żeby zbli​żyć się do niej. Jak cze​kał, aż któ​ryś
z miesz​kań​ców tej dużej kamie​nicy, w któ​rej miesz​kała, będzie wcho​dził albo
wycho​dził, jak wśli​zgnął się przez drzwi, zanim się zatrza​snęły. I jak póź​niej
bez​sze​lest​nie, nie​mal bez​sze​lest​nie, otwie​rał, uży​wa​jąc pew​nie karty kre​dy​to​‐
wej, drzwi do jej miesz​ka​nia. Bo ich nie zamknęła na klucz, jak zawsze, cho​‐
ciaż przy​rze​kała sobie, że to zrobi.

Sophie stała ska​mie​niała ze stra​chu. W szoku, jak spa​ra​li​żo​wana. Znała ten
głos, nie wie​działa jed​nak skąd.

– Zabił pan moją sio​strę – wystę​kała.
Nic innego nie przy​cho​dziło jej do głowy, umysł pra​co​wał tak okrop​nie

powoli i potem, cał​ko​wi​cie mimo​wol​nie, powie​działa raz jesz​cze:
– Zabił pan moją sio​strę.



Męż​czy​zna zaśmiał się śmie​chem pozba​wio​nym weso​ło​ści.
– Czego pan ode mnie chce? – zapy​tała Sophie.
Co za głu​pie pyta​nie, prze​cież wia​domo. Cień nic nie odpo​wie​dział.
Umysł Sophie szu​kał gorącz​kowo jakie​goś ratunku. Jeśli nic teraz nie zrobi,

nie wyj​dzie z tego żywa. Musiała przy​naj​mniej zyskać na cza​sie.
– Ja pana znam.
– Ach, roz​po​znała pani jed​nak mój głos? – odpo​wie​dział męż​czy​zna.
Sophie wpa​try​wała się w niego. W końcu do niej dotarło.
– Jest pan wła​ści​cie​lem miesz​ka​nia Britty – rze​kła ze zdzi​wie​niem. – Tym,

któ​rego brat miał wypa​dek.
– Bingo – powie​dział męż​czy​zna.
Zabrzmiało to nie​mal wesoło.
– Ogrom​nie przy​jem​nie roz​ma​wiało się z panią przez tele​fon – dodał, pod​‐

czas gdy Sophie roz​pacz​li​wie poszu​ki​wała wyj​ścia z tej sytu​acji.
Nie miała żad​nych szans na ucieczkę, a w zasięgu nie było żad​nej broni.

Pomy​ślała o kuchen​nych nożach w szu​fla​dzie, odle​głej zale​d​wie o parę
metrów, a mimo to cał​ko​wi​cie nie​osią​gal​nej. Pomy​ślała o gazie pie​przo​wym
w torebce – ale torebka wisiała w gar​de​ro​bie obok drzwi wej​ścio​wych.

– Histo​ria z wypad​kiem nie jest nie​stety praw​dziwa – dodał męż​czy​zna. –
Pro​szę nie mieć mi tego za złe. Uzna​łem, że to będzie taki miły akcent.

Uśmiech​nął się przy tym mimo woli. Potem weso​łość znik​nęła z jego twa​‐
rzy.

– Jazda – roz​ka​zał. – Do łazienki. Pani pierw​sza.
Sophie się nie poru​szyła.
– Dla​czego pan to zro​bił? Dla​czego Britta?
– Dla​czego Britta? – spy​tał męż​czy​zna, uda​jąc, jakby naprawdę zasta​na​wiał

się nad tym przez moment. – Dobre pyta​nie. Dla​czego Britta? Cał​kiem szcze​‐
rze? Nie wiem. A któż jest w sta​nie powie​dzieć, dla​czego jeden czło​wiek
wydaje mu się pocią​ga​jący, a inny go odpy​cha? A któż wie tak dokład​nie, dla​‐
czego robi to, co robi? – Wzru​szył ramio​nami. – Jesz​cze jakieś pyta​nia? – 
zapy​tał iro​nicz​nie.

Sophie zanio​sła się szlo​chem.
– Dla​czego był pan wtedy na par​kingu? Śle​dził mnie pan?
Zyskać na cza​sie. Cho​ciaż kilka sekund.
– Na jakim par​kingu? Nie mam poję​cia, o czym pani mówi. A teraz koniec

tej zabawy. Do łazienki.



Sophie poczuła ucisk w gar​dle.
– Po co mamy iść do łazienki? – zapy​tała ochry​płym gło​sem.
Odwlec odro​binę bieg zda​rzeń.
– Nie umiała pani pora​dzić sobie ze śmier​cią sio​stry. Jutro zosta​nie pani

zna​le​ziona w wan​nie. Nie mogła pani już dłu​żej. Każdy to zro​zu​mie – mówił
męż​czy​zna. A potem bar​dziej znie​cier​pli​wiony dodał: – No dalej, dalej!

Sophie nie mogła poru​szyć żad​nym mię​śniem. Śmiała się zawsze, gdy
ludzie stali bez ruchu w sytu​acji zagro​że​nia, na przy​kład w hor​ro​rach, zamiast
coś zro​bić. Jak owce idące na rzeź. Ale teraz sama ska​mie​niała. A potem nagle
oszo​ło​mie​nie ustą​piło i zaczęła krzy​czeć ile sił w płu​cach. W ułamku sekundy
męż​czy​zna dopadł ją i zatkał jej usta dło​nią.

– Krzyk​nij jesz​cze raz, a zała​twię cię od razu, rozu​miesz?
Sophie sapała ciężko.
– Kiw​nij głową, jeśli rozu​miesz.
Sophie kiw​nęła głową.
Męż​czy​zna ją puścił.
– Teraz idziemy do łazienki – powie​dział.
Nie ruszyła się z miej​sca.
– No już – syk​nął, wyma​chu​jąc groź​nie nożem.
Znów odzy​skała wła​dzę nad cia​łem. Ruszyła nie​pew​nym kro​kiem, roz​my​‐

śla​jąc gorącz​kowo. Żeby dotrzeć do łazienki, będzie musiała przejść przez
zasta​wiony kar​to​nami długi przed​po​kój, w kie​runku drzwi wej​ścio​wych. Zro​‐
biła jeden, dwa kroki, wyszła z kuchni, czu​jąc za ple​cami męż​czy​znę z nożem.
Kar​tony Paula zagra​dzały jej drogę. „Ubra​nia na zimę” – napi​sano na jed​nym
z kar​to​nów, „DVD” na innym, „Buty”. Drzwi wej​ściowe były coraz bli​żej, cią​‐
gle jed​nak nie​skoń​cze​nie daleko, na końcu kory​ta​rza. Kolejny krok. Nie uda
się. Ale może…

Potrze​bo​wała ułamka sekundy, chwi​lo​wej dekon​cen​tra​cji. Kolejny krok.
Ale mor​derca nie spusz​czał jej z oka. Czuła go za ple​cami, czuj​nego, nie​bez​‐
piecz​nego. Jesz​cze trzy, cztery kroki do łazienki, a wtedy już będzie po wszyst​‐
kim. Jesz​cze dwa kroki. Jeden. „CD”, „Róż​no​ści”. Sophie dotarła do łazienki,
zer​ka​jąc kątem oka na męż​czy​znę, na rękę z unie​sio​nym nożem, i już chciała
chwy​cić klamkę, gdy roz​legł się dzwo​nek do drzwi, długi i prze​ni​kliwy.
Dostrze​gła, że męż​czy​zna za jej ple​cami wzdry​gnął się i spoj​rzał zasko​czony
w stronę drzwi. Zare​ago​wała natych​miast. Jed​nym susem dopa​dła kar​tonu,
wyrwała z niego kij gol​fowy Paula i wzięła zamach.
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Jede​na​ście lat to szmat czasu. Gdy w nocy nie mogę zasnąć i w ciem​no​ści
wpa​truję się w sufit, wtedy zda​rza się, że zadaję sobie pyta​nie, czy ten świat
na zewnątrz tylko mi się przy​śnił. Może ten tutaj to nie wyłącz​nie mój świat,
może to jedyny świat. Może powin​nam wie​rzyć tylko w to, co mogę zoba​czyć
i dotknąć. Może całą resztę tylko sobie wymy​śli​łam. Prze​cież od zawsze zmy​‐
śla​łam histo​rie, pamię​tam dobrze.

Wyobra​żam sobie, że nie ma nic innego poza tym, co jest tutaj. Mój dom,
mój świat. Wyobra​żam sobie, że nie ma dla mnie nic innego, że tutaj zesta​rzeję
się i umrę. Że uro​dzę tu dzieci, jakimś spo​so​bem. Dzieci, które rodzą się
w moim świe​cie, które nie znają niczego poza par​te​rem i pię​trem, i stry​chem,
i piw​nicą, bal​ko​nami i tara​sami. A ja opo​wia​dam im bajki, w któ​rych dzieją
się cudowne rze​czy, w któ​rych roi się od cza​ro​dziej​skich stwo​rzeń i cudów.

– Jest taka kra​ina, w któ​rej rosną olbrzy​mie drzewa – będę opo​wia​dała. Co
to są drzewa? – będą mnie pytać, a ja powiem im, że to taka magiczna rzecz,
która wyra​sta z ziemi aż do nieba, gdy się zagrze​bie w tra​wie małe nasionko,
magiczna rzecz, która wygląda ina​czej o każ​dej porze roku, która umie się
prze​mie​niać, wyda​wać kwiaty i zie​lone i żółte liście – jak za dotknię​ciem cza​‐
ro​dziej​skiej różdżki. – Jest taka kra​ina, w któ​rej są nie tylko drzewa, ale też
stwo​rze​nia pokryte pió​rami, duże i małe, sie​dzące na drze​wach, śpie​wa​jące
pie​śni w obcym języku. W tej kra​inie są takie olbrzy​mie istoty, wiel​kie jak
nasz dom, które żyją w morzu i wyrzu​cają z sie​bie fon​tanny wody wyso​kie jak
wieża. I w tym kraju są góry i pola, i pusty​nie, i łąki.

– Co to są łąki, mamo? – będą pytać moje dzieci.
– To olbrzy​mie prze​strze​nie, cał​kiem zie​lone, mię​ciut​kie, poro​słe tra​wami,

z małymi nie​grzecz​nymi łodyż​kami, które łasko​czą dzieci po nogach, gdy
dzieci bie​gają jak sza​lone. I one są tak wiel​kie, że można po nich bie​gać tak
długo, że cał​kiem zabrak​nie tchu, a i tak nie dotrze się na ich skraj.

– Mamo, to prze​cież nie​moż​liwe – powie jedno z moich dzieci.



– Wła​śnie, mamo, to zupeł​nie nie​moż​liwe. Nic nie jest takie duże.

Myślę o świe​cie na zewnątrz i ogar​nia mnie uczu​cie nie​skoń​czo​nej tęsk​noty.
Znam je dobrze. Czu​łam tę tęsk​notę pod​czas pisa​nia i na bieżni, w moich snach
i nawet w trak​cie roz​mowy z Len​ze​nem.

Chcę sta​nąć w środku lata na rynku w jakimś małym mie​ście i wznieść mój
wzrok ku niebu, zasło​nić dło​nią oczy przed słoń​cem i obser​wo​wać kar​ko​‐
łomne powietrzne manewry jerzy​ków, gdy śmi​gają wokół kościel​nej wieży.
Chcę poczuć zapach drzewa i żywicy pod​czas spa​ceru po lesie. Chcę widzieć
nie​po​wta​rzalne ruchy lecą​cego motyla, tę bez​tro​ską bez​ce​lo​wość. Poczuć
chłód na twa​rzy, gdy napływa mała chmurka i zasła​nia grze​jące nas let​nie
słońce. Poczuć śli​ski dotyk wodo​ro​stów łasko​czą​cych łydki, gdy pły​wam
w jezio​rze. I myślę: znowu tak będzie.

Tak, boję się. Ale jeśli nauczy​łam się cze​goś w ostat​nim tygo​dniu i mie​sią​‐
cach, to wła​śnie tego: strach nie jest wystar​cza​ją​cym powo​dem, żeby z cze​goś
zre​zy​gno​wać. Wręcz prze​ciw​nie.

Muszę to zro​bić. Wró​cić do rze​czy​wi​stego świata. Będę wolna. I zajmę się
Len​ze​nem.



30 - JONAS

Komi​sarz Jonas Weber stał przy oknie w swoim biu​rze i przy​glą​dał się pod​‐
nieb​nej zaba​wie ostat​nich jerzy​ków. Nie​długo one też ruszą z powro​tem na
połu​dnie.

Musiał się wziąć w garść, żeby nie stra​cić głowy po SMS-ie od Sophie.
Dodał wtedy gazu, pognał przez mia​sto i był na miej​scu radio​wo​zem, który
zaalar​mo​wał po dro​dze. Ostat​nie metry do domu Sophie poko​nał bie​giem.
Naci​skał wie​lo​krot​nie dzwo​nek domo​fonu jak sza​lony. Z tru​dem pano​wał nad
sobą, gdy nikt nie otwo​rzył. Zaczął dzwo​nić do sąsia​dów, w końcu jakaś ziry​‐
to​wana star​sza pani wpu​ściła go do środka, wszystko w porządku, poli​cja.
Wbiegł po scho​dach, zaczął walić w drzwi i już chciał je wywa​żyć, gdy nagle
otwo​rzyły się gwał​tow​nie.

Jonas pró​bo​wał wyma​zać z pamięci ten straszny moment – gdy nie wie​‐
dział, czy zdą​żył, czy przy​był za późno.

Otwo​rzyła Sophie, blada jak papier, ale na pozór spo​kojna. Z ulgą stwier​‐
dził, że jest cała i zdrowa. Potem zoba​czył tego męż​czy​znę, leżą​cego na pod​ło​‐
dze, mar​twego albo ran​nego. Zba​dał mu puls i prze​ko​nał się, że jesz​cze żyje.
Wezwał pogo​to​wie. Do środka wbie​gli funk​cjo​na​riu​sze z radio​wozu, potem
przy​je​chała karetka i wszy​scy zaczęli robić, co nale​żało. Wszystko dobrze się
skoń​czyło.

Jonas odwró​cił wzrok od okna i usiadł za biur​kiem. Zasta​na​wiał się, co
teraz robi Sophie. Od wielu dni wal​czył z pokusą, żeby do niej zadzwo​nić.
Ona znie​sie szok wywo​łany tym ata​kiem, tego był pewien. Wkrótce będzie
taka sama jak wcze​śniej. Ludzie tacy jak Sophie spa​dają zawsze na cztery
łapy. Toczył jed​nak wewnętrzną walkę. Miał ochotę usły​szeć jej głos. Wziął
tele​fon, wybrał jej numer, zawa​hał się. Pod​sko​czył, bo do biura wpa​dła nagle
Anto​nia Bug.

– Zwłoki w lesie – powie​działa. – Idziesz?
Kiw​nął głową.



– Co się stało? – zapy​tała Bug. – Wyglą​dasz jak sie​dem nie​szczęść.
Jonas nic nie odpo​wie​dział.
– Cią​gle myślisz o naszym dzien​ni​ka​rzu? – zapy​tała.
Iry​to​wało go, że Bug w tak lekki spo​sób mówi o mor​dercy, który oprócz

Britty Peters zabił jesz​cze jedną kobietę. Ale wszy​scy tak robili. W pra​sie roz​‐
pę​tała się burza, ponie​waż dzien​ni​ka​rze byli wstrzą​śnięci, że zabójcą oka​zał
się ich kolega po fachu.

– Powin​ni​śmy byli dorwać go wcze​śniej – odpo​wie​dział Jonas. – Wtedy
nie zaata​ko​wałby po raz drugi. Trzeba było iść tym tro​pem, gdy Zim​mer usta​‐
lił, że Britta Peters skar​żyła się na wła​ści​ciela jej miesz​ka​nia, bo ten wła​ził do
niej bez pozwo​le​nia.

– Prze​cież poszli​śmy.
– Tak, ale nie powin​ni​śmy brać za dobrą monetę dekla​ra​cji star​szego pana

tylko dla​tego, że wszyst​kiego się wypie​rał. Gdy​by​śmy byli bar​dziej docie​‐
kliwi, może doszli​by​śmy do tego, że to nie on użył swo​jego klu​cza, aby dostać
się do miesz​ka​nia Britty Peters, lecz jego syn.

– W tym przy​znaję ci rację – powie​działa Bug. – Może wtedy wypadki
poto​czy​łyby się ina​czej. Ale czy to ma jesz​cze jakieś zna​cze​nie?

Wzru​szyła ramio​nami. Zadzi​wia​jąco szybko uznała tę sprawę za zamkniętą.
Jonas musiał to wszystko prze​tra​wić. Emo​cjo​nalny chłód tego męż​czy​zny,

który nie żywił do Britty Peters żad​nej urazy, nawet jej tak naprawdę nie znał.
Po pro​stu pew​nego dnia zoba​czył ją, gdy przy​szła do jego ojca. Paso​wała naj​‐
wi​docz​niej do sche​matu ofiary, a to coś w nim uru​cho​miło. Taka nie​winna,
taka czy​sta. Zabił ją, bo „chciał i mógł to zro​bić”. Poza tym nie było żad​nego
motywu, nic. Uznał, że jeśli zostawi przy ofie​rze białe róże, będzie to „miły
akcent”, coś „wyjąt​ko​wego ”, „jak w fil​mach”.

Jonas Weber będzie jesz​cze długo myślał o tym męż​czyź​nie, który wkrótce
sta​nie przed sądem.

– Idziesz? – powtó​rzyła Anto​nia.
Kiw​nął głową. Odło​żył komórkę. Tak będzie lepiej. Sophie miała to, czego

chciała. Zabójca jej sio​stry został schwy​tany. A prze​cież o to cho​dziło,
prawda? Tylko o to.
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Gdy Char​lotta poja​wia się przed połu​dniem i zaczyna wypa​ko​wy​wać w kuchni
coty​go​dniowe zakupy, ja mam już za sobą wiele pra​co​wi​tych godzin. Przy​glą​‐
da​łam się spe​cja​li​stom od pod​słu​chu, jak z obo​jęt​nymi minami usu​wają
z mojego domu mikro​fony i kamery. Sprzą​ta​łam. Usu​nę​łam z mojego domu
wszyst​kie ślady Vic​tora Len​zena. Obej​rza​łam nagra​nia wideo. Sza​lona pisarka
i osłu​piały repor​ter. Z tru​dem poha​mo​wy​wa​łam wście​kłość – żad​nych zde​mo​‐
lo​wa​nych pomiesz​czeń ani krwa​wią​cych pię​ści. Zamiast tego się przy​go​to​wy​‐
wa​łam.

Teraz muszę włą​czyć w to Char​lottę. To nie będzie tak łatwe, jak myśla​łam.
Sto​imy w kuchni. Wkłada do lodówki owoce i warzywa, mleko i ser. Patrzy na
mnie scep​tycz​nie. Rozu​miem ją. Moja prośba musi wydać się jej dziwna.

– Na jak długo mam zabrać do sie​bie Bukow​skiego? – pyta.
– Na tydzień? Da się?
Mie​rzy mnie badaw​czym wzro​kiem, potem przy​ta​kuje.
– Jasne, czemu nie. Bar​dzo chęt​nie. Mój syn oczy​wi​ście osza​leje z rado​ści,

kocha psy, sam chciałby mieć jakie​goś.
Waha się, zerka ukrad​kiem na opa​tru​nek na mojej pra​wej ręce, którą wali​‐

łam w szale w ścianę gabi​netu. Zra​ni​łam się przy tym tak poważ​nie, że musia​‐
łam wezwać leka​rza, żeby przy​je​chał i ją opa​trzył. Wiem, że Char​lotta chce
jesz​cze coś powie​dzieć, że pew​nie się mar​twi. Jej dziwna pra​co​daw​czyni,
która ni​gdy nie opusz​cza domu i ostat​nio miała co naj​mniej jeden epi​zod
depre​syjny, prosi ją, aby zaopie​ko​wała się jej psem. Brzmi to tak, jakby pla​no​‐
wała samo​bój​stwo i chciała tylko zadbać o to, aby po jej śmierci ktoś zaopie​‐
ko​wał się jej uko​cha​nym psem. Jasne. Nor​malni ludzie oddają zwie​rzęta
w opiekę innym, gdy chcą wyje​chać. A prze​cież jakie​kol​wiek plany wyjaz​‐
dowe w moim przy​padku to kom​pletny absurd.

– Pani Con​rads – pyta z ocią​ga​niem – czy dobrze się pani czuje?
Odczu​wam nagle taki przy​pływ sym​pa​tii do Char​lotty, że led​wie jestem



w sta​nie się powstrzy​mać, aby jej nie objąć, bo to by ją z pew​no​ścią osta​tecz​‐
nie wystra​szyło.

– Wszystko w porządku, naprawdę. Wiem, że w ostat​nich tygo​dniach i mie​‐
sią​cach zacho​wy​wa​łam się tro​chę dziw​nie. Może nawet zdra​dza​łam objawy
depre​sji. Ale teraz czuję się lepiej. Tylko w naj​bliż​szych dniach mam strasz​nie
dużo rze​czy do zała​twie​nia, a Bukow​ski potrze​buje teraz tyle uwagi… – 
Waham się, bo wiem, że to, co mówię, brzmi głu​pio, ale nie mogę tego zmie​‐
nić. – Byłoby po pro​stu faj​nie, gdyby mogłaby go pani wziąć na parę dni.
Oczy​wi​ście zapłacę.

Char​lotta kiwa głową. Dra​pie się nie​pew​nie po pokry​tym tatu​ażami przed​‐
ra​mie​niu. Znowu kiwa głową.

– Okej.
Nie mogę się dłu​żej opa​no​wać i rzu​cam się jej na szyję. Wcze​śniej zapy​ta​‐

łam ją, czy dzien​ni​karz, który robił ze mną nie​dawno wywiad, nawią​zał z nią
kon​takt, ale zaprze​czyła. I tak wąt​pię, by Len​zen chciał zro​bić Char​lot​cie coś
złego. Nie jest głupi.

Char​lotta akcep​tuje te objawy czu​ło​ści. Trzy​mam ją przez parę sekund
w ramio​nach, potem pusz​czam.

– Ee, dzię​kuję – mru​czy zmie​szana. – To ja pójdę spa​ko​wać wszystko dla
psa. – Rusza w stronę scho​dów na pię​tro.

Czuję ogromną ulgę, jest mi nie​mal wesoło. Wła​śnie zamie​rzam pójść do
gabi​netu, gdy nagle osłu​piała zatrzy​muję się w kory​ta​rzu i patrzę na małą
orchi​deę, którą przed paroma mie​sią​cami przy​nio​słam z oran​że​rii. Chu​cha​łam
na nią i dmu​cha​łam, zaapli​ko​wa​łam jej nawóz dla stor​czy​ków, pod​le​wa​łam ją
co tydzień, poświę​ca​łam jej wiele uwagi. Mimo to dopiero teraz dostrze​gam
nową łodyżkę. A na niej pąki, które są jesz​cze bar​dzo maleń​kie, nie​po​zorne
i twarde. A jed​nak kryje się już w nich bujny prze​pych olbrzy​mich, egzo​tycz​‐
nych kwia​tów. To jest dla mnie jak cud. Posta​na​wiam oddać Char​lot​cie pod
opiekę także tę roślinę. Nie chcę, żeby zmar​niała, gdy mnie nie będzie.

Resztę dnia spę​dzam nad lap​to​pem w gabi​ne​cie, czy​ta​jąc. Dowia​duję się, że
orchi​dee mogą rosnąć prak​tycz​nie wszę​dzie, na ziemi, na skale, na kamie​niach,
na innych rośli​nach. Że mogą rosnąć w nie​skoń​czo​ność i nie ma wła​ści​wie
żad​nych infor​ma​cji, jaki wiek mogą osią​gnąć. Mia​łam w ostat​nich latach wiele
czasu na czy​ta​nie, ale tego nie wie​dzia​łam.

Char​lotta w pew​nym momen​cie poszła do domu. Bukow​ski robił sceny, gdy



go pako​wała do samo​chodu, jakby prze​czu​wał, że sta​nie się coś złego. A prze​‐
cież zna samo​chód Char​lotty, bo to ona wozi go zawsze do wete​ry​na​rza. Mimo
to pro​te​sto​wał jak osza​lały. Tro​chę go pogła​ska​łam, potar​ga​łam za sierść,
tylko tro​chę, mimo​cho​dem, aby nie wzmac​niać w nim prze​czu​cia, że jest to
poże​gna​nie na zawsze.

Mam nadzieję, że się jesz​cze zoba​czymy, stary.
Po odjeź​dzie Char​lotty i Bukow​skiego idę do oran​że​rii i pod​le​wam rośliny.

Następ​nie robię kawę w kuchni. Potem idę do biblio​teki, wcią​gam w płuca jej
kojący zapach i – z fili​żanką w dłoni – patrzę przez okno. Tak długo, aż kawa
sty​gnie, a świat na zewnątrz pogrąża się w mroku.

Jest noc. Nie ma już nic do zro​bie​nia. Jestem gotowa.



Epi​log - SOPHIE

Spo​tkała go cał​kiem przy​pad​kiem. Weszła do jakiejś knajpy, w któ​rej ni​gdy
wcze​śniej nie była – i od razu go dostrze​gła, cho​ciaż w lokalu było dość
tłoczno. Sie​dział przy barze, z drin​kiem. Nie mogła w to uwie​rzyć. A potem
przy​szło jej do głowy, że komi​sarz może pomy​śleć, że za nim cho​dzi, dla​tego
chciała już wyjść, gdy odwró​cił się w jej stronę i ją zoba​czył. Sophie
uśmiech​nęła się smutno. Pode​szła do niego.

– Śle​dzi mnie pani? – spy​tał Jonas Weber.
– Czy​sty przy​pa​dek, słowo har​ce​rza – odpo​wie​działa Sophie.
– Ni​gdy tu pani nie widzia​łem. Czę​sto tu pani przy​cho​dzi?
– Czę​sto mijam ten lokal, ale dziś pierw​szy raz weszłam do środka.
Usia​dła na wol​nym stołku przy barze.
– Co pan pije?
– Whi​sky.
– No dobrze – powie​działa Sophie i zwró​ciła się do bar​mana: – Popro​szę

to samo co on.
Bar​man napeł​nił szkla​neczkę i posta​wił ją na barze.
– Dzię​kuję.
Przez chwilę wpa​try​wała się w przej​rzy​sty bursz​ty​nowy tru​nek, po czym

zako​ły​sała szklanką.
– Za co pijemy? – zapy​tała w końcu.
– Ja za ofi​cjalny koniec mojego mał​żeń​stwa – powie​dział Jonas. – A pani?
Zawa​hała się, bo nie od razu dotarło do niej to, co usły​szała. Zasta​na​wiała

się, czy to sko​men​to​wać, ale się roz​my​śliła.
– Wcze​śniej mówi​łam zawsze, że za pokój na świe​cie. Ale na świe​cie nie

ma pokoju i ni​gdy nie będzie.
– Więc bez toa​stu – odparł Jonas.
Spoj​rzeli sobie w oczy, stuk​nęli się szkłem i wychy​lili whi​sky do dna.
Sophie wygrze​bała bank​not z kie​szeni spodni i poło​żyła go na barze.



– Dzię​kuję – powie​działa do bar​mana.
Odwró​ciła się do Jonasa. Patrzył na nią tymi swo​imi oso​bli​wymi oczami.
– Już pani idzie? – zapy​tał.
– Muszę.
– Tak?
– Tak, cze​kają na mnie w domu.
– A narze​czony… Znowu jeste​ście razem? – zapy​tał Jonas.
Powie​dział to cał​kiem obo​jęt​nym tonem.
– Nie. Mam kogoś nowego i nie chcę zosta​wiać go samego na długo. Chce

pan go zoba​czyć?
Zanim Jonas zdą​żył cokol​wiek odpo​wie​dzieć, Sophie wycią​gnęła z kie​szeni

dżin​sów komórkę. Chwilę cze​goś w niej szu​kała i w końcu pod​su​nęła mu pod
nos zdję​cie małego, kudła​tego szcze​niaka.

– Czy nie jest obłędny? – zapy​tała Sophie.
Jonas uśmiech​nął się mimo woli.
– Jak się wabi?
– Zasta​na​wiam się wła​śnie, czy nie nazwać go od jed​nego z moich ulu​bio​‐

nych pisa​rzy. Może Kafka.
– Hm.
– Nie prze​ko​nuje to pana?
– Dobre imię, bez dwóch zdań. Kafka. Ale on nie wygląda jak Kafka.
– A jak wygląda? Tylko niech pan nie wyska​kuje z jed​nym z tych pań​skich

poetów. Nie nazwę go Rilke.
– Myślę, że wygląda jak Bukow​ski.
– Bukow​ski?! – krzyk​nęła Sophie z obu​rze​niem. – Znisz​czony życiem pijak?
– Nie, roz​czo​chrany. I na swój spo​sób cool.
Wzru​szył ramio​nami. Chciał coś wła​śnie powie​dzieć, gdy zadzwo​nił jego

tele​fon. Spoj​rzał na wyświe​tlacz. Chwilę póź​niej krótki sygnał poin​for​mo​wał,
że ktoś się nagrał na pocztę gło​sową.

– Musi pan oddzwo​nić – stwier​dziła Sophie. – Nowa sprawa.
– Tak.
– Cóż, na mnie i tak już pora.
Zsu​nęła się ze stołka i popa​trzyła Jona​sowi w oczy.
– Dzię​kuję – powie​działa.
– Za co? To pani go dopa​dła, nie ja.
Wzru​szyła ramio​nami.



– Mimo wszystko – powie​działa, poca​ło​wała Jonasa Webera w poli​czek
i znik​nęła.
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Mój świat to dysk o powierzchni tysiąca metrów kwa​dra​to​wych. Stoję na jego
kra​wę​dzi. Tam na zewnątrz, po dru​giej stro​nie drzwi, czai się mój strach.

Naci​skam klamkę, otwie​ram drzwi. Przede mną czerń. Po raz pierw​szy od
wielu lat mam na sobie kurtkę.

Robię mały krok i od razu wraca ból głowy, prze​ni​kliwy, groźny. Ale muszę
przez to przejść. Przez strach. Drzwi zatrza​skują się za mną, ten odgłos ma
w sobie coś osta​tecz​nego. Nocne powie​trze dotyka mojej twa​rzy. Gwiazdy
błysz​czą na zim​nym nie​bie. W jed​nej sekun​dzie robi mi się nie​praw​do​po​dob​‐
nie gorąco, moje trze​wia zaci​skają się w skur​czu. Ale sta​wiam kolejny krok.
I jesz​cze jeden. Jestem samot​nym żegla​rzem na obcym morzu. Jestem ostat​nim
czło​wie​kiem na opu​sto​sza​łej pla​ne​cie. Idę, poty​ka​jąc się. Dalej i dalej. Docie​‐
ram do końca tarasu. Czerń ota​cza mnie ze wszyst​kich stron.

Tu zaczyna się trawa. Sta​wiam nogę za nogą, czuję miękki dywan łąki pod
sto​pami. Potem staję, bez tchu. Czerń jest we mnie. Czuję pot na czole.

Mój strach to głę​boka stud​nia, do któ​rej wpa​dłam. Uno​szę się pio​nowo
w wodzie, koniusz​kami pal​ców u nóg pró​buję wyczuć dno, ale nie ma tam nic,
tylko czerń. Zamy​kam oczy i bez​wol​nie opa​dam. Pogrą​żam się w ciem​no​ści,
moje ciało zapada się coraz głę​biej, pochła​nia mnie woda, tonę, nie ma dna,
opa​dam głę​biej i głę​biej, nie ma dna, pozwa​lam na to, oczy zamknięte, moje
ramiona nade mną jak wodo​ro​sty, tonę. Bez końca. I potem nagle docie​ram do
dna, chłod​nego i twar​dego. Muskam je pal​cami u nóg, lecz wkrótce spo​czy​‐
wam na nim całym moim cię​ża​rem, stoję na dnie studni, dotar​łam do dna,
otwie​ram oczy i stwier​dzam ze zdu​mie​niem, że mogę tutaj, w jądrze ciem​no​‐
ści, stać i oddy​chać. Roz​glą​dam się wokół.

Przede mną cał​kiem spo​kojne jezioro. Lekki wiatr szep​cze, napo​ty​ka​jąc
skraj lasu. Wokół mnie trza​ski i sze​le​sty, pew​nie ptaki w ściółce, skrzętny jeż,
wałę​sa​jący się kot. Naraz uświa​da​miam sobie, jak wiele życia jest wokół
mnie, nawet jeśli tego nie widzę. Nie jestem sama. Zwie​rzęta w lesie, tam na



łące, w jezio​rze i na brzegu, wszyst​kie te sarny i jele​nie, i lisy, dziki i pusz​‐
czyki, wszyst​kie te ropu​chy i sowy, i koniki polne, i pstrągi, i szczu​paki,
wszyst​kie te bie​dronki i komary, i kuny. Tyle życia. Deli​katny uśmiech wkrada
się na moje wargi, tak po pro​stu.

Stoję na skraju łąki. Był strach, już go nie ma, ale ja cią​gle jestem. Ruszam
ponow​nie, wkra​czam w roz​gwież​dżoną noc van Gogha. Patrzę w krąg
i gwiazdy roz​ma​zują się w cien​kie nitki, księ​życ two​rzy smugę na lep​kim, wil​‐
got​nym, poły​sku​ją​cym wil​go​cią noc​nym nie​bie.

Myślę sobie, że noc jest nie tylko tajem​ni​cza i roman​tyczna, i piękna.
Jest także ciemna i zatrwa​ża​jąca. Jak ja.
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Po śmierci Anny wszyst​kiego było mi za dużo. Spoj​rzeń, pytań, gło​sów, świa​‐
teł, hałasu, pręd​ko​ści. Ataki paniki, do któ​rych począt​kowo docho​dziło na
widok noża. Albo gdy usły​sza​łam kon​kretną pio​senkę. Wkrótce jed​nak mogło
je wywo​łać wszystko. Prze​cho​dząca obok kobieta, która uży​wała tych samych
per​fum co Anna. Krwi​ste mięso w witry​nie u rzeź​nika. Dro​bia​zgi. Prak​tycz​nie
wszystko. Ośle​pia​jąca jasność w gło​wie, ból za gał​kami ocznymi, to uczu​cie
czer​wone i surowe. I zupełny brak kon​troli.

Dobrze mi zro​biło pobyć wresz​cie tro​chę w domu. W samot​no​ści. Nacie​‐
szyć się spo​ko​jem. Napi​sać nową książkę. Wsta​wać rano, popra​co​wać, zjeść
coś, znowu pisać, iść spać. Wymy​ślać histo​rie, w któ​rych nikt nie musi umie​‐
rać. Żyć w świe​cie, w któ​rym nie ma żad​nych zagro​żeń.

Ludzie myślą, że to trudne nie wycho​dzić z domu przez ponad dzie​sięć lat.
Myślą, że łatwo jest wyjść z domu. I mają rację, łatwo jest wyjść z domu. Ale
łatwo też jest tego nie robić. Z kilku dni robi się szybko kilka tygo​dni. Z kilku
tygo​dni mie​siące i lata i wydaje się, że to długo, strasz​nie długo, ale to tylko
kolejny dzień w sze​regu dni.

Z początku nikt nie zauwa​żył, że nie wycho​dzę z domu. Prze​cież Linda nie
znik​nęła. Dzwo​niła, pisała maile, a bo to wia​domo, kiedy czło​wie​kowi uda się
spo​tkać, wszy​scy jeste​śmy prze​cież tak strasz​nie zajęci. Ale w końcu wydaw​‐
nic​two zwró​ciło się z zapy​ta​niem, czy nie zechcia​ła​bym odbyć znowu kilku
spo​tkań z czy​tel​ni​kami, a ja powie​dzia​łam nie. Przy​ja​ciele żenili się i skła​dani
byli do grobu, zapra​szano mnie, żebym przy​szła, a ja mówi​łam nie. Dosta​wa​‐
łam nagrody i zapro​sze​nia i mówi​łam nie. W końcu zaczęło się to rzu​cać
w oczy. Gdy zaczęły krą​żyć plotki o mojej tajem​ni​czej cho​ro​bie, byłam
zachwy​cona. Do tego czasu cią​gle pró​bo​wa​łam się prze​móc. Spę​dza​łam całe
godziny, sto​jąc w progu, tak bar​dzo chcąc go prze​kro​czyć, zawsze koń​czyło się
wielką porażką. Ale ta cudowna cho​roba, wymy​ślona i upo​wszech​niona pier​‐
wot​nie przez jakiś duży kłam​liwy dzien​nik, uwol​niła mnie od tego. Skoń​czyły



się zapro​sze​nia. Nie byłam już aspo​łeczna i nie​uprzejma, lecz nagle w naj​gor​‐
szym wypadku godna poża​ło​wa​nia, w naj​lep​szym – dzielna. To nawet pomo​gło
mojej karie​rze lite​rac​kiej. Linda Con​rads, autorka żyjąca w sta​nie odosob​nie​‐
nia, cier​piąca na tajem​ni​czą cho​robę, sprze​da​wała się jesz​cze lepiej od Lindy
Con​rads z krwi i kości, któ​rej można było uści​snąć dłoń i z którą można było
poroz​ma​wiać na spo​tka​niu z czy​tel​ni​kami. Więc ni​gdy nie demen​to​wa​łam tych
spe​ku​la​cji. Dla​czego niby mia​ła​bym to robić? I tak nie mia​łam ochoty roz​ma​‐
wiać o swo​ich ata​kach paniki, które spra​wiały, że tak łatwo było mnie zra​nić.

A teraz czuję się tak, jak​bym otwo​rzyła książkę z baśniami, którą ostat​nio
prze​glą​da​łam jede​na​ście lat temu i która mnie wtedy wchło​nęła. Sie​dzę w tak​‐
sówce. Mknę przez noc. Głowę opar​łam o szybę, oczy chłoną wra​że​nia, świat.
Rze​czy ist​nie​jące w tym świe​cie: wszyst​kie.

Patrzę w górę. Nocne niebo jest czarną jak atra​ment kur​tyną, przed którą
prze​su​wają się różowe chmury niczym akro​baci i tan​ce​rze. Od czasu do czasu
prze​bły​skują gwiazdy. Realny świat jest dużo bar​dziej magiczny, dużo bar​dziej
nie​po​jęty niż ten z moich wspo​mnień. Kręci mi się w gło​wie w obli​czu nie​‐
skoń​czo​nej liczby otwie​ra​ją​cych się przede mną moż​li​wo​ści.

Nie jestem już nie​mal w sta​nie znieść tego dzi​kiego, peł​nego nie​po​koju
uczu​cia, które roz​lewa się w mojej piersi, gdy uświa​da​miam sobie: Jestem
wolna.

Jest ciemno, ale świa​tła jadą​cych z naprze​ciwka samo​cho​dów, ruch, życie
wokół mnie absor​bują moją uwagę bez reszty. Zbli​żamy się do mia​sta, ruch
nieco gęst​nieje, mimo wie​czor​nej pory, coraz wię​cej życia. Jestem na safari,
oglą​dam prze​chod​niów jak egzo​tyczne zwie​rzęta. Czuję się, jak​bym ni​gdy
w życiu nie widziała cze​goś podob​nego. Oto matka i jej młode, nie​sie je przy​‐
pa​sane do brzu​cha, tłu​ściut​kie nóżki poru​szają się bez​wład​nie. A tam para
star​szych ludzi, trzy​mają się za ręce, to wzru​sza​jące, i przy​cho​dzą mi na myśl
moi rodzice i szybko odwra​cam wzrok. Tam stadko mło​dych osob​ni​ków, pięć,
nie, sześć sztuk, z opusz​czo​nymi gło​wami, wzrok przy​kuty do tele​fo​nów trzy​‐
ma​nych w rękach, idą chod​ni​kiem i coś piszą. Myślę o tym, że nasto​latki
zalud​nia​jące te ulice były małymi dziećmi, gdy ostatni raz tu byłam. Wiem, że
wszystko teraz składa się z sieci, z sieci super​mar​ke​tów i sieci dys​kon​tów,
sieci fast foodów i sieci kawiarń, i sieci księ​garń, czy​tam gazety, wiem
wszystko. Tylko ni​gdy nie widzia​łam tego na wła​sne oczy. Wszystko jest takie
zna​jome i takie obce zara​zem, jak​bym oglą​dała film poka​zu​jący moje wcze​‐



śniej​sze życie, nakrę​cony w jakimś obcym języku, któ​rego nie rozu​miem.
Tak​sówka zatrzy​muje się tak gwał​tow​nie, że aż pod​ska​kuję. Znaj​du​jemy się

w spo​koj​nej dziel​nicy miesz​kal​nej na obrze​żach mia​sta. Ładne domki, zadbane
ogródki. Rowery. Gdyby to była nie​dziela, przez okna więk​szo​ści domów
mogła​bym zoba​czyć ostat​nie minuty filmu nada​wa​nego po wia​do​mo​ściach.

– Jeste​śmy na miej​scu – mówi oschle kie​rowca. – To będzie dwa​dzie​ścia
sześć euro dwa​dzie​ścia.

Wycią​gam z kie​szeni spodni zwi​tek bank​no​tów. Nie mam wprawy w obcho​‐
dze​niu się z gotówką, w końcu w ostat​nich latach robi​łam zakupy zawsze
online i pła​ci​łam tylko przez inter​net. Znaj​duję dwu​dziestkę i dzie​siątkę. Doty​‐
ka​nie praw​dzi​wych pie​nię​dzy spra​wia mi przy​jem​ność. Podaję męż​czyź​nie
bank​noty i mówię:

– Reszty nie trzeba.
Chęt​nie bym jesz​cze tro​chę posie​działa, żeby odwlec to, co nastąpi. Wiem

jed​nak, że zabrnę​łam dzi​siej​szej nocy zbyt daleko, by teraz zawró​cić. Otwie​‐
ram drzwi samo​chodu, lek​ce​ważę odruch naka​zu​jący mi je zamknąć z powro​‐
tem, lek​ce​ważę ból głowy, biorę się w garść, wysia​dam, pod​cho​dzę na mięk​‐
kich nogach do drzwi domu z nume​rem jede​na​ście, wyglą​da​ją​cego tak samo
jak numer dzie​więć i numer trzy​na​ście, igno​ruję falę emo​cji, która we mnie
wzbiera, gdy sły​szę zna​jomy odgłos moich kro​ków na żwi​ro​wej ścieżce.
Reaguje czuj​nik ruchu, wzdry​gam się, gdy lampa oświe​tla mi drogę i zwia​stuje
moje przy​by​cie. Dostrze​gam ruch za firanką, prze​ły​kam prze​kleń​stwo, chcia​‐
łam mieć tro​chę czasu na pozbie​ra​nie myśli, zanim naci​snę dzwo​nek. Wziąć
głę​boki oddech. Zebrać się w sobie. Poko​nuję trzy stop​nie pro​wa​dzące do
drzwi, kładę palec na dzwonku i nim zdą​żam naci​snąć, drzwi się otwie​rają.

– Linda – mówi męż​czy​zna.
– Tato – mówię ja.
Za nim wyła​nia się matka, jakieś metr sześć​dzie​siąt zdu​mie​nia. Rodzice

stoją w drzwiach i wpa​trują się we mnie. Potem otrzą​sają się z odrę​twie​nia,
oboje, jed​no​cze​śnie, i tulą mnie do sie​bie, i toniemy wszy​scy troje w jed​nym
uści​sku. Ulga, którą czuję, sma​kuje cze​re​śniami z naszego ogrodu, szcza​wiem,
sto​krot​kami i wszyst​kimi zapa​chami mojego dzie​ciń​stwa.

Potem sie​dzimy przez chwilę w pokoju i pijemy her​batę. Rodzice jedno
obok dru​giego na kana​pie, ja naprze​ciwko na moim ulu​bio​nym fotelu. Droga
do tego fotela pro​wa​dziła przez kory​tarz, w któ​rym wiszą nie​zli​czone zdję​cie
z mojego dzie​ciń​stwa i mło​do​ści. Linda i Anna na biwaku, Linda i Anna pod​‐



czas pyjama party, Linda i Anna w Boże Naro​dze​nie, Linda i Anna w kar​na​‐
wale. Sta​ra​łam się nie przy​glą​dać.

Kątem oka widzę migo​ta​nie tele​wi​zora, włą​cze​nie go było czymś w rodzaju
czyn​no​ści zastęp​czej mojej matki. Sta​ra​łam się wyja​śnić im, jak to moż​liwe, że
nagle tu się zna​la​złam, że nagle znowu wycho​dzę z domu, powie​dzia​łam, że
czuję się lepiej i mam coś waż​nego do zała​twie​nia, i o dziwo to wystar​czyło,
na razie. A teraz sie​dzimy. Patrzymy na sie​bie nie​śmiało, mamy tak dużo rze​czy
do obga​da​nia, że nie wiemy, co powie​dzieć. Na sto​liku przede mną leżą
kanapki, które zro​biła w pośpie​chu matka. Cią​gle ma poczu​cie, że musi mnie
kar​mić. Jestem oszo​ło​miona, to wszystko jest nazbyt nierze​czywiste, tapeta
Rauh​fa​ser, zegar z kukułką, dywan, rodzinne foto​gra​fie, zna​jome zapa​chy, nie​‐
po​jęte. Że w ogóle tu jestem – to nie​po​jęte. Przy​glą​dam się ukrad​kiem moim
rodzi​com. Zesta​rzeli się w różny spo​sób. Matka wygląda pra​wie tak jak
zawsze, może jest nieco drob​niej​sza niż wcze​śniej, ale poza tym nie​wiele się
zmie​niła, niska, chuda, ubrana prak​tycz​nie, jej tro​chę nie​modna już krótka fry​‐
zura ufar​bo​wana na rudy brąz. Tata za to się zesta​rzał. Tyle lat. Lewy kącik ust
zwisa bez​wład​nie, trzęsą mu się ręce. Stara się to ukryć.

Trzy​mam kubek z her​batą, jakby to było koło ratun​kowe. Wodzę wzro​kiem
po pokoju, sku​piam się na pół​kach z książ​kami, które zaj​mują ścianę po lewej
stro​nie. Rzuca mi się w oczy rząd ksią​żek, ta cha​rak​te​ry​styczna czcionka, znam
ją, przy​glą​dam się dokład​niej i poznaję, że tam na półce to moje książki. Po
dwa egzem​pla​rze każ​dej z moich powie​ści, upo​rząd​ko​wane w ści​słym
porządku chro​no​lo​gicz​nym. Prze​ły​kam ślinę. Zawsze myśla​łam, że moich
rodzi​ców nie inte​re​sują moje książki, a już na pewno ich nie czy​tają. Ni​gdy nie
wypo​wia​dali się na temat moich tek​stów, ani krót​kich histo​rii, które wymyśla​‐
łam jako nasto​latka, ani na temat mojej pierw​szej powie​ści, którą napi​sa​łam
w wieku dwu​dzie​stu paru lat. Ni​gdy nie roz​ma​wia​li​śmy o jakim​kol​wiek
z moich utwo​rów, ani o mło​dzień​czych tek​stach, które nie odno​siły szcze​gól​‐
nych suk​ce​sów, ani o póź​niej​szych best​sel​le​rach. Ni​gdy o nie nie pytali i ni​gdy
też nie pro​sili mnie, abym przy​słała im egzem​plarz. Przez dłu​gie lata byłam
tym bar​dzo zawie​dziona, aż w końcu zupeł​nie o tym zapo​mnia​łam. A oni mają
moje książki, wszyst​kie, i to po dwa egzem​pla​rze. Pew​nie po jed​nej dla każ​‐
dego z nich obojga. Albo drugi egzem​plarz na wszelki wypa​dek, gdyby jeden
gdzieś zgi​nął?

Chcę wła​śnie o to spy​tać, gdy matka chrząka ukrad​kiem; jej spo​sób na roz​‐
po​czę​cie kon​wer​sa​cji.



To ja chcia​łam zaini​cjo​wać roz​mowę, mieć to już za sobą, ale bra​kuje mi
słów. Jak zapy​tać wła​snych rodzi​ców, czy uwa​żają mnie za mor​der​czy​nię?
I jak dać sobie radę z odpo​wie​dzią?

– Linda – zaczyna matka i zaraz znowu prze​rywa i prze​łyka ślinę. – Linda,
chcę ci tylko powie​dzieć, że cię rozu​miem.

Ojciec kiwa ze współ​czu​ciem.
– Tak. Ja też – mówi. – To zna​czy natu​ral​nie na początku to był szok. Ale

twoja matka i ja roz​ma​wia​li​śmy na ten temat i zro​zu​mie​li​śmy, dla​czego to
robisz.

Nic nie rozu​miem.
– I chcia​ła​bym cię prze​pro​sić – mówi matka. – Że odło​ży​łam słu​chawkę,

gdy zadzwo​ni​łaś. Strasz​nie się z tego powodu czu​łam. Wła​ści​wie od razu po
tym, jak to zro​bi​łam. Nawet dzwo​ni​łam do cie​bie następ​nego dnia, ale nikt nie
odbie​rał.

Marsz​czę czoło, chcę pro​te​sto​wać. Zawsze wiem, czy ktoś do mnie dzwo​‐
nił, jestem – w dosłow​nym sen​sie tego słowa – naj​więk​szym doma​to​rem na tej
pla​ne​cie i prak​tycz​nie zawsze sie​dzę w domu. Ale potem dociera to do mnie.
Mój zde​mo​lo​wany gabi​net. Roz​trza​skany lap​top, poroz​ry​wane w napa​dzie
szału segre​ga​tory, wyrwany ze ściany i roz​bity o pod​łogę tele​fon. Okej. Ale
o czym oni mówią? I czy muszę to wie​dzieć?

– Możesz oczy​wi​ście robić, co chcesz. To twoja histo​ria. To osta​tecz​nie
twoje prze​ży​cia – mówi matka. – Jed​nak byłoby dobrze, gdy​byś nas uprze​‐
dziła. Przede wszyst​kim… – zacina się, odchrzą​kuje, dalej mówi cich​szym
gło​sem: – …przede wszyst​kim oczy​wi​ście co się tyczy tych miejsc zwią​za​nych
z zabój​stwem.

Wle​piam wzrok w matkę. Wygląda na wyczer​paną, zupeł​nie tak, jakby
musiała zużyć całą swoją ener​gię na wypo​wie​dze​nie tych kilku zdań. Ale ja po
pro​stu jej nie rozu​miem.

– O czym ty mówisz, mamo? – pytam.
– No o two​jej nowej książce. O Sio​strach krwi.
Kręcę zdu​miona głową. Moja książka ukaże się dopiero za dwa tygo​dnie.

Dotych​czas do prasy i dys​try​bu​to​rów tra​fiło tylko kilka przed​pre​mie​ro​wych
egzem​pla​rzy. Nie było jesz​cze żad​nych recen​zji, a moi rodzice nie mają żad​‐
nych kon​tak​tów w branży wydaw​ni​czej. Skąd wie​dzą o powie​ści? Mroczne
prze​czu​cie roz​lewa się w moim żołądku jak gęsty syrop.

– Skąd wie​cie? – pytam, sta​ra​jąc się zacho​wać spo​kój.



Oczy​wi​ście powinni się o tym dowie​dzieć ode mnie. Ale skła​ma​ła​bym,
gdy​bym powie​działa, że pomy​śla​łam, aby ich uprze​dzić. Po pro​stu zapo​mnia​‐
łam.

– Był tu jeden dzien​ni​karz – odpo​wiada ojciec. – Miły facet, z poważ​nej
gazety, to zna​czy twoja matka zapro​siła go do środka.

Czuję, jak wło​ski na moim karku stają dęba.
– Sie​dział tam, gdzie ty teraz, i pytał nas, co sądzimy o tym, że nasza sławna

córka wyko​rzy​stuje w swo​jej nowej powie​ści zabój​stwo swo​jej sio​stry.
Jak​bym spa​dała z wysoka.
– Len​zen – sapię.
– Tak dokład​nie się nazy​wał! – woła ojciec, jakby cały czas szu​kał

w pamięci tego nazwi​ska, ale nie mógł go sobie przy​po​mnieć.
– Naj​pierw mu nie wie​rzy​li​śmy – do kon​wer​sa​cji włą​cza się znowu moja

matka. – Aż w końcu poka​zał nam egzem​plarz książki.
Kręci mi się w gło​wie.
– Vic​tor Len​zen był tutaj, w tym domu? – pytam.
Patrzą na mnie zanie​po​ko​jeni. Muszę być bar​dzo, bar​dzo blada.
– Wszystko w porządku? – pyta matka.
– Vic​tor Len​zen był tutaj, w tym domu, i opo​wia​dał wam o mojej książce?

– pytam.
– Powie​dział, że jest z tobą umó​wiony na wywiad i chciałby wcze​śniej

dowie​dzieć się cze​goś o twoim oto​cze​niu – mówi ojciec. – Nie powin​ni​śmy
byli go w ogóle wpusz​czać.

– To dla​tego odło​ży​łaś słu​chawkę, gdy dzwo​ni​łam – sapię. – Byłaś zła
z powodu książki.

Matka kiwa głową. Mam ochotę rzu​cić się jej z ulgą na szyję, bo po pro​stu
jest, bo jest moją matką, bo nawet przez sekundę nie pomy​ślała, że mogła​bym
być zabój​czy​nią, nawet przez sekundę. Ta myśl jest cał​ko​wi​cie absur​dalna,
i teraz, gdy sie​dzę z matką twa​rzą w twarz, widzę to zupeł​nie wyraź​nie. Ale
samej w wiel​kim domu wyda​wało mi się to logiczne. Żyłam w gabi​ne​cie
luster, który wykrzy​wiał wszystko w moim życiu.

Vic​tor Len​zen przy​szedł, żeby się zorien​to​wać, co wiem ja, co wie​dzą moi
rodzice. I gdy zorien​to​wał się, że mama i tata nie wie​dzą niczego, że nie mamy
ze sobą kon​taktu, bły​sko​tli​wie to wyko​rzy​stał.

Wście​kłość zapiera mi dech. Potrze​buję chwili spo​koju, żeby zebrać myśli.
– Prze​pra​szam was na moment – mówię i wstaję.



Wycho​dzę z pokoju, czu​jąc wzrok rodzi​ców na ple​cach. Zamy​kam się
w łazience dla gości i sia​dam na chłod​nej posadzce, cho​wam twarz w dło​‐
niach, pró​buję się uspo​koić. Eufo​ria wywo​łana tym, że w końcu udało mi się
opu​ścić mój dom, powoli wypa​ro​wuje i ustę​puje miej​sca natar​czy​wemu pyta​‐
niu: co mam teraz zro​bić w związku z Len​ze​nem?

Nie mam żad​nych dowo​dów prze​ciw niemu. Musiałby przy​znać się do
winy. Nie zro​bił tego, nawet gdy patrzył w lufę mojego pisto​letu.

Jed​nak wtedy byli​śmy w moim domu i musiał się liczyć z tym, że wszystko
nagry​wam. A gdy​bym zło​żyła mu teraz wizytę…? Kiedy sądzi, że jest cał​kiem
bez​pieczny?

Waham się przez moment, potem się​gam po smart​fona i wybie​ram numer
Juliana. Roz​lega się sygnał, raz, trzy, pięć razy, potem włą​cza się poczta gło​‐
sowa. Nagry​wam krótką prośbę, żeby oddzwo​nił, podaję numer komórki i się
roz​łą​czam. Czy Julian jesz​cze pra​cuje? Dzwo​nię do niego na komi​sa​riat,
odbiera poli​cjant, któ​rego nie znam.

– Nazy​wam się Linda Micha​elis – mówię. – Czy mogę mówić z komi​sa​‐
rzem Schu​me​rem?

– Nie, przy​kro mi – odpo​wiada męż​czy​zna. – Dopiero jutro.
Cho​lera! Z wiel​kim tru​dem się powstrzy​muję. Nie chcę tego znowu schrza​‐

nić. Potrze​buję pomocy.
Spusz​czam wodę i odkrę​cam kran nad umy​walką, na wypa​dek gdyby

rodzice cią​gle w napię​ciu nasłu​chi​wali, co robię. Potem otwie​ram drzwi,
wycho​dzę z łazienki i wra​cam do pokoju. Ich twa​rze roz​ja​śniają się, gdy prze​‐
kra​czam próg. Widzę, z jakim tru​dem powstrzy​mują się, aby nie mie​rzyć mnie
wzro​kiem, nie szu​kać na mojej twa​rzy śla​dów ostat​nich lat. Sia​dam z powro​‐
tem. Biorę kanapkę, bo wiem, że to sprawi radość matce. Dopiero gdy zaczy​‐
nam jeść, uświa​da​miam sobie, jak bar​dzo jestem głodna. Chcę wła​śnie wziąć
kolejną, gdy dzwoni mój tele​fon. Nie​znany numer. Czy to Julian oddzwa​nia do
mnie? Odbie​ram pośpiesz​nie.

– Halo?
– Dobry wie​czór. Czy mówię z Lindą Con​rads? – pyta męski głos.
Nie znam go. Od razu stan naj​wyż​szej goto​wo​ści. Wstaję, rzu​cam rodzi​com

prze​pra​sza​jące spoj​rze​nie, wycho​dzę na kory​tarz, zamy​kam za sobą drzwi.
– Przy tele​fo​nie. Kto mówi?
– Dobry wie​czór, pani Con​rads, cie​szę się, że udało mi się panią zła​pać.

Nazy​wam się Maxi​mi​lian Hen​kel. Mam pani numer od naszego współ​pra​cow​‐



nika Vic​tora Len​zena.
Chwieję się.
– Ach tak? – mówię głu​cho.
Muszę oprzeć się o ścianę, żeby nie stra​cić zupeł​nie rów​no​wagi.
– Mam nadzieję, że to nie pro​blem, że zawra​cam pani głowę o tak póź​nej

porze – mówi męż​czy​zna, nie cze​ka​jąc na moją reak​cję. – Cho​dzi o wywiad.
Wszy​scy byli​śmy oczy​wi​ście pod​eks​cy​to​wani, gdy dosta​li​śmy od pani pro​po​‐
zy​cję wywiadu na wyłącz​ność. Wielka szkoda, że nie wyszło za pierw​szym
razem. Czy teraz czuje się pani lepiej?

Co tu się dzieje?
– Tak – mówię krótko, prze​ły​kam ślinę.
– Super – mówi męż​czy​zna – Vic​tor mówił, że nie czuła się pani naj​le​piej

i wywiad się nie odbył. Natu​ral​nie strasz​nie byśmy chcieli opu​bli​ko​wać roz​‐
mowę z panią w któ​rymś z naj​bliż​szych wydań. Dla​tego chciał​bym panią spy​‐
tać, czy mogli​by​śmy powtó​rzyć wywiad w innym, dogod​niej​szym dla pani ter​‐
mi​nie. Moż​li​wie szybko.

Bra​kuje mi powie​trza.
– Powtó​rzyć? – wyrzu​cam z sie​bie z nie​do​wie​rza​niem. – Z Len​ze​nem?
– A wła​śnie, powi​nie​nem to powie​dzieć od razu. Vic​tor Len​zen nie będzie

mógł nie​stety być do pani dys​po​zy​cji, pod​jął spon​ta​niczną decy​zję, żeby jesz​‐
cze dzi​siaj w nocy wyje​chać jako repor​ter na dłu​żej do Syrii. Ale może zado​‐
woli się pani moją osobą albo któ​rymś z moich kole​gów…

– Vic​tor Len​zen wyjeż​dża jutro z kraju? – pytam, z tru​dem oddy​cha​jąc.
– Tak, zwa​rio​wany z niego facet – mówi męż​czy​zna bez zasta​no​wie​nia. – 

To chyba była tylko kwe​stia czasu, kiedy znowu zacznie go cią​gnąć za gra​nicę.
Wiem, że życzyła sobie pani, żeby to wła​śnie on prze​pro​wa​dził z panią
wywiad, ale może…

Po pro​stu się roz​łą​czam. W mojej gło​wie huczy.
Mam tylko tę noc.
Jestem tak zato​piona w myślach, że pod​ska​kuję ze stra​chu, bo otwie​rają się

drzwi i moja matka wysta​wia głowę.
– Wszystko w porządku, kocha​nie?
Moje serce ska​cze z rado​ści. Od lat nikt mnie tak nie nazwał.
Zza jej ple​ców wyła​nia się twarz ojca.
Uśmie​cham się. Na prze​kór całej panice.
– Tak – mówię. – Ale wybacz​cie, muszę zaraz biec.



– Co, już? – pyta matka.
– Tak. Prze​pra​szam, ale coś waż​nego mi wysko​czyło.
Rodzice patrzą na mnie wystra​szeni.
– Ale prze​cież dopiero co cię odzy​ska​li​śmy, nie możesz teraz sobie pójść – 

mówi moja matka. – Pro​szę, zostań na noc.
– Nie​długo wrócę. Przy​rze​kam.
– Czy to nie może zacze​kać do jutra? – pyta ojciec. – Jest już późno.
Widzę zatro​ska​nie na twa​rzach rodzi​ców. Jest im wszystko jedno, jak piszę

i żyję, chcą tylko, bym z nimi była. Linda. Ich naj​star​sza córka, jedyna, która
im została. Patrzą na mnie w mil​cze​niu i już słabnę w swoim posta​no​wie​niu.

– Przy​kro mi – mówię wresz​cie. – Wrócę, przy​rze​kam!
Obej​muję matkę. Naj​chęt​niej wybuch​nę​ła​bym pła​czem. Wyzwa​lam się

ostroż​nie z uści​sku, pozwala mi na to nie​chęt​nie. Obej​muję ojca, myślę o tym,
jak pod​rzu​cał mnie w górę, gdy byłam jesz​cze mała, taki wielki i silny, śmie​‐
jący się olbrzym. Teraz wydaje się tak bar​dzo kru​chy. Odsu​wam się od niego.
Patrzy na mnie z uśmie​chem. Przy​suwa dygo​czącą dłoń do mojej twa​rzy, głasz​‐
cze mnie kciu​kiem po policzku jak daw​niej.

– Do jutra – mówi, nie zatrzy​mu​jąc mnie dłu​żej.
– Do jutra – dodaje matka.
Kiwam głową, zmu​szam się do uśmie​chu.
Biorę torebkę, wycho​dzę z domu rodzi​ców, wycho​dzę na ulicę i czuję, jak

pochła​nia mnie noc.
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Sie​dzę w tak​sówce przed jego domem. Ku mojej wiel​kiej uldze pali się świa​‐
tło. Jest w domu. Roz​wiódł się, ale cią​gle tu mieszka. Przy​naj​mniej tyle wiem.
Nie żeby jego sytu​acja oso​bi​sta miała dla mnie teraz jakie​kol​wiek zna​cze​nie.

Wcią​gam w płuca mie​sza​ninę woni skó​rza​nej tapi​cerki, potu i taniego płynu
po gole​niu. Mój wzrok wędruje w kie​runku drzwi pro​wa​dzą​cych do domu,
przy​po​mi​nam sobie, jak sie​dzie​li​śmy tam w ciem​no​ści, dzie​ląc się papie​ro​‐
sem, nie​skoń​cze​nie dawno temu. Nie widzia​łam Juliana od pra​wie dwu​na​stu
lat. Na początku byłam pewna, że to nie jest koniec. Że się ode​zwie, wcze​śniej
czy póź​niej. Zadzwoni, napi​sze, zapuka nagle do drzwi, da mi jakiś sygnał, ale
nic z tego się nie wyda​rzyło. Komi​sarz Julian Schu​mer. Pamię​tam tę więź mię​‐
dzy nami, tak nie​wi​dzialną i tak realną jak elek​trycz​ność albo jak sen.

Tęsk​ni​łam za nim. I oto sie​dzę w tak​sówce przed jego domem, cenny czas
ucieka, kie​rowca słu​cha Radia Kla​syka, wystu​ku​jąc cicho rytm na kie​row​nicy,
a ja zbie​ram się na odwagę, by wysiąść z samo​chodu.

W końcu się prze​mo​głam. Szyb​kim kro​kiem pod​cho​dzę do drzwi, ośle​pia
mnie świa​tło zapa​lone nagle przez czuj​nik ruchu, idę po scho​dach, naci​skam
dzwo​nek. Pró​buję przy​go​to​wać się na spo​tka​nie z Julia​nem. Moje uczu​cia nie
grają teraz żad​nej roli. Ważne tylko, żeby mi uwie​rzył. Żeby mi pomógł. Biorę
głę​boki oddech, zaraz potem cięż​kie drew​niane drzwi się otwie​rają.

Przede mną stoi bar​dzo wysoka, bar​dzo piękna kobieta. Patrzy na mnie
pyta​jąco.

– Tak?
Na chwilę zapo​mi​nam języka w gębie. Co ze mnie za idiotka. Dla​czego ni​‐

gdy nie wzię​łam pod uwagę tej ewen​tu​al​no​ści? Prze​cież życie toczyło się
dalej.

– Pro​szę wyba​czyć, że prze​szka​dzam – mówię, opa​no​wu​jąc się. – Czy
zasta​łam Juliana Schu​mera?

– Nie. Nie zastała pani.



Kobieta krzy​żuje ramiona na piersi i opiera się o fra​mugę drzwi. Jej rudo​‐
brą​zowe włosy opa​dają luź​nymi falami na ramiona. Rzuca okiem w stronę cze​‐
ka​ją​cej tak​sówki, potem znowu kie​ruje uwagę na mnie.

– Czy będzie jesz​cze dzi​siaj? – pytam.
– Powi​nien już dawno wró​cić. Czy jest pani kole​żanką z pracy?
Kręcę głową. Czuję wyraź​nie nie​uf​ność z jej strony, ale nie mam innego

wyj​ścia, muszę pro​sić ją o przy​sługę.
– Potrze​buję bar​dzo jego pomocy. Czy mogłaby pani zadzwo​nić do niego na

komórkę?
– Nie wziął ze sobą komórki.
Ach, Linda. To by było na tyle, jeśli cho​dzi o twoje plany.
– Okej. W takim razie… Czy mogłaby pani prze​ka​zać mu coś, gdy wróci?
– Kim pani jest?
– Nazy​wam się Linda Micha​elis. Julian pro​wa​dził przed laty śledz​two

w spra​wie zabój​stwa mojej sio​stry. Pil​nie potrze​buję jego pomocy.
Kobieta marsz​czy brwi, waha się, czy zapro​sić mnie do środka i wysłu​‐

chać, co mam do powie​dze​nia. Posta​na​wia tego nie robić.
– Pro​szę mu po pro​stu powie​dzieć, że przy​szła Linda Micha​elis. Pro​szę mu

powie​dzieć, że go zna​la​złam. Tego męż​czy​znę z tam​tych cza​sów. Nazywa się
Vic​tor Len​zen. Zapa​mięta pani? Vic​tor Len​zen.

Kobieta wle​pia we mnie wzrok, jak​bym zwa​rio​wała, ale nic nie mówi.
– Pro​szę mu powie​dzieć, żeby przy​je​chał jak naj​szyb​ciej pod ten adres –

dodaję. Wygrze​buję ner​wowo z torebki notat​nik i wyry​wam z niego kartkę, na
któ​rej zano​to​wa​łam adres Len​zena.

– Jak naj​szyb​ciej. Okej? To naprawdę ważne!
Patrzę na nią bła​gal​nie, udaje mi się osią​gnąć przez to tylko tyle, że lekko

się ode mnie odsuwa.
– Jeśli to takie ważne, dla​czego nie zadzwoni pani po pro​stu pod numer

alar​mowy? – pyta. – Julian nie jest jedy​nym poli​cjan​tem na tej pla​ne​cie.
– To skom​pli​ko​wane. Pro​szę!
Wycią​gam w jej stronę rękę z kartką. Tylko patrzy. Chwy​tam ją bez namy​słu

za rękę, igno​ruję okrzyk prze​ra​że​nia i wci​skam jej kartkę w dłoń.
Potem odwra​cam się i odcho​dzę.

Tak​sówka świeci na poma​rań​czowo jak zacho​dzące słońce w poświa​cie
latarni. Pod​cho​dzę chwiej​nym kro​kiem i wsia​dam. Teraz pro​sto do celu.



Podaję kie​rowcy adres i sta​ram się przy​go​to​wać. Przed oczami staje mi twarz
Len​zena, w moim brzu​chu roz​lewa się fala adre​na​liny, mie​sza się z wście​kło​‐
ścią. Nagle w moim ciele jest tyle ener​gii, że nie mogę spo​koj​nie usie​dzieć.
Oddy​cham głę​boko kilka razy.

– Wszystko w porządku? – pyta kie​rowca.
– W jak naj​lep​szym – mówię.
– Nie​do​brze pani?
Kręcę głową.
– Może mi pan powie​dzieć, co to za utwór, któ​rego wła​śnie słu​chamy? –

pytam, żeby odwró​cić jego uwagę.
– Kon​cert skrzyp​cowy Beetho​vena – odpo​wiada kie​rowca. – Ale który

dokład​nie, to pani nie powiem. Lubi pani Beetho​vena?
– Mój ojciec lubi Beetho​vena. Kie​dyś pusz​czał cza​sami Dzie​wiątą sym​fo​‐

nię gło​śno na cały dom.
– Naj​bar​dziej fascy​nu​jąca muzyka, jaką kie​dy​kol​wiek napi​sano, jeśli chce

pani znać moje zda​nie.
– Ach tak?
– Abso​lut​nie! Beetho​ven napi​sał Dzie​wiątą, gdy był już kom​plet​nie głu​chy.

Ta cudowna muzyka, wszyst​kie te instru​menty, różne głosy, chór, soli​ści,
wszyst​kie te cudowne, boskie brzmie​nia wyszły z głowy głu​chego czło​wieka.

– Nie wie​dzia​łam – kła​mię.
Kie​rowca kiwa pod​eks​cy​to​wany głową. Cie​szy mnie jego entu​zjazm.
– Gdy po raz pierw​szy dyry​go​wał Dzie​wiątą sym​fo​nią i prze​brzmiały

ostat​nie dźwięki, publicz​ność za jego ple​cami sza​lała. Ale Beetho​ven tego nie
sły​szał. Odwró​cił się do publicz​no​ści, nie będąc pew​nym, czy sym​fo​nia się
spodo​bała. Dopiero gdy zoba​czył zachwy​cone twa​rze, wtedy wie​dział już, że
było dobrze.

– O rany.
– Tak, tak – odpo​wiada kie​rowca.
Potem tak​sówka gwał​tow​nie hamuje i się zatrzy​mu​jemy.
– Jeste​śmy na miej​scu.
Tak​sów​karz odwraca się w fotelu i patrzy na mnie. Odwza​jem​niam spoj​rze​‐

nie.
– Dobrze – mówię.
Opusz​czam bez​pieczny kokon samo​chodu, który natych​miast odjeż​dża

i znika w ciem​no​ści. Znaj​duję się na obrze​żach mia​sta. Porządna, spo​kojna



oko​lica. Domy więk​sze niż przy ulicy moich rodzi​ców. Kasz​ta​nowe aleje.
Poznaję dom Len​zena. Widzia​łam go na zdję​ciach. Zro​bił je dla mnie pry​watny
detek​tyw, któ​remu na początku moich przy​go​to​wań zle​ci​łam zdo​by​cie tylu
infor​ma​cji o Len​ze​nie, jego rodzi​nie i oto​cze​niu, ile tylko się da.

Po raz trzeci tego oso​bli​wego wie​czoru idę żwi​rową ścieżką, ale tym razem
moje kolana się nie trzęsą, moje serce nie wali jak sza​lone. Jestem spo​kojna.
Czuj​nik ruchu zaska​kuje mnie i oświe​tla mi drogę. Poko​nuję dwa stop​nie dzie​‐
lące mnie od drzwi wej​ścio​wych. W środku zapala się świa​tło i jesz​cze zanim
zdą​żam zadzwo​nić, Vic​tor Len​zen otwiera mi drzwi.

Te jasne, przej​rzy​ste oczy.
– Powi​nie​nem był prze​wi​dzieć, że pani przyj​dzie – mówi.
Wpusz​cza mnie do środka.
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Dotar​łam do celu swo​jej podróży.
Vic​tor Len​zen stoi przede mną, na wycią​gnię​cie ręki.
Zamknął za nami drzwi, oddzie​la​jąc nas od świata. Jeste​śmy sami.
Wydaje się odmie​niony. Ma na sobie czarną koszulę i dżinsy, wygląda,

jakby grał w rekla​mie wody po gole​niu. I do tego te jasne oczy; już wtedy, gdy
zoba​czy​łam je po raz pierw​szy, wtedy, w miesz​ka​niu Anny, wie​dzia​łam, że ni​‐
gdy ich nie zapo​mnę. Jak mogłam prze​stać ufać samej sobie?

– Po co pani tu przy​szła, Lindo? – pyta Len​zen.
Wydaje mi się ciut niż​szy niż przy naszym pierw​szym spo​tka​niu. A może to

ja czuję się tro​chę wyż​sza?
– Chcę prawdy – mówię. – Zasłu​ży​łam na prawdę.
Przez sekundę, dwie po pro​stu tak sto​imy, w jego przed​po​koju, i patrzymy

na sie​bie. Powie​trze mię​dzy nami aż iskrzy. Chwila prze​ciąga się bole​śnie, ale
wytrzy​muję to. Potem Vic​tor Len​zen odwraca wzrok.

– Nie będziemy roz​ma​wiać w przed​po​koju – mówi.
Rusza, a ja idę za nim. Jego dom jest wielki i pusty. Wygląda, jakby miał

się wkrótce wypro​wa​dzić – albo jakby ni​gdy się tu naprawdę nie wpro​wa​dził.
Zasta​na​wiam się, co Len​zen teraz myśli, idąc przo​dem, czu​jąc moją obec​‐

ność za ple​cami. To, że tu jestem, ozna​cza, że go przej​rza​łam. Że to jesz​cze nie
koniec. Że poje​dy​nek wkra​cza w kolejną rundę.

Na zewnątrz stara się być uoso​bie​niem spo​koju. Ale jego myśli na pewno
pędzą jak sza​lone. Idziemy kory​ta​rzem, na któ​rego śnież​no​bia​łych ścia​nach
wiszą w regu​lar​nych odstę​pach i w pozor​nie przy​pad​ko​wym ukła​dzie wiel​ko​‐
for​ma​towe, ziar​ni​ste, czarno-białe foto​gra​fie. W dro​dze towa​rzy​szą mi: nocny
pej​zaż mor​ski, loki na gło​wie jakiejś kobiety, linie​jący wąż, Droga Mleczna,
lis patrzący inte​li​gent​nie w obiek​tyw i czarna orchi​dea. Następ​nie wcho​dzimy
po małych, wolno sto​ją​cych scho​dach na górę do salonu.

Desi​gner​ska lampa z metalu i pleksi wypeł​nia pokój chłod​nym świa​tłem.



Żad​nych okien, żad​nych pó​łek z książ​kami. Żad​nych roślin. Tylko skóra, szkło
i beton. Desi​gner​skie meble, dwa skó​rzane fotele, szklany stół i abs​trak​cyjny
obraz utrzy​many w błę​ki​tach i czerni. W powie​trzu wisi leciutki zapach zim​‐
nego dymu. Przy​le​ga​jąca do pokoju otwarta kuch​nia. Moje spoj​rze​nie wędruje
na pogrą​żony w ciem​no​ści bal​kon.

– Pro​szę – mówi Len​zen, wyry​wa​jąc mnie z roz​my​ślań. Wska​zuje fotel. –
Pro​szę usiąść.

– Powi​nien pan wie​dzieć, że pewne osoby zostały poin​for​mo​wane, że tu
jestem – mówię.

To mój jedyny atut.
– Jeśli się nie ode​zwę, ktoś się pojawi i będzie mnie szu​kał.
Zimne oczy Len​zena się zwę​żają. Kiwa z namy​słem głową.
Zaj​muję miej​sce w fotelu, który mi wska​zał. Len​zen siada w dru​gim,

naprze​ciwko mnie. Oddziela nas jedy​nie mały szklany sto​lik.
– Napije się pani cze​goś? – pyta Len​zen.
Naj​wy​raź​niej ma nadzieję, że nie jestem uzbro​jona. Zapewne, skoro sam

uto​pił moją broń w jezio​rze Starn​ber​ger See.
– Nie. Dzię​kuję.
Nie pozwolę, aby odwró​cił moją uwagę, nie tym razem.
– Nie jest pan zasko​czony moją wizytą – mówię.
– Tak naprawdę to nie.
– Skąd pan wie​dział, że przyjdę?
– Mogłem się domy​ślić, że nie jest pani aż tak chora, jak pani utrzy​muje – 

mówi.
Wytrząsa papie​rosa z paczki leżą​cej na sto​liku, zapala go.
– Może pani też chce? – pyta.
– Wła​ści​wie nie palę – mówię.
– Ale główna boha​terka pani powie​ści pali – mówi Len​zen i kła​dzie papie​‐

rosa i zapal​niczkę na sto​liku.
Kiwam głową. Biorę papie​rosa. Zapa​lam go. Palimy w mil​cze​niu. Odro​‐

cze​nie dłu​go​ści jed​nego papie​rosa, zanim dopro​wa​dzimy nasze sprawy do
końca. Wypa​lam mojego papie​rosa do końca, do ostat​niego mili​me​tra, dopiero
wtedy gaszę. Przy​go​to​wuję się na odpo​wie​dzi na moje pyta​nia.

Nie wiem czemu, ale czuję, że Len​zen odpo​wie na wszyst​kie moje pyta​nia.
Koniec sztu​czek.

– Pro​szę mi powie​dzieć prawdę – żądam.



Nie patrzy na mnie, przy​gląda się jakie​muś nie​okre​ślo​nemu punk​towi na
pod​ło​dze.

– Gdzie był pan dwu​dzie​stego trze​ciego sierp​nia dwa tysiące dru​giego
roku?

– Wie pani, gdzie byłem.
Pod​nosi wzrok, patrzymy sobie w oczy jak wtedy. Oczy​wi​ście, że to wiem.

Jak mogłam kie​dy​kol​wiek w to wąt​pić?
– Skąd znał pan Annę Micha​elis?
– Naprawdę mamy to cią​gnąć? To głu​pie prze​słu​cha​nie?
Prze​ły​kam ślinę.
– Znał pan Annę – mówię.
Wydaje z sie​bie głę​boki pomruk, coś w rodzaju ponu​rego śmie​chu.
– Kocha​łem Annę – mówi Len​zen. – Ale czy ją zna​łem? Szcze​rze mówiąc,

nie mam poję​cia. Chyba nie.
Pry​cha. Wykrzy​wia twarz. Odchyla głowę do tyłu i zaczyna nią krę​cić, aż

sły​chać trzask krę​gów. Potem zapala kolej​nego papie​rosa. Ręce mu drżą.
Leciutko, bar​dzo leciutko. Pró​buję prze​tra​wić to, co usły​sza​łam.

Sły​szę w gło​wie głos Juliana: „Zabój​stwo w afek​cie. Taka wście​kłość, taka
liczba cio​sów wska​zuje na zabój​stwo w afek​cie”. Zaraz potem: „Anna nie
była w żad​nym związku. Wie​dzia​ła​bym to”.

Och, Linda.
– Był pan… – Powie​dze​nie tego przy​cho​dzi mi z tru​dem, jak​bym mówiła

coś strasz​nie nie​przy​zwo​itego. – Był pan zwią​zany z moją sio​strą?
Len​zen kiwa tylko głową. Myślę o małym pła​skim smart​fo​nie, który przy​‐

kle​iłam sobie taśmą do ciała i który nagrywa roz​mowę. Bar​dzo chcę, aby mi
odpo​wie​dział. Ale nie zamie​rza tego robić. Sie​dzi tylko i pali. Unika mojego
wzroku. I w tym momen​cie uświa​da​miam sobie, że sytu​acja się zmie​niła. Teraz
to on nie potrafi znieść mojego spoj​rze​nia.

– Czy mogę pana o coś spy​tać? – zaczy​nam znowu.
– Po to tu pani jest – mówi Len​zen.
– Dla​czego pan do mnie przy​szedł?
Len​zen patrzy w prze​strzeń.
– Nie ma pani poję​cia, jak to było – mówi.
Wykrzy​wiam usta w drwią​cym uśmie​chu.
– Tele​fon do redak​cji. Znana autorka, która koniecz​nie chce mieć wywiad

ze mną. Nic nie rozu​miem. Nazwi​sko Linda Con​rads widy​wa​łem w dziale lite​‐



rac​kim, poza tym nic mi nie mówiło.
Kręci głową.
– Szef redak​cji lite​rac​kiej był ura​żony, że go pomi​nięto. Chciał oczy​wi​ście

prze​pro​wa​dzić z panią wywiad. Mnie było obo​jętne, cie​szy​łem się na tę roz​‐
mowę.

Wybu​cha gorz​kim śmie​chem. Paląc ner​wowo, mówi dalej:
– No ale cóż. Nasza wolon​ta​riuszka usta​liła ter​min wywiadu, a ja dosta​łem

przed​pre​mie​rowy egzem​plarz książki, abym mógł się przy​go​to​wać.
Cała dygo​czę.
– Więc ją prze​czy​ta​łem. Tak po pro​stu, jak czyta się coś, co trzeba prze​czy​‐

tać z zawo​do​wego obo​wiązku. W pośpie​chu, kiedy aku​rat mia​łem chwilę wol​‐
nego czasu, w pociągu, na scho​dach rucho​mych, kilka stron w łóżku przed
zaśnię​ciem. Prze​ska​ki​wa​łem duże frag​menty. Nie cenię kry​mi​na​łów, świat jest
wystar​cza​jąco bru​talny, żeby jesz​cze w książ​kach…

Orien​tuje się, jak fał​szy​wie brzmi to w jego ustach, prze​rywa.
– Nie dostrze​głem tego – mówi w końcu. – Aż do roz​działu, w któ​rym się to

wyda​rza, nie dostrze​głem tego.
Gar​dzę nim za to, że unika słowa mor​der​stwo. Mil​czy przez moment, bie​rze

się w garść.
– Gdy prze​czy​ta​łem ten roz​dział… Było mi dziw​nie. Naj​pierw to do mnie

nie docie​rało. Praw​do​po​dob​nie mój umysł nie chciał tego pojąć, odwle​kał to
tak długo, jak się dało. Ta scena wydała mi się skądś znana w jakiś nie​przy​‐
jemny, nie​po​ko​jący spo​sób. Jak coś, co może widzia​łem kie​dyś w fil​mie. Coś
zupeł​nie nie​rze​czy​wi​stego. Sie​dzia​łem aku​rat w pociągu. I gdy to do mnie
dotarło, gdy dotarło do mnie, co prze​czy​ta​łem… Zro​biło mi się… dziw​nie. To
szcze​gólne uczu​cie, kiedy czło​wiek nagle przy​po​mni sobie coś, co wyparł
kom​plet​nie. Chcia​łem ją odło​żyć, książkę, w pierw​szym momen​cie. Zacząć
myśleć o czymś innym. Zapo​mnieć o tym wszyst​kim. Ale pierw​sza kostka
domina upa​dła, wspo​mnie​nie wró​ciło, kawa​łek po kawałku. I potem cho​ler​nie
się wście​kłem.

Patrzy na mnie. Jego oczy mnie prze​ra​żają.
– Tak bar​dzo sta​ra​łem się zapo​mnieć tę noc. Tak bar​dzo! Pra​wie mi się

udało. Ja… widzi pani… żyje się. I pra​cuje. Nie sie​dzi się cały czas i myśli
o tym, co się wyda​rzyło. Przy​naj​mniej nie cały czas…

Gubi wątek, chowa głowę w dło​niach, zapada się w sobie, potem wraca
znowu na powierzch​nię, zmu​sza się, aby mówić dalej.



– Nie jest tak, że w ciągu ostat​nich dwu​na​stu lat codzien​nie żyłem z myślą
w gło​wie, że zabi​łem czło​wieka. Ja…

Powie​dział to! Ręce tak bar​dzo mi się trzęsą, przy​ci​skam je do ud, by je
uspo​koić. Powie​dział to! Powie​dział, że zabił czło​wieka.

Len​zen oddy​cha głę​boko.
– Ale zro​bi​łem to. Zro​bi​łem to. I ta książka mi to przy​po​mniała. Pra​wie

o tym zapo​mnia​łem. Pra​wie.
Patrzę zdzi​wiona, jak Len​zen ponow​nie chowa twarz w dło​niach. Malutki

i uża​la​jący się nad sobą. Potem ponow​nie się pro​stuje. Nie wiem czemu, ale
zdaje się, że zde​cy​do​wał się odpo​wie​dzieć na wszyst​kie moje pyta​nia. Może
dla​tego, że jest prze​ko​nany, że i tak nikt mi nie uwie​rzy. Może mówie​nie spra​‐
wia mu ulgę. A może dla​tego, że dawno już pod​jął decy​zję, że nie będę miała
oka​zji opo​wie​dzieć o tym komu​kol​wiek.

Nie. Tego nie może zro​bić! Nie uszłoby mu to na sucho i on o tym wie.
– Gdy już do mnie dotarło, o co cho​dzi w tej książce, zaczą​łem zbie​rać

infor​ma​cje na pani temat. Wystar​czyło nie​całe dzie​sięć minut, by dowie​dzieć
się, że jest pani sio​strą Anny.

Patrzy na mnie, wypo​wia​da​jąc imię Anny, jakby szu​kał w mojej twa​rzy jej
rysów.

– Musia​łem do pani przyjść – mówi krótko.
– Chciał pan wie​dzieć, co na pana mam – mówię.
– Pomy​śla​łem sobie, że nic pani na mnie nie ma. W prze​ciw​nym razie

zadzwo​ni​łaby pani na poli​cję. Ale nie byłem tego cał​kiem pewny. Musia​łem
do pani przyjść.

Śmieje się tym swoim smut​nym śmie​chem.
– Ele​gancka mała pułapka – mówi.
– Przy​szedł pan przy​go​to​wany.
– Oczy​wi​ście. Mam wiele do stra​ce​nia. Wła​ści​wie wszystko.
Wyczu​wam groźbę, która kryje się w tym zda​niu. Potra​fię to wytrzy​mać.
Zasta​na​wiam się, czy mi odpo​wie, jeśli zapy​tam teraz, co się wtedy wyda​‐

rzyło.
– Skąd pły​nęła ta muzyka? – pytam zamiast tego.
Od razu wie, co mam na myśli.
– Za pierw​szym razem z małego prze​no​śnego urzą​dze​nia w tor​bie foto​grafa.

Za dru​gim razem z mojej dru​giej komórki. Z tej, która nie leżała na stole.
Powin​nam się zanie​po​koić, że tak ocho​czo odpo​wiada na wszyst​kie pyta​‐



nia, ale brnę dalej.
– Jak udało się panu skło​nić foto​grafa, żeby w tym wszyst​kim uczest​ni​czył?
Kąciki ust Len​zena wędrują w górę, jakby chciał się uśmiech​nąć, ale zapo​‐

mniał, jak to się robi.
– Był mi winny przy​sługę. Naprawdę dużą przy​sługę. Sprze​da​łem mu to

wszystko jako nie​winny kawał. Sza​lona pisarka, która ni​gdy nie opusz​cza
domu, traci pano​wa​nie nad sobą, a my mamy super​ma​te​riał. Ale pro​szę nie
mieć do niego pre​ten​sji. Wcale nie był tym wszyst​kim zachwy​cony. Jed​nak
osta​tecz​nie nie miał wyboru.

Przy​po​mi​nam sobie atmos​ferę wro​go​ści mię​dzy Len​ze​nem a foto​gra​fem.
– Dla​czego pan to w ogóle zro​bił? – pytam. – To całe show?
Wzdy​cha, patrzy w pod​łogę. Wygląda jak ilu​zjo​ni​sta, któ​remu na oczach

publicz​no​ści wypa​dły wszyst​kie karty z rękawa.
– Nie mogłem ryzy​ko​wać. Że jed​nak pój​dzie pani na poli​cję i napro​wa​dzi

ich na mój ślad.
Teraz rozu​miem. Zasia​nie we mnie wąt​pli​wo​ści było naj​bez​piecz​niej​szym

spo​so​bem zmu​sze​nia mnie do mil​cze​nia. Świr​nięta pisarka, która ni​gdy nie
wycho​dzi z domu. Samotna, zdzi​wa​czała, nie​sta​bilna, żyjąca w nie​mal cał​ko​‐
wi​tej izo​la​cji. Patrzę na Len​zena, tego poważ​nego, spo​koj​nego męż​czy​znę. Nic
dziw​nego, że dałam się nabrać. Wszyst​kiego mogła​bym się po nim spo​dzie​‐
wać. Kłamstw, prze​mocy. Tego, że będzie się wypie​rał za wszelką cenę, że
może nawet będzie pró​bo​wał mnie zabić. Ale tego bym się ni​gdy nie spo​dzie​‐
wała, tego całego show, które odsta​wił, ze sta​ty​stami, rekwi​zy​tami i wstaw​‐
kami muzycz​nymi. Bar​dzo spryt​nie. Bo kto by wpadł na coś takiego? I kto by
mi w coś takiego uwie​rzył?

– Pró​bo​wał pan wmó​wić mi, że zamor​do​wa​łam wła​sną sio​strę – wyplu​‐
wam to z sie​bie.

Len​zen nie reaguje.
– Skąd pan wie​dział, że dam się na to nabrać? Skąd pan wie​dział, że Anna

i ja cza​sami nie​szcze​gól​nie…
Prze​ry​wam, bo ta świa​do​mość jest nie​skoń​cze​nie bole​sna.
– Anna roz​ma​wiała z panem o mnie – mówię.
Len​zen kiwa głową. To jest jak cios w brzuch.
– Co mówiła? – pytam sła​bym gło​sem.
– Że cią​gle się kłó​ci​ły​ście, już jako dzieci. Ogień i woda. Uwa​żała panią za

ego​istkę i nie była w sta​nie wytrzy​mać tego zgry​wa​nia artystki. A pani nazy​‐



wała Annę mądralą i – par​don – mani​pu​la​cyjną szmatą.
Czuję straszną suchość w ustach.
– Ale nawet gdyby mi tego nie mówiła – dodaje Len​zen. – Czy nie jest tak,

że wszyst​kie sio​stry się nie​na​wi​dzą, przy​naj​mniej od czasu do czasu? A wszy​‐
scy bli​scy ofiar mor​derstw mają wyrzuty sumie​nia.

Wzru​sza ramio​nami, jakby chciał powie​dzieć, że to wszystko było zbyt
łatwe.

Mil​czymy przez chwilę, a ja w tym cza​sie pró​buję upo​rząd​ko​wać myśli.
Jego zasła​nia papie​ro​sowy dym.

Muszę zadać to pyta​nie teraz. Odwle​ka​łam to, bo kiedy już Len​zen mi odpo​‐
wie, wtedy wszystko zosta​nie już powie​dziane, a nie wiem, co wyda​rzy się
póź​niej.

– Co wyda​rzyło się tej nocy? – pytam.
Len​zen pali. Mil​czy. Tak długo, że zaczy​nam się bać, że ni​gdy nie odpo​wie.

Potem gasi papie​rosa i spo​gląda w moją stronę.
– Sier​pień dwa tysiące dru​giego. Mój Boże, jak to było dawno. W poprzed​‐

nim życiu.
Powstrzy​muję się, by nie poki​wać głową. Czas sprzed dwu​na​stu lat. Anna

jesz​cze żyje. Ja jestem zarę​czona. Cał​kiem świeży suk​ces lite​racki. Od nie​‐
dawna masa gotówki na kon​cie. Suk​ces mojej trze​ciej książki. Srebrne wesele
moich rodzi​ców. Tego lata pobrali się Ina i Björn, impreza nad jezio​rem, pod​‐
czas któ​rej poszli​śmy kąpać się nago z nowo​żeń​cami. Poprzed​nie życie.

Len​zen bie​rze głę​boki oddech. Moja komórka, cią​gle nasta​wiona na nagry​‐
wa​nie, parzy mi skórę.

– Anna i ja byli​śmy… zna​li​śmy się nie​cały rok. Wła​śnie zosta​łem ojcem,
wła​śnie zosta​łem sze​fem redak​cji, wła​śnie zyska​łem poczu​cie, że jestem kimś.
Było dużo zawi​ści, byli ludzie, któ​rzy twier​dzili, że dosta​łem tę pracę, bo oże​‐
ni​łem się z kobietą, któ​rej rodzina jest wła​ści​cie​lem gazety. Głosy mówiące,
że cho​dzi mi tylko o pie​nią​dze mojej żony i jej wpływy. Ale ja wie​dzia​łem, że
to nie​prawda. Byłem dobry w tym, co robi​łem. I kocha​łem żonę. Zna​la​złem
swoje miej​sce w życiu. Ale potem zadu​rzy​łem się w tej mło​dej dziew​czy​nie.
To śmieszne, ale takie rze​czy się zda​rzają. Nasz zwią​zek utrzy​my​wa​li​śmy
oczy​wi​ście w tajem​nicy. Dla niej od początku jest to wesoła przy​goda, zaka​‐
zana miłość. Dla mnie od samego początku jest to po pro​stu nie​bez​pieczne.
Kilka razy o mało nie zosta​li​śmy przy​ła​pani przez jej chło​paka. On wie, że coś
jest nie w porządku, zrywa z nią. Jej jest to obo​jętne. Mnie to mar​twi, bo boję



się, że nasz romans wyj​dzie na jaw. Mimo to nie umiem z tym skoń​czyć. Na
razie.

Potrząsa głową.
– Idio​tyczna sprawa, zupeł​nie idio​tyczna. I tak pospo​lita. Co za banał. Bo

w pew​nym momen​cie dziew​czyna chce mnie mieć tylko dla sie​bie, a ja nie
chcę oczy​wi​ście porzu​cić mojej rodziny. I się kłó​cimy. Nie​ustan​nie się kłó​‐
cimy. W końcu mówię jej, że to koniec, że nie będziemy się już widy​wać. Ale
to młode dziew​czę nawy​kło do tego, że jeśli cze​goś chce, to zawsze to dostaje.
Grozi mi. Nagle zmie​nia się nie do pozna​nia. Mówi rze​czy, któ​rych nie mówi
się nikomu.

A jeśli pójdę do two​jej żony? Myślisz, że jej się to spodoba? Jak usły​szy,
że ty jesteś u mnie, gdy ona sie​dzi sama w domu i karmi swoją obwi​słą pier​sią
wasze małe, brzyd​kie nie​mowlę?

Mówię jej, żeby była cicho, że nic nie wie o mojej żonie, o moim życiu.
Ale ona nie chce być cicho.

Wiem wszystko o twoim życiu, skar​bie. Wiem, że twój kochany teść wypie​‐
przy cię na zbity pysk, gdy się dowie, że zdra​dzasz jego roz​piesz​czoną
córeczkę. Naprawdę myślisz, że dosta​łeś tę pracę, bo jesteś takim świet​nym
dzien​ni​ka​rzem? Spójrz na sie​bie! Sto​isz tu, jak​byś miał się za chwilę roz​pła​‐
kać, ty żało​sny nie​udacz​niku! Powiem ci cał​kiem szcze​rze, moim zda​niem
kadra kie​row​ni​cza gazety powinna pre​zen​to​wać się zupeł​nie ina​czej.

A ja mówię jej, żeby w końcu się zamknęła, lecz ona nie prze​staje.
Nie myśl sobie, że możesz mnie tak po pro​stu wyrzu​cić ze swo​jego życia.

Bo jak się tobą zajmę, to nic ci nie zosta​nie. Nie będziesz miał ani żony, ani
pracy, ani dziecka. I nie rób sobie złu​dzeń, że żar​tuję. Tylko nie rób sobie złu​‐
dzeń!

Jestem oszo​ło​miony. Spa​ra​li​żo​wany, zdrę​twiały z wście​kło​ści. Nie​mal
ślepy. A ona się śmieje.

Jak ty na mnie patrzysz, Vic​tor! Jak zmok​nięty pudel. Może powin​nam
mówić do cie​bie Vicky. To prze​cież takie słod​kie imię dla psa. No chodź,
Vicky. Do nogi! Grzeczny pie​sek.

Śmieje się tym swoim śmie​chem. Tym bez​czel​nym chło​pię​cym śmie​chem,
w któ​rym kie​dyś tak strasz​nie się zako​cha​łem, który teraz już tylko mnie brzy​‐
dzi. A ona śmieje się i śmieje. I nie prze​staje. I mówi dalej, mówi, mówi,
mówi. Aż…

Len​zen prze​rywa. Mil​czy przez chwilę zato​piony w swo​ich wspo​mnie​‐



niach. Wstrzy​muję oddech.
– „Ojciec rodziny zakłuł nożem kochankę” – mówi wresz​cie. – Tak gazety

tytu​łują takie przy​padki. Tylko pięć słów. „Ojciec rodziny zakłuł nożem
kochankę”.

Znowu się śmieje, ten pełen gory​czy śmiech. Jestem onie​miała z prze​ra​że​‐
nia. Nie wiem, co szo​kuje mnie bar​dziej – to, że Anna przez pra​wie rok utrzy​‐
my​wała pota​jem​nie romans z żona​tym męż​czy​zną, czy nie​praw​do​po​dobna,
strasz​liwa banal​ność motywu zbrodni. Kłót​nia zako​cha​nych. Męż​czy​zna pro​‐
wo​ko​wany przez kochankę, dopro​wa​dzony do osta​tecz​no​ści, w końcu ją
zabija, osza​lały z wście​kło​ści. Sły​szę słowa Juliana. To zawsze jest part​ner.

Życie tak czę​sto oka​zuje się dużo mniej spek​ta​ku​larne od fan​ta​zji.
– Jest pan mor​dercą – mówię.
Coś w nim pęka.
– Nie! – krzy​czy.
Wali pię​ścią w szklany sto​lik.
– Jasna cho​lera! – ryczy.
Natych​miast się opa​no​wuje.
– Jasna cho​lera – powta​rza tym razem ciszej.
Potem wylewa się z niego spo​wiedź w krót​kich, gwał​tow​nych spa​zmach:
– Nie chcia​łem tego. Nie pla​no​wa​łem tego. Nie zabi​łem nikogo, by chro​nić

sie​bie albo coś zatu​szo​wać. Po pro​stu stra​ci​łem pano​wa​nie nad sobą. Wpa​‐
dłem w szał. Trwało to tylko kilka sekund, zaraz potem przy​sze​dłem do sie​bie.
Tylko kilka sekund. Anna. Kuchenny nóż. Ta cała krew… Gapi​łem się na nią,
tylko sta​łem i się gapi​łem. Zdzi​wiony. Nie byłem w sta​nie pojąć, co się przed
chwilą stało. Co zro​bi​łem. Potem dzwo​nek do drzwi. Zaraz potem klucz prze​‐
krę​cany w zamku. Stoję jak ska​mie​niały i wtedy wcho​dzi do pokoju ta kobieta.
I patrzy na mnie. Nie mogę opi​sać tego uczu​cia. A potem nagle znowu jestem
w sta​nie się poru​szać, chcia​łem już tylko uciec, byle dalej. Więc wypa​dłem
przez drzwi na taras i zaczą​łem biec. Wystra​szony, zapła​kany. Bie​głem. Przez
noc. Do domu, bo dokąd indziej, cał​kiem odru​chowo. Pozby​łem się ubrań,
noża, zupeł​nie auto​ma​tycz​nie, jak robot. Wsze​dłem do łóżka. Do mojej żony.
Nie​mowlę w łóżeczku obok nas. Cze​ka​łem. Na poli​cję. Patrzy​łem w sufit,
zesztyw​niały z prze​ra​że​nia, i cze​ka​łem na poli​cję. Po peł​nej lęku nie​prze​spa​‐
nej nocy posze​dłem naza​jutrz do pracy, mecha​nicz​nie, jak robot, ale nic się nie
wyda​rzyło. I prze​le​ża​łem bez snu kolejną pełną lęku noc i kolejną, i kolejną.
Nic się nie wyda​rzyło, nie mie​ściło mi się to w gło​wie. Nie​mal chcia​łem już,



żeby to się stało, żeby przy​szli mnie zabrać, żeby skoń​czyło się to cze​ka​nie.
Ale nic się nie wyda​rzyło. Cza​sami uda​wało mi się wmó​wić sobie, że to
wszystko było złym snem. W końcu pew​nie bym w to uwie​rzył, gdyby nie
pisali o tym w gaze​tach. I sta​ra​łem się rato​wać swoje mał​żeń​stwo, ale to była
jedna wielka kata​strofa, pomimo dziecka. Pew​nie i tak by się to skoń​czyło
w ten spo​sób, nawet gdyby nie to, że od tej nocy nie byłem już sobą. Że nie
potra​fi​łem się już zmu​sić do tego, żeby wziąć nasze dziecko na ręce – na te
ręce, któ​rymi… Nie wiem. Strach w każ​dym razie pozo​stał, strach tych pierw​‐
szych dni i tygo​dni nie był już tak doj​mu​jący, tak prze​ni​kliwy, ale pozo​stał. Nie
tylko strach przed tym, że pod mój dom pod​je​dzie poli​cja na sygnale. Także
strach przed tym, że spo​tkam w super​mar​ke​cie tę kobietę z krót​kimi, ciem​nymi
wło​sami i prze​ra​że​niem w oczach, tę, która zasko​czyła mnie w miesz​ka​niu
Anny. Albo na jakiejś impre​zie, albo… cią​gle się bałem. Ale nic się nie wyda​‐
rzyło. Nikt nie przy​je​chał. W końcu zro​zu​mia​łem, że Anna dotrzy​mała słowa.
Że naprawdę nikomu o nas nie powie​działa. Nikt o nas nie wie​dział. Nikt ni​‐
gdy nie widział nas razem. W jej życiu w ogóle mnie nie ma. Nie ma niczego,
co by nas łączyło. To była przy​pad​kowa zna​jo​mość, o któ​rej nikt nie miał
poję​cia. Mia​łem nie​praw​do​po​dobne szczę​ście. Nie​praw​do​po​dobne szczę​ście.
W pew​nym momen​cie czło​wiek myśli sobie, że jest może jakiś powód, dla
któ​rego uszło mu to wszystko na sucho. Że dostał drugą szansę. Może ma jesz​‐
cze coś waż​nego do zro​bie​nia. I wtedy ta robota w Afganista​nie. Nikt nie
chciał się tego pod​jąć, nikt nie miał ochoty ryzy​ko​wać na pierw​szej linii frontu
w znisz​czo​nym, pustyn​nym kraju. A ja chcia​łem. Uzna​łem, że to ważne. Więc
poje​cha​łem. I gdy robota w Afganista​nie się skoń​czyła, pod​ją​łem się kolej​nej.
Ta praca była ważna.

Kiwa głową sta​now​czo, jakby chciał prze​ko​nać sam sie​bie, potem milk​nie.
Mru​gam oczami jak ogłu​szona. Vic​tor Len​zen jed​nak przy​znał się w końcu

do winy.
Tyle lat myśla​łam, że doznam ulgi, gdy dowiem się prawdy. A teraz, gdy

wiem już wszystko, czuję tylko pustkę. W pokoju panuje cisza. Nie sły​chać
nic, nawet odde​chu.

– Linda – mówi w końcu Len​zen, pochy​la​jąc się do przodu w swoim fotelu.
– Pro​szę mi oddać swoją komórkę.

Patrzę na niego.
– Nie – odpo​wia​dam zde​cy​do​wa​nym tonem.
Musisz zapła​cić za to, co zro​bi​łeś.



Moje spoj​rze​nie zatrzy​muje się na sto​ją​cej na sto​liku masyw​nej popiel​‐
niczce. Len​zen to widzi. Wzdy​cha ze smut​kiem, roz​piera się ponow​nie
w fotelu. Mil​czy.

– Kilka lat temu robi​łem w Ame​ryce repor​taż o ludziach cze​ka​ją​cych na
wyko​na​nie wyroku śmierci – mówi nagle.

Nie odzy​wam się, ale w środku się gotuję. Ni​gdy nie oddam komórki.
Zapłaci za to, co zro​bił, już ja się o to posta​ram.

– To było fascy​nu​jące, ci ludzie – cią​gnie Len​zen. – Nie​któ​rzy z nich sie​‐
dzieli w celi śmierci od dzie​się​cio​leci. W Tek​sa​sie pozna​łem bli​żej jed​nego
z nich. Został ska​zany za mor​der​stwo na tle rabun​ko​wym, które popeł​nił z kil​‐
koma kum​plami, gdy miał dwa​dzie​ścia parę lat. W wię​zie​niu prze​szedł na
bud​dyzm i zaczął pisać książki dla dzieci. Zyski prze​ka​zy​wał na cele dobro​‐
czynne. Ten czło​wiek sie​dział w wię​zie​niu pra​wie czter​dzie​ści lat, zanim
został stra​cony. Rodzi się w związku z tym nastę​pu​jące pyta​nie: czy sześć​dzie​‐
się​cio​pię​cio​la​tek, który czter​dzie​ści lat przesie​dział w celi śmierci za mor​der​‐
stwo, które popeł​nił jako dwu​dzie​sto​pię​cio​la​tek, jest na​dal tym samym czło​‐
wiekiem? Czy jest na​dal mor​dercą?

Patrzę na Len​zena, mam nadzieję, że będzie mówił dalej, bo nie wiem jesz​‐
cze, co się wyda​rzy, gdy prze​sta​nie mówić.

Gdzie jesteś, Julian?
– To, co wyda​rzyło się wtedy tam​tej nocy, było strasz​li​wym błę​dem. Tylko

moment, krótki moment utraty kon​troli. Straszny i nie​wy​ba​czalny. Oddał​bym
wszystko, żeby cof​nąć czas. Naprawdę wszystko. Ale nie​stety nie mogę. – 
Mil​czy. – Ale odby​łem pokutę – zaczyna znowu po chwili. – Taką, na jaką
tylko było mnie stać. Każ​dego ranka budzi​łem się z pra​gnie​niem, by dać z sie​‐
bie wszystko. Robić dobrą robotę. Być dobrym czło​wie​kiem. Wspie​ram wiele
wspa​nia​łych orga​ni​za​cji. Jestem wolon​ta​riu​szem. Raz ura​to​wa​łem komuś
życie, do jasnej cho​lery. Dziecku! W Szwe​cji, na rzece. Nikt nie miał odwagi
sko​czyć, wszy​scy tylko stali i patrzyli. Ale ja sko​czy​łem. To wła​śnie jestem ja!
To, co się wyda​rzyło wtedy, to… to był tylko moment, strasz​liwy moment. Czy
muszę roz​li​czać się z tego przez całe moje życie? Przed samym sobą? Przed
kole​gami? Przed moją córką? Czy nie będę już nikim innym, tylko mor​dercą?

Widzę, że od dawna już nie mówi do mnie, lecz do sie​bie.
– Jestem kimś wię​cej – dodaje cicho.

Wiem teraz, dla​czego dałam mu się zwieść. Dla​czego mu uwie​rzy​łam. Nie



okła​mał mnie, mówiąc, że jest nie​winny, że jest tylko dzien​ni​ka​rzem, ojcem.
Dobrym czło​wie​kiem. On naprawdę w to wie​rzy. To jego prawda. Jego znie​‐
kształ​cona, wykrzy​wiona, skle​cona pro​wi​zo​rycz​nie, odporna na kry​tykę
prawda.

Pod​nosi wzrok i patrzy na mnie.
Nagle w jego wzroku poja​wia się deter​mi​na​cja. Zimny dreszcz prze​biega

mi po ple​cach. Jeste​śmy sami. Julian nie przyj​dzie. Kto wie, czy w ogóle
dotarł do domu, kto wie, czy jego dziew​czyna prze​ka​zała mu w ogóle moją
wia​do​mość. To już nie ma zna​cze​nia. Już za późno.

– Może pan jesz​cze zro​bić to, co należy – mówię. – Może pan pójść na
poli​cję i przy​znać się do tego, co pan wtedy zro​bił.

Mil​czy. Potem kręci głową.
– Nie mogę zro​bić tego mojej córce.
Teraz nie spusz​cza mnie już z oka.
– Pamięta pani, jak mnie spy​tała, czy jest coś, dla czego gotów był​bym

zabić? – pyta.
– Tak – mówię, prze​ły​ka​jąc ślinę. – Dla córki.
Kiwa głową.
– Dla mojej córki.
I w końcu rozu​miem ten dziwny wyraz jego twa​rzy, któ​rego nie umia​łam

dotąd zin​ter​pre​to​wać. Len​zen jest smutny. Smutny i zre​zy​gno​wany. Wie, co
teraz nastąpi, i nie podoba mu się to. To go zasmuca.

Patrzę na niego, dzien​ni​ka​rza, kore​spon​denta. Wszyst​kie te rze​czy, które
widziały jego szare oczy, wszyst​kie te histo​rie w zmarszcz​kach jego twa​rzy,
i myślę, że w innych oko​licz​no​ściach pew​nie bym go polu​biła. Że w innych
oko​licz​no​ściach chęt​nie bym z nim posie​działa i poga​dała o Annie. Przy​po​‐
mniałby mi jakieś dro​bia​zgi z jej życia, o któ​rych zapo​mnia​łam albo któ​rych
ni​gdy nie zna​łam. Małe cha​rak​te​ry​styczne szcze​góły. Ale nie ma innych oko​‐
licz​no​ści, jest tylko to, co teraz.

– Zadba​łam o to, żeby mnie tutaj szu​kano, jeśli się w porę nie ode​zwę –
powta​rzam ochry​płym gło​sem.

Patrzy tylko na mnie w mil​cze​niu.
– Pro​szę mi dać swoją komórkę, Lindo.
– Nie.
– To, co pani opo​wie​dzia​łem, jest prze​zna​czone tylko dla pani uszu – mówi.

– Ow​szem, ma pani rację. Jak naj​bar​dziej zasłu​żyła pani na prawdę. To fair.



Dla​tego powie​dzia​łem pani to, co chciała pani usły​szeć. Ale teraz pro​szę mi
oddać komórkę.

Wstaje. Robię to samo, cofam się kilka kro​ków, mogła​bym zacząć ucie​kać
w stronę scho​dów, ale wiem, że będzie ode mnie szyb​szy, a nie chcę go mieć
za pla​cami, jego i tej masyw​nej popiel​niczki.

– Okej – mówię.
Się​gam pod swe​ter i wycią​gam tele​fon. Len​zen roz​luź​nia się odro​binę.

Potem wszystko toczy się nie​praw​do​po​dob​nie szybko. Nie zasta​na​wiam się.
Doska​kuję do okna, biorę zamach i sze​ro​kim łukiem wyrzu​cam komórkę na
dwór. Ląduje gdzieś w tra​wie. Moje ramię prze​nika ostry ból. Odwra​cam się.

Patrzę w zimne oczy Len​zena.
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Od tak dawna mia​łam tylko jedno pra​gnie​nie: zna​leźć mor​dercę Anny. Teraz
jed​nak, gdy stoję przed nim i wszystko zostało już powie​dziane, chce cze​goś
jesz​cze.

Chcę żyć.
Ale nie ma drogi ucieczki. Tę pro​wa​dzącą przez drzwi na zewnątrz odciął

mi Len​zen, prze​su​wa​jąc się w bok. Ta przez bal​kon odpada. Mimo to otwie​‐
ram z całej siły drzwi i wycho​dzę na zewnątrz. Zimny wiatr muska moją twarz,
jesz​cze dwa kroki i jestem przy balu​stra​dzie.

Nie mogę dalej. Patrzę w dół, roz​po​znaję traw​nik na dole, za nim ulica,
przy któ​rej zatrzy​mała się tak​sówka, ta cho​lerna trawa, kilka metrów pode
mną. Za wysoko, by sko​czyć. Nie ma wyj​ścia. Sły​szę za sobą jakiś meta​liczny
odgłos, czuję za ple​cami obec​ność Len​zena.

Odwra​cam się i patrzę mu w twarz. Nie wie​rzę wła​snym oczom.
Vic​tor Len​zen pła​cze.
– Dla​czego nie została pani w domu, Lindo? – pyta. – Ni​gdy nic pani nie

zro​bi​łem.
W jego ręku widzę pisto​let. Patrzę na niego zdu​miona. To prze​cież się nie

uda. Będzie sły​chać strzały, zwłasz​cza tutaj, w takiej spo​koj​nej oko​licy. Jakże
może myśleć, że ujdzie mu to na sucho?

– Poli​cja zjawi się tutaj zaraz po tym, jak naci​śnie pan spust.
– Wiem – mówi Len​zen.
Nic nie rozu​miem. Patrzę w wylot lufy pisto​letu. Zamar​łam, jak zahip​no​ty​‐

zo​wana. Wygląda tak samo jak pisto​let, który zała​twi​łam sobie, któ​rym gro​zi​‐
łam mu i który w końcu wrzu​cił do jeziora. Nagle rozu​miem. Ta świa​do​mość
aż boli.

– Poznaje go pani? – pyta Len​zen.
Poznaję. To mój pisto​let. Na dnie jeziora nie ma nic. Widzę to teraz. Ramię

Len​zena, który bie​rze zamach, ale nie wypusz​cza broni z ręki. Upusz​cza ją



potem ukrad​kiem gdzieś na łące, żeby zabrać, gdy nie będzie obser​wo​wany.
Na wszelki wypa​dek. Roz​tropny. Przy​tomny. Nie mógł tego zapla​no​wać. Ta
broń była jak dar nie​bios. Broń, którą zdo​by​łam nie​le​gal​nie, cała pokryta
moimi odci​skami pal​ców.

– To mój pisto​let – mówię głu​cho.
Len​zen przy​ta​kuje ski​nie​niem głowy.
– Dzia​ła​łem w obro​nie wła​snej. Naj​wy​raź​niej pani zwa​rio​wała. Śle​dziła

mnie pani, kazała mnie obser​wo​wać. Gro​ziła mi. Mam to nawet na taśmie.
A teraz przy​cho​dzi pani uzbro​jona do mnie do domu. Wywią​zała się szar​pa​‐
nina.

Nagle doznaję olśnie​nia.
– Miał pan zamiar wyje​chać dzi​siaj w nocy? – pytam.
Kręci głową. Teraz wresz​cie zaczy​nam rozu​mieć. To był tylko trik. Żebym

tu do niego przy​szła. W pośpie​chu, bez przy​go​to​wa​nia W panice. Jesz​cze dziś
w nocy. Trik, żeby mnie tu zwa​bić i wresz​cie się mnie pozbyć. Czy​sto. Ele​‐
gancko. Za pomocą mojej wła​snej broni.

Pułapka to urzą​dze​nie słu​żące do chwy​ta​nia lub zabi​ja​nia.
Pułapka, którą zasta​wił na mnie Vic​tor Len​zen, jest genialna.
Teraz ma mnie w gar​ści, nie mogę już uciec. Ale ręka, w któ​rej trzyma broń,

drży.
– Nie zrobi pan tego – mówię.
Myślę o Annie.
– Nie mam wyboru – odpo​wiada Len​zen.
Na jego czoło wystę​puje pot.
– Oboje wiemy, że to nie​prawda – mówię.
Myślę o Nor​ber​cie, o Bukow​skim.
– Ale brzmi jak prawda – mówi Len​zen.
Drży mu górna warga.
– Pro​szę, niech pan tego nie robi!
– Milcz, Lindo.
Myślę o mamie i tacie.
– Jeśli pan to zrobi, wtedy naprawdę będzie pan mor​dercą.
Myślę o Julia​nie.
– Zamknij się!
A potem myślę jesz​cze o czymś: nie umrę tutaj.
Odwra​cam się, jed​nym susem poko​nuję balu​stradę i spa​dam.



Lecę i ude​rzam twardo o zie​mię. Jest ina​czej niż w fil​mie, nie tur​lam się i nie
kuś​ty​kam dalej, zde​rzam się z zie​mią, kostkę mojej pra​wej stopy roz​rywa tak
inten​sywny ból, że aż mnie ośle​pia, tkwię na czwo​ra​kach jak ranne zwie​rzę,
oszo​ło​mione i nie​mal ślepe ze stra​chu. Potrzą​sam w panice głową, pró​buję
otrzą​snąć się z zamro​cze​nia, a potem roz​glą​dam się wokół, spo​dzie​wam się, że
Len​zen stoi przy balu​stra​dzie, patrzy na mnie z góry, ale nie ma nikogo. Gdzie
on jest?

Wtedy sły​szę. Nad​cho​dzi. Mój Boże, jak długo tak tu sie​dzę? Pró​buję
wstać, ale prawa noga odma​wia po pro​stu posłu​szeń​stwa.

– Ratunku! – krzy​czę, ale z mojego gar​dła nie wydo​bywa się żaden dźwięk,
i uświa​da​miam sobie, że wylą​do​wa​łam w jed​nym z moich kosz​ma​rów, że śni​‐
łam to już tyle razy, zlana potem, jęcząc, że krzy​czę i krzy​czę, ale z mojej
krtani nie wydo​bywa się żaden odgłos. Pró​buję ponow​nie wstać i tym razem
mi się udaje, pod​ska​kuję na zdro​wej nodze, poty​kam się, padam, jęczę z bólu,
dźwi​gam się na kolana, już nie mogę, ale muszę, czoł​gam się, ślepa i prze​ra​‐
żona, przez mrok, i wtedy widzę go. Wyła​nia się nagle wprost przede mną, nie
dostrze​głam, jak się zbli​żał, nie mam poję​cia, jak to zro​bił, powi​nien być
z tyłu, nad​cho​dzić od strony domu, ale znaj​duje się z przodu, bez ostrze​że​nia
wyła​nia się po pro​stu nagle z ciem​no​ści i idzie wprost na mnie. Igno​ruję ból
i wstaję. Widzę tylko jego syl​wetkę, broń w jego dłoni. Patrzę wprost na
niego.

Jest cie​niem, tylko cie​niem. Roz​gląda się ner​wowo. A potem staje na tyle
bli​sko, że mogę go roz​po​znać.

Ten widok jest jak cios pię​ścią, chwieję się, moja noga znowu odma​wia
posłu​szeń​stwa, padam na zie​mię. Doska​kuje do mnie. Pochyla się. Jego zatro​‐
skana twarz. W ciem​no​ści oczy o dwóch róż​nych bar​wach. Julian.

– Mój Boże, Linda – mówi. – Jesteś ranna?
– On tu jest – chry​pię. – Len​zen. Mor​derca mojej sio​stry. Ma broń.
– Zostań tu – mówi Julian. – Uspo​kój się.
W tym momen​cie zza rogu wycho​dzi Len​zen. Widzi natych​miast, że nie

jestem sama, zatrzy​muje się. W ciem​no​ści.
– Poli​cja! – krzy​czy Julian. – Pro​szę rzu​cić broń!
Len​zen po pro​stu stoi, to tylko cień.
Potem płyn​nym ruchem unosi rękę do skroni i strzela.
Pada na zie​mię.



Potem zapada cisza.



Z pierw​szej redak​cji Sióstr krwi Lindy Con​rads



„Nina Simone”

(w opu​bli​ko​wa​nej wer​sji pomi​nięte)

Któ​re​goś wie​czoru sta​nął nagle przed jej drzwiami, tak po pro​stu.
Zapro​siła go do środka, podała wino, a on spy​tał, jak ona się czuje, odpo​‐

wie​działa więc, że wszystko okej. Że wszystko jakoś się ułoży. Że nie chce
narze​kać. Sie​dzieli na kana​pie, Jonas na jed​nym jej końcu, Sophie na dru​gim,
szcze​niak mię​dzy nimi, nie​okieł​znany i roz​bry​kany. Śmiali się i pili wino,
a Sophie zapo​mniała na kilka bez​cen​nych chwil o Brit​cie i zło​wro​gim cie​niu.
Pie​sek zmę​czył się w końcu zabawą i zasnął. Sophie wstała, by odwró​cić
płytę, któ​rej wła​śnie słu​chała. Gdy muzyka popły​nęła na nowo, per​li​sta, elek​‐
tro​niczna, a Sophie znowu usia​dła, Jonas spoj​rzał na nią uważ​nie. Wypił już
dwa kie​liszki.

– Dla​czego to robimy? – zapy​tała Sophie.
– Co?
Spoj​rze​nie pięk​nych, oso​bli​wych oczu Jonasa musnęło ją deli​kat​nie.
– No to teraz! Raz po raz pró​bu​jemy się do sie​bie zbli​żyć. Cho​ciaż ty cią​gle

jesteś żonaty, ja dopiero zerwa​łam zarę​czyny i jestem cał​ko​wi​cie wyczer​pana
emo​cjo​nal​nie… – Prze​rywa, zacze​suje ręką włosy. – Dla​czego to robimy?
Dla​czego zacho​wu​jesz się tak, jak​byś nie mógł do mnie zadzwo​nić, tylko
musiał infor​mo​wać mnie o wszyst​kim oso​bi​ście? Dla​czego sie​dzę w nocy na
two​ich scho​dach, dla​czego ty sto​isz w nocy przed moimi drzwiami? Czy to
roz​sądne pako​wać się od razu w coś nowego?

– Ależ tak, abso​lut​nie – powie​dział Jonas.
– Ale skoro już to wiemy… – odpo​wie​działa Sophie – …dla​czego sztucz​‐

nie prze​cią​gamy ten ból i tęsk​notę?



Jonas uśmiech​nął się lekko, a na jego twa​rzy poja​wiły się dołeczki, tylko na
moment.

– Bo potrze​bu​jemy tego bólu i tej tęsk​noty. Bo wtedy czu​jemy, że żyjemy – 
odrzekł.

Patrzyli na sie​bie w mil​cze​niu przez kilka chwil.
– Lepiej już pójdę – powie​dział w końcu i się pod​niósł.
– Tak.
Sophie rów​nież wstała.
– Zatem…
Ich spoj​rze​nia się spo​tkały, to była tylko krótka chwila waha​nia, potem po

pro​stu to zro​bili. Prze​zwy​cię​żyli dzie​lący ich dystans, odna​leźli się, trzy​mał ją
i gła​skał po wło​sach, bar​dzo ostroż​nie, jak głasz​cze się dzi​kie zwie​rzę, które
dopiero zaczęło się oswa​jać, i wszystko, co nastą​piło potem, było piękne
i mroczne, i osza​ła​mia​jące, i pur​pu​rowe.

Naza​jutrz rano Sophie obu​dziły jerzyki fru​nące z krzy​kiem nad ulicą. Zanim
otwo​rzyła oczy, zaczęła szu​kać go po omacku. Ale go nie było.

Wes​tchnęła. Pół nocy czu​wała, wsłu​chu​jąc się w oddech Jonasa, zasta​na​‐
wia​jąc się, co ma teraz zro​bić, dopiero potem zasnęła. Uwol​nił ją od cię​żaru
decy​zji, wymy​ka​jąc się, gdy jesz​cze spała. Nie zoba​czą się ponow​nie.

Wstała, pod​cią​gnęła żalu​zje; było jej zimno, ubrała się, poszła do kuchni,
żeby zro​bić kawę – i aż pod​sko​czyła ze stra​chu, bo zoba​czyła Jonasa na kana​‐
pie w pokoju. Serce drgnęło z rado​ści. Nie uciekł ukrad​kiem, zacze​kał, aż ona
się obu​dzi.

Nie usły​szał jej. Przy​glą​dała się przez kilka chwil tyłowi jego głowy,
wirowi w jego ciem​nych wło​sach. Wie​rzyła w takie rze​czy. W to, że można
zaufać swo​jemu instynk​towi. Może powinna to po pro​stu powie​dzieć? Odwa​‐
żyć się. Nie, nie ma mowy. Tylko się ośmie​szy.

– Dzień dobry! – powie​działa.
Odwró​cił się do niej.
– Dzień dobry!
Uśmie​chał się zmie​szany.
– Kawy? – spy​tała Sophie.
– Byłoby super.
Poszła do kuchni, nasta​wiła kawiarkę. Biła się z myślami. Życie jest krót​‐

kie, uznała. Po pro​stu mu powiem. Jeśli nie powiem mu tego teraz, nie powiem



ni​gdy.
Weszła z powro​tem do pokoju, na drżą​cych nogach, sta​nęła za nim.

Odchrząk​nęła.
– Jonas.
Odwró​cił lekko głowę w jej stronę.
– Muszę ci coś powie​dzieć. To dla mnie bar​dzo trudne, no więc… Pro​szę

nie prze​ry​waj.
Słu​chał. Mil​czał.
– Nie chcę, żebyś znowu sobie poszedł. Chcę, żebyś został. Myślę, że kiedy

jest tak, jak powinno być, to się to czuje. I ja to teraz czuję.
Słowa poto​czyły się po par​kie​cie jak szklane kulki. Jonas opu​ścił nieco

głowę. Sophie wstrzy​mała oddech. Być może popeł​niła błąd, być może się
ośmie​szyła. Ale stało się, nie da się tego cof​nąć.

– Wiem, że oko​licz​no​ści są strasz​li​wie nie​sprzy​ja​jące. Ty tkwisz jesz​cze
w poprzed​nim związku. A ja wła​śnie roz​sta​łam się z męż​czy​zną, któ​rego
chcia​łam poślu​bić na wio​snę. I oczy​wi​ście nie chcę też, żebyś miał przez to
pro​blemy w pracy, kiedy wyj​dzie na jaw, że wsze​dłeś w intymne rela​cje ze
świad​kiem ze śledz​twa.

Sophie prze​rwała na chwilę, żeby nabrać powie​trza. Jonas nic nie mówił,
słu​chał tylko uważ​nie. Ści​snęło ją w gar​dle.

– Ale chcę cie​bie, rozu​miesz? Chcę cie​bie.
Uświa​do​miła sobie, że pła​cze. Ostat​nio zda​rzało jej się to tak czę​sto. Pró​‐

bo​wała się pozbie​rać, otarła łzy, pul​so​wały jej skro​nie.
– Okej – powie​działa cał​kiem już bez siły. – Powie​dzia​łam, co chcia​łam

powie​dzieć.
Mil​czał.
– Jonas?
Znowu odwró​cił głowę, drgnął lekko, gdy zauwa​żył, że ona stoi tuż za nim,

odwró​cił się cał​kiem, spoj​rzał na nią, wyjął słu​chawki z uszu, uśmiech​nął się.
– Mówi​łaś coś? – zapy​tał i brodą wska​zał odtwa​rzacz mp3. – Wła​śnie od

nowa zako​chuję się w Ninie Simone.
Potem zoba​czył jej twarz.
– Wszystko okej, Sophie? Pła​ka​łaś?
Zanio​sła się szlo​chem.
– Nic takiego. Wszystko w porządku.
Krę​ciło jej się w gło​wie. Nie sły​szał ani słowa! A ona nie miała siły, aby



powie​dzieć to jesz​cze raz. Może tak było lepiej? Nie​po​trzeb​nie mówiła to
wszystko zale​d​wie po jed​nej wspól​nej nocy.

– Na pewno wszystko okej?
Nagle w miesz​ka​niu zro​biło się strasz​li​wie duszno.
– Tak. Wszystko w porządku – powie​działa. – Ale posłu​chaj… Muszę teraz

wyjść. Zupeł​nie zapo​mnia​łam, że mam spo​tka​nie z wła​ści​cie​lem gale​rii.
– No dobrze.
– Okej.
– Ale… co z moją kawą? Myśla​łem, że będziemy…
– Muszę iść. Prze​pra​szam. Zatrza​śnij po pro​stu za sobą drzwi, gdy będziesz

wycho​dził.
Widziała zasko​cze​nie na jego twa​rzy, może także zawód. Zmu​siła się do

uśmie​chu.
– Wszystko jasne – powie​dział.
Odwró​ciła się, zro​biła parę kro​ków. Nogi miała jak z oło​wiu. Potem

zatrzy​mała się. Odwró​ciła się jesz​cze raz.
– Jonas.
– Tak?
– Ode​zwij się, jak będziesz gotowy. Kiedy zechcesz mnie znowu zoba​czyć.

Daj mi znak. Okej?
Jej oczy spo​waż​niały.
– Okej.
– Tak?
– Tak. Tak zro​bię.
Czuła jego wzrok na swo​ich ple​cach, gdy wycho​dziła.
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Oto znowu jest, to surowe, czer​wone uczu​cie. Znowu znaj​duję się na traw​niku
przed domem Vic​tora Len​zena. W mojej gło​wie roz​brzmiewa strzał, czuję
trawę pod dłońmi, jest mi zimno, boli mnie głowa.

– Pani Micha​elis?
Głos prze​dziera się do mnie bar​dzo powoli.
– Pani Micha​elis?
Patrzę w górę. Powoli zaczy​nam odzy​ski​wać orien​ta​cję w real​nym świe​cie.

Komi​sa​riat poli​cji. Pani Micha​elis to ja. Cho​ciaż tak bar​dzo jestem przy​zwy​‐
cza​jona, że ludzie zwra​cają się do mnie, uży​wa​jąc pseu​do​nimu lite​rac​kiego.
Męż​czy​zna, który do mnie mówi, prze​słu​chi​wał mnie już dzi​siaj rano.
Z dystan​sem, ale miły. Pyta bez końca.

– Chce pani zro​bić sobie prze​rwę? – pyta poli​cjant, któ​rego nazwi​sko
wypa​dło mi z pamięci.

– Nie, dzię​kuję – mówię.
Mam cichy i zmę​czony głos. Nie pamię​tam dokład​nie, kiedy ostat​nio spa​‐

łam dłu​żej niż kilka minut.
– I tak zaraz koń​czymy.
Moje myśli znowu wędrują na traw​nik, na pyta​nia poli​cjanta odpo​wia​dam

jak auto​mat. Pogrą​żony w ciem​no​ści traw​nik przed domem Len​zena. Sie​dzę na
tra​wie, bez tchu. W mojej gło​wie odbija się echem strzał. Julian zagląda mi
w twarz, bez słów daje mi do zro​zu​mie​nia, że mam się nie ruszać z miej​sca,
ale i tak nie była​bym w sta​nie tego zro​bić, nawet gdy​bym chciała. Widzę, jak
pod​cho​dzi ostroż​nie do leżą​cego na ziemi Len​zena, w ciem​no​ści, i myślę – za
późno, dużo za późno: To tylko trik! Tylko jedna z jego sztu​czek! Ale jest za
późno, Julian już stoi przy nim, przy tej leżą​cej na ziemi postaci, widzę, jak się
nad nią pochyla, wyrzu​cam z sie​bie bez​gło​śny krzyk, spo​dzie​wa​jąc się kolej​‐
nego strzału, ale nic się nie dzieje. Jest mi tak zimno, trzęsę się na całym ciele.
Widzę, jak Julian znowu się pro​stuje, widzę, że znowu do mnie pod​cho​dzi.



– Nie żyje – mówi.
Sie​dzę jak ogłu​szona, Julian kuca obok mnie, na tra​wie, bie​rze mnie

w ramiona, ota​cza mnie swoim cie​płem i wresz​cie zaczy​nam pła​kać.
W domach dokoła zapa​lają się świa​tła.

– Dzię​kuję, pani Micha​elis – mówi poli​cjant. – Na razie to wszystko.
– Na razie?
– No cóż, bar​dzo moż​liwe, że będziemy mieli jesz​cze inne pyta​nia. Ten

czło​wiek zastrze​lił się z pani broni. A ta histo​ria, którą pani mi tu przed
chwilą opo​wie​działa, jest nieco… zawi​kłana.

– Czy potrze​buję adwo​kata?
Waha się przez moment.
– Chy​baby nie zaszko​dził – mówi po chwili i wstaje.
Bra​kuje mi ener​gii, by się mar​twić. Też się pod​no​szę, ostroż​nie. W szpi​talu

stwier​dzili, że nie zła​ma​łam nogi, tylko skrę​ci​łam kostkę, a mimo to chwi​lowo
mogę uży​wać tylko jed​nej nogi i nie mam jesz​cze wprawy w obcho​dze​niu się
z kulami, zwłasz​cza że cią​gle nie zago​iła mi się prawa ręka. Poli​cjant przy​‐
trzy​muje drzwi. Udaje mi się wyjść z pomiesz​cze​nia, które nazy​wam
w myślach salą prze​słu​chań, cho​ciaż ofi​cjal​nie nie byłam prze​słu​chi​wana.
Dokład​nie w momen​cie gdy oboje wycho​dzimy z pokoju, z naprze​ciwka poja​‐
wia się Julian. Moje serce ska​cze z rado​ści, nic nie mogę na to pora​dzić. Ale
on stara się nie patrzeć mi w oczy, wita się ze mną ofi​cjal​nie, poda​jąc rękę,
i zwraca się do kolegi:

– Zna​leźli komórkę.
Oddy​cham z ulgą.
– Czy roz​mowa się nagrała? – pytam.
– Nasi ludzie cią​gle opra​co​wują dane, ale wygląda na to, że tak.
Poli​cjant, któ​rego nazwi​ska nie pamię​tam, podaje mi rękę i nagle zostaję

sama z Julia​nem. Moje myśli są znowu przy tym uści​sku, który połą​czył nas
tam na traw​niku, choć pró​buję tego nie wspo​mi​nać. Gdy tylko przy​je​chali
wezwani poli​cjanci, Julian puścił mnie, odchrząk​nął, znowu zaczął zwra​cać
się do mnie per pani. Od tego czasu unika patrze​nia mi w oczy.

– Linda – mówi teraz i brzmi to jak poże​gna​nie.
– Cześć – odpo​wia​dam głup​ko​wato, pró​bu​jąc zło​wić jego spoj​rze​nie, ale

nie mam szans, bo odwraca się i znika w swoim biu​rze.
Zasta​na​wiam się, czy zacho​wuje się wobec mnie tak nie​zręcz​nie, bo w rze​‐



czy​wi​sto​ści, w głębi serca, był prze​ko​nany, że zamor​do​wa​łam swoją sio​strę,
i jest mu teraz głu​pio, że się pomy​lił? To na pewno to. I pew​nie wła​śnie dla​‐
tego po tej spę​dzo​nej razem chwili już się do mnie nie ode​zwał. Myślę o tym,
co powie​dział Len​zen o wąt​pli​wo​ściach, wtedy, w moim domu. Że coś zawsze
pozo​sta​nie. I cie​szę się, że wyzna​nia Len​zena, zare​je​stro​wane na moim tele​fo​‐
nie, usuną jed​nak wszel​kie wąt​pli​wo​ści. Idę kory​ta​rzem, z tru​dem, wsparta na
kulach, gdy sły​szę nagle za ple​cami zna​jomy głos:

– Pani Micha​elis!
Odwra​cam się nie​po​rad​nie. Przede mną stoi Andrea Brandt. Zupeł​nie się

nie zmie​niła. Tylko uśmiech na jej twa​rzy jest jakby nowy.
– Sły​sza​łam, co się stało w nocy – mówi. – Trzeba było nam zosta​wić tę

sprawę.
W nocy. Dociera to do mojej świa​do​mo​ści bar​dzo powoli. To wszystko

naprawdę mam już za sobą.
Nie odpo​wia​dam.
– Cóż, tak czy ina​czej cie​szę się, że nic poważ​nego się pani nie stało.
– Dzię​kuję.
Przez chwilę wygląda tak, jakby chciała coś dodać. Może dopiero w tym

momen​cie uświa​do​miła sobie, że to ja zadzwo​ni​łam do niej kilka mie​sięcy
temu. Rze​komy świa​dek, który zadzwo​nił i się roz​łą​czył. Potem Andrea Brandt
wzru​sza led​wie dostrze​gal​nie ramio​nami, rzuca „Wszyst​kiego dobrego!”
i znika.

Ja ruszam do wyj​ścia. Oglą​dam się przez ramię. Zmie​niam zda​nie i wra​‐
cam. Wlokę się o kulach przez kory​ta​rze komi​sa​riatu, krok za kro​kiem. Myślę
o tym, że jest mnó​stwo rze​czy, które muszę zro​bić. Poga​dać z adwo​ka​tem.
Poroz​ma​wiać z rodzi​cami. Ode​brać Bukow​skiego. Zadzwo​nić do wydaw​nic​‐
twa. Do mojej agentki, żeby była gotowa, jak zgłosi się do niej prasa. Spać.
Wziąć prysz​nic. Pomy​śleć, gdzie chcę miesz​kać w przy​szło​ści. Bo do domu
nie mam już odwagi wró​cić, przy​naj​mniej nie teraz – gdy prze​kro​czy​łam jego
próg ostat​nim razem, nie wyszłam na świat przez prze​szło dzie​sięć lat. Muszę
poroz​ma​wiać z kimś o moich ata​kach paniki, które teraz, kiedy opa​dło naj​‐
więk​sze napię​cie i stawką nie jest już moje życie, znowu zaczy​nają się nasi​lać.
Tyle rze​czy muszę zro​bić. Zamiast tego pukam do drzwi, za któ​rymi znik​nął
Julian, i naci​skam klamkę.

– Czy mogę wejść? – pytam.
– Natu​ral​nie. Pro​szę, niech pani wej​dzie.



Po raz pierw​szy mogę mu się spo​koj​nie przyj​rzeć. Sie​dzi za wiel​kim, upo​‐
rząd​ko​wa​nym biur​kiem. Wygląda dobrze.

– Naprawdę? – pytam.
– Ależ oczy​wi​ście, pro​szę.
– Nie, co innego mia​łam na myśli. Jeste​śmy na pan, pani? Naprawdę?
Po raz pierw​szy tego dnia Julian patrzy mi w oczy.
– Masz rację – mów. – To pew​nie strasz​nie głu​pie. Usiądź wresz​cie.
Kuś​ty​kam do krze​sła, które mi pod​su​nął, osu​wam się z wysił​kiem i opie​ram

kule o biurko.
– Przy​szłam, żeby podzię​ko​wać – kła​mię. – Ura​to​wa​łeś mi życie.
Mil​czymy przez moment.
– Cały czas mia​łeś rację – mówię w końcu. – To było zabój​stwo w afek​cie.
Kiwa głową w zamy​śle​niu. Znowu mil​czymy, ale tym razem to trwa dłu​żej,

cisza jest gęsta, nie​przy​jemna. Zegar wiszący na ścia​nie po mojej pra​wej tyka
gło​śno.

– Ni​gdy nie wie​rzy​łem, że zabi​łaś swoją sio​strę – mówi nagle Julian.
Patrzę na niego zdzi​wiona.
– O to chcia​łaś mnie zapy​tać, prawda?
Kiwam głową.
– Ni​gdy – powta​rza.
– Gdy do cie​bie dzwo​ni​łam, byłeś taki… – zaczy​nam, ale nie pozwala mi

dokoń​czyć.
– Przez pra​wie dwa​na​ście lat nie dawa​łaś znaku życia, Linda. A potem

nagle do mnie dzwo​nisz w środku nocy, budzisz mnie i pytasz mnie o takie rze​‐
czy. Żad​nego „Cześć, co tam sły​chać, prze​pra​szam, że się nie odzy​wa​łam”. Jak
twoim zda​niem powi​nie​nem zare​ago​wać?

– Kur​czę – mówię.
– No wła​śnie, kur​czę. To samo sobie pomy​śla​łem.
– Moment! To ty mia​łeś się ode​zwać. Taka była umowa. To ty byłeś jesz​cze

żonaty. To ty powie​dzia​łeś, że dasz mi znak, kiedy będziesz gotów – mówię ze
zło​ścią.

Wzbiera we mnie na nowo uraza. Gorzka i gęsta, cho​wana od dwu​na​stu lat.
– Cóż, teraz to i tak wszystko jedno – dodaję. – Przy​kro mi, że obu​dzi​łam

cie​bie i twoją dziew​czynę. To się nie powtó​rzy.
Pró​buję wstać. Czuję ból w sto​pie.
Julian patrzy na mnie zdu​miony. Potem nagle zaczyna się śmiać.



– Myśla​łaś, że Larissa to moja dziew​czyna?
– Twoja narze​czona, żona… skąd mam wie​dzieć.
Prze​gry​wam walkę z kulami, daję za wygraną i osu​wam się zupeł​nie

wyczer​pana.
– Larissa to moja sio​stra – mówi Julian z uśmie​chem. – Wła​ści​wie mieszka

w Ber​li​nie.
Moje serce prze​staje na moment bić.
– O – bąkam jak idiotka. – Nie wie​dzia​łam, że masz sio​strę.
– Wielu rze​czy o mnie nie wiesz – odpo​wiada, cią​gle się uśmie​cha​jąc.
Potem znowu poważ​nieje.
– Poza tym prze​cież się ode​zwa​łem, Linda.
– Nie opo​wia​daj bajek! Cze​ka​łam na cie​bie!
Mil​czy przez chwilę, jak ogłu​szony.
– Pamię​tasz naszą roz​mowę o lite​ra​tu​rze? – pyta w końcu.
– Bo co?
– Pamię​tasz? Nasza pierw​sza roz​mowa z praw​dzi​wego zda​rze​nia. Wtedy,

przed moim domem, na scho​dach?
– No jasne. Mówi​łeś, że nie masz cier​pli​wo​ści do powie​ści i bar​dzo chęt​‐

nie czy​tasz lirykę.
– A ty powie​dzia​łaś, że nie widzisz nic szcze​gól​nego w liryce. A ja powie​‐

dzia​łem, że kie​dyś spró​buję cię do niej prze​ko​nać. Pamię​tasz?
Pamię​tam.
– Tak. Powie​dzia​łeś, że powin​nam poczy​tać kie​dyś Tho​reau albo Whit​‐

mana, ci dwaj na pewno zaszcze​pią we mnie miłość do liryki.
– Pamię​tasz – mówi Julian i w końcu to do mnie dociera.
Myślę o sfa​ty​go​wa​nym tomiku Whit​mana na mojej szafce noc​nej, którą

przed wielu laty przy​słał jakiś wiel​bi​ciel. Tak przy​naj​mniej myśla​łam.
Książka, do któ​rej tak czę​sto zaglą​da​łam, w moich naj​czar​niej​szych godzi​nach.
Którą czy​ta​łam, która mnie ura​to​wała w tę bez​senną noc poprze​dza​jącą
wywiad. Kolana mam jak z waty.

– To był twój znak? – pytam zdzi​wiona.
Wzru​sza smutno ramio​nami. Ucho​dzi ze mnie cała ener​gia, opa​dam

z powro​tem na krze​sło.
– Nie zro​zu​mia​łam go, Julian. Myśla​łam, że o mnie zapo​mnia​łeś.
– A ja myśla​łem, że ty o mnie zapo​mnia​łaś. Gdy nie nade​szła żadna odpo​‐

wiedź.



Zalega smutne mil​cze​nie.
– Dla​czego po pro​stu nie zadzwo​ni​łeś? – pytam w końcu.
– Hm – wzdy​cha. – Wysła​nie tomiku poezji wyda​wało mi się takie…

roman​tyczne. I gdy nie było z two​jej strony odzewu, pomy​śla​łem… – Wzru​sza
ramio​nami. – …Pomy​śla​łem, że twoje życie poto​czyło się innym torem.

Sie​dzimy naprze​ciw sie​bie, a ja myślę o tym, jak ina​czej mogło wyglą​dać
tych ostat​nich dwa​na​ście lat, gdy​by​śmy mieli sie​bie. Dzi​siaj nie wiem prak​‐
tycz​nie nic o Julia​nie, o życiu, jakie pro​wa​dzi. Sam mi to powie​dział: życie
poto​czyło się innym torem.

Myślę, że dawna impul​sywna Linda spoj​rza​łaby mu teraz w oczy i poło​żyła
rękę na biurku, żeby zoba​czyć, czy wycią​gnie ku niej dłoń. Ale nie jestem już
tamtą Lindą. Jestem kobietą, która tak bar​dzo dała się zastra​szyć życiu, że
przez jede​na​ście lat nie wycho​dziła z domu. Wiele prze​szłam. Jestem star​sza,
może nawet roz​sąd​niej​sza. Jestem świa​doma tego, że Julian ma swoje życie,
w któ​rym mnie nie ma. Tłu​ma​czę sobie, że byłoby to ego​istyczne z mojej
strony, gdy​bym pró​bo​wała się tam wedrzeć.

Potem pochy​lam się, patrzę Julia​nowi w oczy i kładę rękę na biurku. Julian
patrzy na nią przez chwilę, potem bie​rze ją w swoje dło​nie.
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Dzwo​nek tele​fonu wyrywa mnie z głę​bo​kiego snu i w pierw​szym momen​cie
nie wiem, gdzie jestem. Potem roz​po​znaję pokój hote​lowy, który wyna​ję​łam –
na razie bez​ter​mi​nowo, do czasu, aż upo​rząd​kuję swoje sprawy i zorien​tuję
się, gdzie chcę miesz​kać w przy​szło​ści. Bukow​ski rzuca mi jed​nym okiem
zmę​czone spoj​rze​nie.

Odru​chowo szu​kam po omacku komórki, nie mogę jej zna​leźć, przy​po​mi​‐
nam sobie, że poli​cja ją zabez​pie​czyła, dociera do mnie wresz​cie, że dzwoni
tele​fon sta​cjo​narny, odbie​ram.

– Trud​niej się do cie​bie dodzwo​nić niż do papieża – mówi Nor​bert
z wyrzu​tem. – Zda​jesz sobie sprawę z tego, że Sio​stry krwi mają dzi​siaj pre​‐
mierę, madame?

– Oczy​wi​ście – kła​mię.
Tak naprawdę nie pomy​śla​łam o tym nawet przez sekundę.
– Powiedz no, bo nic już nie rozu​miem. Czy to prawda, że porzu​ci​łaś swoje

pustel​ni​cze życie? Znowu jesteś na wol​no​ści?
Uśmie​cham się mimo​wol​nie. Nor​bert nie ma poję​cia, ile wyda​rzyło się

w moim życiu od naszego ostat​niego spo​tka​nia.
– Znowu na wol​no​ści – potwier​dzam.
– Merde! – krzy​czy. – Nie wie​rzę! Jaja sobie ze mnie robisz!
– Opo​wiem ci wszystko na spo​koj​nie, okej? Ale nie dziś.
– Co ty wyga​du​jesz? – odpo​wiada Nor​bert. Potem raz jesz​cze: – Co ty

wyga​du​jesz?
W końcu się opa​no​wuje.
– Nie roz​ma​wia​li​śmy o two​jej książce – mówi.
Dopiero teraz uświa​da​miam sobie, jak bar​dzo bra​ko​wało mi Nor​berta.
Tłu​mię w sobie chęć, żeby go zapy​tać, czy powieść mu się podoba, bo

wiem, że bar​dzo chce, abym go teraz o to zapy​tała, i mam ochotę odro​binę go
wku​rzyć. Mil​czymy oboje przez dwie, trzy sekundy.



– Wygląda na to, że ani odro​binę nie inte​re​suje cię, co twój wydawca, który
od dawna wypruwa sobie flaki dla cie​bie, sądzi o two​jej powie​ści – odzywa
się po chwili. – Ale i tak ci powiem.

Powstrzy​muję się od śmie​chu.
– Wal śmiało.
– Zro​bi​łaś mnie w balona – mówi Nor​bert. – To żaden thril​ler, tylko histo​‐

ria miło​sna uda​jąca thril​ler.
Odbiera mi na moment mowę.
– Nawia​sem mówiąc, prasa nie zosta​wia na tej powie​ści suchej nitki. Ale,

o dziwo, wydaje mi się, że to dobrze. Może się sta​rzeję. Tak sobie myśla​łem,
powiem ci, a co. Cho​ciaż cię to wcale nie inte​re​suje.

Jed​nak wybu​cham śmie​chem.
– Dzię​kuję, Nor​ber​cie.
Pry​cha, na wpół roz​ba​wiony, na wpół obu​rzony, i nie mówiąc ani słowa

wię​cej, odkłada słu​chawkę.
Sia​dam. Jest już po połu​dniu, długo spa​łam. Bukow​ski, który drze​mał obok

mnie, patrzy na mnie nie​uf​nie, jakby bał się, że znowu go zosta​wię samego, jak
tylko spu​ści mnie z oczu.

Nic się nie martw, stary.
Przy​po​mina mi się twarz Char​lotty, gdy otwo​rzyła drzwi, i po raz drugi dzi​‐

siej​szego dnia muszę się gło​śno roze​śmiać. Poszłam do niej, żeby ode​brać
Bukow​skiego. Wbiła we mnie wzrok jak w kogoś obcego.

– Pani Con​rads! Prze​cież to nie​moż​liwe!
– Dobrze cię widzieć, Char​lotto. Ja tylko na moment, chcę ode​brać psa.
Bukow​ski poja​wił się jak na komendę, ale nie sko​czył na mnie, jak to miał

w zwy​czaju, lecz sta​nął skon​ster​no​wany.
– Myślę, że on też jest zdzi​wiony, że widzi panią poza domem – powie​‐

działa Char​lotta. Przy​kuc​nę​łam, aby mógł pową​chać moją dłoń. Zro​bił to, naj​‐
pierw nie​śmiało. Potem zama​chał ogo​nem i zaczął obli​zy​wać inten​syw​nie
moje ręce.

Wra​cam myślami do teraź​niej​szo​ści, bo jest tyle do zro​bie​nia. Naj​pierw
chcę pójść do rodzi​ców i zoba​czyć, jak znie​śli nowiny. Potem muszę jesz​cze
raz poje​chać na poli​cję, muszę poroz​ma​wiać z adwo​ka​tem, omó​wić wszyst​kie
rze​czy z tym zwią​zane. Przede mną dużo pracy, ale wiem, że dam sobie radę.
Coś się we mnie odmie​niło. Czuję się silna. Żywa.

Na dwo​rze powoli, bar​dzo powoli nad​cho​dzi wio​sna. Przy​roda rodzi się



do życia, ona też zdaje się wyczu​wać, że wkrótce zacznie się coś nowego.
Prze​ciąga się i pro​stuje kości.

Myślę o Annie. Nie o tej aniel​skiej Annie, którą przez te lata kre​owa​łam
w swo​jej gło​wie i w powie​ści. O praw​dzi​wej Annie, z którą się kłó​ci​łam
i z którą się godzi​łam, tak, o tej, którą naprawdę kocha​łam.

Myślę o Len​ze​nie. Nie żyje i nie będę mogła go zapy​tać, skąd wzięły się
kwiaty w miesz​ka​niu Anny. Czy przy​niósł je dla niej. Czy jed​nak lubiła cięte
kwiaty, skoro dosta​wała je od niego.

Myślę o Julia​nie.
Z tru​dem zsu​wam się z łóżka, biorę prysz​nic, ubie​ram się. Zama​wiam śnia​‐

da​nie do pokoju. Kar​mię Bukow​skiego. Odsłu​chuję wia​do​mo​ści na poczcie
gło​so​wej, która dosłow​nie pęka w szwach. Pod​le​wam orchi​deę, którą zwró​‐
ciła mi Char​lotta i któ​rej pąki wkrótce się otwo​rzą. Spi​suję listę rze​czy do
zała​twie​nia. Jem. Dzwo​nię do wydaw​nic​twa i do adwo​kata. Pła​czę przez
chwilę. Wycie​ram nos. Uma​wiam się z rodzi​cami.

Wycho​dzę z pokoju hote​lo​wego, zjeż​dżam windą na par​ter. Idę przez lobby do
wyj​ścia, auto​ma​tyczne drzwi otwie​rają się przede mną.

Nazy​wam się Linda Con​rads. Jestem pisarką. Mam trzy​dzie​ści osiem lat.
Jestem wolna. Stoję w progu.

Przede mną roz​po​ściera się świat.
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